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I.

I f f iało u nas ludzi wic teraz, kto był Andrzej 
Wołani— i nic dziwnego.- - Pisał wobcym da­
wno zmarłym języku, który juä od stu lat wy­
szedł z użycia w księgach; pisał po łacinie, i tyl­
ko (z małym wyjątkiem) w przedmiotach sporów 
religijnych. Znikły zatem dzieła jego z wido­
wni naukowej, w półtora wieku po nim zupeł­
nie, schroniwszy się na police księgozbiorów kla- 
sztoz'nych; i tam, zaledwo w niewielu exempla­
rzach od zniszczenia ocalały. Dziś tylko bły-



szc*ą swą rzadkością, w chciwych oczach mi­
łośników bibliograficznych osobliwości. Ale zdo- 
bądźmy się na cierpliwość i zajrzyjmy p(»d le 
okładki pargaininowe, w owe starodawne karty 
rozlicznych dzieł jego: a odkryje się przed na­
mi świat zupełnie поѵту, świat zawziętej pole­
miki religijnej, spierających się namiętności od­
dzielnego rodzaju , świat który znamy w Niem­
czech, Anglii i Francyi, a nieinamy prawie wy­
obrażenia jakim był u iiasj bośmy się za późno 
wzięli do szukania osnowy dziejów naszych, w 
prawdziwem ich źródle, W epoce świetnej kwi­
tnących nauk w Polsce, w szesnastym i na począt­
ku XVII лѵіеки, kiedy w żadnym innym kraju, 
tak w rodowitym języku, jako i po łacinie, wdzię. 
czniej i jędrniej nie pisana jak u nas: zaświtało 
razem лѵіеіе znakomitych talentów, które w cią­
gu niezmordowanych zapasów teologicznych, wy­
jawiły zadziwiającą potęgę rozumowania i kra- 
soniówstwa. Najprzedniejszym ze wszystkich co 
do tej walki z obu stron wchodzili, był Skarga, 
mąź wielki, mówca zachwycający, obrońca wia­
ry katolickiej najżarliwszy. Ale iiajdziebiiejszym 
jego przeciwnikiem, i śmiem mówić godnym je­
go pod względem talentu, był Andrzej Wolan! 
Juz mieliśmy zręczność w historyi Wilna, (1) ile

(1) Tom ri. btr. 104, 117, lis .



nam 7-akres pisma na głównym widoku dzieje 
swobód municypalnycb mającego dozwolił, wspo- 
innie'c o wpływie na stan umysłowy narodu wo- 
wcj epoce Andrzeja Wolana. Teraz obszerniej 
o tym znakomitym. iiięźu pomówić zamierzamy, 
bacząc przedewszyslkiem na to, ze przykładać 
się do wznowienia pamiątek uczonych ludzi, któi> 
izy stanowczo działali na opinią swojego wieku, 
ludzi uczonych, jest ubuwiązklem każdego, ko­
mu okolicznos'ci w fe'm posłużą. Tworzyć cią­
gle takiego rodzaju monograiie, jest to ziarnku 
do ziarnka przydawać w spichlerzu wiadomości 
historycznych, i tym sposobem przygotować na- 
koniec obfity zasób do dziejów krajowych, za 
pomocą którego jeżeli nie spółcześni pisarze, to 
następcy nasi z upodobaniem i wdzięcznością zdo- 
łają wznieść piękną budowę prawdziwej histo­
ry i narodu.

Andrzej Wolan urodzony około roku 1530 
w Wielkiej Polsce,w stanie szlacheckim z Jana Szla- 
СІМ ica Szląskiego i Zofii z Kwileckich Wolanów, i 
wychów any ЛѴ domu du którego już się dostały zasa- 
dy wy znania reformowanego Braci Czeskich;począt- 
kową wziął naukę, wspólnie z młodym Stanisła­
wem Hrabią Ostrorogiem, Starostą pote'm Lwo­
wskim i Międzyrzeckim, od iiiejakiegoś księdza



Franciszka Szpaka (1). Matka jego sama świa­
tła i rzadblemi cnotami zalecona przewodniczy-

(1) Pierwszą dla nas o teni wzmiankę znaleźliśmy 
w bardzo ważnej wiadomości o Wolanie, w piśmie 
zerunki w Wilnie pod uczoną redakcyą Ignacego Szy­
dłowskiego w^ychodzącein (rok 1840 N. 17). Wyczer- 
pnięto ją z rzadkiego dziełka, mającego tytuł: fVęzel  
na imieniny fViehnoi. JP. Stefana Bogusława na 
РУоІапочѵіе fVolana Obersztlejtnanła xvojska TV. X.  
l i t .  z 'wlasnychie przetacnej Jego rodowitości zaszczyt 
iów uctyniony., i jemu od najżyczliwszego i obowią- 
zańszego sługi ofiarowany^ dnia 2 6  grudnia r. 1773. 
(bez miejs. druku, 4to, str. 22). Autorem tej broszury 
jest X. Stefan Hliński zakonu S. B. W. — Po dedyka- 
cyi i odzie do Tomasza Wolana, umieszcza on wywód 
rodu WolanovT, a w nim życie Andrzeja, co polem takę 
sławę sobie zjednał. Jednocześnie prawie z wizerun­
kami recenzent Or. N. z r. 1841 N. 6, oświecając nas
0 niedokładnościach, jakich dopuściliśmy się mówiąc o 
młodych latach Wolana, i powodach jakie miał do 
przeniesienia się z WPolski do Litwy, przywiódł nowe
1 ważne wiadomości o tein z dzieła nam zupełnie nie 
znanego. Jesł ono płodem pióra samegoż Wolana 
nosi tytuł: A d  scurilein et famosum libellum Jesuiłi 
eae scholae Vilnensis et polissimum ßlaledici convi 
ciatoris Andreae Jurgevitii Sacrificuli et Canonici vil 
nensis. Andreae f^olani Responsio. Anno Dni 1589 
4to str. 100. •— Z obu tych pism staraliśmy się korzy 
•lać poprawiając życie Wolana ntemnowein wydaniu



ła z czulą frosUliwością tym pierwszym kroltotn 
nadzwyczaj obiecującego dziecięcia. Skoro je­
dnak doszedł lat trzynastu, wysłany został z do­
mu rodzicielskiego dla postępowania w dalszych 
naukach do Frankfurtu nad Odrą, i tam zno­
wu zetknął się z nowemi wyobrażeniami w reli- 
gii. Główne zatrudnienia Wolana były kwicze­
nie się w dyalektyce i retoryce, oraz wpisaniu listów 
łacińskich. Nie był jednak w Genewie, ale powró­
ciwszy do domu, od matki i potem od uczonych 
nowowierców w Wielkiej Polsce, a szczególniej 
od powinow’atego swego Baltazara Slrzeinieńskie- 
go Sędziego ziemskiego Poznańskiego, męża zbie- 
głos'ci w prawie i powagi w obywatelstwie słyn­
nego, światła nabierał (1). Beza wszakze jeden 
ze znakomitych w owym wieku dyssydentów, byt

(1) Ł a s ic k i w obronie Wolana pod łyt: Johan. 
Lasicii polonią pro f^olano et puriore г'еіідгѳпеу de- 
fensorihusque ejuSj adversu$ Antonium Possevinum 
soeium JesUy scriptum Apologeticuniy wydanej w Wil­
nie Г. 1584 u Daniela Łęczyckiego przy dziele Wola­
na przeciw Skardze: powiada pag. 116. yyjitqui F'o- 
lanus Genevam nunquam vid it , пес unqtianx a quo- 
quam alio, quam ab matre sua pobili polona lacta- 
ius est.”



pierwszym wzorem dla Wolana (1). Tymczasem 
Hieronim Kwileclii wuj Andrzeja Wolana, rzą. 
dzlt w owej porze ogromneiiii dobrami К rolo. 
wćj Bony w Litwie, Rzadkie zdolitus'ci mło­
dzieńca zjednały mu serce wuja, który wziąw- 
szy go naprzód do domu swego, po trzechletnim 
jego tam pobycie zalecił nakoniec Mikołajowi 
Radziwiłłowi Podczaszemu Litewskiemu na Se­
kretarza. Ale bystrym dowcipem obdarzony 
Wolan, czuł że iiiu je.4zcze wiele brakuje do uzu­
pełnienia rozpoczęt<y w Frankiorcie edukacyi. 
Sam więc upraszał kiiią/ęcia o pozwolenie uda­
nia się do akademii Królewieckiej, szczególnie, 
celem wydoskonalenia się w stylu łacińskim. Zgo­
dził się na to Radziwiłł i pieniędzmi jeszcze na 
drogę opatrzył, a Kwilecki wysłał go zaraz swo­
im kosztem z Litwy na lat trzy do Akademii 
Królewieckiej. Andrzej Wolan skończywszy ca- 
ły ciąg obranych nauk, z wielką chwałą dla sie- 
bie, ale mocniej jeszcze utwierdzony w opiniach 
reformy, postanowił zupełnie już osiesc w Litw ie; 
ku czemu pociągały go 'rady i pomoce KwiKc- 
kiego, równie jak widok świetnego zawodu kló-

(1) Prócz innych pisarzy S k a r g a :  Duodec. ar- 
іев i t. d. Ułidec. Impost, pag- pisze; ,flllud est 
rtsu digmtm^ ęttod Volani Magister Вега qnaesilus i t. d
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ry m il gotowała opieka pofężnego RadziwiMa Na 
•wiedziwszy więc jeszcze raz dom rodzicielski 
krewnych, przeniósł się osłalecznie z bratem swo 
im rodzonym Jakubem z ielkopolski do Litwy 
Hzcczywiście jak wielu jemu podobnych, zna 
lazł i on w osobie sławnego Mikołaja Radziwił 
ła, brata rodzonego Krolovvej Barbary, mecena 
sa i ojjlekuna, kióry młodzieńca upodobawszy 
przywiązał na zawsze do Lihvy. Wtenczas wła- 
s'nie stolica jej była, że tak powiem, bojowiskicm 
licznych zapasńiiJiów', równie ze strony wiary ka­
tolickiej, jako i ze strony tych co ją nadwerę­
żyć usiłowali. Radziwiłł chwyciwszy się, jak 
Niesiecki powiada, genewskicli nowos'cl, skwa­
pliwie otaczał się zwolennikami reformy, i dla 
tein łatwiejszego jej rozkrzew lenia w swoich stro­
nach, i dla rozerwania umysłu przywykłego pod­
czas podróży w cudzoziemskich krajach do ro­
zumowań i rozpraw o pi’zedmiotach teologicz­
nych. Wilno i Nieśwież , może nawet Brześć, 
b\ły  zapewno miejscem pierwiastkowego pobytu 
\Д'olana w Litwie. Tam używany to do pry­
watnej korrespondency i , jako Sekretarz Radzi" 
w iłła, to przypuszczony do jego towarzystwa, 
ja* io człowiek pełen wiadomości w' llt«raturze da­
wnych Greków i Rzymian, biegły w piśmie św. 
stal się z czasem pierwszym doradcą Rad/iwił- 
łowskim, człowiekiem wzięty m; przyszedł do nia- 

TOM Ш. 2
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jąlku i stanął na czele litewskich dyssydentów. 
Radziwiłł ujęty potęgą dyalektycziiej głowy Wo­
lana, i pracą iiieusfępującą. w nicze'm zdolnos'ci, 
a przytem w'szysikiein dokładną znajomością kil- 
ku języków, postanowił obrocie wszystkie jego 
talenta i wiadomości na korzyść kraju. Polecił 
go zatem na Sekretarza Zygmuntowi Augustowi, 
którego całą ufnos'c posiadał. Tym sposobem 
ЛЛ olan wszedł na drogę dyplomatyczną, na któ­
rej wielkie przysługi oddał Rptej. Ten sam 
Król j eszcze, posłał go wspólnie ze sławnym Dy­
mitrem Solikowskim i wielu innemi na koinmis- 
syą do Rygi podczas poddania się W.Mistrza Iiiflan. 
ckiego. Wszystkie te zasługi zniewoliły Zygmunta 
Augusta,że w r. 1568,nadał mu na dziedzictw o dwi e 
wsi w Oszmiańskiem (1), wlas'nie dotykające dóbr 
jego dziedzicznych Bijuciszekjco podniosło Wolana 
do rzędu najzamożniejszych i pierwszego znacze­
nia obywateli swojego powiatu. Po ustanuvvie- 
niu spoinych sejmów zaraz obrany posłem, już

(1) Wsi te zwały sie Czereszezenięłu i Gierbienięta. 
Wolan żeby zagładzić tak dzikie i chropowate wyrazy, 
przezwał je Wolanowem. Przywilej na nie nosi datę 
2 Czerwca 1568 roku. Jan Wołmiński Starosta Ivrew- 
ski i podkomorzy Upitski, podał je V^olanowi zrozka- 
ztt królewskiego, 15 Sierpnia t. r.
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odtąd prawie nigdy godności fej nicopiiszczał. 
Żadne go jednak sprawy publiczne od nauk 
oderwać nicmogły, a do zupełnego im odda­
nia się i do udoskonalenia jego pióra, wszczę­
te niebawnie zapasy religijne nadzwyczajnie po­
mogły.

Wolan pisząc dzieła sw e po łacinie języhiein 
w onczas powszechnie od uczonych używanym, 
chciał zapewne żeby myśli jego były rozumiane 
i ocenione w krajach cudzoziemskich. Może wre- 
ście usiłując pociągnąć do przekonania swego 
możniejszych, nie mógł wystąpić na to piękne 
pole rodowitego języka, na którem Skarga prze­
jęty świętą swoją żarliwością w ojczystych wy­
razach, z całym ogniem duszy swej zagrzewał 
lud do zachowania wiary naddziadów'. Lecz 
Wolan jakkolwiek nowej nauki, która nie mogła 
się utrzymać przed potęgą złotoustej wymowy 
obrońców kościoła katolickiego, był orędowni­
kiem: przeszedł jednak do potomności, jako pi­
sarz wielkiego talentu, jako człowiek który w swo­
im czasie wywierał wielki wpływ na ruch umy­
słowy w narodzie, słowem jako mąż historyczny. 
My nie pod względem zasad i polemiki, ale ra- 
czej pod względem literackim i publiczny m, ży- 
wot jego poznać zamierzaliśmy.

Nim jednak Wolan pociągtiiony został wi­
rem kłótni religijnych, pic'rwsze jego prace nau-
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h<ivve były w języku rodowitym. Najznaczułpj- 
sza z nich sięga jeszcze epoki owycli namięJnych 
pism Orzechtłv\ skiego , klorenii cały kraj przez 
trzydzieści lat zagłuszając i kłócąc, ściągnął nie­
raz na siebie zasłużoną karę nietylko od władz, 
ale i od różnych spółczcsnych pisarzy. Gdy 
w niedorzecziicm dziele Q uincunx  ̂ rzucił się 
z największą zawziętością na Litwę i Radziwiłła 
czarnego^ swego niegdyś dobrodzieja: gdy po­
tem w Apologii tegoż Quincunxa, jeszcze dosa­
dniej zaczął ich szarpać: Wolan wspólnie z inne- 
mi uczonemi na dwoi'ze RadzivTiłłowskim w W il­
nie przeby w ającemi, w ezwany był od swego me­
cenasa <lo skarcenia w osłdinein piśmie tak gwał- 
lonnych obelg i potwarzy Jakoż między 1565 
a 15()6 lokiem, wyszła ta głośna na cały kraj 
odpowiedź bezimitnnie i pod płaszczem katolir- 
kim ogłoszona,, do której najczyiinlej przyłożył 
się ^Voian, jeżeli nawet nie jedynym był jej au­
torem. Silne to i dobrze wyrozumowane pismo, 
zadało dotkliwy cios powadze literackiej Orze­
chowskiego , płocbość cbaiaklern jego i nieroz­
wagę lekkiego lunysłu jawnie wyświecając. Prócz 
tego, umieszczony wpośród listownego opowia­
dania ostiy wierz polski Wolana, zgnębił go bez 
litości, 'wytykając Orzechowskiego nie jako zna- 
jomego pisarza, ale jako paplacza niezasługują-
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cpgo na żadne względy (1). Wie'rsz ten, jeżeli 
do żadnych zalet poetyckich, fal« jal« i dalsze rymy 
Wolana, prawa inlec nie może: przecież razem 
z calem pismem okazuje nietylko zdrowy sąd o 
rzeczy i naukę, ale dowodzi jeszcze, że autor 
urn i ał władać macierzystym językiem szcze'rze i 
zręcznie, posiadając znaczny zapas satyrycznego 
dowcipu, którym iiieoszczędnie zaprawiał pote'm 
wszystkie swoje płody piśmienne. Ślad innej 
jeszcze pracy Wolana w polskim języku dokona­
nej , pozostał w świadectwie niezaprzeczonem i 
chliibne'in Cypryana Bazylika. Wyborny ten tłu­
macz Żywota Szkanderbega (2), księgi zaledwo

(1) Tytuł tego pisma: Rozmowa polaka zlitivhiem^ 
zklóreij ihu snadnie kaźdt/ obaczyb tnoii i Ł. d.... prze­
ciw sromotnemu у omylnemu Stanislaiva Orzechow­
skiego pisaniu, którym niewinnie ks. Ul . zelżyć chciał 
uczyniona. 4to bez miejsca druku o&. obszerniej ѵкТ. III. 
Osse/ k .9 5 -6 . Po pierwszej rozmowie następuje óvr 
wierz Wolana , podpisany wiadomą cyfrą jego A. W.

(2) History a o żywocie у  zacnych sprawach Je­
rzego Kaslryota, którego pospolicie Szkanderbegiem 
zowią, Rsiąięcia Epireńskiegoy na 13 ksiąg rozdzielo­
na. , napisana od Maryna Barceliusa. Przydane są 
ktemu o oblężeniu i dobywaniu Szkodry księgi troje 
z łacińskiego języka na polski przełożone przez Cypry­
ana Bazylika. Przemowa do Łaskiego z podpisem: ,,Dan 
w Brześciu Litewskim d. 27 Października r. 2569, Cy­
pry au Bazylik.” folio.
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dzis w najpierwszych bibliotekach znanej, a dla 
gładlio.ści języka wartej wznowienia, wyznaje 
z prostotą i Szczerością dobrego człowieka, tak 
pisarzom polskim owego wieku właściwą, jako 
tenże sam Wolan przed nim jeszcze zyw'otSzkan- 
derbega przekładać zamierzył, i już trzech ріе'г- 
wszych ksiąg tłumaczenia dokonał. W ostatniej 
z kilku przedmów na czele dzieła swego umie> 
szczonyeh, pisze Bazylik: «Ponieważemci thedy 
juz łaskawy czytelniku pokazał (na czym mam 
za lo, że przestaniesz) potężny o hisloriey dowód, 
przeto wiedz o tym , że pierwej niźlim ja był 
pomyśli! około ksiąg tych cokolwiek robie, nie­
jaki Andrzey W olan, człowiek cnotą, nauką у 
rozumem zacny, powzięł był ty księgi z łaciń­
skiego języka na polski wykładać, jakoż jednak 
nie próżna była ona praca jego, abowiem troje 
księgi z przodku już był tak dobrze przełożył, 
że iiietylko poprawy żadnej nie potrzebowały, 
ale у owszem, Panie Boże daj to, aby on za tą 
godnością, którą mu Bóg dał, przez łąkową pra­
cę swoją wydawał wiele ksiąg potrzebnych słu­
żąc w tym narodowi swemu. Ten potem zwie­
rzył się mnie tcy pracy swey, a iż sam prze 
trudności swe, któreini się ustawicznie u Jego M. 
pana swego bawił, tych ksiąg przekładania do­
kończyć'nie mógł, podał to na moję wolą, jeśli- 
bych ja tego dokończyć chciał, Masz thedy słu-
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szną przyczynę łasbawy czytelniku jemu dzięko­
wać, jako temu, który też miał wolą tak zacny 
klejnot polskim językiem wydać. »A tak ja, 
gdym ony księgi w ręce wziął, abych przełoże­
nie kończył, trafiłem jakoby ślepy na ciemną dro« 
gę, trudno mi było rzeczy dalej idące wyrozu* 
mie'c, musiałem o teni myśiić, abych wszystko 
znowu przekładał.»

Słowa takiego tłumacza jak Bazylik, jawnie 
okazują, że Wolanowi iiietylko na zdolności, ale 
i na chęci pisania po polsku nie brakło. Pie'r* 
wszej dowiodą jeszcze własne jego listy, które 
w te'm naszem piśmie niżej czytelnik umieszczo­
ne znajdzie: chęci zaś ogłaszania myśli »wych 
w rodowitym języku, stanęły zapewne na prze­
szkodzie, ważne powody, jakieśmy wyżej przy­
toczyli. Związki naukowe Wolana z Bazylikiein 
trwały długo i do końca życia tego ostatniego. 
Kiedy bowiem wyborny tłumacz żywota Szkan- 
derbega, przełożył iia język polski sławne owe 
pięć ksiąg Modrzewskiego o poprawie U płej^W o- 
lan zbogaeił je swoją przedmową; ale i ta była 
napisana po łacinie (1). Odtąd już, stracony Wo-

(1) Wolan napisał ją po łacinie, a dla pięknego, 
stylu, pod względem oraz znajomości prawa publicz­
nego i zdrowego sposobu widzenia rzecz/, istotnie wiel
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Ian dla ojczystego języka, zajął potem znakomi­
te miejsce między pisarzami łacińskiej u nas li­
teratury. Wielka nauka jego i rzadki talent pi­
sarski, zaostrzały w liim niepowsciągnioiią ocbolę 
do obrócenia pióra swego ku takim przedmiotom, 
które w owym wieku sporów o wiarę zajmowa­
ły powszechnie oswviecerisze umysły. Ijaciiiski 
nawet język w ówczas , mógł się dla nich na 
zwać popularnym, a nawet właściwszym od po-

kiej zalely przydał temu tłumaczeniu dziełi Modrzew­
skiego. Tytuł jego prawdziwy jest taki; Andrzeja 
Fricza Modrzewshieffo o poprawie rzeczy pospolitej, 
księgi czivore. Pierwsze o obyczajach, wtóre o slatu- 
cie, trzecie o wojnie, czwarte o szkole. Do świętej pa­
mięci Monarchy Zygmunta Augusta Króla Polskiego etc., 
do senatu, do stanu rycerskiego, i w obec do wszyst­
kich ludzi Sarmackich, językiem łacińskim napisane: a 
teraz nakładem Wielmożnego pana jego Miłości pa 
na Mikołaja Olechnowicza Moniwida Dorohoslajskiego 
wojewody Połockicgo, starosty Wołkowyskiego etc. 
e tc .— przez Cypriana Bazylika /łacińskiego na pols­
kie przetłumaczone, i na wielu miejscach trudnych, 
przypiekami i kolizacyami po krajach objaśnione. — 
Drukowano w Łosku w drukarni wiehnożnego pana je­
go miłości pana Jana Kiszki Krayczego w Wielkiem 
Księstwie Litewskiem. Nakładem tegoż pana wojewo­
dy Połockiego etc. Przez Jana Karcana z Wieliczki, 
miesiąca października, reku od narodzenia syna Boże*
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spolilej mowy, jak ją zwano, dla tego: iż rze­
czy teologiczne, rozprawy dogmatyczne, w Niem­
czech i Polsce, a nawet we Francy i i innych 
cudzoziemskich krajach zajmowały wzajemnie 
i zobopólnie wszystkie narody; dla tego nako- 
niec, ie stawający do walki z sobą teologowie, 
tak ze strony katoiickie'j wiary, jako i od refor­
my, należeli do różnych narodów, W Polsce 
przebywali Niemcy i Włosi, do Niemiec zacho-

go 1577 in folio. Na odwrocie karty tytułowej znaj­
duje się beri) Dorolioslajskiego Leliwa, a pod nim Sy- 
inona łkidfjego wiersz łaciński Ogdostichon. Na dru­
giej karcie |)odoi)nYc!)że kilka wierszy, na jej odwro­
cie zaś umieszczony wiersz polski Stryjkowskiego na 
Leliwę, chwalący Moniwida źe nakład na te księgi 
łozYł. Na trzeciej dopiero karcie zaczyna się przemo­
wa Wolana do tegoż Mikołaja Dorolioslajskiego z ty­
tułem Vraefalio іи Frieium zajmująca dwie całe kar­
ty. W niej całkowicie prawie zajmuje się tą myślą że­
by nadal w rzeczypospolilej nie wszyscy jak było wten­
czas, ale pewni wybrani na ten cel zdolni ludzie, tru­
dnili się układaniem i stanowieniem praw dla kraju. 
Staranie o to poleca światłu i gorliwości Dorohostaj- 
skiego. Dalej o potrzebie w'ybieiania na sędziów do 
trybunału, oświeconych i sprawiedliwych ludzi rozpra­
wia, a na końcu listu, oburza się na zbyteczną suro­
wość kary głównej- Łacina jak zawsze piękna. ,,Kx 
praedio meo Biutisćano^ Calendis Augusti Anno 1577.”

TOM ІИ, 3
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dzili Polacy. Języb Rzymu gromiący nowato­
rów, musiał u nich znajtdowac o ĵór w tejże sa­
mej mowie. Ztąd i W olan, chociaż umiał wlj -̂ 
dac rodowitym językiem, wolał jednak użyć 
w swoich pismach łaciny, Pie'rwsze jego dzieło 
wszakże, nadające mu istotnie pewne i znakomi* 
te stanowisko między lacinskiemi w naszej litera­
turze pisarzami, nie miało za przedmiot żadnej 
polemiki religijnej. Może fana jedynie cel polity­
czny i obyczajowy, który sobie w tej pracy za­
mierzył, może nawet niedostateczne jeszcze wy­
robienie w sobie samym przekonania o reformie, 
wstrzymały go od dotknięcia materyi religijnej. 
I dla tego też, dzieło o którym mówimy teraz, 
ziednało mu zaraz wielkie poważenie лѵ kraju 
pod względem naukowym, nie лтzbudzając nie­
chęci ЛѴ tych nawet, którzy się stali później naj* 
zawziętszemi jego nieprzyjaciółmi. Kiedy je pi­
sał Wolan,.to jest w r . 1571, wzbogacony powtó­
rzonym już związkiem małżeńskim z szlaciieckle- 
mi rodzinami w Litwie, zasilony chlebem publi­
cznym za laską i opieką mecenasa swego Radzi­
wiłła, był już w lenczas majętnym obywatelem 
mającym piękną posiadłość dziedziczną ßijuciszki 
zwaną (1 ,̂ pczy niej Wolanów,a do tego trzymał

(1) Bijuciszki piękna луіез w powiecie Osrmiańskim 
między Borunami a Krewem, graniczy ze wsią rodziiiąn
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dwa Starostwa w dozywolae^j dziereawie, Niemiei’ 
i Kudoininę pod samem ^ѴіІаеш lezące (1), Tak 
przyzwoicie opatrzony, oddal się cały w ustronia 
swein wiejsliiem, naukom i oświeceniu wspoloby- 
watełi z razu, a później nieskończonym zatargom 
o dogmata wyznań różniących się od nauki kal­
wina, za którą szedł z niczem niezłomną stało­
ścią. Jedne tylko obowiązki Sekretarza Królew­
skiego odrywały go nieraz od domu i prac piś» 
niieniiycb. I wtenczas rzucał pióro słuchając glosa 
Królów swoich, których ufność W wysokim віорпш 
nieprzerwanie posiadał.

Najwalaićjszym tedy, jeżeli nie najpieVwszyfju 
po zamieszkaniu w BljaciszJ^acb (2) płodem ріоіщ

zacnego naszego poety ^nt. Edw. Odyńca. Tam blisko 
b )ł także i ulubiony jego folwark Wolanów, którego 
wszakże nazwisko naszych czasów niedoszło. Po;p szech- 
iiie jednak i dotąd wiadouro w tej okolicy że dobra Biju- 
ciszki z przyległościaini wyszły z domu Wojanów za­
wsze bardzo znaczącego w Powieci». Siadu lego bu- 
dy*łiku gdzie mieszkał Wolan niema teraz.

(!) Ni etnież znaczna majętność, obok niej Rudomi- 
na miasteczko o milę od W ilna odległe, należą teraz 
do Hr. Tyszkiewicza.

(2) Augustyn Rotundas w liście swoim przy końcu 
tego dzieła Wolana ^Yydruk.owanyln, wspomina o li-
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jegu, jukeśiny teraz powiedzieli, było ważne dzie­
ło, które w rok po napisaniu wyszło w Krakowie 
u Wierzbięty, pod tytułem: De libcrtale polilica

C

sive €ІѵгІі{\). Ze je posłał ai do Krakowa dru- 
kowac, sam oddawna mieszkając w Litwie, i to 
albo w samem Wilnie, ałbo tuż pod nie'm, słu- 
sznieby wiilesc można: ie drukarnia lladziwiłłow- 
ska w tem mieście, przed kilką laty dość czynna, 
zaniedbaną była, a właściciele jej całą usilność 
ewą w tym względzie na drukarnie w INieświeżii

śtie tegoż Wolana do Biskupa Kijowskiego, który miał 
być publicznie ogłoszonym. Nie znamy tego listu, zmo­
wy jeduak Rotunda widzimy, że w nim rzeczy tyczą­
ce się wiary roztrząsane były.

(1) l}e  liherłate polilica sive civili lihelhis leelu 
non indiguHs ̂  auctore Andrea У  olano. Cracoviae in 
officina Matlhiae Wirzbiętae Tliypographi S. R. M. 
1572 in 4to, Signatur A i j — Oi i i j .  Przemowy do 
Mikołaja Radziwiłła (llustri et Magnitlco domino. I). 
Nicolao Georgii Radivilo, Duci in Dubinki ac Bierze 
Palatino Yiln. MagrDucatus Litu. Cancellario, Mozirensi 
Borisoviensi, Lidensique Capitaneo, Domino et benefa- 
ctori suo summa semper observantia dignissimo) kart 5, 
textu kart 52 nieliczbowMnych. Następują wiersze na 
tę książkę przez Ricliiusza napisane str. 3, nakoniec 
list Rotunda do autora kart 10. Siarczyński błędnie 
(Obraz wieku Zygmunta I I I )  w Wilnie druk tej książ­
ki naznacza.
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i Brześciu założone obrócili. (1) Gozholwiih bądź, 
dzieło to nim poszło do druku, posłane'm zostało 
od autora, do przeczytania i osądzenia przyjacie­
lowi, który podobnież jak on, w Wilnie i okoli­
cach tej stolicy zamieszkały, nauką, pismami i 
urzędem, zaszczycał kraj a w szczególności pro- 
wiiicyą litewską. Przyjacielem tym Wolana był 
słynny z rozległych wiadomości i powagi uczonej 
Augustyn Rotundus Mielcski, obojga praŵ  Doktór 
i Wójt Wileński. Wolan obowiązywał go nadto 
do poprawienia usterków i przydania obyczajem 
wówczas powszechnym zalecającej przemowy« 
^Ykrótce zobaczemy jak chlubne było dla autora 
zdanie Rotunda, teraz dosyć na tern, że Wolan 
więcig jeszcze niem zachęcony, pospieszył z wy­
daniem jego na widok publiczny. Przebieźmy po­
krótce tę ciekawą i ważną książkę. Na czele jej 
znajdujemy przemów ę, jako hołd wdzięczności od 
autora Mikołajowi (synowi Jerzego) Radziwiłło­
wi xięciu na Blrżach i Dubinkach, Woj ewodzie 
ЛѴіІсіія. i Kanclerzowi Lilews. poświęconą. Wy­
sławia w niej ród możnych Radziwiłłów, cnotami 
publ icznc'mi w pokoju i wojnie słynny, a od stu 
lat z górą ciągle znakomitych mężów wydający.

(l)  Cffr. Banlkie, Hietor. Drukarń II. p. !̂ 65. squ.
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Przebiega potent) zacząwszy od dziada Mikołaja 
zasługi całej familii RadziwUłowskiej, Wylicza­
jąc świetne czyny swojego mecenasa) któremu dzie­
ło przypisuje, powiada między inneini rzecz wa­
żną, źe za radą tegoż Mikołaja Radziwiłła, Andrzej 
czjii Jarosław pan Ruski, z nieprzyjaciela stał się 
przezacnyni kraju obywatelem (1). Co do siebie, 
ЛѴоІап wyznaje: »że od pie'rwszej młodości aż 
do tego czasu, na dworze Radziwiłła w j chow a- 
ity, świadkiem był wszystkich prac jego dla 
ogólnego dobra podjętych, że tak świetnym przy­
kładem zachęcony, i on też usiłował pomódz kra­
jowi, a nakoniec że sam przez hojność i dobro­
dziejstwa orędownika swego, stał się obywatelem 
litewskim (2j.* Taką przemowę napisawszy na 
wsi u siebie w Bijiiciszkach dnia 5 Stycznia r.

(1) Zdaje sic że tu jest motva o Ksiązcciu Rurb- 
ekim, którego pamiętniki zoslały niedawno wydane p. 
Professora lJslriało\va, i który w Litwie osiadłszy umarł 
W' tym kraju.

(2) «Ego qui a prima mea aelale ad hoc usque 
^ êmpus in aula łua educalus, inagnos tuos labores pro 
communi salute vidi exhaullatos; aliquid etiam opera- 
re et sludii, tarn praeclaro perniotus exemplo, confe- 
rendutn esse iui llempubl. putavi et inaxime cutn tuo 
'nsigni beneficio, summaque liberalitate, sum hujus 
quoque Heipubl. incola factus.”
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1572 postal ją wraz 2 rękopismem całego dzielą 
temuż Radziwiłłowi do Wilna dla przeczytania, 
a wkrótce potem, bądź sam, bądź może za po­
mocą mecenasa swego do Krakowa do drukowa* 
nia wyprawił.— W  tymże samym roku jeszcze, 
praca Wolana jakeśmy wyżej powiedzieli wyszła 
z pod prassy. Dzieło dziś nawet ciekawe i po­
ważne, a na one czasy prze wy borne, zawarte iest 
w XV rozdziałach. Jest bardzo logiczny i mo­
ralny chociaż krótki traktat o prawie publicznem. 
Autor dobrze wykłada co jest i na czym zależy 
szlachectwo; rozpustę i pijaństwo prawami su­
rowo karcić zaleca. Mówiąc o pijaństwie uty­
skuje nad nieszczęśliwie zaprowadzonym w 
kraju zwyczajem przymuszania do zbytecznego 
picia przez gościnność, a chociaż powiada petem, 
że inne narody nie są wolne od brzydkiego na- 
łogu pijaństwa, w'szakze polakom nie wypada 
naśladować co jest gorszącem, ale zapatrywać się 
na umiarkowanie i wstrzemięźliwość w wielu na­
rodach zachowywaną. I w tym celu, zacl>ęca brać 
wzór 7. Hiszpanów, Włochów i Francuzów' (I).

(1) „Una tarnen pestis esŁ, quidam fiJam et Iranquil- 
lam inter plurimas pleruinque dirimat ac dissipat socie- 
talem: potandi nimiruin, et aequales haustus exigendi 
peruersa consuetiido: quam gens nostra moribiisjam re-



- -  2 i  —

Prawa na zbytek (Leges sninptiiarlae) mocno za­
leca; i z tego względu o kobietach naszych owe­
go wieku tak pisze: »II nas zaś, gdy w każdym 
rodzie mieszkańców, jako i we wszystkich sta­
nach, zbytek do nadzwyczajnego stopnia urósł, 
laka się teraz okazuje swawola w wystawnych 
strojach płci ieńskiej i w zdobieniu ich ciała, 
że zdaje się jakby cała Rzeczpospolita, dla jednych 
tylko niewiast pieniądze chowała. A ponieważ 
teraz kobiety .taką wystawą bogactw, tak rozmai­
tym a wyszukanym strojem, tylą błyszczącemi 
perłami jaśnieć publicznie się wysadzają, męż­
czyźni le'ż inszych posagovy jak na tysiące liczo­
nych nie oczekują. Zkąd pochodzi, że w iele sz!a- 
ch eckich córek, po mnit̂ * dostatnich domach, cho­
ciaż uczciw'ie wychowanych za mąż iśc nie może*

eaptam, et quasi commuui omnium lege approbalam, 
min me indeceiitein reputat. Nec vero aliae etiara gen­
res ab hoc vitio sunt immunes, ut quaedain etiain no- 
slratn nimio lieliuandi usu superent. At non obscaenae 
et perversae consuetudinis ab alliis petenda, sed eobrie- 
tatis ac temperantie potius sequenna sunt exempla. 
Magna sobrietalis lauda excelere dicuntur Hispani nec 
inferiores bis reputatiir Itali, alque item Galii: et cnr 
gens nostra, omnibus alüs virlibus praeslaus se simi- 
lem, non luijus quoque laudatae tenperantiae sese ex- 
biberet aeraulam?“ Cap. XXL
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Так więc dziewice albo niezamężnie w domu 
starzeją, albo uwłaczające dla rodziny swojej 
związki zawierają (1). Dziś' kiedy zamiast spół- 
ubiegania się w cnotach, o sam tylko przepych 
i bezrozumną bogactw okazałość w zawody idą, 
dla tego te'z na świetniejszych zgromadzeniach 
i biesiadach same sromotnice łub wdowj z nie­
rządu i gacłjostwa znajome, przed wszystkie'mi 
innemi zacne'mi niewiastami witane i przyjmowa­
ne bywają. Każda bowiem, ponieważ bogactwa 
tylko są u nas w cenie, uważa siebie za dosyć 
uczciwą, kiedy się wspaniałym wozem od wielu 
koni ciągnionym przejeżdża, albo leż kiedy w 
złoto, szkarłaty i perły wystrojona, po wszy­
stkich ry(d;ach i rozstajnych ulicach oczom się 
ludzkim przedstawia.— Ale u naszych kobie't, 
prócz innych wad ze zbytku pochodzących, i to 
jest jeszcze właściwem, że tak do strojów' przy­
wiązane nie przestają na siedzeniu w domach, 
lecz po wszystkich końcach miasta przejeżdżając 
się, nawzajem siebie odwiedzają, a szczebiocąc 
i biesiadując z sobą, niekiedy nawet popijając ra­
zem, występne płomienie podbudzać starają się«(2)

(1) Cap. ХПІ.
(2) „A.t vero nunc cum pro virtulum aemulatione so­

jo splendore luxus, ас insana opuin ostentalione susce-
TOM Ш. 4
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JakUobvlek surowy to jest sąd ówczesnej społe­
czności, wszahze w obec tamtego wieku wydany 
z pewnością i powagą, zbliżonym musi byc obra­
zem tego, co się wówczas między kobietami dzia­
ło. — W XV rozdziale najdłuższym prawie ze 
Avszystkicb, rozsądnie w ykłada sposoby do zacho­
wania praw dla bezpieczeństwa Rpte'j. Z Arystotele­
sa i Cycerona przywodząc zdania celniejsze,wysta­
wia za przykład urządzenia w tej mierze We­
neckie. Powstając zaś na to, że w jednej osobie 
«stateczne rozsfrzygnienie sporów sądowych jest 
połączone, która nad siły ludzkie pomimo całt?j 
sw'ojej mądrości i gorliwości, nie może wszystkie­
mu podołać; zdaje się, że przewiduje rychłe po-

ptuin inter oranes sit certainen , adeo milla iinpudica 
a caeleris conteinnitur, ut in celebrioribus conuenti- 
biis et conviviis, primes adullerae aut vidiiae stupris 
ac lenociniis infames sorliantiir aceubitus. Nam quia 
solae in praetio habentur opes, solis bonesta repulatur 
quae curru vehitur superbo mullis caballis iuncto, aut 
quae auro et ostro gemmisque fulgeus se iu omnibus 
plateis et compitis conspiciendam offert. Accessit eniin 
ad caetera luxus vitia et lioc iam nostratibus foeminis 
niinis familiäre, ut intra privates parietes se ininime 
contineant, sed per oinnes angulos urbis obeqnitantes se 
mutuo invisant ut garientes et couvivantes, ac grandibus 
quandoque poculis cerlantes, flaimnas libidinis concipere 
discant.« id. ibid.
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tein ustanowienie trybunałów przez Stefana Ba* 
torego. Słowem wiele myśli W' tej rzeczy ŵ y- 
borriych i rad zdrow'ych dla kraju objawia. Opu­
szczając mało znaczący wic'rsz na pochwałę Wo­
lana przez Bartłomieja Richiusza napisany, (1) 
znajdujemy zaraz po nim wydrukowany i koń­
czący to jedyne wydanie dzieła Wolana, list ów 
do niego Augustyna Rotunda (2), o którym wspo­
mnieliśmy wyżej. Ważnym on jest, że tak po­
wiem, dokumentem w życiu Wolana, każde bo­
wiem słowo takiej pow'agi męża, jakim był w swo­
im czasie ów Augustyn Rotundiis, równie dawniej 
jak i teraz niezaprzeczonym jest dowodem czem 
był sam Wolan. Wymawiając się Rotundiis od 
poprawy pisma jego i ułożenia zalecającej prze-

(1) Inl ibellutn Andreae A olani Poloni a secretis il- 
ustri principi domini Nicolai Georgii Radivili, palati­
ni vilnensis. Po takim tytule następuje wiersz z podpisem- 
Itarlolas JUchiusJ.C. Decanus Ecclesiae S. Blasii Brun: 
suicensis.

(2) Datow'any z Taboryszek, лѵзі pięknej nad rzeką 
Mereczem o 6 mil od Wilna położonej, niegdyś Biskupa 
Wileńskiego Wojciecha Tabora dziedzictwem będącej; 
Datum Tabarisciis 4. Id. Decembr. anno salutis huma- 
nae 1571, z podpisem; ,, Tui amans et observans, Augu­
stinus Rotundiis J, Utriusgue Doctor^ Advocatus Vil­
nensis,“
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mowy, wyznaje ze shroiiinoscią prawdziwie uczo- 
n-ym mężom właściwą, ze taU wybornemu dziełu 
niezdolnym jest nic dodać, coby wartość jego 
podnieść mogło: żc zajęty obowiązkami urzędu 
swojego, i cały spraw'oin publicznym miasta po­
święcony, zaniechał od wielu lat czytywania pi­
sarzy klassycznym stylem zalecających się, tak 
że nawet sztuka dobrego pisania, jeśli w mło­
dych latach była kiedyś nabytą, teraz przy ta­
kich zatrudnieniach, z pamięci wygluzowauą zo­
stała. Wszakże była to skromność ze strony Ro­
tunda nader wielka, bo istotnie rozum jego, głę­
boka nauka prawa i ßlozolii, oraz talent pisarski 
w języku łacińskim, słynęły znamienicie i krajowi 
wielki pożytek przynosiły (1). Nakoniec ośmiela 
się wyrzec z pewnością: że Wolan tak rozsądnie 
i tak jaśnie wyłiiszcza przedmiot wzięty pod ro­
zwagę, (który chociaż nie jest ty le ciemny i za- 
wikłany, ile gminowi czytelników mało znany)  ̂
ź mało jest między Polakami pisarzy, coby mo-

(1) ,,Proinde qanlum ad perfectum accedas; quan* 
tumve ab eo absis, non facile judicare possum, citra as- 
sentationem tarnen affirmare audeo, paucos esse polo- 
inos nostros, quorum quidem scripta videre et perlegere 
injhi licuit, qui in hoc scribendi genere tecum conferan- 
tur, ila perspicue et dilucide res non tarn obscuras, quam 
a vulgi opinione remolas affers atque enunlias, i t. d.“
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gli z nim iśc w porównanie. Gh\valt|c dalej 
piękny styl jego dzieła, gdy przystępuje do rze­
czy w nic'm zawartych, gdy potwierdza z uzna­
niem prawdziwości zasad, wszystko to co o pra­
wie piibliczne'm Rzpltej autor powiedział: robi 
inu tylko jeden zarzut, ale zarzut лѵісікі, któ­
ry pokazuje cze'm jiiź był Wolan wtenczas, 
chociaż jeszcze z zadiie'ni z ważniejszych swych 
pism polemicznych na świat niewystąpił, Ro> 
tundus przyznając, że to co wskazał w' księdze 
swojej za szkodliwe bezpieczeństwu krajowemu, 
jest prawdą oczewdstą i zbaw'iennie wyjaśnioną: 
zapytuje, dla czego Wolan niepoliczył między 
szkodliwemi dla bezpieczeństwa kraju rzeczami, 
*ż każdemu z Polaków wolno teraz (za panowa­
nia Zygmunta Augusta) trzymać się jakiego chce 
wyznania, odstępując od dawnego wiekami uświę­
conego. Myśl tę a z do końca listu rozmaicie 
rozszerza, a silnie karcąc rozwiązłość wiary, i po­
wstając na tolcrancyą względem różnowierców 
zachowywaną, przypomina Wolanowi list jego 
do Biskupa Kijowskiego pisany, drukiem ogło­
szony (1); radzi nakonicc ażeby wyrok W łady-

(I) „Do tarnen hoc interim tibi, ut ea, quam tu seque- 
ris, vera Ecclesia sit, reliquae autem praeter bane Vo- 
laue luam, quas in civitatibus et conuentibus hominum
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sława Jagiełły przeciw Hussytom przed półto- 
rasta laty wydany, do pierwszej mocy przywró­
cić i Bisluipuin do wykonania polfccić,

D zieło o btćryiii teraz mówiliśmy, z niepospo­
litym talentem i piękną łaciną pisane, ugrunto­
wało znaczenie Wolana w literaturze krajowej 
owego czasu. Wszakże nie wprzód, aż w trzy­
dzieści lat później wskrzeszone zostało, w niezna­
nym prawie dziś przekładzie Dubingowicza (1).

W tym właśnie czasie, kiedy Wolan ogłosił 
drukiem dzieło, o którein tylko cośmy mówili, 
umarł Zygmunt August r. 1572 osierociwszy tron 
polski z dynastyi Jagiellońskiej, i zostawując po 
sobie dawno nie znane, a zgubne i długie bez­
królewie (1572 — I574j. Między różne'mi pisarza­
mi, którzy w takich okolicznościach sądzili za 
rzecz stosowną i potrzebną wpływać przez o gło­
szenie zdali swych, na opinią publiczną, pośpie­
szył i Wolan wymow'nym i doświadczonym gło­
sem przypomnieć narodowi, jak wysokich przy­
miotów ma szukać w' tym, którego na czele swem 
postawić zamyśla. Ten był powód napisania

nostroruin licenler versari et in concionibus tantum non 
Regnum obtinere Epistoła illa tua, (juae ad Episcopuui 
Ri ioviensem aedita publice e\tat,dolere te ostendis,etc.‘  ̂

( l)  Zaledwo zdarzyło mi się raz widzieć chwilowo tę 
nadzwyczaj rzadką książkę, której tytuł mniej więcej
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Blowy do Senatu  (1 ), kfórą w tymże samym 
zdaje się roku podał do druku. Nie zamierza^ 
w niej mówca nakłaniać Senat i szłachfę do wy- 
brania któregobolwiek ze spółzawodników do ko.* 
runy: usiłowaniem jego było tylho wskazać wzór 
dobrego króla. Jakoż dokazał tego, w piśmie 
tein małe'm, ale pełnem zalet pod względem spo­
sobu uważania i wymownego wysłowienia rzeczy.

W czasie dwólelnit^ niepewności w rządzie 
polski po zgonie Augusta, ufność publiczna we­
zwała pomocy Andrzeja Wolana, w najważniej- 
.szej sprawie, jaha tylbo naówczas iłptą obcho-

jesl: ^^Andrzeja ІѴѳІппа owol. Rpłćj w JA^ilnie (po­
dobno u Karcona) druków, r. 160G in 4to.“ Siarczyiiski 
w T. 1. Obraz panów Zygmunta U l  tak mylnie o nim 
pisze: ,,Dubingowicz Stanisław pisarz dziełka o Woln. 
Rplej wydanego r. 1606 Zaburzenia w kraju dały po- 
chóp rozsądnym uwagom i radom zbawiennym.“ — Siar- 
czyński jak widać dzieła samego nie znał, i na czyjąś 
wiarę pisząc, tłumaczenie wziął za oryginał.— oj- 
cicki w Zarysach Domowych T. 1. str 2>)5 kładzie tak­
że niedokładny tytuł tego pisma; tylko z pewnością druk 
u Jana Karcana naznacza, — str. 181, wyjątek z niego 
przytacza, mianowicie co Wolan mówi o hojności do­
mów Szlacheckich w polsce.

(I) Oratio ad Senatum llegni Poloniae Magnique 
Ducatus Lithuaniae, qua boni principis in Republica 
constituendi modus ostendilur pp. n. 1, 14. in 4to; bez 
roku i miejsc.! druku.
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dzic mogła. Po ujechaniu Henryha Walezyusza, 
wojna od północy zdawała się byc nieuchronną. 
Groźna oiia była w lyin stanie rzeczy dla brnjii. 
Stany powierzyły Wolanowi poselstwo do Cesa­
rza Maxiiniljana, dla wyjednania u niego spie 
sznego wdania się i pogodzenia tych niewczes­
nych zatargów. Roztropne postępowanie i dziel­
na wymowa Wolana tego dokazały u Cesarza, 
7.e wyprawieni natychmiast do Moskwy dwaj 
posłowie od Maxyiniljana Jan Cobentzel i Da­
niel Printz, szczęśliwie rzecz całą załatwili. Za­
szczytnie było dla Wolana słuchac jak mu pu­
blicznie imieniem Senatu Waleryan Protasewicz 
Biskup Wileńs. składał dziękczynienie. Niebył 
to wszakże jedyny cel missyi Wolana. Wiado­
mo jest z dziejów' że na obradach elekcyjnych 
po Henryku, wszyscy Biskupi i Senalorowie du­
chowni z razu skłonili się na stronę Cesarza Ma- 
xyniiljana If. lub syna jego Ernesta. Wolan 
miał sobie polecone od panów litewskich, wcze­
sne oświadczenie życzeń ich i zamiarów Cesarzo­
wi. Dopełniwszy tego odebrał od Maxyiniliana 
odpowiedź dyplomatyczną która jest ciekawym 
pomnikiem polityki ówczesnej Cesarskiej wzglę­
dem polski (1). Tym sposobem corok wzrasta­

l i  j Odpowiedź Cesarska na lo poselstwo Wolana dana 
mu była 8 Września roku 1575 z Pragi, potomkowie
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ło znaczenie Andrzeja Wolana faU w uczonym 
jako i publicznym zawodzie. Zatrudnienia róż­
nego rodzaju szły na przemian i bez przerwy, 
a pracowitość i czynność były ich zasadq.

Wolana wnieśli jq do akt Trybunału Głównego Lit: pod 
d. 5 Sierpnia r. 1575. Kładziemy tuja w dodatku, z tych­
że akt wyjęta

TOM III.



II

Dotychczasowe prace Wolana zdawały się za­
powiadać zawód bardziej moralno - polityczny, 
niż jakikolwiek inny w' sztuce pisarskiej. Oko­
liczności krajowe, a szczególniej stolicy Litewskiej 
w której ciągle przebywał, zwróciły go zupeł­
nie z pie'rw’szej drogi, wepchnąwszy gwałtownie 
w odmęt zapasów religijnych. Duch wieku o- 
wionął ognistą duszę Wolana. Sw obodnie jednak 
bujając dotąd w różnowierstwie, które juz pra­
wie całą .szlactitę opanowało w Litvvie, nie miał 
może wielkiej chęci, a może i zręczności, wstę­
pować w szranki walczących o dogmata wiary, 
i chętnie zostawiał kłopotliwe tego rodzaju swary 
duchownym swego wyznania.— Zresztą, zw'iazki
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literackie i przyjaźń z wielu katolikami, a szcze­
gólniej z owym uczonym Rotunclem, którego przy­
chylność wielce sobie ważył, wstrzymywały od 
wyraźnych zatargów. Jednakże taż sama prawie 
przyjaźń siała się pierwszym powodem do wplą­
tania go i wszelkich jego zdolnos'ci umysłowych, 
że niepowiem w yłącznle, aż do końca życia, w naj- 
zawziętsze Ułólnie dogmatyczne. Gdy zastraszo­
ny olbrzymie'm rozszerzaniem się po całej Litwie 
nauki Lutra i Kalwina, Waleryan Prolasewicz 
Biskup Wileński, zajął się r. 1569 usadowieniem 
Jezuitów w Wilnie, celem oparcia się potężnemu 
nowych zasad wpływowi: członkowie tego pa­
miętnego zgrotnadzenia rosnąc równie nagłe w po­
tęgę umysłową i materyalną, z zapałem i poświę­
ceniem się bez granic stanęli w obronie kościo­
ła. .Nietylko siłą wymowy z kazalnic, nielylko 
ćzęstemi pismami karcili zaszczepione od Dyssy; 
dcntów zasady, lecz usiłowania swoje posunęli 
dalej: i wciskając się wszędzie do życia domo­
wego w mieście i po dworach szlaclieckich, sta­
rali się odwodzić w' rozmowie i przykładach o- 
bywateli od skwapliwego wikłania się w religij­
ną reformę. Około r. 1574 dom zacnego Augu­
styna Rotunda Miełeskiego w Wilnie, jako wój­
ta czyli prezydenta miasta, i męża wielce z bie­
głości W' sprawach publicznych i nauk słynącego, 
odwiedzany był przez wszystkie celniejsze osoby
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owego czasu. Jako przyjaciel, a razem pełen 
wiadomości i towarzyskiej uprzejmości człowiek, 
przesiadywał w’ nim Wolan; jako powszechnie 
wielbiony kapłan i sławny na cały kraj kazno­
dzieja, znajdował się tam nieraz Skarga. Go­
rliwy ten opowiadacz wiary, spotykając się czę­
sto z Wolanem, i nie jedną godzinę przepędza­
jąc z nim na uczonych rozmowach, ujęty był 
nadzwyczajną bystrością pojęcia jego, rozległą 
nauką i wielkim darem wymowy. Ale umysły 
oświecone w owej epoce, zajęte powszechniej roz­
trząsaniem kwestyi religijnych, niżeli jakichkol­
wiek innych materyi, i rozmowy też swoje to­
warzyskie chętnie do takich tylko kierowały prze­
dmiotów. Tak więc i Skarga z Wolanem, na 
żwawej nieraz dyspucie o lepszości zdań swoich 
co do wyznania, czas swój w domu poważnego 
Rotunda przepędzali. Wielkie zdolności Wola­
na coraz więcej zniewalały żarliwego rozkrzew i- 
ciela zasad towarzystwa Jezusowego. Skarga po­
stanowił koniecznie, sllne'm przekonywaniem zbi- 
wsxy Wola na z drogi którą szedł dotychczas, 
pociągnąć na łono wiary Rzymskiej Katolickiej. 
Po niejakim więc czasie przepędzonym na podo­
bnych rozmowach, chociaż W^olan uporczywie 
stał przy swoje'ni, zebrawszy wszystkie zasady o 
główniejszych wiary zasadach, posłał mu je na
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piśmie opieczętowane, nikomu o tem, wyjąwszy 
domowników swych niewspominając (1).

T l i  Wolan uniesiony bezwzględnym na wszel­
kie dalsze skutki zapałem, przeciw pismu Skar­
gi prywatnemu i poufale pod pieczęcią tajemni­
cy sobie oddanemu, rzucił się do żwawej na 
argumenta jego odpowiedzi: lecz nie odsyłając 
jej również pzywatnie, odpis swój niespodzianie 
w Łosku r. 1574 drukiem ogłosił (2), Nie ko­
niec na le'm; Wolan mając przed sobą dawny 
przykład owego pie'rwszego zaszczepiciela w Li­
twie reformy, Abrahama Kulwy (3), i wielu pier-

f l )  ,,Volebat te per nos Deus, Andrea Volane, ab 
haeresi sacramentaria revocare... itd. Nain subiata te­
cum colloquii ea quam obtabam facultate, Christiana 
zelo stiinulatus curarn salutis tuae deponere adhuc nolui: 
sed scriptum tibi quoddain misi, simplex, candidum , 
et apertum, benevolentiae etiam in le plenum. Quod 
ne te ab contentionem provocaret, lanto silentio feci: 
ut non modo obsignata ad te omnia mitti, sed nee ami- 
corum qnemquam praeter domeslicos quosdam, legere 
voluerim.“ S k a r g a  Pro Eiichur. Lib. 1. cap. 1.

(2) f'^era et ortodoxa veleris Eeclesine senłentią, ad 
Patrum Skarga^ per Лшігеат Volanum. Typis Ca- 
stri Loscensis 1574. Z dedykacy.a do Biskupa ЛѴіІеп. 
Waleryana Protasewicza- То było pierwsze Avydanie 
dzieła Wolana wygubianego za staraniem Jezuitów.

(J) B a s i c  ki  w piśmie swojem Pro f^olano p. l5 
(e którem niżej powiemy) wspominając że ten Rulwa
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wlastUowych dyssyclentsluch w Polsce minisfro^v  ̂
którzy nieraz aby zręczniej trafie do serca słu­
chaczów i czytelników, barwę lub opiekę kato­
licką iia siebie p rżyj tn o wali: Wolan mówię, nie 
wahał sie pismo to swoje przypisać— koinuż? 
Oto Wałeryanowi Protasewieżowi Biskupowi Wi­
leńskiemu, temu, kfóry właśnie sam wszystko, 
co do walnej obrony kos'cioła od napaści dys- 
sydentów należało przygotował, który Jezu­
itów w tym relu do Wilna pierwszy sprowadził, 
i cały majątek na doprowadzenie do skutku tak 
wielkich zamiaróvv poświęcił. Temu, dzieło pełne 
zdali przeciwnych Wierze Katolickiej ośmielił się 
dedykować. Było to właśnie ostatnich dni li- 
pca roku 1574, kiedy Wolan wśród wielkiego 
zgromadzenia na Zamku Wileńskim zbliżywszy 
się do Protasewicza, chciał mu oddać pod po­
ważnym jego imieniem ogłoszone dzieło. Ale bi­
skup ostrzeżony przez Skargę, usuwając się od 
Wolana, oświadczył że później obaczy azali o- 
fiarowaną mu książkę przyjąć wypadnie (1).

doktór teologii r. 1539 pierwszy w Litwie zasady lule- 
ranizmu zaszczepił i szkołę na 60 uczniów w' Wilnie 
założył, utrzymuje, że i on między innemi wiele prze­
ciw kościełowi rzymskiemu pisał. Cjfr. moja Hist. 
fV il. Т. II. sir. 101—3.

(1) ,,Nain cum in arce Vilnensi, in publico conses-
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Tymczasem następnych dni po bliźszem jej coz- 
poznariiu, zamia.tt podziękowania za dedykacyą, 
dotknięty do żywego Protasewicz, rzucił grożny  ̂
interdyk, który niemniej zadziwił Wolana, jak 
jego dedykacya biskupa. Dzieło to poczytane 
za godne spalenia, najsurowie'j wzbronione zo­
stało pod karą exkommuiilki, do czytania i sprze­
dawania wszyskim katolikom Dyecezyi Wileiis* 
kiej (1). Jakkolwiek fortel Wołana, którego i 
sami Jezuici niejednokrotnie potem przykład dą­

su obtruderet Hbrum: siispicatus doluin Antisles non re- 
cepit, sed se responsuin daturum, re ex ine intellecla, 
protulil.“ S k a r g a  pro Saer, Euchar. L. I. cap. I.

(1) Wyrok biskupi na dzieło Wolana takiego jest 
brzmienia: ,,\ateriauus Dei gratia Episcopus Yilnensis, 
omnibus Dioecesis nostrae Christi fidelibus fili is in 
Cliristo cbarissiinis, salutem. Denunciatum vobis esse 
volumus librum Atulreae Volani, qui nuper prodiit ad 
lleverenduin P. Petrum Skargani Socielatis Jesu, Col- 
legii nostri Yilnensis praedicatorem, Anno Domini 1574 
typiscastri Loscensis aditus, totum esse liaereticuin flaui- 
inis et omni exilio dignissimum: qui ne ab ullo noslro- 
ruin ovium legatur, vendatur et habeatur, sub poena 
excommunicationis omnibus interdicimus. Datum .Yil- 
nae 1 Augusti 1574.“ Ob. S k a r g a  JPro Euch. L. 
1. c. 1.
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wali (I), uważany był przez Skargę prosto tyl­
ko za zniewagę Protasewiczowi wyrządzoną: szło 
tli jednakże o walniejszą sprawę dla dyssyden- 
tów. Wolan i dalsi zwolennicy Kalwina, zatrwo­
żeni nadzwyczajną zręcznością Jezuitów w dzia­
łaniu przeciw reformie, postanowili sprężyściej 
jeszcze poczynać z nimi i do zaciętej w'alki tym 
sposobem kartel rzucili. Szczęśliwej zgody wy­
padek między dyssydentami polskimi na Syno­
dzie Sandomirskim, a litewskimi na Synodzie 
Wileńskim w r. 1570, w którym i Wolan zna­
czny musiał mieć udział, utwierdzały go tern dziel­
niej w przedsięwziętej obronie swojego wyznania(2).

(1) Jak Kul wa działał w Litwie i dalsi róźnowiercy 
dla rozszerzenia reformy, tak przeciwnie dla jej obale­
nia w Szwecyi podobnie sobie postąpił w r. 1577 na 
katedrze teologicznej upsalskiej Wawrzyniec Nicolai 
zwany Norwegus, śmiały i gorliwy Jezuita. Oh. D o- 
r i g n i  wżyciu Possewina p. 168—157.

(2) Najpóźniejsza wiadomość i najciekawsza o sła­
wnym synodzie dyssydentów polskich w Sandomierzu 
1570 w kwietniu odbytym, znajduje się w szacownem 
dziele uczonego Józefa Ł u k a s z e w i c z a :  , ,0  hościo' 
łach braci czeskich w dawnej PT^ielkiejpoIsce^^ Po­
znań 1835. Rozdz. VII. str. 74 i dalsze. Szczegółowe 
jednak opisanie pomienionego synodu obejmuje dzieło: 
Historia Consensus Sendomiriensis inter JEvangelicos
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1)о{||<1 przez ciąg kllkoleiiiiej osiadłosci Jezuitów 
w ДѴІІ nie, wszystko się kończyło prawie na ust­
nych u<?kraniach się i publicznych rozprawach 
między obiema stronami, Wolan, którego po­
waga w Litwie przed м prowadzeniem Jezuitów 
była prawie wszechwładna (1), spierany od 
Trzecieskiego również uczonego i równie zapalo­
nego róźnowiercy, próbował już dawniej przy­
walić całą wagą swojej nauki i wymowy, słabe 
i chwiejące się jeszcze w zawiązku swym zgro­
madzenie Jezuitów. On z Trzecicskim przyby­
wszy raz w r. 1570 w tłumnym orszaku spół- 
wyznawców swoich do kollegium, лvyzywał Je­
zuitów iia scbolastycziią dysputę z sobą o prze- 
dniejszych artykułach wiary chraęsciańskićj ( 2).

Re(jni Pol. et M. D. Lilhnan. etc. Sendomiriae A m  
1570 ilie 14 A pril initi i t. cl, studio et opera JJą. 
nici. Eruisli J a b ł o ń s k i .  Berolini 1731. 4to.

(1) C i c h o c k i  Rasper Allofjuioium Osiecensium 
i t. d. Libri Quinque, pisze; ,,\^olanus ille ante Socie- 
tatein Jesu in Lilhuaniain introduclam adeo magnifice- 
bat ut mjlluai eo docliorem scriptoreinve elegantioreiu 
ne in Polonia quidem extilisse, infecta haeresibus no- 
bililas persuasuin babueril.“ Lib. У, cap. 15 p. 526.

(2) R o s l o w s к i Lituanicarwn Soc. Jesu Jlisloriay 
bib. I, 43. inÓNłiac o lej dyspucie nazywa Wolana: 
fyhomo cerebrosus, ридшіх, seplalor Саіѵіці peydilus.^^TOM III. 6
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Przezorność i niezmordowana czynność rektora 
ich Stanisława Warszewicklego, zdołała jednak  
zuko» 1 wiarę, od lak gwałtownych zamachów 
uratowEić. Gdy bowiem ani ^Volan, w tym pier- 
wszem spotkaniu nieuważnie dla swojej sprawy 
przysławszy na m^nanie powagi ojców śś , ani 
jego towarzysze, wezwani kartehiszem przez siedut 
dni na drzwiach kościoła ś .  Jana przybitym, na 
\valiii| rozprawę od Warszewicklego, nie odwa - 
żyli się czy nie chcieli stawić, w obec tłumnie 
zgromadzonej na to widowisko publiczności: nie 
mały uszczerbek wzlęlość ich w mniemaniu gmi­
nu z tego powodu poniosła (1).  Lecz Wolan 
wstręt mając do szkolnych dysput, nie unikał 
bynajmniej walki z tymi, których początki oka­
zywały najwidoczniej, jakimi być mieli nieprzy­
jaciółmi dla róznowlerców. Owszem od osta  ̂
tiilego zdarzenia z biskupem, puścił eię stanowczo 
w piśmienne z Jezuitami zapasy, które imię je ­
go szeroko rozsławiając, historyczuem uczyniły.

po Iloslow'skiui sławna lę dyspufę opisali: O sse lIń s J d  
w życiu Warszewickiego Tom I. sir. 2И i L u h a s z e »  
t v i c z  w Dziejacli Kość. wyz. łielwec. T. I. sir. 37—9 
oba podług wspomnionego dziejopisa.

(1) Sa c h i n u s  Hisł. S. J. P. Ш. Ljb, Vf. ap, 
O sso l .  I. 231.
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Nic przestał ie'z i Skarga z swojej strony na 
pobudzeniu biskupa, do użycia swej władzy prze- 
elw postępkowi i pismu ЛѴоІапа. Czjijąc dobrze 
jak wieJkiej wagi rzeczą było dla sprawy ko­
ścioła, niezwałniać kroku na samym wstępie do 
walki, z tak mocnym zapaśnikiem jakim był W o­
lan: wziął się natychmiast do walnej odpowie­
dzi na jego zarzuty, którą po dwuletniej blisko 
pracy, rozerwany obowiązkami stanu swego, 
w Wiln ie dokonał. A chociaż tak wspaniale, tak 
dziwnie Avładając rodowitym językiem, w nim 
doląd pisał, i najbardzity lubił pisać: odpoviiedz 
tę jednak, i dla tego że Wolan wyzwał po ła­
cinie, i dla tego żeby wszystkim uczniom Kal- 
wiiia razem zajrzeć w oczy, wydał w mowie ła ­
cińskiej. Uczone to dzieło i wielką eiudycyą 
teologiczną napełnione, pod tytułem: P i'0 Sa-- 
enUissima Eucharisiia  (1), ukazało się w druku 
roku 1576 w Wilnie. Tu w' obszernej dedy-

(1) Pro Sacrałissima Eucliarislia contra haercsiui 
Calvinianaiii et ylndream polanum^ praesenlia;n Cor­
poris J). JN. J. CUrisli ex eodem Sacramento auferen- 
teni. U. P. Pelri Scargae Soc: Jesu. Libri ties. Vil- 
nae 1576. in Ьѵо. Dzieło to przedrukowane w Brun- 
sbergu Г. 1707 in 4lo z dodaniem innego pisma Skar­
gi ,,Duodeciin artes et imposlurae‘‘ i t. d, także prze­
ciw Wol anowi, o któreiu niżej powiemy.
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ЬасуІ do biskupa wileńskiego Waleryana Profa- 
sewicza z kollegium jezuickiego d. 12 maja te­
goż roku dato>ranej, wypisuje powody dla któ­
rych zwiedziony przez Wolana^ musiał się po­
djąć tak mozolnej pracy. »Jeden jest, mówi 
Skarga do Protasewicza, w dyecezyi twojej z o- 
fwartych nieprzyjaciół, Andrzej W olan, który 
pismami nawet chce walczyć z kościołem Bożym, 
i którego gdym w poufałych rozmowach prze­
konywaniem chciał uleczyć, a zdawało się żeni 
go nawrócił; przecież pokazało się wkrótce, że 
więcej Zagnieżdżonym w sercu swem błędom ii- 
fał, niż do słów kościoła wiary przykłada!« (1). 
Zaraz potem żeby tein silniej zgnieść lak gro­
źnego wroga jakim był Wolan, poparł dzieło 
owe Skargi przecivy niemu Franciszek Turriaul 
Jezuita, dwoma jednocześnie prawie pismami sll- 
uemi w dosadne argumenta, г którycli jedno

(1) ,,Unus est in hac luaDiocesi ex hospitibus aper* 
tls Andreas Volands, qui sćriplis etiarn Eciesiam 
oppiignat. Que:n quidem ego cum fainiliari colloquio 
sonare, üei beneficio, conabar: landem post plerosquo 
nobisciiin ultro citroque liabilos serinones, in spem co- 
gitationemque lueliorein induci posse Aidebalur; si quem 
admodum yolebat, de Sacralissłma Eucliarislia illi 1). 
Augustińi, cujus se iudicio pennillebat, fuissct eipli- 
eala.’‘ i t. d.
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w Rzymie, a drugie we Floreiicyi światu ogło- 
szonein zostato (1). Była to wielka broń w rę-

( l)  Z nam inne, może pierwsze wydanie Paryzkie 
tego słynnego dzieła Turrianiego; Francisci T u r г i a n i 
Societ. Jesu, contra Andream  Vo l a n u n i  Polonum, 
Calvini discipulum,DeSanctissiina EucUaristia Traclalus. 
Ad Reverendis. D. D. Valerianuin Episcopum Yilnea- 
еш. Eiusdem contra eundem Volanuin et omnes Meto- 

nyinicos aller tractalus de eadern sanctissiina Eucha- 
ristia, ad Illustrissimum et Reverendiss. D. D, Geor- 
giiim Radibiliuin (s ic ) .—Parisiis, apiid Sebastianain 
Niuelliuin sub Ciconiis via Jacobaea. M. D. LXXVlf. 
in 8vo, kart jednostronnie Ticzbowanych 252. sign, a, 
l i i i ] .  — Kart nieliczb. z początku 16, w klórycli na 
odwrocie tytułu, przywilej Karola IX króla Francus­
kiego podpisany; Lutetiae 5 Novembris 1570, do 10 lat 
wzbraniający"przedruk tego dzieła przeciw Wolanowi, 
potem przemowa do Prolasewicza Biskupa, dalej idą, 
poczet autorów użytych do dzieła i Capita prioris tra- 
ctatus. Od karty 120 następuje; Francisci TurrianiSoc.J es. 
DeSanctissimaEucliaristia Alter tractalus ad illuslr. et 
Reverend. D. Georg. Radibiliiitn Polonum. Na końcu 
książki w ośmiu kartach nmieszczony Index iiiateryi w 
obu traktatach zawartej, i Errata. — Turriani w prze­
mowie swojej przekłada Prolasewiczowi, żeby sic nie 
dziwił, źe Wolan Polak,'bluźnierczą i zai’aźliwą książ­
kę sekty swojej śmiał mu dedykować. Jest bowiem z 
tych liczby o których S. Piotr mówi; .,audaces, sihi 
plaeentes, sectas non metucnle& iiitrodiicere blaspbe-
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Іш Je/iiitow, źe połączeni ntcrozćrwanym węzłem 
swoich ustaw, wszędzie po wszystkich krajach 
wzajemnie sobie rękę podając, zapobiegali rączo 
i skutecznie drogę przeciwnikom, dzielniej kar­
cąc tym sposobem ich różnorodne mniemania o 
religii.

Ale odwróćmy sie na chwilę od tej groźnej 
postawy samego Skargi i pomagających mu Je­
zuitów, i przejdźmy a Wolanem na inne pole 
wałki, na ktore'm iiiespracowany wyznawca nauki 
Kalwina, postanowił ścierac się z innymi jeszcze 
nowowiercami, chcąc twardsze nad innych umy­
sły nagiąć koniecznie do swojej sprawy. Mamy 
tu powiedzieć o Aryanach, od rozkrzewiciela tych

mantes.“ Wolan, mówi dalej Turriani, naśladował vr 
tein Kalwina mistrza swego, który kacereliie i zgubne 
*we instjtiicyey z których tenże sam Wolan czerpał na­
ukę swą, chrześciańskiemu królowi Gallów, z podo- 
bnąż zuchwałością i bezwstydem odważył się przypi­
sać---- Pomimo tycli ostrych wyrazów Turrianiego; cały
jednak wykład piórwsze|jo traktatu z pewną powagą 
wszędzie jest utrzymany, erudycyu teologiczna ogromna, 
a osobie Wolana nigdzie nie ubliżono. Autor miedzy 
iuneini zarzutami twierdzi, źe ^Volan błędami swemi 
w Judaizm wpada. Drugi traktat, przypisany Jerzemu 
Radziwiłłowi Roadjiitorowi Protasewicza, do wszyst­
kich heretyków jest wymierzony, i uczenie napisany.
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zuchwałych zasad religijnych w Polsce, włocha 
Socyna, {Socynianami nazwanych. Jeszcze w r. 
1565 kiedy Wolan otwarcie ze zdani<4uil sweini 
przeciw katolikom niew ystępow ałprzeciw nie  
wszakże nie wahał się w liście do Mikołaja Paca bi­
skupa Kijowskiego, o którym wspomnieliśmy wy­
żej,zaczepie wyraźnie tych głośnych sektatorów (1). 
Odtąd juz żywiąc W  sobie ciągłą do nich nie­
chęć, iiieskończywszy nawet zatargi z Juzuitami, 
puścił się na nich z całym zapałem swojej dy- 
alektjki. Był wówczas Wolan sekretarzem Mi­
kołaja Radziwiłła wojewody Nowogrodzkiego 
hetmana W . Lit. gorliwego opiekuna wyznania 
reformowanego, który zastraszony wylegająceini 
się na łonie nawet reformy W  Litwie zdaniami 
aryansklemi, wezwał go do zajęcia się віаполг- 
czo pogodzeniem niebezpiecznego dla nich nawet 
nowowierstwa. Wezwani jeszcze byli do tego 
przedniejsi ze szlaclity litewskiej idący za nauką 
Kalwina, a mianowicie Jan Chodkiewicz chorą­
ży W. Lit. Przyszło więc do walnej dysputy 
w Zborze wileńskim z odszczepiającymi się nii-

B o c k  Historia ^nliirinitarioriutn T. II. слр. 
3 p. 826 powiada, że ten list ,,qnae explicat contro- 
versiam his temporihus de S. Trinität» mniam“ wyszedł 
2 druku w krolevYcu r. 1505.
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nlftrami Italwińshiemi,gdzie ЛѴоІцп wspólnie z Za- 
cyiiszein pastorem brzeskim publicznie przeciw 
zdaniom Socyna wystąpił (1). Należał on także, 
jako największą w tenczas rolę między różno* 
wiercąmi grający w Litwie, do narady i rozmo- 
лѵу czyli colloquium^ w celu przyprowadzenia 
do zgody anszpurskiej kofenssyi z helwecką, 
która się odbyłą w Wilnie w czerwcu r. 1578; 
chociaż skutek tych obrad i usiłowali nie był tak 
pomyślny, żeby do sławy Wolana mógł się przy­
czynie (2). To się działo w Wilnie, ale tym-*

(1) W ę g i e г s к i S ysterna Jlislorlco • Chronoloy^ 
Ecclesiar. Slavonicar Lib. I, p. 147.—B o c k  id. cap. 
III. 825.

(2) O szcztgółacli tego eolloquium ob. J a b ł o ń s k i  
Histor. consensus Sendomir. sect. III. p. 81 sequ.— 
Erdinan JSeiimeister pastor елѵапіеііскі w Hamburgu, w 
rozprawie swojej; Polani Lutherani Stricture fidelis 
ad Jlistoriam Jahlońsldanam Consen. Sandomiriens. 
lu d  puhlicae expositae, 1730, obrusza się na Jabłoń­
skiego że ten synod wileński r. 1578 odbyty nazwał 
colloquium tylko, i że chce twierdzić jakoby nikt ze 
znakomitszych osób do niego nienaleźał; kiedy sam 
wojewoda Badziwił akta jego podpisał. X .  Andrz. 
W a r g o c k i  w .>4polocfii prreciw Luteranom i t. d. 
(w Rrakow'ie u Siebeneichera 1605 in 4to) pisze o tym 
Synodzie; ,,Roku Pans. 1577, starali się w Wilnie Zwin- 
glianie o zgodę z Luteranami, Tam ЛѴоІап Norymber-
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czasem w Polsce pobici na zgromadzenui 150 
ministrów różnowiersliicli w Lubartowie r. 1580 
kalwini przez Socyiiiaiiów, wymagali ratunku clia 
oparcia się szerzeniu zdań Socyna, Mocna gło­
wa tego zręcznego człowieka, i wielki wpływ ja­
ki na umysły wywierać umiał, zastraszyły refor­
mowanych dyssydentów niepomału. Najziiako- 
initsi zwoleniiicy kalwina, Wolan, Niemojewski i 
Paleolog później oba Aryanie, udali się do P o­
znania dla osobistej rozprawy z Faustem Socy- 
nem. 'rłumiiie się tez zebrali na ten zjazd tak 
lutrzy jako i kalwini (1). Dysputy były żwawe

eki rzemieślnik arlj^kułów zwinglańskich, rozmaitością 
chytrych słów, Luterany juz był prawie do tego przy­
wiódł źe one Lutrowe chłopstwo grube, mało nie 
wpędził w matnią Zwinglowę. Atoli głośno mówili 
ludzie, źe Lutrowie przystali do Zwinglianów. Aź jeden 
minister lulerski, który tez przedtem w szkole We* 
stfala kalwinisty niekiedy był i sztuki wiedział, po­
strzegł Wolanowe szybalstwo, zaczyni z onej rzeczy 
nic.“ Cap. XI. sir. 460.

(*1) Sam nawet Socyn w przemowie do pisma swe­
go, De Jesu Christi F. D . ISatura etc. w Rakowie 
r. 1627 wydanego, zdaje się o tej dyspucie wzmiankę 
czynić, kiedy pisze: f,Quapropler cum, annos, ab hinc 
ferine quiuque, (pisał to w r. І588) disputationein quan- 
dam aduersus Andreain Yolanum, ali^uoiannis ante 
coeptaniy absolvissem.“ etc.

том III. 7
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a nawet gwałtowne, ale Socyn przezorniejszy od 
tamtych w zasadach swojego róźnowierslwa, a 
przytem ubładny i silny w argumentach, oparł się 
najdzielniej wszystkim ich pociskom. Ani go sam 
Wolan tak bogaty w crudycyą teologiczną, tali 
mocny piękną swą dyalektyką, dosicągnąc potra­
fił. Rozumowanie Socyiia upadające zupełnie 
przed powagą zasad wiary katolickiej, było prze­
ciwnie bardzo znaczącem przeciw reformowanym 
i  luteranom, a nawet bez odpowiedzi z ich stro­
ny (1). Widząc tedy Wolan że na podobnych 
ustnych rozprawach niczego dokazac z takim czło­
wiekiem jak Socyn nie zdoła, wziął się do za* 
pasów piśmiennych z tej nowej sekty rozkrzewi- 
cielami, jak wprzódy walczył z Jezuitami. Po­
wróciwszy zatem do wsi swojej w Litwie, zaraz 
w r. 1584 napisał rozprawę, którą pod tytułem 
Varaenesis, to jest upominanie Andrzeja Wolana, 
tlo wszystkich w kraju Samosateiiskiej i Ebio*

( l )  06. ciekawe szczegóły o tym sporze kalwinów
a Socynianami w dziele bezimiennie wydanem; Ilistoi- 
re du Sociniamsme divisee en deux parliea^ ou V on 
voił son origine, et les -progres cjne les Sociuiens ont 
fails dans differens Jtoyaumes de la ehrełiente, etc. 
Paris 17’іЗ 4to 1 Part p. 109. — Znaczna część książki 
obejmuje historyą Socynianów vr Polsce i ważne zawie­
ra wiadomości, z dobrych źródeł czerpane.
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nickiej nauki opowiadaczy, puścił w świat w rę- 
kopis'mie i w kształcie listu, nim posłał ją do 
druku az za granicę. Socynianie litewscy mocno 
dotknięci taką napns'cią Wolana, przysłali nieba* 
wnie aż do samego Socyna, umyślnego z owem 
pismem, obowiązując go usilnie, żeby się natych­
miast w ich imieniu zajął odpowiedzią na wszy­
stkie te zarzuty ( 1) . Jakkolwiek królki był czas 
naznaczony do takiej pracy, dopełnił Socyii wło­
żonego nań obowiązku. Aże to nagle zbyt ro­
bił, i od całego zgromadzenia sw'ojego; wydał 
więc odpowiedź bezimiennie, i żeby do rąk sa­
mego Wołana doszła, zaraz się o to postarał (2). 
Skoro zaś ją odebrał o w sławny rozkrzewiciel 
reformy w Litwie, z zwykłą sobie źarliwos'cią 
zasiadł do odpowiedzi, i ułożywszy ją r. 1581 
w nleoszczędnych dla Aryanow i Socyna samego 
wyrazach, przesłał naprzód w listach do Polski

(1) Socyn Ш epistoła ad lectorem, na czele wyżśj 
przytoczonego dzieła De. J . Chr, F. D. N^aiura i t . d.

(2) Odpowiedź ta bezimiennie i bez miejsca i daty 
druku wyszła pod tyłułem; Responsio frati'um^ tjui in 
Polonia et Lithuania de uno Deo Patre^ uno^ue Del 
Filio consentiunt, quos Volanus Satnosałeniauos vel 
Ehionitas appellate de J . C. natura peccaiorumque 
per ipsum expiatione.
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a pulem zaraz w Niemczech polecił wydruko­
wać razem z pierwszym swojem przeciw nim pi­
smem Paraenesis iiazwaneiti (1). СІісіѵгіе jak 
sam powiada i jednym ciągiem tę książkę W o­
lana przeczytał Socyn, ale kiedy jeszcze rozmy- 
jślał nad stosowną odpowiedzią, współwyznawcy 
i przyjaciele jego, a mianowicie Szoinaii i Symon 
Uonemberg obywatel krakowski nalegali na niego 
zęby dalej tak potrzebnego dzieła dla dobra wy­
znania iiiezwłóczył (2). Wyszła więc w i*. 1583 
nowa tegoż Fausta Socyna odpowiedz na zarzuty

( 0  Wyszło to dzieło Wolana w Sjiirze r . 1582 
pod tytułem: Paraenesis Andreae У  olani ad omnes 
tn Ilejjno Poloniae M. D. L. SaMosatenianae vel ЕЫи- 
niticac doclrinae professores: Ejusdem ad novnm 
Mbionilariim contra Paraenesin ohjeeła, llesponsio' 
Л'мпс prlmum in lucern ediła cum Tndice. Spirne apud 
Pernarduni yślbinum JT. 1). Е \Х Х . I I . iii 8vo 
min. sir. (n. 1.) X. i 203 regestr. 9. na samym koń­
cu: Spirae JVemelum Civitatc Iniperiuli libera apud 
Bernarduiji Albinum  CDDb. XXXII. Declykacya do 
J.iiui O ŝlroroga podcza^ego kor. podpisana z Rijuci- 
szek 1581 roku. Od 1 do 37 str. jest Paraenesis, od 
37 do 203 znajdują sie odpowiedzi na zarzuty uczy­
nione przez Socyna Wolanowi.

(2) Widać to zlislu Socyna do Marcina Czechowi­
cza pastora zboru Lubelskiego z Krakowa 1 lutego
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Wolana pod tytułem listu do Jerzego ßlandraty 
dolitora i pastora aiyańskiego w Lublinie (1). 
Tu juz Socyii mniej oszczędzając Wolana jaU 
w pierwszej odpowiedzi, do olwaifycli go nie­
przyjaciół gwałtownie napastujących, oświeconej 
znajomości Syna Bożego wyznawców, policzą. 
Jednakże chociaż mu przyznać potrzeba ze w obu 
tych pismach, dalekim od dotykania osobistości 
się okazał, niemniej jednak zdaniami swemi w za­
rzutach przeciw Wolanowi wyjawionemi, ścią­
gnął później na siebie nowe sarkania i spory ze 
strony Jana Niemojewskiego (2). Na tern się więc

1587 pisanego. Ob. Fausti Socini Setiensis ad 
cos Fpistolae, Itacoviae typis Sebcstlani Słernacii An­
no 16І8-

0 )  A d  Georg. Blandralam Stephani Regis Po 
lon. Archiiatrum et Consilliarium inthnum. in 8vo, 
Bez miejsca i roku i bezimiennie z wyrażeniem jednak 
na końcu daty napisania to jest Anno I5S3 niense 
Septemhre,— List ten przedrukowany w zbiorze listów 
Socyna w Rakowie 1618 wydanych.

(2) Oh. w zbiorze wyżej cytów. str. 166—335 ob­
szerne dwa listy, Jana Niemojewskiego w r. 1587 z 
Lublina do Socyna pisane i obszerniejsze jeszcze nań 
odpowiedzi jego, w których Nieaiojewski zbija twier­
dzenia Socyna, że Zbawiciel nie śmiercią na krzyżu, 
ale ^Ystąpieniзla w niebo dopełnił ofiary odkupienia.
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skończyła ta pierwsza walka z Aryanami Wolana, 
w której ucierpiał nieco, raz że sam ją pier­
wszy zaczął, drugi raz że z nadto obrotnym 
i przezornym człowiekiem jakim był Socyn, 
miał do czynienia. Cóżkolwiek bądź zdaje się, 
że najwięcej gorliwym usiłowaniom i powodze­
niu W ołana, winni byli jego spółwyznawcy, 
że swaiiiwa sekta Aryanów nie zdołała tak dłu­
go i tak silnie wichrzyć w Litwie, jak to czyniła 
w Polsce.

Nie tylko nie spoczął po takiem spotkaniu z So- 
cynem niespracowany Wolan, ale jediioczes'nie 
prawie zmuszony był iiowe'rn wyzwaniem Skarg i 
zaostrzyć pióro na Jezuitów. Nietkniętą była je­
go powaga dotąd między szlachtą, której wię­
ksza częs'ć nieprzestawała sprzyjać reformie; trwa­
ła  zawsze sława i wielkiego statysty imię, słu­
sznie nabyte owem pięknem dziełem D e  liberłałe 
Cwili: sława pomnożona uczoną przemową W o­
lana, na czele przełożonych od Bazylika ksiąg 
Modrzewskiego w Losku r. 1677 umieszczoną.

Co większa, same duchowieństwo nie s'iniejąc 
księdze tej uwłaczać, żałowało tylko że w niej 
stosownej o niem mowy nie było. Rotundus do-

Zywot Aryanina Niemojewekiego uczenie opisał w R O 0 

zmailośeiach JVaukewych Krakowskich 1Ь28 J. M. 
Ossoliński.
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plero zyczeii jego dopełnił, ogłaszając w r. 1582 
pisemko: O Dostojności stanu duchvwnego w P ol­
sce^ jako dodatek do wspomnionego dzieła Wo. 
lana, na wezwanie i polecenie Karnkowskiego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego (1). Mimo to wszy­
stko Jezuici nie mogąc spokojnem okiem patrzeć 
na wzrost nienawiści ku nim, razem ze znacze­
niem Wolana, postanowili nie zasypiać swojej i 
kościoła sprawy, a ścigać go W'szędzie, gdzie 
okoliczności sprzyjały. Właśnie kiedy Wolan

(I) D c Dignitałe ordinis Ecclesiasłici Rcgni Polo- 
nlacy Authorę Auguslhio Rotundo Mielesio J . U  
Doctot'e, Pretore Eilenensi. Jussu et mandato Illustris- 
simi ac" Reyerendiesinii Domini D. Arcliiepiscopi Gne- 
snensis etc. Cracoviae, in officina Lazari. Anno Domi­
ni MDLXXX II in 4to Sign. Aij—Eij; liczbowanych 
stron 38, z których 12 zajmuje po tytule przemowa z 
napisem; Augustinus Rotundus Mielesius J. U. Doctor, 
Pretor Vilnen. Andreae Volano amico singular! S. P. 
taź sama właśnie jaka jest na czele dzieła de liberia- 
te civili. Potem idzie właściwie pismo De Difjnitate 
ordinis Ecclesiasticiy pod tytułem: ad liber-
tałem Eolani adjecta. Sacrosanct um Pontificuui et Sa- 
cerdotum in Polonia Collegium ad praecipuutn nobili- 
tatis et militiae ordinem referre, quorum aucloritatem 
qui imtninuere audent, oplimam se publicae libertati* 
partem violare non yident.
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rozszerzając pierwsze swoje dzieło biskupowi Pro. 
lasewiczowi przypisane (1) ułożył nowe pod ły- 
lułem obrony tamtego, I przyłączywszy odpowiedź 
na pisma Skargi I Tiirriaiiiego przeciw niemu 
wydane, wydrukował także w Łoslui r. 1579 z de" 
dykacyą do Stefana Batorego (2): Possewin Jezu­
ita, ów sławny legat paplezki do Polski i Rossy i, 
sprawował swe poselstwo w Wilnie u króla Ste­
fana. Księga ta ostremi pociskami na Jezuitów 
napełniona, a wśród wielkiego napływu szlachty 
i wojskowych udających się na wojnę, na jaw 
wydana, obruszyła mocno całe zgromadzenie, a 
szczególnie Possewina (3). Zgorszony tą śmiało­
ścią Wolana legat, skoro tylko załatwił poriiczo- 
ne sobie na północy sprawy, powracając do Rzyinii 
przez Niemcy, list z uwagami nad tem pismem 
i nad dedykacyą ułożony roku 1583 w' dzień Zie­
lonych świątek do króla Stefana, podał do druku

(1) Ob. wyżej przypis na sir. 37.
(2) Defensio coenae Domini, contra Skarrjam Je. 

suitam et Franciscum Turrianum. Losci 157 9. Dala 
tego dzieła jest niewątpliwa, (chociaż samo nie jest mi 
znane), bo taką kładzie Ł a s i c  к i. Script. apolo(jel. 
aduersus Possevin. p. 2.

(3) R os to wsk i Histor, Lilhuanicar. S. Jes. Lib.
II. 6».
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w [ngolsztadzie (1). Głośny len Hat w htoryiń 
Possewiii zdawał się wymawiać królowi jego to- 
łerancyą względem kacerzy i przewodnika ich 
Wolana, rozszedł się po całej Europie i na ró­
żne języki był tłomaczony; lecz na wzajem t , 
dziełu Wolana, przeciw któremu był wymierzo­
ny, takie przyjęcie znalazło u Hiigonotów fran-

(1) Antonii Possevini de Soc. Jes. Epistoła ad 
Stephanum Prlrnum Peloniue Regem Sercnissimumy 
aduersus (juendam Eolanum haereticum Litiianum i 
t. d. ImfoUtadii, ex officina Typographica Wolfgangi 
bderi. Anno CDDbXXXlIl in 12шо. W zaczęcia te­
go listu zapowiada królowi autor  ̂ że zgubne pismo 
Wolana takie rzeczy w sobie zawiera, które spodzie* 
wane nawet z nieprzyjaciół zwycięstwo opóźnić, jeźli 
nie zupełnie przeszkodzić mogą. ,,Quo die Serenissi- 
ine Ilex iis de rebus de quibus ad te sum inissusj Re* 
giain Majestatem tuam adii, eodem oblatus est inilii 
Л olani cujusdam liber, eidem Majestati tuae inscriptus 
et snperiore hoc ipso inense proximo exeunte edilua in 
lucern, adversus Petrum Scargaui el Franciscum I'ur- 
rianum Societatis Jesu Theologor. Qui liber cum pro- 
ceribus istis, obtrudatur, passimque (licet clam) inter 
alios quoque disseininetiir, ea continet, quae victoriani, 
quam juste speras de hostibus suis, et praeclariores 
caeteros conatus tuos, possi retardare, nedicam iinpe- 
dire.‘  ̂ List ten przedrukowany został pizy dziele te­
goż Possewina: Mosćovia г. 1587.-том III. 8
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cnzhich, ze aż powtórnie w zbiorze pism prze­
ciw Jezuitom przedrukowane zostało (1). Uro­
sła wprawdzie z tego powodu naukowa powaga

( l ) Dyssydenci reformowani francuzcy w dziele 
przez nich wydawanein w r. 1586: Doclrinae tJcsiii- 
licae praecipua capita. Rnpellae apncl Theoph. Pie- 
gium Svo w T. 4in od str. 738— 1115 umieścili pismo 
to Wolana, uważając go za jednego z najznakomitszych 
obrońców kalwinizmu w owym wieku, pod tytułem: 
Defensionis verae orlliodoxae velerisquc in Ecclesia 
sententiae de Sacramento corporis et sanguinis Domini 
nostri Jesu Christi^ xterague ejiis in coena sua prae~ 
senlia contra vanum et commeniitium Transuhstan* 
tiationis dogma, aliasgue errores ex illo natos, libri 
Ires ad Petrum Scargam Jesuitam Eilnensem vanis- 
simi hiijns commenti propugnatoreni. Aulore Andrea 
A ol auo.  Eespondetnr hie tjuogue obiter Erancisco 
Turriano ex eadem faciionae Шопасію, gut daobus 
libris, allero Elorentiac allero llomae publicatis, 
Scargam sibi suscepit contra Eolanum deft ndendnm. 
Dedykacya do króla Stefana z pod[>isetn : datum in 
proediolo meo Eolanovio, Cnlettd. oug. anno 1578 
oeffr. Bandtiiie his'or. druk. 11. 272 który daty swe 
pomieszał. W ogólności bibliografii lycli dwóch 
(oh. ])i’zyp. 22) może już dziś nieistniejących dzieł 
Wolana wielkie zamieszanie panuje; z pilnego warto­
wania pism polemicznych Skargi, Possewina i Innych 
Jezuitów zaledwie można było wywikłać sic z tej nie­
pewności.
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Wolana u spółwyznawców jego za graiiicaiiil Pol­
sk i; powtarzano jednoczasowie i \r Nieinezecli 
ЛѴ у dania tego dzieła (1); ale teni sroższa d laii 
wojna teologiczna gotowała się w kraju. Skar­
ga bowiem zaraz po pie'rwsze'm .swojein dziele 
przeciw Wolanowi wydane'ni, wystąpił z drugie'ni 
przeciwko uczniom Zwingla i Kalwina, dawszy 
itiu tytuł: Sieclm kolumn na których się opiera 
kościół katolicki. Nowy ten pocisk wymownego 
Skargi, naprzód po łacinie ogłoszony (2) dotknął 
tern żywiej samego Wolana i wszystkich dyssy- 
dentów, źe nawet dla powszechnej w kraju wia­
domości przez sałnegoż autora na język polski 
przełożony i w Wilnie wydany został (3). Nie-

(1) Defensio Coeuae Domini contra Scaryam S. J. 
cł Iśranciicum Turrianum. wyszło także r. 158(5 w 
l(i/ssel in 8vo.

(2) Septem Colitmnae, fjuihtis iundalur Ecclesia 
Catholica, sen de Sacramento allaris contra Zwin- 
glianos et Calvinistas.

(3) Siedm filarów  na których stoi katolicka iiaii' 
ka o przenajświclszyin Sakramencie ołlaria, postawio­
ne przeciw nauce Zwinglianskiej, Kalwińskiej Jędrzeja 
ЛѴоІапа, i przeciw Pedagogiey teraz po polsku wyda- 
nej, jednego ciemnego ministra, z ciemnej drukarniey. 
Przez księdza Piotra Skargę kapłana Sociclalis jesu, 
który to co po łacinie przeciw leimrź ЛѴоІапоѵѵі (І\ла-
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oszczędzając juz W lein ostalnlem piętnie ostrych 
wyrażeń na Wolana i na wyznanie jego, nietyl- 
lio miał na celu zbicie wszelkich jego błędów 
jakie w pismach swych względem obecności cia­
ła i krwi Pańskiej w Sakramencie, dotąd poczy­
nił, ale jeszcze zwalenie zarzutów innego pisarza 
dyssydenckiego, którego ciemnym ministrem, a 
książkę jego pedagogią nazywa (1). Niedosyc 
na tern: Skarga oddawna już do walnicjszej go­
tował się odpowiedzi na owe dzieło Wolana

k r o ć  p i s a ł ,  do p o j ę c i a  p o s p o l i t e g o  p o  p o l s k u  z e b r a ł ,  

Z d ru k a rn i i  n a k ła d e i n  o ś w i e c o n e g o  k s i ą ź ę c i a  M i k o ł ą -  

a  K r z y s z t o f a  R a d z i w i ł ł a ,  n a j w y ż s z e g o  m a r s z a łk a  W .  

X . L i t .  A n n o  D o m i n i  M D L X X X 1 I  M a r t in u s  R a z y -  
m ir ie n s .  ( d r u k o w a ł )  in  8 v o  m i n .  S i g n ,  A i j — L l i j .  s t r o n  

l i c z b o w .  2 5 4 .  T y t u ł u  i  p r z e m o w y  k a r t  2 .  I n d e x u  kart  

8 ,  d ru k  g o c k i .  P o l s z c z y z n a  w y b o r n a  w ł ą ś c i w a  S k a r d z e .
( 1 )  W ą t p i e m y ,  ż e b y  i  to  in n e  p i s m o  m o ż e  peda^o- 

tjią u t y t u ł o w a n e  j a k i e g o ś  k s i ę d z a  p r o t e n s t a n c k i e g o ,  
k t ó r e g o  c i e m n y m  m in is tr e m  z o w i e  S k a r g a ,  b v ł o  p ió r a  

W o l a n a ,  j a k  s i ę  d o m y ś la  Bandtlde Hist. Druk. Ц .  
2 6 8 . — Ż e  S k a r g a  j u ż  b e z  o g r ó d k i  z W o l a n e m  w  te m  

p i ś m i e  p o c z y n a ł ,  za  p r z y k ła d  m o ż n a  w z i ą ś ć  m ię d z y  in-  

n e in i  te  s ł o w a  je g o :  , , J e s z c z e  W o la n  k l e ę i ,  g d y  m ó w i:  
k i e d y b y  s i ę  tam  c l i le b  o d m i e n i ł ,  a  sa m o  c i a ł o  C h r y ­
s t u s o w e  w  S a k r a m e n c i e  z o s t a w a ł o ,  t e d y b y c h m y  j e  w i ­
d z i e l i  i smakoAvali g o .  Toć ośla i woloiva wiara

I>y ^yół m i a ł  m ó w i ć ,  to ż b y  r z e k ł  i t. d .  str. 5 3 .
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siniało Batoremu w Wilnie ofiarowane, *a które, 
jak pisarze Jezuiccy twierdzić potem chcieli (1), 
król miał przeciw Wolanowi nakazaó prawnie 
poczynać. Wiary jednak zupełnej temu dac nie­
można, chociaż obecny wówczas w W41nie Pos- 
sewin mógł tego wymagać, kiedy zwłaszcza przy- 
pomniemy piękną ową odpowiedź Stefana z obo­
zu daną r. 1584, gd^ księgi różnowicrców na 
ul icach wileńskich z rozkazu Protasewicza palo­
no, i gwałtowną napaścią zbory ich trapiono (2). 
Skarga pamiętny na to wszystko, co Wolan w dzie­
le: Obrona prawdziwej obecności ciała i hrwie 
Pańskiej na wieczerzy (3), wypisał na wiarę ka­
tolicką, Jezuitów, i na niego samego: gdy zajęty 
rządem kollegiuin wileńskiego nie mógł wręcz 
inu odpowiedzieć: odwlekł tę fwoję odpowiedź, 
aż do pomyślniejszej chwili. Jakoż powołany 
od Batorego do Inflant r. 1582 w Rydze, osiio- 
waną już pracę swobodnie dokończył i podobnie 
jak przeciwnik temuż królowi, przypisał. Ale tą 
rażą praca jego, równie dla wybornój łaciny,

( \ )  R o s t o w s .  Hist.  S .  J .  loco eit.
( 2 )  Ob .  O s i ń s k i :  O ż y c iu  S k a r g i  str. 2 1 ,  i  m o ­

j ą  llistor. f  Vilna  T .  I I .

( 3 )  T a k  s a m  S k a r g a  t y t u ł  d z i e ł a  W o l a n a  Defensio 
Coenae, po  p o l s k u  w y k ł a d a .  Ob. sicdm filar. s ir .  2»
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jako i dla powagi wszędzie zacliowanej, prze­
wyższyła, to co pierwej w podobnej materyi na­
pisał (1). W tymże więc r. 1582 również naj- 
czynniejszym może i w życiu Wolana, wyszła 
ona pod tytułem: Dwanaście sztuk i Impostur, 
kalwinistow (2). Skarga podzieliwszy to swoje 
pismo na 12 rozdziałów imposturami nazwanych, 
zbijał pod każdą z osobna»-główne zasady Zwin- 
gla i Kalwina nauki, wszędzie obok tego odpie­
rając zarzuly Wolana. Najgłównicj jednak w ca-

0 )  Nie bez zasady O s i ń s k i  w życiu Skargi po- 
wiada o tej księdze jego: ,,W  tem dziele na przeciw^ 
obłądliwości, stawiał świętą prawdę, a jadowite przy- 
iHÓwki odpowiedzią zawstydzał przystojną.“ str. 25,

(2) Arles duodecitn et Impostiirae Sacramcnlario- 
rwn Zwinglo~Calvinhtorum giiibiis oppurjnanl cl to- 
didem vetdlales et arma Catholicorum, (juibiis propii- 
gnani praesentiam corporis Domini nostri Jesu Chri~ 
sti in Eucharistia. Contra Andream Volanum Iiu~ 
jtis haereticae peslis in Lithuania Archiministrum , 
authore Petro Skarga Presbyt, S. J. Vilnae igp. et 
sumpt. M. Dni Domini JSicolai Christophori lladzi- 
viłi  etc. 424 str. liczbow, a 41 nieliczb. 1582 in 4to, 
Dedykacya do króla Stefana podpisana w Rydze ultima 
Oclobris 1582; dodany jest przy końcu Contradiclio- 
пгіт et anlLlogiarum Scholae Calvinisticae Audreae 
Volani index, dzieło to przedriikow^ane w Brunsbergu 
r. 1707 razem 2 dziełem Pro Sacraiissima Eucharistia.
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łej !ej sprawie, jah widać z naczelnego llslii do 
króla, i Skardze i Jezuitom, szło o zobojętnie­
nie tego лѵгагспіа, jakie na umysłach w kraju 
sprawiła s'miałość Wolana w przypisaniu dzieła 
swojego Batoremu, do ktorego zalecony przez mo- 
źnycli społwyznaM cow przystęp umiał znaleźć (!)• 
1'ak ze wszystkich stron napadnięty Wolan, w mia­
rę wzrastającej usilności Jezuilow na ucisnicnie 
go, wszeiklemi sposobami zdawał się nowych 
sił nabierać, do nowych zapasów i do utrzyma-

( * )  S a m  S k a r g a  ЛѴ cleclykacyi do k ró la  p is z e ;  ‘ ‘O tiiitn  
en iiu  q u o d  a n t e  f u i t  c i ira  n o str i  C o l l e g i i  V ü n e n s i s  o c -  

c u p a to  e r e p tm n ,  p r a e b u i t  in i li i  o p p o r lu n u in  lo c u m  u t  

c u id a m  r e s p o n d e r e in  in  L i t u a n i a  v e r i t a t i s  a d v e r sa r io  e t  

p r a e s e n l ia e  c o r p o r is  D o m i n i  no str i  J e s u  C h ris t i  in  S S .  
K u c h a r i s t la  c o n le s t a t o  in i m i c o  A n d r a e  A o la n o ,  q u i  l i ­
b r o m  q u e n d a m  co n tr a  m e  e t  C a lh o l i c a m  v e r i t a le m  c o n -  

^ ic i is  e t  c a ln in n i i s  in  o m n e s  E c c l e s i a e  o r d in e s  , ip s a m -  

q n e  C lir is ti  in n o c e n t i s s im a m  s p o n s a m  re fe r tu n i  M . T  

« led ieav il .K t q n a n n  is  e u m  n e c p e r  su a e  s e c t a e  fau tores  U  
M . T .  ze la  in a c r e m  pro E c c l e s i a  p e r t im e s c e n s  o f feree ,  
IM ajestalein  T .  fu e r i t  an su s :  p e r  t o l n m  tarnen  ip s iu s  

I l e g n u m  re sp e r su m  p n b l i c a v i t . “ — D a le j  o b r u sz a ją c  s i c  

n a  W o la n a  , u w ł a c z a j ą c e g o  s t o l i c y  A p o s to l sk ie j ,  p o w ia d a ;  

5 , ta n ien  is t i  c r e d n n t  e t  ^ohmus coram Л / .  T. prnedi- 
c a t  A n l ic h r i s l i  s e d e m  e s s e  , ,  J e s t  to n ie ja k o ś  p r z y m ó w k a  

h a t o r e n m , z e  p r z e d  n im  w o ln o  b y ł o  tak z u c h w a ł e  r z e c z y  
r o z p is y w a ć ,
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nla zasad religijnych wyznania, którego arcy- 
mlnistrem był od przeciwników ogłoszony. Naj­
straszniejszym z nich jednak był Skarga, który 
im większe widział zdolnos'ci w Wolanie i zna­
czenie, tem zwiększym zapałem stawał do walki 
mającej zniszczyć jego w l>*y w i powagę. Lecz 
Wolan nie zrażając się bynajmniej niebezpie­
czeństwem jakie go otaczało, poświęcił cały rok 
1583, na wypracowanie nowego dzieła, które mia­
ło by ć walną odpowiedzią na dwa poprzedzają­
ce pisma Skargi. Zachęcał go do tego najbar­
dziej między iunemi Jan Hlebowicz Kaszlelan 
Miiiski i Podskarbi Ziemski Litewski, mąz oświe­
cony, ale gorliwy orędownik reformy. Jakoż 
roku 1584 ogłosił Wolan m>wą swoją pracę li­

czoną, dając jej otvyarcie tytuł; Andrzeja  
lana Ksiąg pięć przeciw Skargi Jezuity fVileti- 
skiego pismu o siedmiu Jilarach wiary, i innemu 
o dwunastu sztukach Zwinglokalwińskich. Hle­
bowicz wziął na siebie koszta druku i z oficyny 
swojej w Wilnie księgę tę starannie wydał: do 
czego wszystkiego Jan Lasicki słynny owej epo­
ki dyssydent, od siebie obronę Wolana i religii 
reformowanej przyłączył (1). Oba te pisma tak

(  l )  Andrae  W o ł a n i  Lihri Quingue, Contra 
Scargae Jesiiitae f^ilnensis Septem, Missae Sacrifici- 
ifjue ejus Columnas: et Librum  12.  arlium Zvinylio-
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s ą  p r z y  s w o j e j  r z a d h o ś c i  w a ż n e  d o  h i s ł o r y i  r e ­

f o r m y  w  d a w r ie ' j  P o l s c e ,  i d o  b i o g r a f i i  W o l a n a ,  

Ł a s l c k l e g o  i F i l i p o w s k i e g o ,  ż e  n i c i n o g l i s ' i n y  s i ę

calvinistarum. Quibus is, veritatem docłrinae aposło^ 
licae, et sanctae ucteris Ecclesiąe de Saeramenia 
Coenae D omini evertere shidet/^ —  Adjecta est tam 
Уоіапі (jtiam purae religionis sectatorumcjue eius  ̂
adversus Ant. Vossevinum Jesuitam Romanum de- 
fensio, ubi Roma Babylon esse ostendiiur. Auctore 
Johanne  Ł a s i c  i o Polono, ad ЛІ. Do. lliero Fili- 
poivski V i l i i a e ,  l ' y p i s  e t  s i im l ib u s  I l lu s l r i s ,  a c  M a g n i -  

f ic i .  D o m i n i  D o .  J o a n n is  I l l e b o v i c i i  C a s te l la n i  M in -  

s c e n s i s , M a g .  D i ic .  L i l u a n i a e  s u p r e m i  T l i e s a u r a r i i  , 
U p ite n s is  C a p i la n e i  e .  t.  c. P e r  D a n i e l e m  L a n c ic i u m ,  
A n n o  D o m in i  1 5 8 4 — 4 lo .  p p .  X X X I I .  2 1 3 .  N a  o d w r o -  

tn ie j  s t r o n n ic y  t y t u ł u ,  aryumentum hor. libror., d a ­
lej h e r b  H l e b o w i c z a ,  na k tó r e g o  o d w r o c i e  16 w ie r s z y  

in arma Gentilitia M a g n i f .  D .  Jo a n .  H l e b o v ic i i  e t c . ,  
z p o d p is e m  J o h a n n e s  U lr ic u s  S a x o  F .;  n a s tę p u je  p r z e ­
m o w a  W o la n a  do H l e b o w i c z a ,  d a t o w a n a  in  p r a e d io  

in eo  B iu t i s c a n o  d ie  28  N o v e m b r i s  a n n o  1 5 8 6 .  P o  n iej  

i d z i e  l i s t  J a n a  Ł a s i c k i e g o  d o - W o l a n a  z  W i l n a  r. I5'*3 

d a t o w a n y .  P o t e m  d o p ie r o  s i c  z a c z y n a j ą k s i ę g i  W o l a n a  

p od  t y t u ł e m  ; Contra Ileptastylum., sive Colnmnas 
Septem, Petri Scaryae Lo/olitae  i t. d .  N a k o n i e c  p o ­
ł ą c z o n e  j e s t  p is m o  Ł a s i c k i e g o  za W o la t i e m ,  w y m i e n i o ­
n e  w  o g ó l n y m  t y t u l e ,  pp. V I .  1 5 3 .  r e g .  3 2 .  z  d e d y k a -  

cyą  d o  H i e r o n im a  F i l i p o w s k i e g o  S l r y j e ń s k i e g o  i  t .  d 

S ta ro s ty .TOM III. 9
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wstrzymać od przełożenia ich treści przynajmniej 
czytelnikowi.

W przemowie swojej doHIebowicza utyskując na­
przód Wolan,że Jezuici tyle obelg rzucają na Lutra, 
Kai wina i Bezę, oświadcza iż jest ktoś inny, ko­
mu lepiej wierzyć Avypada w tej rzeczy, jak Je­
zuitom. «Masz, powiada, w rodzinie swojej i na 
dworze u siebie Jana Łasickiego, który długo 
w zachodnich krajach Europy przebywał. Świa­
dectwo jego o Kalwinie i Bezie, daleko więce'j 
ważę nad jezuichie o nich sarkania. On bowiem 
znał tych mężów dobrze od lat dwudziestu sied­
miu, a nawet przy śmierci Kalwina obecnym był 
w roku 1564, a przecie nic takiego w nim nie 
widział, o cze'm oni tak złośliwie rozprawiają.» — 
Bije polem na Skargę i pociski nań rzucane w' dzie­
le Sepłem  Columnae: dziwiąc się wszakże, dla 
czego, gdy ten sławny kaznodzieja rozumie, iż 
go przywalił i zgniótł oweinl kolumnami swo- 
jemi, ciągle bezbronnego już, taką nienawiścią 
ściga I obelgami uciska. «Ależ jeszcze Skarga ma 
do mnie żal zadawniony, pisze Wolan; lecz dzi­
wi mnie najbardziej owa zawziętość Possewina 
i Turrianiego, ludzi którym nic nie ubliżyłem, 
których nigdy nie zaczepiłem.» Ubolewa że go 
Jezuici przed tak wielkim królem, jakim jest Ba­
tory oskarżają, któremu przez gorliwo.ść o dobro 
publiczne, przypisaniem pierwszej swojej księgi.
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chciał prawdę przed oczy wystawie. Słusznych 
pochwał dla tego monarchy nie szczędzi, i wiel- 
Itle w nim nadzieje pokłada (1). Kończy prze­
mowę wzywaniem opieki i pomocy Hlebowicza 
w obronie wyznania reformowanego, sławii^c cno­
ty jego publiczne i oświecenie, i prosząc Boga, 
aby dary swoje zlał na synów jego Jana, Mi­
kołaja i Jerzego, o których ѵѵусЬолѵапіе tyle dba 
i czuwa nad niem, poruczywszy naukę ich i do­
zór Łasickiemu z Małej Polski na to przyzwa­
nemu. Przemówię tę datuje z Bijuciszek 28 No-

( \ )  , , I t a q u e  c u m  p a tr ia  a c  R e s p u b .  n o s lr a  ta l e m  

p r in c ip e m  d iv in i t u s  o b la t u in  t ib i  a g n o s c a l ,  c u ju s  p r a e ­
te r  e x c e l l e n t e s  o m n e s  v ir t u t e s ,  s u m m a m  q u a n d a m  p r u -  

d e n t ia in  e t  e x i i n i a m  d o c tr iu a m  t o t u s  ia m  a d m ir e t u r  

o r b is ,  e t  q u i  in a x im a s  c o n g e r e r e  se  p u ta t  o p e s ,  si  d o -  
c l i s s i m i s  q u ib u s q u e  v ir is  a u la m  s u a m  refer ta in  v id e a t  

e o s q u e  ad  g u b e r n a n d u in  R e g n i  c la v u m  s o c io s  s ib i  a d iu n -  

g a t ,  e t  firm o q u o d a m  fo e d e r e  d e v in c i a t ,  q u i  d o c t r i n a e ,  
i n g e n i i ,  p r u d e n l i a e ,  e t  in t e g r i t a t i s  c la r i s s im a  e x h i b e n t  

d o c u m e n t a :  non d u b i la v i  e g o  p r io r e m  in e u m  d e  S a ­
c r a m e n t o  C o rp o r is  C h r is t i  l ib r u in ,  S a c r a e  e ju s  M a ie -  

s t a t i  d e d ic a r e ,  a b  e a q u e  s u p p l e x  e x p o s c e r e ,  u t  a d  c o n  

s t i tu e n d a n i  v e r a e  p ie la t i s ,  a c  d e b i t a e  r e l i g i o n i s  in R e  

g n o  su o  fo r in a m , a l iq i ia n d o  s e s e  c o n v e r t e r e t ,  ta n t a m  

q u e  p e s t e m  a  m e u t ib u s  h o m j n u in ,  q u a n ta m  e x  fa lsa  

c o n c ip i u n t  d o c t r in a ,  s e m e l  a v e r t e r e t . “  e t c .
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veinbra Г0ІИ1 1583.— W następującym potem li' 
ście ^asickiego do olana^ którego urodzonym
w Płtisce, dziedzicem na Biiuciszkaelt, sekreta­
rzem króleusliim mianuje, pisze Pasieki, ie się 
dziwi z jaką skromnością Wolan broni swojej 
0S(»bVł a razem bezczelności jego przeciw nika 
(Skargi),ze Wolana śmie nazywać laikiem z gmin­
nego starui na dworze wychowanym.» Tak ulrzy- 
imijąc, albo musi zmyślać bezwstydnie, albo się 
mylić grubo, gdy cię Wolanie! z szlachetnych 
przodków zrodzonego, co początek swój jak i 
wiele innych familii u nas, ze S/ląska wiodą, do 
rzędu plebejiiszów policzą. Alboż nie ma na to 
wydanego ЛѴ r. 1569 od Zygmunta Augnsla dy­
plomato, kióry, tobie i bratu twemu, od nad- 
dziadów szlachectwo przyznaje, i indygenatu u- 
dziela. Alboż nie widziemy W' Wielkiej Polsce 
tak licznej równie po kądzieli jak i po mieczu 
parenteli twojej ze stanu rycerskiego? Czyż te­
raz nic używasz prerogatyw obywatelstwa li- 
tew'skiego? Lub czyli nie jestes' obecnie przez 
trzykroć powtórzone twoje małżeństwo połączo­
ny pokrewieństwem z tylą szlacheckienii rodzi­
nami w tym kraju? Azaliż na koniec toż samo, 
że przez tyle lat zostajesz Wolanie! przy boku 
i w radzie tak znakomitego męża, jakim jest ów 
Mikołaj Radziwiłł książę na Birżach i Dubinkach, 
nie powinno przekonać s'wiat o biłszy wości twier-
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dzeii twego przeciwnika i potępić go za zgwał­
cenie cudzej godności?* Zachęcając pote'iii Wo­
lana do walczenia z katolikami, powiada źe ma 
W' Litwie swojej tak chwalebnych prac towa­
rzyszów, jak iiaprzykład w Wilnie szlachetnego 
Andrzeja Chrząstowskiego i Sudrowskiego Archi-

c
prezbitera, a w Polsce Grzegorza Żarnowieckie­
go, ktoVy w Postyllach swoich ewanielickich tak 
uczenie zbija błędy jezuickie. Chwali Hlebo­
wicza, ze poznał waznos'c i użytek pracy Wola­
na, i hojnością swą przyczynił się do wydania 
jej na świat. Nazywa go swoim i uczonych lu­
dzi mecenasem i szczodrym opiekunem, tytułuje 
baronem na Dąbrównie, panem na liii i Zasła- 
wiu. Kończąc zaś list swój, odzywa się do W o­
łana. «Zyj długo szczęśliwy, jak cnotami swemi 
na to zasługujesz, a rodzonemu twemu Jakóbo- 
wi i zięciowi Tomaszowi Ostrowskiemu, najpo­
ważniejszym mężom, oświadcz moje pozdrow ienie.»

Samo dzieło Wolana w pięciu księgach za­
warte, prosto wymierzone jest na zbicie Siedmiu 

filarów  Skargi, któremi podpierając budowę ko­
ścioła katolickiego, chciał wzbudzić wstręt po- 
Avszechiiy do nauki i osoby Wolana. W pier­
wszej księdze usiłuje odgadnąć powody dla kto-, 
rych Skarga po polsku pisze, kiedy tak powsze­
chna jest znajomość łaciny w kraju, że nikogo 
pra wie nie I l i a  z polskich czytelników pisma Skar-
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gi, któryby tegoż samego po łacinie rozumieć 
nie mógł. Oto żeby w mottochu nawet wzbu­
dzić do dyssydentów nienawiść, a pote'm że Skar­
ga jest bardzie'] żartowniś, niż poważny teolog, 
a że łatwiej mu żartować i dopiekać w mowie 
pospolitej jak w łacinie w której nie jesteś tak 
szczęśliwy Piętrzę! mówi Wolan, dla tego więc 
celem wzbudzenia śmiechu w ciemnym gminie, 
po polsku piszesz. «Tu Wolan w idzi jaśnie zamia­
ry swego przeciwnika. Ale w tein te'ż Skargi 
jedna z największych zasług i dla tego najbar­
dziej imię jego do potomności przeszło łatŵ o i 
prędko; a gdyby po łacinie pisał, pomimo wa­
żnych jego spraw publicznych i czynnego życia, 
z taką trudnością musiałby się przedzierać z sła­
wą swą do nas, jak teraz ЛѴоІап i jemu podo­
bni łaciiisko-polscy pisarze. Roztrząsnąwszy po­
tem wiele к Westy i dogmatycznych, broni Wolan 
uczciwego życia swego przeciw złorzeczeniom 
Skargi, broni równie i Sudrowskiego przyjacie­
la swego, mówiąc że on poważany i czczony od 
najprzedniejszych Senatorów litewskich, sam je­
den umiejętnością pisma ś. wszystkich ilu was 
jest Jezuitów przewyższa. W drugiej księdze dru­
gą i trzecią kolumnę jezuicką jak zowie, rozbija, 
a pote'm ów tumult i spikuienie się na Zbory dys- 
sydenckie studentów jezuickich przypomina. Trze­
cia księga zapełniona jest argumentami teologi-
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czuemi na złamanie czwartej i piątej kolumny 
Skargi. W księdze czwartej pisze Wolan, że sam 
nie potępia przeciwników swojego wyznania, cho­
ciaż się nie'mi brzydzi, bo ufa w nieskończonym 
miłosierdziu Hoskle'm ze im przebaczy. , Lecz oni, 
a Possewin najwięcej, w liście swoim do króla 
Stefana, tylą czernidłami ostawia liościoly różno- 
wierców, iż cieniom nawet zmarłych ubliża, prze­
kazując ich na wieczne potępienie, Wolanowi zaś 
żyjącemu nawet nie przepuszcza. Rozprawiając 
bowiem o przypadku skradzionych pieniędzy Wo­
lanowi, fałszywie papla jakoby dla odzysliania 
ich, do szatańskich sztuk uciekać się miał (1). 
Wolan jednak pewny szacunku jaki umiał sobie 
zjednać w obywatelstwie, spokojny w sumieniu,

( I J  , , N e  m ili l  ąn ic tem  v iv e n t i  p a r c i t ,  e t  n ia l e d ic u s  

a c  im p u d e n s  l io m o  ( P o s s e v i n u s )  s o c i e ta t i s  c u j u s d a m  

c u m  in a l i s  d a c in o n ib u s  i n i t a e  m e  fa lso  a c e u s a t .  S r i -  

b i t  en iin  e o  t e m p o r e ,  q u o  b o n u s  h i c  v ir  s o c i o s  s u o s  

L o j o l i t a s  V i ln a e  in v i s e r a t ,  in i l i i  q u o q u e  q u i tu n c  i b i ­
d e m  fu i ,  p e c u n ia m  fu r to  s u b l a t a m ,  c u ju s  r e c u p e r a n d a e  
c a u s a ,  in a l is  a r t ib u s  S a t a n a e  m e  u s u m ,  f id e i  in  l ) i a -  

b o lu m  s p e c im e n  e d id i s s e  d e b l a t e r a t ,  u t  n im ir u m  d e -  

in o n s tr e t ,  q u o  sp ir i tu  is t i  f e r a n l u r ,  q u i  se  E v a u g e l i c o s  

p r o f i te n lu r .  A.C fa te o r  q u id e m ,  i l l o  t e m p o r e ,  n o n  c o n -  

t e m n e n d a in  p a e c c u n i a e  s u in m a in  f u i s s e  m i h i  surreptana ,  

s e d  q u o d  a l i q u ib u s  m a i l s  c o n s i l i i s  u s u s  f u e r i m ,  a u t
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gardzi obelgam: i oświadcza, źe nigdy by na nie 
odpowiadać nie uznał za rzecz godną siebie, gdy­
by tu razem nie szło o sprawę jego wyznania. 
Dalej na zarzuty Skargi co do pojęcia trzeciej 
żony po śmierci dwóch pierwszych, zręcznie i 
rozsądnie odpowiada, a potym dogmatycznie szó­
stą i siódmą kolumny zbija. Księga V poświę. 
eona jest na odpowiedź, innemu znajomemu pi­
smu Skargi, pod tytułem: Dwunastu ssiitk Zwin- 
gliańskich ogłoszonemu, które nazywa Appendy- 
xem do pisma Septem Cohimnas. Turrianiego 
ma za nic, a dziwiąc się poco Skarga chce na 
jego Paraenesin przeciw Socynianom wydane 
odpisywać, zapow'iada ze się go nie boi. Jezu­
ici nie są tu oszczędzani. Chwali konfederacyą 
Warszawską r. 1573 dla ułożenia pokoju z dys- 
sydentami zgromadzoną, i przysięgę na to kró­
lewską, wtenczas kiedy w innych krajach Euro­
py, krew się lejc dla tej niezgody. Dalej księ­
ga ta zapełniona jest wymów kami do samego Skar­
gi ściągającemi się. Między innemi pisze, iż pa­
mięta, jak razu jednego Uadziwiłł czarny ska-

e a s  a r t e s  a d h ib u e r i in ,  q u a e  S a ta n a m  r e s i p e r e n t ,  v e l  
p ie t a t e in  C h r is t ia n a in  la e d e r e n t ,  n o n  n is i  m e n d a c i s s i m e  

h o c  ta n tu m  c r i in en  h o m o  f u t i l i s  a c  l e u i s  m ili i  o b je c t a t .  

pag. 14ł.‘*
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rzył się, źe Skarga przed jego przyjaciółmi u- 
właczał mu, a przecież tenże Radziwiłł żadnych 
nań za to pogróżek nie czynił. Gdy гяя Skar­
ga upominany od wielu, deprekacyą tego oskar­
żenia złożyć do obrażonego przyszedł, ludzku i 
uprzejmie od wszystkich senatorów pczyjęty zo­
stał, a pote'm gdy mu się przypadek zdarzył że 
był napastowany, zaraz od tegoż Radziwiłła spra­
wiedliwość otrzymał. Kończąc dzieło to, mówi 
oedyktach królewskich przeciw rozruchom wy­
danych, któi*e, pisze, nie dla żadnej naszej bn- 
rzliwości, ale dla pow.ściągnienia waszej niepo- 
czciwości, przez mądrego munarchę są ogłoszone. 
Bo nie pizez nas w różnych miastach takie bez­
prawia się działy, jak np r. 1574 w Krakowie 
zburzenie kościoła reformowanego, a teraz świe­
żo w V\ilnie zniszczenie pi’zez studentów jezu­
ickich, grobów węgier.skicfi na górach okrążają 
cych miasto.* i t. d.

Inną ceetię zupełnie ma następujące pote'm pi 
sino Łasickiego. Arii bowiem tak jasnym stylem 
się zaleca, ani takiego umiarkowania, jak w dzie 
le Wolana, nie zachowuje. Wszakże ula ważno­
ści svvojp'j pod względem szegółów do życia sa­
mego Łasiikiego, Wolana i Filipowskiego, oraz 
dla gorliwej obrony Wolana, warte jest poznania. 
W przemowie do Hieronima Filipow skiego, pisze 
iiasicki: (10 inaia 15̂ 4̂ z Wiliiaj przypominając

TOM Ш. 10
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mu zejście się ich przeszłego miesiąca w hos'cie> 
Ic zamkowym Wileiiskim dokąd zajrzał dla u- 
słyszenia Jezuitów z kazalnicy pioruny na ró- 
znowierców ciskających że te rzeczy o których 
z nim rozmawiał, s'le mu teraz na piśmie . 
Wspomniawszy potem o dziele swem : De 
Russor.eł MoscoviL relig. »Do ciebie to
należy, dostojny mężu, pracę moję takim przyjąć u- 
mysłem, jakim zwykł był przyjmować ojciec twój, 
z którego przyczyny wiele tobie wszyscy winni­
śmy. On bowiem od 34 lat, wielce rozkrzewiał 
w Małej Polsce czystą religią, i takiej zasługi był 
mężem przed Bogiem, że prócz Stanisława Las­
kowskiego, nikogo równego sobie nie miał. Imię 
jego sławnem będzie w mojej hisłoryi o braciach 
Czeskich (1).« Wylicza pote'm wszystkie czyny 
Filipowskiego, a mianowicie: źe jest razem z Fran­
ciszkiem Vesselinim najuliibieńszyni królowi Ste­
fanowi, źe pierwszy r. 1576 przybył jako poseł do 
Polski z Transylwanii, dokąd go szczęśliwa jego 
gwiazda nieco dawniej zawiodła, i źe wybornie 
przed licznie zebraną szlachtą лѵ Jędrzejowie, pod 
przewodnictwem Stanisława Grabi z Górki pe­
rorował; że pierwszego Filipowskiego z Polaków,

fl) Historya ta przez Łasickiego napisana zaginę­
ła, została tylko księga 8ma, którą wydrukowano.
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zrobił król swoim podkomorzym, a potem coraz 
bardziej o.wierności jego przekonany, uczynił stol­
nikiem, czterema starostwami nadał, potem do 
Ainurata III Sułtana Tureckiego (od którego na 
obcitód obrzezania syna jego był zaproszony,) 
W imienin swe'm posłał, polecając zwrócić mu 
dwóch w niewolą wziętych książąt tatarskich. Przy 
końcu tej przemowy Łasicki wdzięcznos'ć swą wy­
znaje Filipowskiemu, ze o nim z królem rozma­
wiał, który przypomniał sobie, iź go używał da­
wniej w sprawach swoich do obcych książąt, że 
Batory raczył słuchać jego i dziesięcioletniego 
Hlebowicza mówki, ułożonej na przyjazd królew­
ski do Litwy.— TV samej ju s  obronie Wolana^ 
Lasickl wymówiwszy naprzód Possewiiiowi, jego 
zarozumiałos'ć a złą razem chęć szkodzenia i o- 
brzydzenia Ewangielików w umyśle najłagodniej­
szego z natury króla, odpowiada na twierdzenie 
Possewiria, jakoby pismo Wolana przeciw Skar­
dze i Turrianiemu wydane, spodziewane z nie­
przyjaciół zwycięztwo, opóźnić może. »Owszem, 
mówi, przeciwnie się stało; bo dzieło jego długo 
przed zwycięztwem ogłoszone i czytane, zdaje 
się, że pomnożyło tryumfy królewskie. Ani to 
jest prawda, żeby ta książka Wolana mogła roz­
siać zarody jakich zaburzeń, bo wy to, a nie 
my, w stolicy Litewskiej rozruchy wszczy nalis'- 
cie, wtenczas kiedy nasi spółwiercy 2 nieprzy-
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jacioły mężnie się potykali.« O Wolanie powia­
da, ze niczyjej pomocy лѵ walczeniu ż nieprzy^ 
jaciołmi reformy nie potrzebował. Mąz bowiem, 
ło jest takiego gieniuszu i takiej nauki, że nawet 
większe rzeczy sam jeden mógłby pisać, których- 
bys'cie wy wszyscy w jedno zebrani nie mogli 
zbić. Wpada potem zapamiętale na Papie'za i 
duchowieństwo katolickie, i czerni je bez miary. 
Następnie długo rozprawia, ciągle powstając na* 
katolików i księży, a broniąc dogmatów dyssy- 
denckich, wszędzie pełną gębą miota potwarze 
na Jezuitów i znhwu potem wraca do obrony 
Wolana, a obruszywszy się na Possewina, że go 
nazwał impurum homuncionem, odzywa się do 
tego sławnego dyplomoła i teologa. »Ani się lę­
kaj Posse^winie, ażeby za przyczyną Wolana taki 
się pożar w kraju naszym jak gdzieindziej za­
palił. Ni echce tego Wolan, *nieclicą nasi du­
chowni, ani chce nawet, chociażby ście i w y chcieli, 
nasza szlachta. — Łasicki właśnie dla tej swo- 
jej gwałtów Ilości, w ielce się różni od Wolana, 
który chociaż także nleszczędzi swych nieprzy­
jaciół, ale w granicach umiarkowania zawsze się 
utrzymuje i obelgami nie szafuje. Pasieki nie­
nawiścią zaślepiony, często się zupełnie zapomi­
na. Na dowód jąk mniemania religijne niewła­
ściwie skierowane, obłąkać mogą ludzi zkądinąd 
zalety godnych, do.syć jest powtórzyć co tenże
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pasieki w zawziętości swojej na duchownych 
katolickich powiada, w'brevv świadectwom histo- 
rycznym: jakoby królów a Barbara zona Zygmiiii> 
ta Augusta miała byó otruta hostyą merkuryu- 
szem posypaną. O czarownicach dobrodusznie 
(str. 83) rozpravvia. mW  г. 1565 bawiąc w' Pa­
ryżu, pisze tenże Łasicki, widziałem jak palono 
czarownice i czarowników na środku rynku, któ­
rzy na torturach wyznali, że ich 16,000 obojej 
płci лѵе Francyi się znajduje. Opowiadał mi to 
powracając z sądów gospodarz mój rzecznik Ama- 
ryton. Tenże sam mówił mi podobnież o innych 
czarownicach, które zamieniwszy się w kolki, po­
dróżnego w karczmie napastowały, a gdy im sza­
blą głowę uciął i precz wyrzucił, pokazało się że 
to były głowy ludzkie. Ztąd i sprawę wytoczo­
no u sądu. Wszystkie czarownice litewskie, któ­
rych jest wiele w tym kraju, nim się ukarzą śmier­
cią, bywają pławione na wodzie, ale pomimowol- 
nie na dno idą i t. p.» Dalej dowodzi, że konie­
cznie tam jest iiajwięce'j czarodziejstwa, gdzie je­
szcze reforma nie zawitała. Ta dziwaczna wiara 
w czary i rzeczy nadnaturalne, była powszechną 
w adą w ieku. Ulegli jej najziiakoinilsi i najośw ie- 
ceńsi nawet w owej epoce ludzie, a między iiine- 
mi i Łaslcki, który nie należał bynajmniej do po­
spolitych. W dalszym ciągu tego pisma, zdarze­
nie owe Wolana o pieniądzach mu skradzionych
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wywiedzione jest znowu w pole. »Dobrze jednak 
Poisevrinie, odzywa się Łasicki, źe się Bogiem 
nic świadczysz na poparcie tego, iż nie zmyślasz 
w tej swojej powieści o Wolanie,* boby ta jeszcze 
się fałszywszą wydawała. Ukradziono inu sto 
złotych. Dla uzyskania ich nie udawał się by- 
najmniej do żadnego wróżka wileńskiego. Ale 
był niejaki przyjaciel Wolana katolik, który sko* 
ro się dowiedział o popełnionej kradzieży, chciał 
odkryć złodzieja, obyczajem zabobonnym, kładąc 
w usta podejrzanych ser, aby poznać, który go 
silnie połknąć nie będzie mógł. Jakoż podejrze­
nie padło na jednego, które nazajutrz ucieczką 
.swą potwierdził. Wolan zaś mniemając z Jobem, 
Bóg dał, Bóg odebrał, wiedział że wieszczbiar- 
.stwo od niego samego jest zakazane. Któż więc 
z nas dwóch, rzecz tę prawdziwiej opisuje.  ̂ Sam 
Wolan śmiejąc się, mnie śmiejącemu się i to swo­
je zdarzenie, i twoję wiarę ową historyczną do­
kładnie opowiadał. A ty Possewinie nieobecny 
mógłżeś lepiej o tern wiedzieć.^«

Powieść la Łasickiego równie jak całe pismo 
pokazuje, jak daleko zachodziła, wzajemna nie­
nawiść między stronami spierającemi się o swo­
je opinlie religijne: i do jakiego stopnia przeci­
wnicy Wolana, starali się wglądać w każdy krok 
życia jego domowego, ażeby schwycić najmniej- 
.szy powód do nicowania jego postępkóvy. Ale
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іёі i Wolan pociągniony interesem wyznania swe­
go, równie jak osobiście rażony, coraz więcej 
brnął w polemikę, i samym już Jezuitom wy­
poczynku nie dawał. Nowe jego dzieło, a te­
go samego 1583 roku napisane: O bałwochwal- 
slwieLoiolitów (Jezuitów) ileńskich (I), nową 
przeciw autorowi wzbudziło nienawiść i nowych 
przeciwników nieznane dotąd nawet pióra prze­
ciw niemu zaostrzyło. Nie będziemy wchodzić 
w rozbiór tego pisma, bo ani jego treść dogma­
tyczna, ani jednostronne nieraz roztrząsanie na­
dużyć, jakie wszędzie między ludźmi wszelkich 
wyznali są i były, nie zachęcają nas do tego. 
W reszcie praca ta Wolana, sięgając jeszcze kil-

( l )  Jdololałriae Lojolitarum Угіпепзіит oppu- 
gnałio: itemcjue ad nova illorum objecta responsiof 
prtmum in lucern aediła. Authore Andrea V  o l a n o .  

Y i l n a e ,  ły p i s  e t  su in p t ib u s  e i u s d e m  A n d r e a e  V o la n i  , 

p er  J o a n n e in  R a r lz a n u in  Y e l i c e n s .  A n n o  M D L X X X .  

I I I .  ( 1 5 8 3 ) ,  in  4 to .  s i g n a t .  Aji L j i i .  P r z y p is a n i a  M ik o ­
ła j  o w i  R a d z i w i ł ł o w i  W o j e w o d z i e  N o w o g r o d z k i e m u  

( k t ó r e g o  b y ł  S e k r e t a r z e m ,  i k tó r e m u  tu  z n o w u  p r z y ­
p o m i n a  j a k  w i e l k ą  s t r a tę  e p ó ł w i e r c y  j e g o  p o n ie ś l i  p r z e z  

ś m ie r ć  j e g o  s t r y ja ,  c z a r n e g o  R a d z i w i ł ł a )  s tro n  n ie -  

l i c z b o w a n y c h  1 3 .  Oppugnałio s tr o n ,  l i c z b o w a n y c h  2 9 .  
Responsio nova sir .  l i c z b .  4 6 .
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ku laty wprzódy rozpoczętych sporów o czci o- 
brazotn śś. oddawanej, która w owym czasie tak 
pozdraźnita umysły pomimo dość spokojnego wy­
kłada rzeszy, dziś żadnego już inferessu dla nas 
mieć nie może, prócz nowego dowodu że talent 
jego w sztuce rozumowania i w stylu łacińskim, 
coraz większej nabierał wartości. Tyleż można 
powiedzieć o dołączone'm do powyższego, innem 
pisemku Wolana, pod napisem; Odpowiedzi na 
nowe zarzuty Jezuitów. Oba te dziełka służyć 
mogą za wzory stylu i wczesnego cytowania,Z nich 
się pokazuje jeszcze, że Wolan niezmordowany 
w żarliwości rozszerzenia nowych opinii po kra­
ju, a przytem zamiłowany w naukach, bądź dla 
swe'j własnej bądź dla spółwyznawców swoich 
wygody, urządził przy zborze reformowanym 
Wileńskim własną swoją drukarnię, z której 
wyjść już mogła owa Pedagogia z ciemnej dru­
karni, jak Skarga przywodzi, o czćin wyżej na- 
micniliśmy. Trwała nawet czas niejakiś ta dru­
karnia, której Jan Karcan był Typografem, a 
może spółwłaścicielein. Częste jego pisma, któ­
rych Jezuici w swojej drukarni zapewneby wy- 

ać nie dozwolili, mogły mu dać myśl do ta­
kiego zakładu, zwłaszcza że i wielu w tenczas 
majętnych obywateli litewskich własne drukarnie 
posiadało, jak Kiszka, Radziwiłł, Hlebowicz, Sze­
miot, Szwejkowski i t. d. Nie można jednak
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\ѵугогпшіес dla czego owa drakarnia Wołana, 
ciągłe czynną nie było; ho jego M-Owa winszu­
jąca  Krzysztofowi Radziwiłłowi (synowi brata 
[;i6łowej Barbary) wjazdu jego na lletniaństwo 
Lii. do Wilna W' r. 1584, była jnź u Daniela 
Ł<,̂ czy ekiego drukowaną (1). tym samym roku 
własrjie, bolesny cios dotknął serce Wolajia i za­
trwożył kalwinów' litewskich. Mikołaj Rudy Ra­
dziwiłł wojewoda Wił. Hetman w. Lit. ów' filar 
całego ich wyznania, a dobroczyńca i osobisty 
przyjaciel Wołana, z.szedł z tego .świata. Głos 
powszecluiej żałości rozszcdł się po kraju i za­
brzmiał w licznych pochwałach pogrzebowych. 
Przyłączył się i Wolan ze swoją, wynurzając pię­
knym językiem łacińskim, co mu wdzięczno.ść dla 
opiekuna i wielkie jego zasługi w kraju pody­
ktować mogły (2).

( 1 )  O ra t io  g r a lu l a t o r l a  a d  P r in c ip .  C k r is lo p l io r u in  

l l a d iv i l l u in  p r o c a n a c e l ln r iu in  e t  C a tn p id u c to r e m  M . D ,  
L .  t e m p o r e  in g r e s s i i s  ЛЧіпаш h a b ita  p er  Andrenm  
V o l  a n i l i n .  V i ln a e  15J<4. per  D a n ie l e m  L e r ic i c iu m ,  
in  4 t o

( 2 )  М олта p o g r z e b o w a  W o l a n a ,  w y s z ł a  n a p r z ó d ,  
ja k  ś w i a d c z y  B a z y l i a n  Himski^ w  W i l n i e  z a ra z  po  o b ­
c h o d z ie  ż a ł o b n y m ,  p o d  t y t u ł e m :  Oratio funehris iu
landem Nicolai Radivili Palatini Vilnensis et ехетсі- 

том III. 11
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Pismo Wolana o Iclololatvyi Jezuitów, rozesła­
ne az do Niemiec, upodobane od Ewangielików, 
mocno dotknęło Jezuitów. Pomimo tego żaden 
z nich, przynajmniej w kraju, nie porwał się tą 
rażą na niego. Ale pod imieniem ich akademic­
kiego przewodnictwa, dojrzewał nowy dla W o­
lana przeciwnik, który niebędąc nawet członkiem 
tego zakonu, stał się w krótkim przeciągu czasu 
najgorętszym jego w tej sprawie obrońcą. Je­
szcze młody kapłan, żaledwo kandydat teologii 
Andrzej Jurgiewicz, ale \r nauce tej niepospoli­
cie odznaczający się i umysłem polemicznym ob­
darzony, zalozjł sobie w dyspucie publicznej 
zbijać mniemania Wolana w ostatniem jego pi­
śmie siniało wynurzone. Przedsięwzięta podróż 
do Rzymu w orszaku Kardynała Jerzego Kadzi- 
wlłła, odwlekła na czas niejakiś jego zamiary,

tuiim M. D. L. supremi pvaefecti. 1 5 S 4 .  —  P o d ł u g  

za ś  Łukaszewicza  w  z a j im i j ą c e in  d z i e l e  j e g o  Dzieje 
kość. wyz. hehvec. гѵ Liliv. 1. s ir .  5 1 ,  ta ż s a m a  po-  

c l i w a ł a  n a p is a n a  p r z e z  W o l a n a ,  p o w t ó r n i e  z o s t a ła  w y ­
d a n ą  p r z y  d z i e ł k u  J a n a  A b r a m o w i c z a ,  k tó r e  p o d  n a ­

p i s e m :  Radivilias, s i v e  de  v i t a  e t  r e b u s  p r a e c la r i s s i in e  

g e s t i s  i in in o r la l i s  m e m o r ia e :  i l l u s .  p r in c ip i s  J d c o l .  
R a d iv i l i  G e o r g i i  f i l i i ,  i t. d. Y i l n a e  e x  o f f ic in a  J o a n n is  
K a r lz a n l .  1 5 9 2 .  4 to .
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htore doszły iialtoniec do shutlui w miesiącu sly- 
czniii roku 1586, gdy Jtirgiewicz publicznie w zgro­
madzeniu teologów akademii jezuickiej pod prze­
wodnictwem Emanuela Vega professora teologii 
Theses swoje przeciw Wolanowi utrzymywał (I). 
Jako młody i piórwszykroc w szranki polemi­
czne wstępujący teolog, skromnie się na ten raz 
pokazał Jurgiewicz, ograniczając się samemi tyl­
ko dogmatycznemi argumentami na odparcie o- 
pinli i zarzutów autora Idololatryi. Lecz W o­
lan czem inne'm wtenczas był zatrudniony. Ra­
ziło go srodze ciągłe rozszerzanie się socyniań- 
skicb mniemał), nawet w pośród litewskich wy- 
znawców nauki Kalwina. Niemogąc zate'm spo- 
kojucm na to nowe odszczepieiistwo spoglądać,

(-І) D e  p io  e t  in  s a n c t a  e c c l e s ia  ia tn  in d e  a b  A p o -  

s t o l l s  r e c e p l i s s i m o  sa c r a r u m  i m a g in u m  u s u  i t. d .  T h e ­
se s  in  a c a d e m i a  Y i ln e n s i  d i s p u t a n d a e ,  a d v e r su s  i i n p i u m  
e t  fa in o s u m  l i b e l lu in  a  f^olano q u o d a m ,  r e c e n t i  I c o -  
n o m a c h o r u m  A r c l i im in is t r o ,  e d i l u m .  P r o p u g n a t o r e  yin- 
drea Jurgevicio, S .  T h e o l o g i a e  C a n d id a t e ,  e t  a r t i i im  

l i b e r a l i u in  a c  P l i i l o s .  M a g i s l r o .  P r a e s id e  R .  P .  E m a ­
n u e l e  a  Y e g a ,  in  e a d e m a c a d e m i a  S S .  T h e o l o g i a e P r o f e s s o -  

r .  o r d in a r io  1586 . 4 to  b e z  m i e j s c a  d ru k u .  K a r t  n i e l i c z b .  
4  stron , l i c z b .  S 5 ,  z p r z y p is a n ie m ;  R m o .  D n o .  L u d o v ic o  F u -  

l i g n i o  S ta e  S . A p o s to l ic a e  R e f e r e n d a r io ,  D n o .  a c  M e c e ­

n at!  su o  c o le u d i s s i r a o .  D a t u m  Y i l n a e  1 0  J a n u a r .  1 5 8 6
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оКіеш, w t^mźe samym 1586 roku, kiedy go 
Jezuici wysadziwszy nań świeckiego teologa zno- 
ЛѴ11 napast<)wac zaczęli, podniósł głos na odwió- 
cenie współwyznawców od sekly Socyna, i wy­
dał w Wilnie obraz Jej pod tytułem: Nowo- 
chrzczeńsfwo (1). Dzieło lo napisał po polsku, 
chcąc zapewne wszystkie stany, nictylko mini­
strów swüj'ego wyznania, odstręc/ye' od wzno­
wionej wiary Aryusza, którą jednak Socyn i 
zwolennicy jego, za w yższy tył ko stopień reformy 
religijnej zdawali się uważać. Wszakże pomimo 
tylu ciągłych prac, Wolan nie spuszczał z oka 
Jezuitów', i wszystkie ich kroki przeciw sobie 
miał na pilnej baeznos'ei. Z Jłiiuciszek więc owej 
wsi swojej ulubionej, i jakby nicustannt-j pra­
cowni, nowy pocisk w następnym 1587 roku 
wypuścił na swoich nieprzyjaciół. Na ten raz 
jednak zniecierpliwiony ciągłem uwłaczaniem ro­
du i osoby swojej przez Jezuitów', ogłosił y/po-

( 1 )  Nowochrzczeństwo^czyli zwierciadło wiary i po- 
boźnoścŁ Nowochrzczeńców^ гѵ TVilnie 4lo 158t>. Nie 
znam tego dzieła Wolana. Czy nie z jego drukarni 
wyszło? Węgierski cytuje go: Anabaptismus sive spe­
culum /idei eł pietatis Anabaptistarum. polouice edi- 
tum in quarto Vihiae  1 5 8 6 .
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logią na poiwarze ich (1), nieopuszczając jednak 
nigdy głównego celu każdego z pism swoich, 
to jest sporu o władzę diicfiowną stołicy Лро- 
stolsluej. Ale nie w takiej postawie jak лгрг/о- 
dy, stanął znowu w obronie kościoła Jurgiewicz. 
Już niejako młody senunarzysta bojaźliwie sił 
swoicti ЛѴ kontro wersy i próbujący, ale jako po­
ufały domownik Kardynała Rad/jwiłla i powa­
żny Kanonik katedry Wileńskiej, wystąpił teraz 
przeciw Wolanowi. Odpowiedź (2) jego, przy­
pisana temuż Kardynałowi i ukraszona rymowemi 
prologami przyzwoitość towarzyską rażącemi (3), 
nie była już ową skromną i umiarkowaną pro-

( 1 )  A p o lo g ia  a d  G a lu m n ia s  e t  c o n v i l i a  s e c t a e  s e  

fa lso  J e s u i ta s  v o c a n t i s  -dudr earn V o t a  n u  m. V i l -  

n a e  1 5 S 7 .  in  4 t e .  T y p i s  J o a n n is  I l l e b o v i c i i  P a la t in i  

T r o c e n s i s ,  p e r  D a n i e l e m  L a n c ic i u in .  P r z y p is a n a  R a ­
d z i w i ł ł o w i  W o j e w o d z i e  W i l e ń s k i e m u .

( 2 )  R e s p o n s io  R  . D  . A n d r e a e  J u r g e v i c  C a n o n ic i  

V i l n e n s i s ,  a d  F a in o s u in  A n d r a e  \ o l a n i  c o n tr a  S u in m u m  

P o n t i f ic e iu  l i b e l l u m ,  q u e m  A p o lo g ia i n  c o n tr a  C a lu m n ia s  

Jesu itaru rn  fa lso  in s c r ip s i t .  B e z  m ie j s c a  d r u k u  in  d lo  

str .  l i c z b .  4 0 ,  n i e l i c z b .  k a r t  2 .

( 3 )  N a  d r u g ie j  s t r o n ie  ty tu ło w 'e j  k a rty ,  z n a j d u j e  s i ę  

tak i n ie p r z y s to jn y  i m i a ł k i e g o  d o w c ip u  w ie r s z  na W o la n a .
„ E p o n y in ic u r n  A. V o l a n i ,  p er  L a u r e n .  S u e o n e in .

BoSj s a r n ia t ic e  e s l ,  Amts  e s t b e n e  n o t a L a t i n i s ,
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testacyą przeciw róźnowierczym mfiiemaniom, ale 
groźną i  ̂uszczypliwemi osobistościami zaostrzoną 
replikę. Dotknął w niej nawet urodzenia i ma­
jątku Wolana, rozogniony w polemice swej autor, 
nazywając go przychodniem z wielkopolskiego 
miasteczka Lwowkowa (1); w prowadził znowu 
na plac az do znudzenia powtarzane owe docho­
dzenie przez czary, skradzionych pieniędzy Wo­
lanowi, a nawet przychylność do nauki Kalwina, 
Wojewody Wil. Radziwiłła, brata królowej Bar-

, , Q u i d  l i b i  c u m  Bobus? qn'id t ib i c u m  F'etulis?
, , I n  D i u o s  q u ia  m u l t a  b o a t  b la t e r a t q u e  Anus^
, , A p l u m  Bos i l l i  n o m e n  Anusque d e d i t .

P o  ta k  grub}'in  k o n c e p c i e  n a s tę p u je  e p ig r a f  na p o ­

c h w a ł ę  J u r g i e w i c z a  a p o te m  j e g o  p r z y p is a n ie :  , , R e v e ­
r e n d .  a tq u e  l l lu s t r i s .  D ,  D o m in o  G e o r g i o  R a d iv i l o  S. 
R . E  t i tu l i  S .  S ix t i  P r e s b y le r o  C a r d in a l i  E p i s c o p o  V i l -  

n e n s i ,  D u c i  in  O lica  a c  N e s v iz  S a cr .  R o m .  Im p . P r i n -  

c ip i .  e t c .  D n o  a c  m e c a e n a t i  su o  u n ic o  a c  s i n g u l a r i “  da-  
tow 'an e:  V i l n a e  ‘І 8  A u g .  1 5 8 7 .

( 1 )  , , S i  qua  e n im  b a b e s  a p u d  M a g n if ic o s  a l iq u o s  

g r a t i a m ,  si q u id  in  L i t h u a n ia  n o m in is ,  si q u o d  e x to r s i -  

s t i  p r a e d i o l u m ,  q u o  h o m o  L w o W c e n s i s  N o b i l i s  ia m  

e s s e  v id ea r is^  id  to tu in  lu c r u m  e s t ,  q u o d  e x  e o  fru cto so  

q u a e s t u  r e p o r t a s t i ,  d u m  u t  a s s o l e s  a p u d  M a g n if ic o s  

t l ir a s o n ic e  g lo r ia r i s  su m m is  te  T h e o l o g i e  J e s u i t i s  a l iq u id  

a l la t r a r e  p o l u i s s e . “  s tr .  2 .
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bary, przypisał jedynie zabiegom i podstępom 
Wolana, Wyznać jednak potrzeba, źe to co na 
obronę władzy i osoby papiezkiej powiedział, było 
gruntownie na 6vv wiek pomyślane i mueiio wy­
słowione.

Cóżkolwiek bądź wkrótce Jurgiewicz ów stał 
się najuciążliwszym nieprzyjacielem dla Wolana, 
a najżarliwszym obrońcą napaslowanycb od nie­
go Jezuitów. Odzywali się jeszcze i ci wpra­
wdzie, ale to rzadko, i tak dalece, źe się zda­
wało jakby sprawę swą z Wolanem jedynie juz 
w ręce wychowańca swego Jurglewicza oddali. 
Tak Emmanuel Vega, jeden z najplerwszych fi­
larów zgromadzenia i szkół jezuickich w Wilnie, 
właśnie około lego czasu wydając Twierdzenia 
swe o Sakramencie ciała i krwi Pańskiej, wziął 
za cel, zbijać między inne'mi opinie także W o­
lana, który go nawzajem nie zostawił bez odpo­
wiedzi (1). Ale lego tylko cudzoziemca wyją-

( 1 )  A sse r t io n e s  T h e o l o g i c a e  d e  A u g u s t i s s i m o  E u c l ia -  

r i s l i a e  S a c r a m e n t o ,  q u ib u s  r e f e l l u n t u r ,  q u u e c u n q u e  f e ­

re  n o s tra e  t e m p e s t a t i s  S e c l a r i i ,  c o n tr a  v era in  e t  r e a l e m  

p r a e s e n t ia m  C h r is t i  in  E u c h a r i s t ia .  i  t. d. A b  Emma­
nuele Y e g a ,  i n  A c a d e m ia  Y i ln e n s i  S o c .  J e s u  T h e o l o -  

g i a e  P r o fe s s o r e ,  p r o p o s i ta e .  D is p u t n n d a e  in  e a d e n i  A c a ­
d e m i a  A n n o  M .D  L X X X Y  ( 1 5 8 5 ) .  in  4 to .  —  N i e  z n a n a
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wszy, iiibt prawie prócz pomlenionego Jnrgiewl- 
cza w obronie Jezuitów przeciw Wolanowi nie 
stawał. Ten znowu z swojej strony ani jedne­
go poclshu nań rzuconego pbazem mu nie pu­
szczał: lecz owszem, pomimo poślinionego już 
w ieltu , krzepki na ciele i uinys'le, z młodzieii- 
czyin zapałem rzucał się do pióra. Ostatnie tez 
pismo Jurgiewlcza , którego tresc tylko cośmy 
poznali, doczekało się niespodzianie prędkiego 
odpisu. Odległość czasu a przyfem usiłowania 
nieprzyjaciół mozeby i pamięć nawet o tern pi­
śmie Wolana zagubiły, gdyby sam Jurgiewicz 
w następnie zaraz umieszczone] refntacyi jego ,г
nie zostawił śladu (1). Zidue repliki najpra­
cowitszych rzeczników, nicodbywają się w wal­
nej sprawie tak szybko przed sądem, jak te roż­

na in j e s t  z t y t u łu  i r z e c z y  o d p o w i e d ź  na te a s s e r e y e  

W o l a n a ,  Z e  j e d n a k  za r a z  j ą  w y d a ł  z d e d y k a c y ą  do  
A b r a m o w i c z a ,  d o w o d z ą  l e g o  c z ę s t e  o n iej  w sp o u tn ie -  

n ia  J u r g i e w i c z a .  O b . Anatomia ca p .  2 .  —  Mendacia 
p. 16, p. 5'^, p. 9 5  —  na s ir .  8 0  w z m ia n k a  j e s t  naw e t
0 j a k i e j ś  r o z m o w i e  W o l a n a  z Y e g ą  u  R a d z i w i ł ł a .

(1) O d p o w ie d ź  ta W o la n a  n i e  z n a n a  m i z u p e ł n i e

1 o d  b ib l io g r a f ó w  n ie  w s p o m in a n a ,  n o s i ła  t y l u ł  p od ob n o;  

De/ensio yźpolocjiae  ̂ j a k  w id a ć  z Anatomii  J u r g i e w i ­
cz a  w  R o z d z .  ti t ,  , , E v a n g e l i c a  M e n d a c ia  Y o l a n i . “
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prawy obu zawziętych szermierzy ja wlfy się wten­
czas przed trybunałem opinii publicznej. Sma­
gnięty Jiirgiewicz Avypaclłym jah z procy odpi­
sem Wolana, który go nawzajem bez żadnego 
pomiarkowania podobne'mi jakie sam odebrał, 
czernidtami obsypał: porwał się do pióra i w 
{^rę miesięcy, wyrzucił z pras jezuickich nowy 
paszkwil na Wolana. Sam jego tytuł: Hłamstwa i  Potwarze Ewanielickie Andrzeja P P  olana 
fjtvoivkotviamna Sekretarza, je ś li się Bogom po­
doba, W. X. Lit. i t. d. z dodaniem na końcu 
szkaradnych błędów jego w gramatyce {l), u- 
przedzał czytających co dalej hyc miało. Po­
wód do tego pisma autor zaraz na począlku ol>ja- 
wia, mówiąc: »kiedy przed kilką miesiącami na

( i )  M er id a c ia  e t  G o n v i t ia  E v a n g e l i o a  ^ndreae Po­
lani L w o w k o w i e n s i s ,  S e c r e l a r i i ,  si D i i s  [ ) lacet ,  M a-  

g n i  D u c a t u s  L i t u a n i a e ,  e x  ip s iu s  s c r ip t is  f id e l i t e r  c o l -  
l e c l a  e t  b r e v i t e r  re fu ta ta :  у er Andream Jurt/ieuicium 
C a n o n ic u m  T i l n e n s e m .  A d d it i  su n t  in  fine tu r p is s im i  

e r r o r e s  e ju s d e in  V o la n i  in  g r a in m a t ic a .  V i i n a e  Anno  

D o m i n i  3 1 .Ü І І . Х Х Х Л  I I I  A len s is  J u l i i  23  C u m  l i c e n ­

t ia  s u p e r io r u m .  4 to .  s tro n  l i c z b ,  1 5 0 ,  n ie l i c z b .  3 ,  kart  

t 4 ,  z p r z y p is a n ie m  K a r d y n a ł o w i  R a d z i w i ł ł o w i .  P o  ty  

u le  n a s tę p u ją  w ie r s z e :  In  slemnia Polani, Joannis 
Oriqani disłicha mntała a Joanne Lepscinio, w k tó .  

r y c h  na d a ją c  3 V o la n o w i  g o d ł o  w y o b r a ż a j ą c e  b e c z k ę  

c z y l i  tez  stągiew^, b ie r z e  j ę  za  p r z e d m io t  s z y d e r s t w a  i 
z a s t o s o w a n ia  do  p iw m w a r s tw a  w e  L w o w k o w i e .  idąc  

*z n ic h ,  źe  w  o d p is ie  ЗѴоІапа z n a j d o w a ł y  s i ę  w ie r s z e  
TOM III . 1 2
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Wülaiia apołoglą odpowiadam, a czarodziejstwo 
jego i magią wyświecam, biedy nikczemne jego 
czernidła odpieram, ów syn ziemi naprzeciw mo- 
jej odpowiedzi, równie sprośną jak iiieuczoną 
wystawia książeczkę, w' której mnie w'szelkierai 
obelgami osławia, a imię moje na pośmiewisko 
wystawia Ażeby zaś niczego nie brakło de 
bezczelności na jaką się człowiek puścić może, 
Wolan dobrał sobie jakiegoś Jana Orygana wier­
szokletę jakby w posiłek sobie, dla tego żeby 
razem z nim na tytuł Kanonika i na imię Jur- 
giewicza w nędznych wierszydłach żółć swą wy­
lewając, cześć moję i osobę na pośmiewisko u

T o s t a  na h e r b  W o l a n a ,  L is ,  P r z y d o m e k  te n  od L w o w -  

k o w a  n a d a n y  W o l a n o w i  p r z e z  j e g o  p r z e c i w n i k ó w , c h o ­

c i a ż  b e z z a s a d n y ,  tak  s ię  j e d n a k  u p o w s z e c h n i ł ,  ż e  g o  

W' w i e l u  d z i e ł a c h  n a  p o c z ą t k u  X V I I  w i e k u  n a p o ty k a ć  

m o ż n a .  M ię d z y  i n n e m i  w  J n d e x i e  k s i ą g  z a k a z a n y c h  

w  Z a m o ś c iu  r o k u  160  i  w y d a n y m ,  w  s p i s i e  p o ls k ic h  a u ­
t o r ó w ' y / u d r e n s  F'olanus i u o i e c e n s j 5  j e s t  u m ieszczo n y ^  

Ob. Jndex Lihrorum jirohihitorum cum regulis eon. 
feetis per patres a Tridentinu Synodo delecłos. jlti- 
ctoritnte m   ̂prinmm editus. posłea a Syxto V  au.
eins, cŁ nunc demnm S. D. N. dem entis Papae f^ III  
jussu recognitus et puhliealus, instructione adiecta de 
exeguendae prohibitionis degu. sincere emendandi et 
smprimendi libroSy ratione. Zamosciy M a r t in u s  L e n -  

i e i u s  T y p o g r .  \ c a d  e x c u d e b a t .  A nno  D n i .  M D C . I V . —  

n a  s ir .  146;
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społwierców wystawiali« (1). Jakoż istotnie od­
pis Wolana jak się pokazuje z tego dziełka Jiir- 
giewicza , zawierał na czele pochwałę autora 
wierszem, razem z szyderską igraszką z wyrazu 
Kanonik, godności Jurgiewieża, przez Jana Tos- 
tiusza pod przybraneni nazwiskiem Orygana, i z 
przydanym wierszem samegoż Wolana wyśmie­
wającego podobnież imię Jurglewicza. Był to 
właśuie odwet za owe paszkwile na imię Wola­
na rzucony, gdzie je od wołu i osła wyprowa­
dzano; odwet niegodny zapewne tak potężnego 
naczelnika różuowiercow w kraju polskim , w 
owej epoce, ale właściwy duchowi ożywiające­
mu w ówcz^s całą prawie Europę zajętą poża­
rem kłótni religijnych, a z drugiej strony za­
służony od Jurgiewicza, który sain pierwszy tak 
zły przykład w swojej polemice okazał. Nawza­
jem zachęcouy od Kardynała i Biskupa swego 
Kanonik, w «owemte'm piśmie swojem 52 kłamstw 
zadaje Wolanowi , rozbierając szczegółowie nie 
tylko ostatni odpis jego, ale i większą częśc da­
wniejszych pism przeciw Skardze i dalszym Je­
zuitom wydawariyeh.— ^Vśród najobclży wszych 
epitetów' i wymysłów' na Wolana rozrzutnie i aż 
do ckliwości miotanych, wymawiając mu pierw- 
sze jego kłamsto »że się w' złorzeczeniach miar­
kuje« zarzuca Wolanowi, że nawet panujący w

( l )  Str. 2.
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ówczas Zj'gmunt III nie mógł obelźywości iini« 
Іацс, gdy na cały naród Szwedzki w książce 
swoje']* najniegodz! wsze epigramata poiiiieszczał(l). 
Równie w zbijania tych od siebie nazwanych 
kłamstw Wolana, jak w dodatku, unosi się Jur- 
giewicz do najwyższego stopnia przeciw niemu, 
radząc mu żeby się raczę'] wołami i krowami 
swemi na wsi, na cze'm się lepiej zna, aniżeli 
rozprawami teologiczne'mi z Jezuitami zatru-

(I) ,,IIoccine est lemperere (die Yolane) a male 
didis, Universum a Palre suo mendacissiino Diabolo 
accepUun venenum effundere, omne virus ineledicentiae 
cvoinere? verum die quae tandem apud te erunt male- 
dicta, si ilia quae jam cominemoravi, inaledicta, non 
sunt? quid quod tjec Serenissimus Rex noster Sigismun- 
dus a convitiis libelli lui potuerit esse immunis? Nam 
in Universum gen tern Suecorum ne Serenissimum qui- 
dem Regem excipiens, baec edidisti earmina.

Sus Świnia Sarmaticuni est,onos estbene nalus Asellus, 
Quid tibi euin Suibus, quid tibi euinque, asiiiis?

,,IIaec tuus liber in nomen Sneonis. Quo autem 
animo istud eonvitium Serenissimus Rex et universa 
gens Suecorum feret, lu ipse videris. Dispiciendum ti­
bi fueral Volane an non plus obfuluri tibi fiierant isti 
tuarum laudum buccinatores et inepti versificatores: 
videnduin qnam gratiam nepoti optimi Regis Augusti, 
a quo le Nobilitatis splendore, et opibus actum profile- 
ris, et genti suae universae lam splendido acroamate 
esses relaturus.‘* str. 5.
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dniał (1), i życząc żeby jaho potomek piwowa« 
rów z Lwowhowa, o siedm mil od Poznania o- 
dległego miasta (2) , wrócit raczej do swego 
rzemiosła, aniżeli zgrozę i fałsze po Litwie roz­
siewał. Wyrzucając imi iiakoniec dumę jego w 
przyswajaniu niewłas'ciwego tytułu Sekretarza 
W. X. Lit. o którym nikt dotąd nie słyszał, 
gdy tylko wiadomo że był Sekretarzem, króle­
wskim (3), broni potem swego urodzenia i sta­
nu, prawem od wetów cm również od Wolana 
napaslowanego. Wreszcie cały ten szereg po-

(1) ,,Sed quid ego ago cum isto Rusticano (t j. z 
Wolanem) sene, de asscrlionibiis virorum doctissimorum? 
qui nec assertiones eorum vidit unquam; пес authores 
de nomine quidein novit vel audivit: ut pole qui jux- 
ta nomen suuin fVöl, quod bovem significat magis 
vei’satus est et occupatus in vacie ac bobus stabulandis 
quam in Theologornm Soc. Jesu Asserlionibus acqui- 
rendis vel perlegeudis.“ str. 81.

(2) jjScio Tolane le habuisse parentes bonos et Ca- 
tholicos, quibus niliil credo in vita gravius conligit, 
quam quod te liaejeticuin pessimuin liliurn habuerint. 
Erant illi Coctores cerevisiae in oppido Lwowko septem 
ab urbe Posnania iniliaribus occidentein versus distante. 
An vero inajores tui aliqiia in Polonia dignitate floru- 
erint, reslat adliuc tibi probandum, abis vix credibile 
videtur.“ str. 77.

(3) ,,Sed age bone vir, tu qui me tarn acerbe den- 
te tuo canino (bo Wolan Kanonika od canisy jak Jur»
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twarzy i błędów wzajemnie wyrzucanych uwień­
cza wytknięciem kilku mało znaczących pomy­
łek gramatycznych Wolana (I). Jednakże po­
mimo tylu nudnych i nieprzystojnycli rzeczy? 
któremi pismo to swoje Jurgicwicz przeładował, 
dziś jednak z innego powodu, bo dla szczegó­
łów w nim zawartych do historyi reformy w 
Litwie, przydalne'in jeszcze hyc może. Nieinógł

giewicz Wolana a.\bove wywiódł) inordes, ac perslrin- 
gis propter iibelli mei inscriplionem, die unde hunc 
lam splendiduin titulum Magni Ducatus Lithuaniae Se- 
crelarii naclus es? A Begia Majestate inquies: at qu 
non desunt plurimi viri cum priinie nobiles, et in hac 
Repub. Lituan. satis versati qui suspicantur hanc in- 
scriptionem, quam Imic tuae putidae Defensioni praefi- 
gis, furtivam et ambitiosain valde, ac arrogantem esse. 
Furtivaiii quidein, eo quod in hac Republica nulla hac- 
tenus fuerit talis dignitas, nempe ut quispiain Secreta- 
riiis Magni Ducalus Lithuaniae diceretur. Ambitiosain 
ac arrogantem, quia si tu es unus tantum ex miiiori- 
bus Secretariis quis fastus est, quae arrogantia Magni 
Ducatus Lithuaniae Secretarium se nominare? Nam hie 
titulus a nullo liactenus quod sciam Secretario in pu- 
blicis eorum scriptis usurpari solet. Gommuniler enim 
se vocant ac scribunt Secretaries Rogios: nec titulum 
Ducatus Lithuaniae magis sibi adscribunt, quam Polo- 
niae.^‘ sir. 78.

(1 ) Magni illius grammaticorum Rabbini Andrae 
Volani errores turpissimi in grammatica.‘‘ str. 147.
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na nowo do Sywego dotknięty Wolan zamilczeć 
na tak bolesne zarzuty przeciwnika swego. Znu­
dzony nakonlec ciągłerni owemi wspomnieniami 
jakoby by]  ̂ synem piwowara z miasta Wielko­
polskiego bwowkowa, ogłosił roku 1589 odpo­
wiedź mocną i nieoszczędną Jiirgiewiczowi, w 
której historyą rodu swego i młodości, w brew 
fałszywemu Jeznitow’dowodzenlu, rzetelnie przed 
publicznością odkrywa (1)

(1) Odpowiedź ta wyszła pod tytułem: A d  scuri- 
lem eł famosum libellum Jesuiticae Scholae Vilnen- 
sis, et yotissimum Maledici conviciatoris Andreae 
Jurgeviiii Saerificuli et Cnnonici f^ilnensis Andreae 
Volani responsio, Anno Domini MDLXXX11 in 4to. 
pag. 100.
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Ale czas już odpocząć po tak długiej i jedno- 
tonnej polemice Jezuitów z Wolanem^ zwłaszcza 
że do niej w krotce będziemy musieli się zwro­
cie, Nie tylko jedne spory z Jezuitami zajmo­
wały czas temu osobliwsze'j czynności człowie­
kowi. Spi’awy publiczne kraju powoływały go 
i teraz do prac innego wcale rodzaju. Jak prze d- 
te'm Zygmunt August, tak po nim Stefan Batory 
z całą ufnością powierzali się w najtrudniejszych 
przypadkach charakterowi, doświadczeniu i zdol­
nościom Wolana jako swego sekretarza. Mą­
dry ten władca wielce go sobie poważał, zna­
jąc osobi.ście. Zwoławszy stany na walny 
sejm w r. 1587, polecił Wolanowi jako szcze-
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gólnemii swemu delegatowi na sejmik Oszmlau- 
ski, ażeby podług danej mu instrukcyi umie­
jętnie działając, wolę królewską w interesach kra­
jowych senałoróiri i szlachcie przełożył i umy­
sły obywatelskie dla publicznego dobra pomy- 
s'lnie usposobił. Zajął się tem gorliwie uczony 
Wolan, otrzymawszy osobny w tym celu list 
Batorego z Grodna roku 1586 (1). Prócz tego 
urząd Deputata na trybunał główny litewski, od 
ustanowienia tego sądu ciągle piastowany, zaj­
mował go bardzo czynnie. Po zgonie Stefana 
zabiegi Cesarza Rudolfa II o I toronę osieri>ciałą, 
sprowadziły w r. 1587 aż do skromnego domu 
Wolana, posła Cesarskiego Daniela Priolz (2). 
Z tego się pokazuje, jakie znaczenie i powagę miał 
w kraju i u postronnych mąż, tak srodze szka­
lowany od swych przeciwników'. Za Zygmunta m  
tenże sam urząd Sekretarza królewskiego i fen 
sam wpływ na spraw'y polityczne kraju swego 
zachował Wolan. Ażeby wyjednać z jednej slro

(1) List ten po rusRu pisany umieszczamy w dodat­
ku pod N. 2.

( l) List len datowany z Pragi 26 Stycznia г 1587, 
znajduje się w aktach Trybunału Głł. Lit. pod datą 5 
Sierpnia r. 1743, skąd wydrukewany w N. 17 Wize­
runków z r. 1840.TOM III. 13
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iiy oswobodzenie Ar. X. Maxymiljana, a z dru­
giej przyznanie od Cesarza borony Zygmuntowi, 
naznaczono w r. 1588 kommissyą w ßendzinie, 
na którą zjechał Kardynał Aldobran dini, co po- 
te'm pod imieniem Klemensa VIII wstąpił na sto­
licę Rzymską. Zygmunt III, niewidząc nikogo 
zręczniejszego, do prowadzenia prolokułów tak 
ważnej i delikatnej negocyacyi, wezwał przez wo­
jewodę Brzeskiego Zenowieża, obarczonego laty 
ЛѴolana do dzielenia prac kommissarzy królew­
skich. Chętnie przyjął nowe mozoły i zapewne 
powierzoną sobie czynność z zadowoleniem po- 
wszechnem wykonał (1), bo niejedno jeszcze po­
lecenie dyplomatyczne spotkało go w' dalszej sta­
rości. Mimo jednak tłumu tak różnych i nie­
spodzianych zatrudnień, sprawy wyznania refor­
mowanego w Litwie obchodziły go również mo­
cno, i zdaje się że ani czasu, ani majątku na ich 
pomyślność w każdym razie nie żałował. Naj- 
dowodniej to się okazało na licznie zgromadzo­
nym Synodzie dyssydenckim w Wilnie r. 1588, 
w obliczu całej prawie szlachty katolickiej i pod

(1) Zygmunt III ciesząc się z tej gotowości Wolana 
do usług publicznych napisał do niego Ust 8 grudnia 
roku 1'188 datowany z Kamieńca, który w dodatku pod 
Krem 3, z Akt Trybunału Głł: Lit. wyjęty kładziemy.
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przewodnictwem Krzysztofa Radziwiłła odbytym, 
gdzie Wolan zdaniem swem i wymową przewa­
żnie wpływał na obrady spółwierców swoich (I). 
W tej właśnie chwili uśpione od lat kilku mię­
dzy S ocynem, a Wolanem niesnaski, powtórnie 
obudzac się zaczęły. Ciągłe z jednej strony wa­
hanie się ewangelików litew'skich, między nauką 
Lutra i Kalwina a opiniami aryańskiemi, z dru­
giej ogłoszenie drukiem przez samego Fausta So- 
cyna przeszłego sporu jego z Wolanem o któ­
rym wyżej mówiliśmy (2), podnieciły w prze-

( I J  Z powodu zdania Bezy i uczniów Kalwina 
względem przypuszczenia do Synodu książąt i władców, 
pisze Jurgiewicz szyderczo o Synodzie Wileńskim r. 
1588. ,,Ecce Volane ex Bezae tui doctrina Magmfici 
Domini Palatini et alii Magnates qui Synodo vestrae 
nuper Yilnae praesidebant, debebant illis sordidis, ebrio- 
sis etadulleris minislris servire, et non praeesse“ str. 14 ł.

(2) Socyn wydał całą rozprawę z Wolanem, dw ê 
swoje odpowiedzi na jego paraetlesin zawierającą w r. 
1588, pod tytułem: De Jesii Christi F ilii Dei natura 
sive Essentia, пес non de peccatorum per ipsum ex- 
piatione, Disputatioj adversus Andream Eolanum, et 
ad ea fjuae ipse huic objecit, plenior, altera responsio 
habetur. Miejsce druku niewiadome. W przypisaniu 
tej książki Janowi Kiszce z Ciechanowca staroście źinudz- 
kiemu powiada, że nie rozumie ażeby z powodu ogło-
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wodniku Litewskich Kalwinów chęc do nowego 
starcia się z Socynianami. Tą rażą jednak walka, 
ani tak zawziętą, ani tak głos'ną niebyła. Skoń­
czyła się bowiem na kilku listach Wolana prze­
ciw Socynowi, pisanych do rożnych ministrów 
kabvinskich. Pierwszy z nich, w roku 1589 dnia 
15 października z Bijuciszek, które Wolan muze­
um swojetn nazywa, datowany do Jerzego Scho' 
mana ministra kos'ciola chmielnickiego, chociaż 
jadem napełniony przeciw Socynowi, nie dał mu 
wszakże powodu do żadnej odpowiedzi, jak da­
wniej paraenesis o które dwukrotnie wojnę roz­
poczynał. Drugi do Jana Licyniusza pastora 
w Iwiu, roku następującego 1590 lutego 1 pisa-

szenia tych swoich rozpгâ Y jakimkolwiek zarzutom miał 
uledz, zwłaszcza źe pisma Wolana, na które odpowia­
da, nietylko wszystkicli współwierców Socyiia, ale jego 
samego szczególnie dotykaj.a, a od siedmiu już lal pu­
bliczności znajome, bez odpowiedzi zostają. Drugie 
wydanie tego dzieła Socyna wyszło już po śmierci 
Wolana W' Rakowie r. 1627. Typis Sebestyani Ster- 
nacii in 8vo min. str. liczb 27*2, tytułu i dedykacyi kart 
nieliczb. 4 przy końcu indexu kart 2. S a n d i u s  Bibl. 
Antilrinit. p. 69 pisze źe ta pierwsza praca Socyna po 
przybyciu jego do Polski wyszła pierwszykroć z druku 
r. 1588 in 8vo, ale gdzie, nie wymienia.
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ny również z lej samej w si , okazuje że Wo­
lan chociaż w zdaniu różny, ży ł jednak w wiel­
kiej przyjaźni z Licyniuszein, któremu zaraz na 
czele tego listu os'wiadcza że list ów był skro­
mnie et sedaio animo układany. Gdy zaś Li- 
cyniusz pokwapił się odpisać na to, Wolan w 
późniejszym czasie, bo aż 27 kwietnia roku 1591, 
posłał mu swoję odpowiedź, w której roztrzą­
sając rzeczy teologiczne, wspomina źe ów gło­
śny w swoim wie ku Dud ycz był jego wielkim 
przyjacielem , i że Wawrzyniec Krzyszkowski 
zięć Licyniusza rówmież dawną miał ku niemu 
przyjaźń, jako spółuczen. List ten pisany jest 
z Wolanowa innej wsi Wolana, w powiecie 
Oszmiańskiin leżącej. Jak w innych dziełach, 
lak podobnie i w' tych listach swoich, które nie 
długo potem razem zebrane wyszły na świat, 
ЛѴоІап, ba rdzo wiele nadzwyczajnego talentu, 
erudycyi i żywości stylu pokazał (1).

(1) Epistolae aliquot ad refellendum doctrinae Sa- 
inosateiiianae errorem ad truendain Orthodoxam de 
Divina Trinitate Sententiam hoc tempore leetu non 
iuutiles. Ab Andrea Volano scriptae. Л’ііпае in offi- 
cina Coelus Evangelici Vilnensis Anno Impensis
Generosi et Mag». Domini Joannis Scliemeli (Szemiota) 
4o pp. n. 1. 92. Na odwrót wiersz na pochwałę au-
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Wśród tak mordujących i zawziętych sporow, 
otoczony mnogiemi iiieprzyjacioły, martwiony 
wielu niepomyślnemi wypadkami dla swego wy­
znania  ̂ znajdował jednak Wolan prawdziwą 
pociechę i spoczynek w szacunku i przyjaźni dla 
siebie, znakomitej rodziny Radziwiłłów. Miko­
łaj Woj ewoda Nowogrodzki ŵ którego domu 
część życia przepędził, zupełnie się jego rada' 
mi powodował; ale Krzysztof brat tamtego He­
tman W. Lit. ściślejszej jeszcze węzłem przy­
chylności związany z Wolanem, sprawy publi­
czne kraju z nim roztrząsał, a światła i rad je­
go zasięgając, nie obecnemu tajemnice stanu w 
listach powierzał, nakoniec dzieci jego w zna­
jomości świata na dworze swym wychowywał* 
Jeszcze dotąd, bogate w zabytki owych wieków 
pamięci godnych, archiwum Ordynaeyi Nieśwież- 
shiej, zachowało dla naszego pokolenia kilka li­
stów własnoręcznych Wolana. Z następującego 
wyrozumie' czytelnik prawdę lego, cośmy teraz 
powiedzieli.

tora przez bezimiennego. Następuje dalej dedykacya do 
tegoż Jana Szemiota syna Melchiora niegdyśkasztelana 
^mudzkiego datowana z Bijuciszek 1̂ 6 stycznia*
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A n d r z e j  W o la n  d o  K r z y s z t o f a  R a d z iw ił ł a .

Jaśnie ff'^ielmozny A  moi Miłościwy Panie»

Shizby swe w łaskę Win: mego Miłościwego 
Pana pilnie zaleciwszy, dobrego zdrowia i we 
wszech sprawach szczęśliwego powodzenia Wm: 
wiernym a uprzejmym sercem od Pana Boga 
życzę Win.

Przytym Wm: swemu Mciwemu Panu pokor­
nie dziękuję żeś mnie Wm: tymi nowinami przez 
pachole swe a syna mego obeślać raczył, które 
ja przeczytawszy wcale zasie do rąk Wm: od­
syłam. Stej wszystkiej tragiedyey która się w 
państwie dzieje nic innego nie vpatruje, iednu 
że sobie przodkowie naszy niedobrze poradzili, 
którzy wielkimi państwy i możnościami tych u- 
bogacili, których do skromnego żywota, a usta­
wicznej prace Pan Bóg powołać raczył. Bo w 
лѵіеікіпі doslalku jako prace i urzędu swego za­
pomnieli, у owszem wykonywać onego jako so­
bie nienależnego wstydają się, tak у nie urodzi­
wszy się drudzy do tego, a długo za partyką 
chleba biegając, tam repenłinam fortunne mu- 
tationem  wycierpieć nie mogą, Jasiu ac super- 
Ыа pleni wszelaki rozruch i niepokoi w Rze­
czypospolitej czynią. Więc możemy rzec, co ono 
jeden mówił videsne quid fa c ia l otium et cibus
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alienus? Во pokoi i spoiną zgodę w Rzeczy Posp. 
chciec rozerwać na którey wszystko zdrowie у 
całość państw należy, est hominis deplorati^ ct 
prołerue otio abutenłis. A co .wiedzieć że pan 
już podobno tak wielkiej insolentij wycierpieć 
nie może, więc ich na wojnę wypycha, aby ich 
tym rychlej pogubił, et quas injuste possidenł 
opeSy z rak im wytrącił. Bo in pacata repuhli: 
a kto im co wydrzeć może, gdyż to sobieji/re, 
communi w  przywilegiu dobrze obwarowali , 
chyba by universa Res Pub. przeciwko nim 
powstała, ei in poenam seditionis ac tumnltum  
odjąwszy im tak bogaty chleb, który ich wierz­
gać nauczył, tym ich pokarała, Acz widzę że 
ich przedsięwzięcie podobno się nie poszanuje, 
gdyż czas sam rady ich otwiera у tych przeciw­
ko nim aniiniiie, w których nadzieje tak bysirze 
sobie poczynać chcieli. TJtinam tandem fra u s  
se ipsam involiiat suisque laqiieis implicet.

Со się dotyczę nowin inflantskich, widzę Mi­
łościwy Panie że consilia Wm: alias exitus sor> 
tiiintui'y quam sperabamus. Bo postronnego pa­
na nic więcej zalecić niema mimo swe, o jedno 
magna aliqiia potentiae accesio. Ale jeśli nam 
jeszcze у co naszego wydrzeć mają tu się dopiero 
in posterum  ostrzec potrzeba, jako się za cudzym 
wiatrem goni, gdyż i domowy kachel nas ogrzać 
może. JSunc viribus opus et pectore j^rmoy у
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dopiero możności swe pokazać którymi Pan Bóg 
Wm: obdarzyć raczył. A z tym we wszystkim 
communikować któregoś Wm: у chęci ku sobie 
у miłości ku Rzeczy Posp. także у potęźności do* 
brze świadom, chceciell Mm: abyście ojczyzny 
swej per ludibrium et malas artes złych łudzi 
fiinditus evevlere nie dali sed quid ego sus шг- 
neruam? który to do Wm: pisze będąc tego pe­
wien, że lepiej o tym Wm: obrayśliwać raczysz, 
aniżeli mnie vel m  menłem venire potest.

Zafyin i powtorze służby swe w Mciŵ ą ła­
skę Win: swego Mciw ego Pana pilnie zalecam.

Daii 25 9bris Anno 1590.

Wm: Mc iwego M Pana uprzejmy a po­
wolny służebnik.

A -  F .

Zapis listu.
Jaśnie Wielmożnemu Panu a inemu Miło­

ściwemu Panu, Panu Wojewodzie Wileń­
skiemu (Krzysztofowi II. Radziwiłłowi) etc. 
etc, oddać.

Literackie i polemiczne zatrudnienia Wolana, 
zostały firozmaicone około tego czasu, sprawo­
waniem Kommissyi w urzędzie Sekretarza Krć- TOM III. 14.
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lewskiego w Rydze, spólnje z Sewerynem Bona- 
rem Kasztelanem Bieckim I Lwem Sapiehą kan­
clerzem Litewskim. Ciągnęła się dotąd jeszcze 
sprawa z Uyżany, co za króla Stefana nieełicąc 
przyjąć kalendarza nowego wiele się dopuścili 
gwałtowności. Kuminissya ta miała wydać wy­
rok i winnych ukarać. Przy ogłoszeniu jego 
Wolan powiedział stosowną do okoliczności cho­
ciaż krótką mowę. Sam dyssydenł, umiał od­
dzielać interes wyznania od interesu publiczne­
go, co mu prawdziwy zaszczyt przynosi (1).

Wszakże nie długi spoczynek zostawili Jezuici 
Wolanowi. Uważając go za głowę zwolenni­
ków Kalwina w Litwie, karcić w jego osobie

(1) Now.ą tę i ważną okoliczność w życiu Wolana 
zn.a!azłem w Rękopiśmie z XVI wieku odkrytym tego 
ata w Krakowie i udzielonym ini uprzejmie przez 
prof. Ignacego Ryclilera. Tytuł Rękopisma taki jest;

Senatum Civitatemque Rigensemy nomine illus- 
trium et 7nagnificorum Domin. Sevej'ini Doncri Castel^ 
lani Biecensisy et Leonis Sapiehae СапсеИш’іі magni 
Ducntus LithnaniaCy Commissariorum Regioruniy O -  

ratio habita per Andream Volanum Secret. Regium. 
Cui adnexa est oratio Davidis Hilchen Syndici Ri- 
gensis. etc. A. D. 1589 Septembr. 7, —Przemowa W o­
lana upominająca obywateli Ryzkich jest bardzo jędrnym 
stylem łacińskim napisana.
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usiłowali całe wyznanie. Kardynał Radziwiłł 
w ładzćj i wpływem swym w braju, dopomagał 
zamiarom ich całcmi siłami a piórem oddanego 
zupełnie sobie hanoniha Jurgiewicza leologiczną 
ich polemikę podpierał . Ale ten zapalony i 
zdolny w swoim rodzaju szermierz, nie zawsze 
na pismiennem ucieraniu się przestawał; owszem 
nie ustępując w talencie do scholastycznych dy­
sput Jezuitom, również jak oni róźnowierców 
do ustnej rozprawy wyzywał. Wlas'nie też w 
r. 1590 z rozkazu kardynała Radziwiłła, tenże 
Jurgiewicz przełożył Wolanowi i niektórym mi­
nistrom kalwińskim, pewne kwesfye kościoła i 
przedniejszych artykułów wiary tyczące się, do 
rozwagi i roztrzygnienia. Kwesłye te o Kacer^ 
stwach obecnych czasów w' liczbie 74 zaraz na 
wet drukiem ogłosił, obiecując w przemowie do 
samegoż Wolana wydać w krótce nową zbiera­
ninę jego kłamstw w' pewny porządek uszyko- 
waną‘' (1). Oburzeni dyssydcnci tein zwłaszcza

(1) Wyszły one pod tytułem: Quaestienos de Hae- 
resibus nostri temporis Andreae V o t a  no et Lithua* 
niae Ministris, per Andream Juryieviciiim Canoni* 
cum \  iluensein Proposilae, jussu etc. Jll . Georgii i t. d* 
lladzivill in lucemjeditae.VilnaeAnno Domini M.D.X.C. — 
Broszura in 4o str. liczb. 22. Przemowa: y^dndrae
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pytaniem: gdzie b y ł ich hoscioł przed zjawie­
niem się Lutra? zrazu milczeniem odpow iadali 
na lo wyzwanie. „Lecz gdy świegotllw y W olan , 
jak powiada Jnrgiewicz (1), dla swojej nie wia­
domości, ze wszystkiemi Iltewskiemi ministrami 
oniemiał: owoż nieznany jakiś i kryjący się przed 
światłem dziennym Kałwinisla, zagrozenemu sw e­
mu kościołowi chcąc iśc w pomoc, a na moje 
kwestye odpowiedzie'c niezdolny, chociaż już n ie­
co szarpnął mię w polskim język u , piędzies/ąt

Volanoy saniorcm tnenłein ' pisana Vilnae 1 inarti- 
1.Ö90. ,Juź w tein pisemku nie dotyka Jurgiewicz oso­
bistości Wolana.

( l)  W dziele śwojein; Ad quinquaginti Duas Qiiae- 
sliones Gregorii Zarnowitae Ministri Calviniani de Ec­
clesia, eiusque iiotis ас duralione, Responsio i t. d. 
Brunsbergae excudebal Joannes Saxo Anno М D.X- CII. 
4to słowa jego własne w przemowie do Alberta Ra­
dziwiłła marszałka W. Lit. pisanej w Wilnie 12 kwie­
tnia r.‘ 159i są: ,,Cuin ѵего garruliis Yolanus, eum 
omnibus Lithuania Ministris propter suam ignoranliam 
obmutescerent, ecce ignotus et lucifuga quidam Galvi- 
nista, Ecclesiac suae Calvi nisticae, periclitanti suc- 
currere volens cum meis quaeslionibus respondere non 
posset licet eas non nihil carpat polonica lingua alias 
52. Jesuitis proposuil, sed sine nomine aulhoris, loci 
vel Typografi.“
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dwie Innych Jeziillom (>roponował, lecz bezi­
miennie ł bez miejsca druhu.“ Autorem tych 
hvye.styi był jednah, pomimo lehhieh wyrazów 
JurgiewiczH СИѴ sławny ewanielik Grzegorz z 
Żarnowca starszy naowczas Zborów Litewskich, 
autor znamienity Postylli. Wojował w tedy i 
z tym nowym przeciwnikiem Jurgicwicz, nieza- 
poininając nigdy w'ytykać gdzie tylko mógł W o­
lana. Ale nie przestając na łe'm niespracowany 
ów w szermierstwie teologicznem zapaśnik, sto­
sownie do oświadczenia swego w przemowie do 
VVolana, zaraz na koiicii tegoż samego 1590 r. 
wydał pod nazwaniem jinn tom ii (1) noyvą re- 
fnlacyą pism i opinii Wolana. Pismo to Jiir- 
giewicza w XIV rozdziałach zawarte, i Mikoła*

(I) Anatomia  Libeili famosi et scurrilis Andreae 
V o l a n i  Lw'ow'eoviensis Apostatae, et Praefecti Syna- 
gogae Calvinislicae Yilnensis: per Undream Jurgevi’ 
dum  Canonicum Vilnensem. Jessu et aulhoritate Illustr; 
et Rever: in Christo patris et Domini D. Georgii D. 
M. titulis S. Sixli S. R. E. Presbyleri Carclinalia Ra­
dzi w iłł nuncupati, Episcopalus Vilnensis perpetui Admi. 
nisfratoris etc. in lucern edita M. D-X. C. I. in 4lo 
Broszura bez miejsca druku ( ale w ЛѴИпіе wydana) 
i bez paginacyi, z II« arkuszy składająca się; po stro­
nie tytułowej 3 stronnic wierszy.
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jowi Krzysztofowi Radziwiłłowi Wojewodzie 
Trochiemu przypisane, jest zbijaniem nie tylko 
wydanej w roku 1588 przez Wolana obrony je. 
go Apologii, o której jużesmy powiedzieli, ale 
razem i wielu innych dawniejszych dzieł jego, 
przeciw Skardze i Jezuitom pisanych. Sam Jur- 
giew icz w przemowie, powód do tego pisma wy­
jaśnia. ,,Zebrałem, pisze, z tych lub owych 
ksiąg Wolana piędziesląt trzy najobrzydliwszych 
kłamstw jego; upominałem tego człowieka zęby 
się naprzyszłość wstrzymał od nich, a na po­
jedyncze przeciw sobie zarzuty wiernie odpo- 
лѵіесігіаі. Ale cóż on zrobiłł ani na zarzuty 
odpowiedział, ani z kłamstw się oczyścił; lecz 
do poprzedzającego ich zbioru , czterdzieści z 
górą nowych dołączył, 'tymczasem jakaż bez­
czelność jest tych, co się pokątnie przechwalają, że 
Wolanowi udało się wybornie mi odpowiedzie'c. Do­
wodzą oni tym sposobem oczywiście, że ani książki 
mojej nigdy nicczytali, ani z odpowiedzią W o­
lana porównać nie starali się. Przystępuję więc 
znowu przeciw'nikowi zajrzeć w oczy.“ Jakim spo­
sobem to wykonał t o co mu chodziło najbar- 
dzie'j, łatwo osądzi czytelnik, kiedy mu tytuły 
niektórych przynajmniej rozdziałów wyliczymy. 
Pie'rwszy rozprawia o złorzeczeniacł» i gadatli­
wości Wolana, gdzie wylicza jakiemi go wyra­
zami szkalował w swoich pismach, jak nawet
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ewoiin spółwiercom np. Socynowi uwłaczał, a te­
raz Radziwilłów i Leona Sapiehę za powrót do 
kościoła katolickiego, polypaini i zinieiincmi Wer- 
tumnainl ośmielił się nazywać. Drugiemu roz­
działowi daje napis o kryjówkach ciemnoty Wo­
lana. W trzecim wraca znowu Jurgiewicz do 
owego tyle razy powtarzanego zarzutu nie.szla- 
checkiego pochodzenia swojego przeciwnika, do 
owych piwowarów' Iwowkowskich; a to dla tego, 
ze Wolan w obronie .swojej Apologii, długą hi- 
storyą o rodzicach swych był umieścił, zaprze­
czając nawet że się w e- Lw owkowie urodził, gdzie 
tylko dziecinne lata miał przepędzać. Twier­
dzenie swe wszakże opiera Jurgiewicz na powie­
ściach ludzkich tylko, dziwiąc się nawet, dla 
czego Zygmunt August dziadowską Wolanowi 
potwierdzał rodowitośc, jeżeli ją od ojca już 
posiadał. Z tąd znajduje powód do bronienia 
podobnego zarzutu, wzajemnie mu od Wolana 
uczynionego, kończąc takiemi słowami prawdy 
od S. Chryzostoma wyrzeczonej, a od Wolana 
przywiedzionej: luolę nzeby się t  ciebie chlubili 
rodzice^ niz ty z rodziców!— Czwarty rozdział 
mówi o prze wy bornej eriidycyi Wolana, gdzie 
lnu chciałby odmówić wszelkich nauk skolnych, 
a szczególniej gramatyki: o teologii zaś powiada, 
że się jej na książęcych tylko dworach wyuczył. 
]\ie będziemy się zastanawiać nad te'm co dalój
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w rzeczach religijnych mu zadaje; fu tylko do­
damy, ze jakiekolwiek były pod tym względem 
błędne mniemania Wolana, te wszakże obelgi ja­
kich się Jurgiewicz na jego osobę i naukę do­
puszcza, prawie wszystkie bezzasadne, obiidzają 
wstręt do ich zapamiętałego autora i więcej za 
Wolanem mówią jak przeciwko nieniii. Wresz­
cie wielka nauka, wymowa, talent pisarski i wzię- 
łosć autora, dziełami jego i saineini faktami do­
wiedzione wątj)Iiwości niepodpadają A jakkol­
wiek Jurgiewicz w uniesieniu swe'm, Wolana sy­
nem diabła nie waha się nazwać (1), chociaż 
oskarża go, że 7’ostiuszowi za pochwalne dian 
wiersze dukatami opłacał (2): jednakże ani V\ o* 
lan pomimo swej wiary, bezbożnikiem nie był; 
ani wierszy dla siebie kupować nie miał potrze, 
by. Pisał je bowiem sam bez czyjej kolwiek 
pomocy, chociaż nie mówię do poezyi, ale j do 
wiersza nie miał zdolności; czego zaraz potem

(1) W Anatomii swojej w paragrafie ostatnim pod 
tytułem; ,,EvangeIica mendacia Volani.^‘

( 2 )  Id. ibid. „Negas (Yolane) te duos florenos 
Hungaricos furi illi Tostio dedisse pro carminibus 
suis. Sed hoc ex ore suo aaditum est, in dorao Hans 
Folleri.“
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dowiódł, wydaniem łaciiiskiego pisma rymami 
pod napisem; na potwarców  z M łasnój dru­
karni, klóra kiedy niekiedy czynną jeszcze się 
być zdawała. Czystą łaciną, ale najprozaiczniej 
szym wierszem, usiłovł ał bronić tu Wolan prze­
ciw Jezuitom i stronnikom ich rodu swojego? 
zasług i znaczenia (1).

Kiedy się nieprzyjaciele Wolana w V\ ilnie zda­
wali być zmordowanemi, równie jak on sam, cią- 
głem onem szkalowaniem siebie i ogłaszaniem 
nieustannych paszkwilów: tymczasem z inne'j stro­
ny kraju niespodzianie wypadł, gruntown iejszy 
nad owe zwady i łajanki osobiste, pocisk, i Wo­
lana i wszystkich różnow lerców razem sięgający. 
Było to pismo znamienitego z cnót, nauki i bie­
głości w dyplomatyce Stanisława Reszki opala 
Jędrzejowskiego podtytułem M inisłromnhii ѵл Kra­
kowie 1591 r, ogłoszone, a wszelkie wzajemne

(1) Dirae in ohtrectntores. Vilnae in Typograpłiia 
Л’olani 1Г)91 4to. Niezoain tego wiersza; daszyński w 
Dykeyon. poetów pols. pisze o nim; ,,łacina czysta, ale 
poezya prozaiczna, na końcu s.a dwa listy do Wolana, 
jeden od Sudrow'skiego (pastora zborów kalwińs* w W il­
nie), drugi od M. J- W pierwszym Sudrowski hanie­
bnie Iźy niektórych Jezuitów, mszcząc się, że mu zada­
li, iź był katem we Lwowie“ i t. d.TOM III. 15
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niesnaski, i złorzeczenia Dyssydentów między so­
bą wyhaznjące (1). W przemowie już swej do­
tknął Reszka między inneml Wolana, wyrzuca­
jąc Ewangelikom źe oni S. Atanazego za oszczer­
cę, a Wolana za prawdomówcę u siebie poczy­
tują. Ale w same'm dziele, cały paragrat przy­
pomnieniu wszystkich skarg Socyna na Wola- 
nowe pisma przeciw niemu poświęcił. Skoro 
się ta książka Reszki dostała Jezuitom Wileńskim, 
jeden z nich Piasecki, odbywając pewnego cza­
su podróż wspólnie z Janem Przetockim krew nym 
Wolana, gdy do domu jego wstąpił, dał mu ją 
do czy lania. Uczuł Wolan całą wagę zarzutu 
różnowierconi od autora uczynionego; a i przy­
wiedziona mu na pamięć rozprawa z Socynem

(1) Ministromachia in qua Evangelicorum Magi- 
stroi’uinet ministroruin inutua judicia testimonia convilia, 
maledicta, iraedivae,minae , furiae, proscriptiones con- 
deinnalione,exarationes,el omnibus seculis analbomatisin^ 
те censentur ^er Stanisläum Rescium coWecla. Cracoviae 
in Archilypographia Regia et Ecclesiastica. Eazari 1591 
8vo min. str. liczb. 156 tytułu i przemowy kart 6 na 
końcu karta z senlencyami Platona, na odwrocie zno­
wu miejsce druku wymienione. Przemowa do czytel­
nika datowana w Jędrzejowie i  idus martii 1591. Pi» 
smo to powtórnie wydanem zostało w Jędrzejowie r. 1592>



— 115 —

ostro przez niego odbyta, nlermiiej go obeszła. 
Jął się więc czynny starzec do pracy, i w na­
stępnym roku zdanie swe o książce Reszki dru­
kiem ogłosił, odpowiedziawszy na wszystko z wiel­
ką dokładnością mocą i zwykłą sobie logiką (1). 
Ale to małe pisemko było tylko przypadkową 
pracą Wolana, którego umysłowej siły sam wiek 
przytępić nie zdołał. Nad daleko powaziiiejsze- 
mi on dziełami rozmyślał już od roku, ciągle 
prawie na starość przesiadując w jedne'j; z dwóch 
swoich wiosek, które koło Wilna posiadał. Je­
dno z nich: Rozmyślanie nad listem S. Pawła 
do E fezyan  (2), do najważniejszych pism tego

f i )  Judicium Andreae V o 1 a n i de Hbelio quodaui 
Stanislai Rescii, qui inscribitur Ministromachia, ad D 
Piasecium Societatis, ut vocant, Jesu in Collegio Vil* 
nensi, (godła z psalmów 119 i 109). \ilnae ultimae 
Dei patientiae Anno M. D X. G. III. (15**3), 4to pp. n. 
1. 20. Poprzedza tę odpowiedź ostrzeżenie wydawcy, 
dla czego się ona stosuje do Piaseckiego. Wolan koń­
czy swoje pisemko prośbą do Piaseckiego, aby rektora 
swojego i X. Grodzickiego, quamvis de facie ignołis 
pozdrowił. R x Biutiseis 15 Octobr. 1592.

(2) Rzadkie to dzieło ma tytuł: Mediłatio in Epi- 
slolam D ivi Pauli Apostoł, ad Ephesios^ in qua uni- 
versae fere religionis christianae compendium discen.
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znamienitego pisarza należy. Nie znajdzie juz 
tu czytelni!? owycli nieprzystojnych, a grubo.scIą 
swą odrażających uczciwą mysi .swarów, owych 
harczemnych szhalowań 'powszechną prawie wa- 
dą ówczesnej polemiki której śladem poszedł 
Wolan, będących. Poważny i pełen godności 
ton panuje wszędzie w tym wymownym trakta­
cie moralności chrześciańskiej, jeżeli usuniemy 
nieszczęsne ustępy i napastowania katolików, któ­
rych się autor często i bezwzględnie dopuszcza. 
Dotąd jeszcze śmiało można twierdzić, że ten 
piękny wykład listu S Pawła w duchu refor­
my , mógłby w teologii dyssy denckit *̂ jedno 
z celnych miejsc zajmować; z przemowy zaś do 
Szwpjkowskiego widać jak wielką ufność i za- 
clłowanie posiadał Wolan w obywatelstwie swo- 
jego wyznania, pomimo wszystkicli szyderstw i

dum proponilur. Autore Andrea Volano, Yilnae im* 
pensie Generosi ac Nobilissimi Domini D. Joachiinis 
Szveicovscij. In officina Jacobi Marcovicij. Anno a 
salutis authore 1592 in dto kart nieliczb. w' ogóle 68. 
Przemowy do Jana Sz^Yejkowskiego i braci jego rodzo­
nych Dawida i Gaspra, oraz do wszystkiego rycerstwa 
litewskiego naukę czystej ewangellii Chrystusa wyzna­
jącego kart 3. Datum in praediolo meo Volano die 3 
Junii Anno 1592.
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pot warzy jego nieprzy jaciół (I), D rnga jego 
praca w tymże samym 1592 r. ogłoszona, miała 
znowu na ceiii slonnihów nauhi Socyna. Nie 
mógł im nigdy aź do końca łat swoich przepu­
ścić Wolan, ze z takim uporem reformę Kalwi­
na, za granicę samej wiary już Chrystusowej 
ośmielili się posuwać. Pisał przeciw ich zasadom 
listy o Trójcy świętej, które niewiadomo nam 
jakie wrażenie na samym Socyiiie żyjącym je­
szcze i spółwiercach jego zrobiły (2).

(1) W dedytacyi tej wspomina Wolan o związkach 
swych z Kasprem ojcem Szwejkowskicli do których pi­
sze; nieskażoną prawość jego, skromność szczególną, 
pogodę umysłu i rzadkie ineztwo ATychwala, dodając 
że do zwycicztwa pod Ułą wielce sic ów Szw êj- 
kowski przyłożył, i że nawet podług* pewnej wieści, 
sam wódz Szujski od ręki jego poległ. Dalej mówiąc o 
troskliwości jego, około ich wychowania, pisze, że te­
goż Jana Szwejkowskiego miał poruczonego pieczy 
swojej przez ojca, i źe się z jego dziećmi razem wy­
chowywał. ,,Te quidein ego puerum, palerni amoris 
uieinor in curam et tutelain meam acceptum, sic cum 
liberis mels informanduin curavi, ut quos nunc pietatis 
fruclus in te coneidero, non inanein ineatn de te luisse 
conceptam spein jure inihi gratiiler.‘‘

(2) Epistolae aliquot adversus Sainosatenianos, de 
Divina Trinitate. Yilnae 1592.
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Tu czas niejahiś рібго niezmordowanego Wo­
lana zdawałoby się spoczywać, gdybys'my o je­
go pracach z puinnikow tylk» bibliograficznych 
sądzie chcieli. Wszakże następujący list wła­
snoręczny jego w archiwum Nieświeźskim dotąd 
zachowany, zdaje się przekonywać ze i rok na­
stępny 1593 nie upłynął bez owocu czynności 
piśmiennej tego znakomitego męża.

Jaśnie Oświecone Xiąze Panie a Panie 
moi Miłościwy;

Służby swe w laskę Wm. mego M. Pana za­
leciwszy Pana Boga proszę aby w długi wiek 
w dobrym zdrowiu Wm. zachow'ac raczył, po­
społu у Jej M. Panią Wojewodziną у ze wszem 
sławnym potomstwem Wm. ku chwale imienia 
swego Boskiego, у ku wielkie'j ozdobie Uzeczy- 
pospolitej, czego ia Wm. swemu M. Panu wier­
nym a uprzejmym sercem życzę.

Wziąłem był ten umysł przed się abych po­
społu i spaiiem sędzią Novogrockiin na te tera- 
żnieysze święta Narodzenia Pańskiego do Nie- 
swiza do Wm. dojachać, a tam się z dobrego 
zdrowia Wm, mego Pana poradowal, ale iż nam 
te sprawę dano, że za odjachanicm W m, z 
Nieswiża nie mieliśmy Wm. zastać, nuisieliśmy
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się pozatrzymac a na inszy czas tę drogę swą 
odłożyć. Jednak tym  czasem ten mały a blahi 
script swoi do rąk m. posyłam, htórego ar­
gument gdy s czytania Win, wyrozumieć bę­
dziesz raczył, mam za to że to Wm. odemnie jako 
namniejiizego służebnika swego wdzięcznos'ć przy­
jąć będziesz raczył, jako Pan moi Milos'ciwy: 

Zatym у powtóre służby swe w miłościwą 
łaskę Wm. mego M. Pana pilnie a pokornie 
zalecam.

Dan z.......  23 Decembr. Anno 1594.

\Yasze'y Xiązęcze'y M. uprzeymy у powol­
ny służebnik

Jendrzey W o i a n.

Jaśnie Oświeconemu Xiążęciu a Panu Jego M. Pa­
nu Mikołajewi Krzysztofowi Radziwilowi wojewodzie 
etc. elc. panu miłościwemu.

Nie wiemy w prawdzie jaki to był skrypt 
Wolana, który Mikołajowi Krzy sztofowi .Radzi­
wiłłowi na Boże Narodzenie posłał i czy był 
drukiem ogłoszony: wszakże ślad niezaprzeczony 
został ciągłej jego pracowitości i stałego dzia­
łania w utrzymywaniu zasad nauki Kalwina i 
praw jego Avyznawcow w kraju polskim. Ta 
gorliwość była powodem, że mu Luteranie za-
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częli wyrzucać, іг usiłuje zrywać ugodę 'między 
d yssydentauii na synodzie Sandomirsbini doko 
lianą (1). Z drugiej strony ^płodny ów póle. 
mik Jurgiewicz, nie przestawał swojeinl pisma­
mi napastować sędziwego Wolana . Jednakże 
dzieło jego w roku 1594 przeciw czynnościom 
synodu Sandomirsklego wydane (2), chociaż w 
każdym wierszu ścigało i najściślej nicowało o* 
pinie Wolana i Łasickiego, nazywając ich naj- 
sławniejszeini Kalwinami w Litwie, a pierwsze­
go Archiministrem wszysfkich: żadnej przecie 
osobistości już więcej dotykać nie śmiało. Oko­
ło tego czasu znowu Andrzej Wolan mimo po-

(1) Sławny w swojej epoce Minister Ewanielicki 
Erazm Gliczner zarzut ten zrobił na Synodzie Toruń­
skim r. 159Ó. Ob. Ł u k a s z e w i c z  o Kościołach hra~ 
ci Czeskich, sir. 14S.

(2) Bellum quinti Ecangelii in quo contra Larva- 
tani Harmoniain Genevensiuin et Fucalum Gonsensum 
Sendomiriensem clarissime ostenditur, nullam esseapiid 
Evangelicos nostri temporis Fidei unilalem vel cerli* 
ludinera, per Andream Jiirgevicium Gan. Vilnens. 
Yilnae, Ghristophorus Volbramensis. A.D.СІЭ.ІЭХС.ІѴ. 
(I.Ó94). 4to- stron liczb. 121, przemowy i wierszy „in 
Harmoniain Genevensem‘* kart nieliczb. 3. Przemowa 
do Leona Sapiehy sławnego Kanclerza W. Lit. dato­
wana z Wilna 10 Julii 1594.
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deszlego wiehu,zajęty był waziicmi sprawami lira- 
joweiiii. W rolui 1595 wysłał go Zygmunt 1И do 
Moskwy razem ze Lwem Sapiehą, dla utwier­
dzenia pokoju z Carem Fiud orem Jwaiiowiczem(l). 
Było to poselstwo i trudne i długiego czasu wy­
magające.Zdaje się ze podobnego rodzaju prace,sta­
ły się powodem do pięcioletniego prawie milczenia 
w polemice dotąd z takim zapałem utrzymywanej. 

Dzieje bowiem bibliografii i literatury naszej 
o zadne'm później piśmie Wolana drukowane'rn 
aź do r. 1600 nie wspominają, a z innych źró­
deł nie u dało mi się najmniejszej o nim po- 
wziąśc w tym przeciągu czasu wiadomości. Je­
szcze go nawet W' roku 1599 zaczepiał Jurgie- 
wiez (2), ale nie zdaje się żeby Wolan odzy­
wał jiiź więcej przeciw temu nieubłaganemu o- 
soby i pism swoich przeciwnikowi. Również 
nie znajdujemy nigdzie, dotąd przynajmniej, ja-

( 1 )  Illiushi Razyllan wspomina o tem. Ob. Wi- 
zer. N. 17. r. 1840. str. 101.

(2) W piśmie swojćm: Quinti Evancfelii Professo- 
i'es antiquisstmi et celeberrimi IWullus ci Nemo, qui 
in Ecclesia mathematica, fugitiva, latitante incognita 
et invisibili protestanlium usque ad Lulherum, Zwin- 
gliuin el Galvinum latuerunt e tenebris eruti. Per yin- 
dream Jur^evicium  Canonicum \  ilnensein. Tilnae ex-TOM III. 16
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И b jł wpływ starego Wolana na sprawy gło­
śnego w tymże roku zjazdu teologów dyssyden* 
ckich z greckieini w Wilnie, oraz na walną ich 
dysputę w tymże czasie z Jezuitami, na których 
czele Szmigielski uczony Jezuita występował (1). 
Dopiewo w 1600 roku znajdujemy znów ślady 
obudzonej na nowo czynności umysłowej Wola" 
na, a to z taką mocą i tęgością, jakby sędziwe 
lata żadnego na tę potężnie uorganizowaną gło­
wę wpływu mieć nie mogły.

W iadome są z dziejów naszych owe smutne 
zatargi o opiekę i małżeństwo Zofii Olelkówny 
księżnej Słuckiej, między Radziwiłłami a Chod­
kiewiczami przy końcu wieku szesnastego w szczę-

cudebat Daniel Lancicius. An. Dni 1599. in 4lo. str. 
1 \ Przemowy do Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła 
kart 2. Autor na str. 2 wspomina, że Wolan ad hue 
vivit.

(I) Zajmujący bardzo opis lego zjazdu znajduje się 
we wspoinnionein już, a nader szacownem dziele Łu k a ­
s z e w i c z a  o Kościołach braci Czeskich, str. I7dj 
gdzie jest także wyłuszczony powód do jednoczasowej 
dysputy z Jezuitami, o której wypada porównać to, co 
mówią W ę g i e r s k i  w svrojej Historyi kościołów re­
form. słowiańs. p. 147 i R o s t o w s k i  Soc. Jes. Hi- 
stor. p. 202.
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te, i długo z naruszeniem spohojności publicznej 
w Litwie przeciągnione. ЛѴоІап żywo cziiji|c 

^całą klęshę kraj dotykającą z tak smutnej nie­
zgody domowej między najs'wietniejsze'mi jego 
podporami wynikłą, będąc prócz tego przywią­
zanym domownikiem Radziwiłłów a razem Jana 
Chodkiewicza spółwiercy swojego przyjacielem, 
w uniesieniu obywatelskiej gorliwości, nie wa­
hał się publiczny głos podnies'c, zagrzeлvając do 
pożądanej od wszystkicłi zgody, obie tak sła­
wnych imion rodziny. Ale ta jego: Mowa do 
dostojnych Radziwiłłów i Chodkiewiczów w r. 
1600 w Wilnie drukiem ogłoszona (1), nie sa­
mego tylko dowdodła obywatelstwa w" Wolanie; 
wymową bowiem, zacnością wyrażeń i piękno­
ścią języka łacińskiego, równie jak wówczas, dziś 
jeszcze ująć każdegoby mogła. Tegoż samego 
roku smutny także wypadek dotknął wszystkich

(I) Oralio ad Illiislres Radivilloset Chodkievicios.— 
A. ЛѴ. (t. j. Andreas f^olanus) ТИпае, per Ulricuin 
et Salomonem Sultzeros. Anno Domini M.D.C. (1^00), 
broszura z 6 kart nieliczbowanych złożona Sign. A. 
2. — A. 5., po karcie tytułowej na czele pierwszej stron­
nicy przy zaczęciu mowy drugi tytuł; .,ad lllustrOg 
Radivillos et Chodkievicios, ad mutuum praelium et 
pernitiusum certamen se separantes, oratio.
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członków ewanielicko - reformowanego лѵугпапіа 
w Litwie. Stanisław Sudrowskl Pastor zboru 
Wileńskiego, uczony i wzięty między swojemi 
człowiek, a Wolana osobisty przyjaciel, ino?e 
nawet i krewny, umarł w Wilnie roku 1600. 
Wolan który wielką jego naukę i przymioty o- 
sobiste uwielbiał, a cnoty w nim publiczne wi­
dział za życia, chciał mu oddać hołd jego pa­
mięci po zgonie. Ułożył zate'm pochwałę pogrze­
bową (1), którą pote'm drukiem nawet ogłosił (2). 
Był ten Sudrowski przedmiotem wielkiej niena­
wiści dla Jezuitów i ich stronników. Jurgic- 
wicz, Wargocki, Naramowski, czci mu żadnej 
nie zostawują, osławiając pochodzenie jego, o- 
.sobę i pamięć najćzarniejszemi obelgami. Sowb 
cic im oddał wprawdzie na łat kilka przed śmier­
cią zapalczywy i nader wymowny Sudrowski; 
lecz Wolan w' pochwale jego, pomścił się jeszcze 
okropniej, powstając po dawnemu na całą hle- 
rachią kościoła. Nie mogli tego zamilczeć obu­

l i )  ,,Quomodo Yolane triuinphare potuisses? si in 
funus inagni illius viri (Suclrovii) fuiiehrem conscripsis- 
ses laiidationein.“ Ob. Joannis Bobola ad orationem 
u4ndr. F'olani Responsio.

(2) Nie znamy w druku tej mowy, ale z kilku wzmia­
nek teraz przywiedzionego Boboli, przekonywamy sie o 
jej bycie.
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rzeni znów Jezuici, choc już od dawna zaniechali 
niepohoić w starości Wolana. Wysadzili więc 
na zbicie Jej jego mowy przed publicznością, 
młodego z grona akademii WileiisKiej Jezuitę 
W ojciecha Iłościszewskiego, który uhryw'szy się 
pod przybrane nazwisko Jana Boboll, wydru­
kował odpowiedź przeciw Wolanowi (1). Na­
leży ona, wyjąwszy argumenta teologiczne, do 
ckliwego szeregu owych niezliczonych paszkwi­
lów, któreśmy przebiedz teraz mieli wytrwałość* 
Ród Wol ana i owe piwowarstwo Lwowkowskie? 
niebiegłość w praktyce teologicznej, wszystko tu 
jest znowu na plac wyprowadzone, a zwycza­
jem ówczesnym epigramatami imię jego szczy- 
piącemi okraszone (2).

Ostatnie lata kłótliwego życia Wolana, pomi- 
mo sędziwości wieku, nie przeszły jednak bez

(1) Ad orationein Andrae Volani, qua et errores in 
Ecclesia llomana, si Düs placet, repraeliendit et pou- 
tificem ad deserendum pontiJicatuin adhortatur, Joan~ 
nis Bohola in Academia Yilnensi Societatis Jesii Stu* 
'diosi Responsio. 4to. arkuszy 5І nieliczb. sign. Ai i j  — 
F ij. i * arkusza wierszy na Wolana: Na odwTocie ty­
tułu trzy sio znajdują: Epifjramma in Eolanum^ które 
podpisał Graiianus Gymniciis f^ildensis. Na końcu le ­
go pisma są umieszczone 14 autorów wiersze na Wo­
lana, a między niemi Jana Sapiehy i Abrahama Wojny.

(2) O tonie tego pisma Boboli można mieć wyobra­
żenie z tego, ze np. w jednem miejscu mówi o niem:
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zatrudnień pisarskich. Już w r. 1604, nie wie'- 
my czem pobudzony, czy samym tylko intere­
sem dobra publicznego, czy niechęcią swą może do 
katolickiego duchowieństwa, moweowojnie prze^ 
ciw Turkom  w Niemczech drukiem ogłosił (1). 
Nie mogąc dac żadnych szczegółów o te'in nie- 
znajome'm nam piśmie, zwracamy się do dwóch 
innych, któremi Wolan, można powiedzieć, za­
chód życia swego literackiego znamienicie przy­
ozdobił. Szczególniej pierwsze: O hsiązęchi *

,,iż tak o scholastycznych dysputach sądzić może, jak 
wilk o gwiazdach, albo koza o pieprzu. W innemznów 
miejscu odzywa się z tein do Wolana, że gdyby za ka- 
źdein jego kłamstwem ząb mu jeden wypadał, odda- 
wnaby żadnego nie miał“ i t. p. Między wierszami 
na końcu uinieszczonemi jest wiersz Pmkasza Rrasno- 
doinskiego, który żartuje z Wolana, źe miasteczko od 
swojego nazwiska fVolanowem  nazwał: powinienby 
raczej Piwanoivem od professyi rodziców swych 
mianować.

( ł)  Oratio sive consilium de bello contra Turcas 
movendo. Eisleben, 1604. Wiadomość tę wyczerpnąłein 
z nader ważnego i ogromnego bo w 90 tomach zawar­
tego dzieła encyklopedycznego, które pod tyt. Gros­
ses vollstaendiffes Universal • Lexicon etc. wyszło w 
Lipsku i Halli r. 1746.
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cnotach jem u  właściwych (I), na ten hold za­
sługuje. W nie n̂ rozszerzyć w prawdzie tylho 
się stara} dawną swoję mowę do Senatu, którą 
po świerci Zygmunta Au gusta o wyborze no­
wego króla ogłosił; ale to wszystko co znowu 
powiedział o przymiotach panującego i znako­
mitszych publicznych mężów, pełne jest rozsąd­
ku, wytrawionej nauki i ujmującej żywości. Dru­
ga jego praca już zupełnie teologiczna, ale je­
dna z ważniejszych i więcej rozumowanych, 
chociaż małej objętości, świadczyć będzie przy- 
najmnhy o tęgości władz umysłowych Wolana 
pomimo tak podeszłego wieku (2). Juz nie ży­
li w ówczas starzy Radziwiłłowie Mikołaj i 
Krzysztof mecenasi jego, ale w synach ich zna­
lazł sędziwy mąż też same orędownictwo i tę 
życzliwość ku sobie, jaką w rodzicach wzbudzić 
potrafił. Jednego z nich wszakże ściślejszy wę­
zeł przyjaźni łączył z Wolanem. Był to Janusz

(1) De Principe et propriis ejus virtiilibus aulhore 
Andrea  V o l ano .  Dantisci. Excudebat Marlinus Rho- 
dus, anno M.D.C.VIll. (160S). 4to. pp. n. 1 7. 2. na 
odwrocie na pochwałę autora Epigramma i anagram- 
ma przez Jana Rybińskiego Equ. Pol. Poet. Reg. La­
ur. inclyto Heroi Goraiscio a Libellis. Następuje de­
dykacja do Piotra Gorajskiego.

(2) De Caecitate et poena Ecclesiae. Hanau 8vo.
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książę na Birzach, Dubinkach 1 Slucku, żonaty 
z księżniczką Brandeburshą, i gorliwy zwolen­
nik nauki Kalwina. Znalazł się jeszcze jeden 
list własnoręczny Wolana, pisany do tego pana 
gdy za granicą podróż odbywał, z przesłaniem 
mu owego dzieła ostatniego, o którem tylbo co­
śmy mówili; list, który i ze względu wypadków 
publicznych owej epoki, zasługuje na przytocze­
nie go dosłownie.

nJllusinssime Prmceps ac Dne 
Dne: Oh servant is simę.

»Isz potrafiłem na tak pewnego posłańca, a 
służebnika WM:, Pana Grosa, który tani ja- 
cliał ku WM. niechciałem tego zaniechać, abych 
krótkim pisaniem swym zdrowia WM. mego 
Miłościwego Pana nawiedzie niemiał. O które 
iako zawsze Pana Boga proszę lak abych jeszcze 
w tym zdrowiu WM. oglądać mógł, póki się 
compages senilis corporis nieroztargnie, wiernie 
sobie lego życzę . Na ten czas cobych sam z 
tych krajów naszych ku WM. swemu Mciwemu 
Panu pisać miał nic innego nie mam, iedno to 
że Król Jego Mość Pan nasz Sam do Litwy przy- 
iachał, snąć non alio consilio ieno żeby do Mo­
skwy na woynę iachał wpatruiąc tę pogodę 
żę Moskwą roztargniona a to muliiis dissi-
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dus Szujskiego Kniazia Moskiewskiego, a tego 
zmyślonego Dimilra, kfory do tych czasów sub 

Jicio łiłiilo, o to tam nie mało ludzi zaciągnął, 
a zołnierstwo nasze za niego się wzięło, iako 
za prawdziwego Diinitra. To iest Pan Bóg wic 
(juem tandem exitum haec res sit habiiuray gdysz 
Król Jego M: non publico consilio sed privata 
autoriłale tę woine zacząć chce, a tylko praeca^ 
rio na poczty się у ratunki zdobywa. A Jego 
M. Pana Trockiego у Ksiązęcia Krzysztt»fa bra­
ci WM: sam ieszcze nie widać у Pan Bóg wie 
do czego się pochylić będą chcieli. Ja tylko o 
to Pana B(‘ga proszę abyś WM: w dobrem zdro- 
лѵіи do oyczyzny swey zwrócić się raczył, et la­
borantem Patriam  ze wszelkiey trudności dźwi­
gać raczył, gdyż non admoduiti iitilis negite 
honorojica perc(jrinatio est his quorum gloria 
domini illustris esse p o te st. Рапа Boga tedy 
proszę aby WM; do nas przyprowadził uzywa- 
iąc tyrJi wszystkich’darów, któremi у chwała 
Boga у Rzeczypospolita mogła być rozmnożona 
z nieśmiertelną sławą WM: у ATSzego Zacnego, 
domu WM:. Ja na ten czas abych cokolwiek w 
winnicy Paiiskiey pracował, będąc iusz prawie 
na schyłku żywota swego napisałem ten malutki 
script inter caetera scripta de caecitate et paena 
Ecclcsiae^ ktory Bartolomeus Kiekerinaiiiis dal w 
Niemczech wydrukować, który WM: s\yemu 

TOM III. 17
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Mciwemu Panu posyłam. Napisałem był у ora­
tio na przyivitanie Króla Jeyo 3Ici: ale isz vide- 
datur res invidiosa musiałem się z nią zadzier- 
żec, bom napisał ze mdlą spes perpetue pacts et 
tranquillitatis p(»kł spraw? у Królestwo Anti- 
Kristowe będzie trzymał, nie ehcąc liberum eon- 
J'essionem sanctae Jtdei et reliyionis poddanym 
swym zatrzymać. Jeśli jeszcze Jacobus Grineus 
tam w Basilei in deciirsa aetate sua vitali fr td -  
tu r aiira^ Proszę WM: swego Mciw'ego Pana, 
abyś VVM; któremu Pacholęciu swemu imieniem 
moim onego pozdrowić rozkazać raczył. A iesli 
mnie VVM: iusz żywego za przyicehaniem swym 
zastać nie będziesz raczył, pokornie proszę abyś 
WM: potomstwu moieimi Miłościwym Panem 
być raczył.

Xjężiiie J e j  Mości Paniey Podczaszyiiey, 
Paniey Małżonce WM. pilnie a pokornie sIuź» 
bj swe zalecam.

Dan z Wilna D. f. Pelri Paidi A. 1G09.
WM. Xiązęcey Mci w ego Moiego Pana 

uprzeyjmy у powolny 
Służebnik

Jendrzey TVolan
manu propria.

Zapis listu:
Illustrissimo Principi ac Dno Dno Janussio 

Radivillo Duci in BirźeetSIucko etc. Pocłllatori 
Mag. Due. Lit. Dno Meo observandissinio.
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z  tego listu widać oczcwiscie, jak mocno do­
kuczała róźnowiercom polskim intolerancya Zy­
gmunta 111, powodującego się za daleko posu- 
iiioną gorIiwos'cią Jezuitów. Chciał Wolan juz 
przy zachodzie czynnego życia, przemówić jeszcze 
do serca tego króla  ̂ i w iFileressie współwyzna- 
лѵсо\ѵ, ku pomnożeniu pokoju i pomysinos'ci kra­
ju trafie do jego przekoriania Lecz mała jak 
się pokazuje nadzieja otrzymania pomyślnego sku­
tku, wstrzymała starca od szlachetnych zamia­
rów. Śmierć wreście zakończyła wkrótce pasmo, 
pracowitych dni tego myślącego człowieka. Umarł 
6 stycznia r. 1610 we wsi swoje'j Bijuciszkach 
w SO roku życia, pochowany tamże aż 14 mar­
ca t. r. Piotr Siestrzericewicz należący do rodzi­
ny Ewanielików BeformowaFjych w Litwie, ogło­
sił drukiem w miesiąc po zgonie Wolana pochwa­
łę jego z przypisaniem do ksiązęcia Jerzego Ita- 
dzlwiłła kasztelana Trockiego (1). Jeszcze przy 
zawarciu powiek tego sławnego przeciwnika Je­
zuitów, zabrzmiały ich nieubłagane głosy iiano- 
wo przeciw niemu, w' odj>owiedzi jedneg«) z te­
ologów tego towarzystwa f^ryderyka Bartszcza:

( ł)  Laudatio funebris Andreae Yolatii. Vilnae Idib. 
Februar, an. Ібіи—Druku tego nigdy niewidziałem.
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z powodu mowy Wolana zachęcającej do powro­
tu ku Zwingllanskiej nauce odpadłych t»d nJej 
do wiary katolickiej obywateli. Odpowiedź ta 
jeszcze w r. 1588 napisana, dopiero aż w r. IGIO. 
jakby jaka złowieszcza pieśń na grobie nieprzy« 
jaciela ukazała się w druku (i) . Co więk.sza! 
obelgi i złorzeczenia niebacznych nieprzyjaciół, 
i za grobową deską ścigały znamienitego Wola­
na. Kasper Cicliocki, a inoze pod tem nazwi­
skiem ukryty Jezuita Sawicki, w swoich Rozm o-

( 1 )  Brevis ас Solida Responsio R. P. Friderici 
Barlscii Braunsbergensis e Soc. Jesu Theologi. Non 
esse quod quenquain penileat a Zwinglianorum coetu 
ad Catholicam Ecclesiain rediisse. Ad Andreae f'olani 
Lwowcowii orationem, qua homines omnium ordinuin 
in M- D. L. a Zwinglii secla conversos, ad pristinos 
errores revocare conabatur. Ante annos quidem plus 
minus viginti ab auctore conscripta, sed jam primuin 
ill Germania in lucern edita: Permissu superiorum, Sump- 
Iłbus Antonii Boetzeri et Fr. Jac. Mertzenich. Coloniae 
Agrippinae, Anno 1610 Svo min. pp. III. W osirzeźe- 
niu do czytelnika Bartszcz położył datę 1588 r. Na 
samym początku swojej odpowiedzi namienia, że Wo­
lan pismo swoje wydał wczasie bezkrólewia po królu 
Stefanie. Na końcu dodany jest rozbiór wierszy Joan* 
nis Casanavn de Casanau Equitis.
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wach Osieckich (1) cały prawie rozdział wzno­
wieniu wszystkiego co tylko dawniej na oczer­
nienie sławy tego uû ża napisano, poświęcił. Ale 
próżne były usiłowania, bezsilna zawziętość wszyst­
kich nieprzyjaciół Wolana- Imię Wolana pod 
względem prawego cliarakteru, oby watelstw^a, 
wielkiego rozumu i talentów  ̂ zostało niepoślako- 
wanem; a dla życia umysłowego jakim się od­
znaczył, i wpływu jaki na swój wiek wywierał, 
dosięgło niepospolitej sławy. Co się tycze mnie­
mali jego religijnych, a nawet błędów jakim 
mógł uledz: z temi stanął już dawno przed naj­
wyższym Trybunałem. Tam go osądzą i tam 
tylko sprawę z sumienia swego zdawać będzie. 
Tymczasem życie Wolana przeszło dosyć pomy­
ślnie. Dostatek bez zbytków zamieszkał w jego 
domu, znaczenie i powaga razem ze sławą lile- 
raeką otaczały go za domem. Nauka, wpływ i 
towarzyskosó jego, usłały mu drogę połączenia 
się z j)rzediiicjszemi domami szlachty liitewskiej. 
Trzy jego żony pierwsza Niemsfówna herbu Po-

(2) Alloquiorum Osiecensium siue Variorum Fami- 
liarmn Sermonum Libri Quinque etc. aulliore Caspare 
Cichocio Canonico et Parocco Sandomiriensi. Craco- 
viae in officina Basiiii Skalski IGI5. — Ob. Caput XV• 
p 522 sequen.
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raj г Wileńshiego, druga Oborska !ierbii Abdaiik, 
trzecia księżniczka Zyzeinska, wniosły mu zna­
czne posagi (l) . Liczne potomstwo otoczyło sę­
dziwego Wolana. Z pierwszych dwóch zon miał 
córki, z których jedna Zofia z wdzięków i przy­
miotów swoich słynęła. Do wielbicieli jej na­
leżał ów głośny swojego czasu 8 u d r o % T s k i ,  a mo­
że nawet był jej mężem. Inna z córek Wolana 
była za Tomaszem Ostrowskim. Z Zyżemskiej 
trzech mu się synów urodziło: Piotr Podkomorzy, 
Jan Chorąży i Tomasz Marszałek Oszmianscy. 
Ostatni nawet dwa razy posłował na sejmach. 
Pacia Conventa Władysława IV podpisał д był 
Starostą Krewskim (2). Pletnie Wolana z jego 
i z brata jego Jakóba szeroko rozrodzone, prze­
szło jako szlachta herbu Lis, na mocy indyge-

( 1) Bazylian Hliński utrzymuje że Wolan związki 
małżeńskie pięć razy powtarzał, bo mu żony zawsze 
umierały, i że córek, miał dziesięć. ЛѴ Tablicacli ge­
nealogicznych familijnych, które miałem pod ręką trzy 
tylko żony w'ymienioue i dwie córki. Może być że z 
innych dwóch żon niemiał potomstwa, i córki pozosta­
wały niezamężne.

(•2) Vol. Leg. III fol. 811 rok Ш З -  i fol. 951, 
rok 1638.— N i e s i e c k i  T. IV.
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iiału od Zygmunta Augusta Jędrzejowi nadane­
go, w Miasliir, Krakowskie i do Infiant. Do­
tąd jeszcze potomkowie jego trzymając się za­
wsze wyznania reformowanego, żyją w Wiłko-ę
inierskieun i na Żmudzi.

Jakkolwiek usilnie staralis'my się poodkrywac 
wszystkie płody pięknego pióra Jędrzeja Wola­
na, czynność jednak umysłowa tego znamienite­
go pisarza w łacińskiej u nas literaturze i obfi. 
tość prac jego tak były nadzwyczajne, a z 
drugiej strony rzadkość dzieł przezeń wydanych 
tak wielka, że jeszcze nie mało ich zapewne zo­
stało w ukryciu. Emmanuel Vega np. w swo­
ich assercyach teologicznych przywodzi jakieś 
pismo Wolana o Obrazach (Liber de fmagini- 
bus); Siarczyński wspomina o wierszu jego Ha- 
divilias in Laudem Nicolai Radziwiłł. Hliński 
panegirysta iego rodziny o Apologii Książęcia 
Janusza Radziwiłła Woiew. Wil. Hetm. W. L. 
pisanej również po łacinie (1). Cudzoziemscy 
biografowie liczbę domysłów w tym względzie

(1) Siarczynski tęź sarnę rzecz zapewne poczytuje 
za wiersz, przywodząc iytuh .Apologia ducum Radzm iłł.
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więcej jeszcze pomnażają (1). Zostawujemy to 
do \ѵу»лѵіесепіа pisarzom dziejów reformy religij­
nej u nas  ̂ których znakomita i niejedna zapewne 
karta Andrzejowi Wolanowi poświęconą zostanie. 
Dopełnić ina tego niebawnie uczony Józef Łuka­
szewicz tyle razy od nas wspominany, a zebra- 
nieni materyałów do tak w alnej pracy usilnie tru­
dniący się. Tam dopie'ro wpływ rzeczywisty 
Wolana na epokę jego pod wszystkiemi względa­
mi oceniony będzie, tam się okaże jak ten zna­
mienity człowiek przyczynił się do reformy jak 
ją w swoje pisma przelał, i jakie niemi wrażenie 
zdziałał na umysłach swoich spółziomków.

(l)  W wyżej przywiedzionym: Grosses f^ollslaen- 
diges Universal Lexicon, Wolanowi przyznane jest 
dzieło: Anhnadversiones in bibliotheca fralrnm Polo- 
norum p. A. Y. i. e. Andream Uolanum Ainstelodami 
1681, in folio.

O,/̂ /̂5
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Do pierwszego rzęeln uezonycłi ludzi osmnasle- 
go wlehii w Europie, należy jako dziejopis bez ża­
dnej wątpliwości/яи Hrabia Polocki. Liczne jego 
dzieła podróżom i badaniom historycznym poświę­
cone , noszą cechę sumiennej dokładności, tak 
w relaeyacli Avędrowniczycł», jak i w poszukiwa­
niach dzlejopisarsklch, a przytćin wytrwałości 
w pracy niczern niezmordowanej. Cokolwiek 
weźmiemy z płodów tego oryginalnego gleniuszu, 
wszędzie znajdziemy to namiętne przywiązanie 
do nauk, które się podoba czytelnikowi i nieja-

TOM III. 18
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ко zobowiązuje go dla pisarza , a bez ktorego 
nie można bjdź ani prawdziwie uczonym, ani 
pożytecznym przez pisma swoje dla społeczno­
ści. Pamięć ,Jana Potockiego odnowił przed 
kilkunastu laty dla świata czytającego łUaprołh 
znany Orientalisła, przez nowe wydanie w' roku 
1829 w Paryżu dwóch jego ważnych pism dla 
history! i trzeciego mniejszego, to jest: Podróży 
IV Stepach Astrachańskich i Kaukazkich, Histo- 
ryi pierwiastkowej ludów które zamieszkiwały 
dawniej te kra iny , i Pamiętnika o Nowym Pe- 
ryplii (1) morza czarnego (2). To daje nam 
powód do przypomnienia całego zawodu na­
ukowego Jana Potockiego ziomkom jego , i prze-

(1) HtQLTiXoo  ̂peripluSf w greckim języku znaczy że­
gluga około brzegów morskich, (Circuinueclio, qua 
quis, nauigio circa locum aliquam vehitiir). Jest to wy­
raz poświęcony przez starożytnych Jeografów, a powa­
żany od teraźniejszych.

(2) Voyage dans les Steps d’Ästrakhan et du Cau- 
case. ,IIistoire primitive des peoples qui out habite 
anciennement ces contrees. Nouveau Periple du pont- 
Eiixin, par le Cointe .Jean Potocki. Ouvrages publies et 
accompagnes de notes et de tables, par M. Klaproth , 
membre des socieles Asiatiques de Paris, de Londres et 
de Bombay. Avec 7 planches et 2 cartes, % vol. in 8vo, 
Paris 1829.
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bieżenia w brólkosci znakomitych dzieł tego pi­
sarza. Jan Hrabia Potocki^ herbu Piława syn 
Józefa Potockiego Krajczego Koronnego i 1'ercs- 
sy Osoliiiskiej, potomek jednej z najdawniejszych 
rodzin polskich, wsławionych oddawna czyna­
mi rycerskiemi, obrał sobie spokojniejszy ale 
bardziej stosowny do swoich skłonności zawód. 
Urodzony 8 marca roku 1761 , wziął od przy­
rodzenia nieocenione dary, i skąpo śmiertelnym 
udzielane: bo w ielką pamięć, w iększy jeszcze do­
wcip, niezmiernie żywą imaginacyą i zamiłowa­
nie w pracy. Okoliczności krajowe zniewoliły 
rodziców do wysłania go z'młodszym o rok je­
den bratem Sewerynem do Genewy i Lozanny, 
gdzie pierwsze lata młodzieńcze przepędził. Sta­
ranne wychowanie rozwinęło w nim wszystkie 
te przymioty: ale nauki wykładane inu w obcych 
językach, z przyczyny pobytu jego zagranicą i 
wreście dla powszechnie wówczas przyjętego 
zwyczaju W' możnych domach w Polsce, pozba­
wiły na przyszłość Potockiego przyjemności o- 
głaszania owoców swej pracy w rodowitym ję ­
zyku. Pisał bowiem po francuzku, co mu ła­
twiej przychodziło, i co byłoby prędzej rozsze- 
rzyło tak pożyteczne wiadomości które ogłaszał, 
jak zarazem i sławę jego, gdyby przez szczegól­
niejszą oryginalność nie drukował wszystkich
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prawie dzieł swoich w liczbie fylho sta exem- 
plarzy. Ztąd najważniejsze pisma Jana Poto­
ckiego tak sq dziś rzadlue, że zalcdwo w pie'i’W* 
szych biblijoteka ch znaleźć je można. Wyćwi­
czony w wielu nowych i starożytnych językach, 
do których zawsze okazywał wielką łalwośc, od­
dał się zaraz z młodości czylaiiiu klassyków, a 
między niemi najchciwiej wartował dziejopisó w.

Ч̂ ак usposobiony powrócił do kraju znalazł­
szy dótn swój już pod panowaniem austryackie'm. 
Spór o Sukcessyą Bawarską ukazywał pole do 
ćwiczenia się w sztuce wojskowej, młodzieży chcą­
cej potem w każdein położeniu przynieść poży­
tek krajowi. Jan Potocki zaciągnął się do sze­
regów wojska Cesarskiego, i w r. 1778 jako 
podporucznik jazdy odbył krótką wojenną 
wyprawę. Po zawarciu pokoju wziął urlop nie­
ograniczony a dogadzając razem wrodzonej chę­
ci wędrowoTua, gdy inu znaczna fortuna wszel­
ką do tego łatwość podawała, udał się naprzód 
na zwiedzenie wszystkich brzegów' morza śród­
ziemnego. ЛѴ roku 1778 i 1779 objechał W ło­
chy, Sycyliją i zatrzymał się w Malcie, skąd 
jako kawaler Maltański odbywał karawany czyli 
wyprawy morskie. Zdaje się, że od tego czasu 
Potocki zaczął się oddawać nauce i badaniom 
starożytności. Te pierwsze podróże, chociaż w
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bardzo młodym wieku odbyte, przygotowały go 
jednał; korzystnie do dalszych, i tak dalece za­
jęły umysł chciwy coraz większego światła i co­
raz nowszych wiadomości, że kilka lat nastę­
pnych z małą przerwą, strawił na odległem i 
pełne'm trudów wędrowaniti. W roku 1783 zu­
pełne juz wziąwszy uwolnienie z wojska Cesai*. 
skiego , wszedł w związki małżeńskie z Julią 
księżniczką Lubomlrską sławną z nadzwyczajnej 
swojej piękności. Ale w następnym 1784 roku, 
już zmjwu odległe od Polski krainy ujrzały Ja­
na Potockiego. Ósmego kwietnia w Mirgr(»dzle 
na Ukrainie opuszczał on granice swojej ziemi, 
udając się przez okolice Zaporożców  ̂ do Limanu 
Dnieprowego, Stamtąd przepłynąwszy burzliwe 
czarnego morza fale, maj i czerwiec spędził w 
Carogrodzie lub nad roskosznemi brzegami Ilo- 
sforu. W Lipcu opływając Archipelag, przy 
wyspie łlodus zapadł ua febrę i chorym będąc 
całą żeglugę do Alexaiidryi tak odbył. Po kró­
tkim pobycie W' tem mieście udał się w .Sierpniu do 
Ilozetty, skąd Nilem popłynął do Kajru, i znajdo­
wał się u stóp olbrzymich piramid w Gizeh. 
W początku października juz był z powrotem 
w Alexandryi, a w' następnym miesiącu na stat­
ku Weneckim przebywał morze śródziemne koń­
cząc raptowną swoją podróż iia zw iedzeniu We- 
iiecyi. Zimę roku 1784 na 5ty i pote'm cztery
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lat prawie bez żadnej przerwy zamieszltał w Pa­
ryżu, oddając się nauhórn i sztuhóin, pracy i ro­
zrywkom umysłowym na przemian. Chcąc je­
dnak i femii więcej jeszcze nadać rozmaitości, 
postanowił r. 1786 zrobić wycieczkę do Anglii. 
Wiadomość jednak o wslrząśnieniach domowych 
ЛѴ Holandyi zmieniła natychmiast jego postano­
wienie. Sam o te'm powiada w swoim dzienniku 
podróży, wyznając że widok wojny domowej 
w Holandyi był dla niego ciekawszy niż spokoj­
nej parlamentów ej Anglii. Idąc więc za popędem 
ognistego i niepodległego charakteru swego, je­
sień r. 1787 przepędził wśród krwawych zapa­
sów burzącej się Holandyi. W październiku Już 
był w Hadze, a W" następnym miesiącu z powro­
tem w Paryżu, gdzie się 'opisaniem swoich po­
dróży zatrudniał. Lecz odgłos gotujących się 
stanowczych zmian w rodzinnym kraju powołał 
go do ojczyzny roku 1788. Obrany na sejmi­
ku Szredzkim posłem poznańskim, czynnie zaczął 
należeć do obrad sejmu czte'roletnicgo. On to 
był twórcą głośnego w'ówczas projektu Opo­
lanka, ón nakoniec był jednym z Sędziów Po-
nińskiego----Ale wśród tego natłoku spraw' pu-
bl icznycli Jan Potocki zamieszkując w Warsza­
wie, nicopuszczał ulubimiych od dzieciństwa za­
trudnień naukowych. Wolny zate'in czas jaki mu
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zostawał od obowiązków obywatelskich poświę­
cił znpcłnje wyclawaiiiii dzieł, które pisał bez 
przerwy w cią<̂ n dalekich swoich podróży i 
w Paryżu. Pierwszą z porządku była: Podróż 
do Tiircyi i Eyiptu^ odbyta w roku 1784, w 
Warszawie 1788 (in l2mo) (1); ale zaraz potem 
urządziwszy drukarnią w swoim domu w War­
szawie zrobił drugie wydanie popraw ne tejże sa­
mej podróży, z dodatkiem podróży do Holaii* 
dyi W' roku 1787, w Warszawie, w drukarni 
w olnej, na krajow^ym papierze, 1789, in 8vo (2) 

Nowe zjawisko w Warszawie roku 1788 odcią-

(1) Y oyage en Turquie et en Egypte, fait en, 1784* 
a Varsovie, et se trouve a Par s cliez Royer libraire, 
quai des Augustins. 1788. in 12.

(2) \ oyage en 7’urqiiie et en Egypte, fait en Гаппёе 
1784. Seconde edition revue, corrigee et augmentee. 
Yoyagae en Hollande fait peiidantla revolution de 1787. 
a Varsovie. drukarni wolnej na krajowym papie­
rze, 1889 fprzez omyłkę zamiast 1789) in 8vo, 160 
stron— Tłumaczenie tego dzieła wyszło pod tytułem: 
Podróż do Turek i Egiptu z przydanym dziennikiem 
podróży do Jlolandyi podczas гегѵоіисуі І 7 8 7  z fran 
cuzkiego przełożona. W Warszawie w drukarni wol­
nej r. 1789 in 8vo, 169 stron.
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gnęło na chwilę pracowity ten i niesłychanie 
czynny umysł Potockiego w inną stronę. Blan­
chard o w sławny żeglarz nadpowietrzny przybył 
do stolicy kraju polskiego, i w obec króla miał 
się podnieść w łodzi wielkiego balonu nad po­
ziom nadwiślańskich okolic. Nieinógl Jan Po- 
tocki do tak mało znanego jeszcze i mało bez-C
piecznego doświadczenia nienaleźec. Zycieczyn- 
ne i podniesione, ruch, nowość i szukanie walki 
z przeciwnościami były niezbędnym żywiołem 
tego szczególnego człowieka. Pewnego też dnia 
z ogrodu pałacu Mnlszchowskiego mieszkańcy War­
szawy widzieli z podziwlenlem ziomka swego, obok 
Blancharda podnoszącego się wspaniale pod o- 
słoną ogromnej kuli w obłoki , jiad szczyty i 
wieże stolicy. Przy Janie Potockim stał jego 
ulubiony sługa Turek i wierny pies biały pudel. 
Całe to areostatyczne towarzystwo szczęśliwie i ‘ 
prędko przeszybowaw'szy nad miastem, spuściło 
się na Woli. Stanisław August na pamiątkę 
tej pierwszej nadpowietrziiej żeglugi W' Polsce i 
ku czci Blancharda, kazał wybić medal (1), a Jan

(1) Medal ten wielkości dzisiejszych pięciu złotych 
wybity W' Mennicy Warszawskiej, na głównej stronie
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Potochi cieszył się sławą towarzysza^ ktorej^ood­
wagi był społzawodnikiein.

Tymczasem prace uczone szły zawsze naprzód 
i w ciągu następnego 1789 roku ukazały się 
publicznie s'wielne ich owoce. Rył to początek 
jego poszukiwali w dziejach Słowiańskich, któ­
ry niespodzianie odkrył publiczności głęboko u- 
czoiiego dziejopisa we własnym narodzie prócz 
Naruszewicza. Znamienite to dzieło wyszło w tej­
że samej drukarni Autora pod tytułem : Uwagi 
nad hisloryą powszechną i badania o Sarmacyi^ 
we czteaech toniach in 8vo, do którego przyłą­
czone są trzy inappy. Jedna z nich wystawia 
kraj zamieszkany od pieczyngów (Patzinacae) i 
Sabartoasfalów, w dziewiątym wieku ery chrze- 
ściańskiej: druga jest kartą cyklograficzną Po­
meranii w tej samej epoęe, ułożoną podług 
księgi zwanej Hormesta Orosii  ̂ tłiimaczonój 
przez króla Alfreda ; a trzecia podobnąż kartą 
Sarmacyi na rok 900 po Chrystusie. Wszystkie

ma popiersie Blanc harda z napisem w koło; Joannes 
Petrus Blanchard] na odwrotnej zaś Balon podnoszą­
cy się nad iniaslein i-rzeką z napisem w pułkolu ugo­
ry fmpavtdus Sortem non iimet Jeariam. Uarsoviae 
MDCCLXXXVIli.

том 111. 19
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ryto wane przez В. Foliiio, w Warszawie 
1789 (1).

Całe dzieło podzielił Autor na pięi  ̂
z których piórwsza ze trzech rozdziałów złożo­
na może się uwazaó za wstęp, za jakieś prolego­
mena do dalszego wykładu historyi. W pierw­
szym bowiem rozdziale rozprawia Potocki o du­
chu 'swojej pracy, o te'm jak uważa historyą 
powszechną, o powinnościach dziejopisa i t. p. 
W  każdem jego wyrażeniu, zwłaszcza gdzie mó­
wi o troskach i nadziejach człowieka naukom po­
święconego, widać zadziwiającym sposobem jego 
namiętne do nich przywiązanie. Rozdział drugi za­
czyna od wykładu co znaczy w historyi Synchro-- 
nizm^ a kończy na opisie przygotowanych przez sie­
bie 37 tablic synchronistycznych, które chce także

(I) Essay sur rhisloire universelle et Reclierches 
sur celle de la Sarmntie. MDCCLXXXIX a Varsovie. 
W drukarni wolnej, na krajowym papierze. Taki jest 
tytuł Tomu I, w którym się mieszczą pierwsza i dru­
ga księga; 8vo stron liczb. 187, nazwisko autora nie 
jest wymienione..— Tomu II zawierającego księgę III 
tytuł jest taki: Suite des Recherch's sur la Sarmatie 
par Jean Potocki^ Livre l ii . A Varsovie, a 1’Imprime- 
rie librę. MDCCLXXXIX (1789; 8vo str. liczb. 191.— 
Tytuł III. tomu czyli księgi czwartej jest zupełnie ten-
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nazywa(^|e^A/o^ra^cz/2em» ponieważ ukazują czy­
telnikom po każdym wieku upłynionym stan po­
lityczny krajów na kuli ziemskiej. Potem rozwi­
ja najogólniejszy jak tylko byc może widok na 
dzieje świata począwszy od 20 wieków przed 
narodzeniem Chrystusa Pana , aż do końca 16 
wieku. W rozdziale trzecim tejże samej księgi 
zastanawia się nad badaniami historycznemi, ich 
prawdziwym celem i metodą. Są to zafym roz­
prawy i studia historyczne, bez systematii wpra­
wdzie zbliżone do siebie, lecz dow'odzące zapa­
łu, pracowitości, erudycyi i pięknych widoków 
autora. W drugiej dopiero księdze zaczyna isto­
tnie swoje poszukiwania ^historyczne zaczynając 
od najścia Węgrów czyli Magyarów na Sarma- 
eyą. W rozdziale drugim zajmnje się historyą 
Pieczyngów, zachowując ścisły wzgląd na dzie­

że sam, ale rok wydania MDCC.LXXXX (1790) 8vo 
str. liczb. 171. Klaproth znał tylko dwa pierwsze tomy. 
Piąta księga tego dzieła, w której autor mówi oPrusiech, 
najrzadszą jest teraz ze wszystkich, tak dalece że le­
dwo na dziesięciu exemplarzach jeden zupełny widzieć 
&if daje. Ob. Bihliogrą/ianych ksiąg dwąjc T. I. 
219. — My jej dotąd niernamy.
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je ruskie. Wszędzie lexta Nestora i Konstanty­
na Porfirogeniły, są przytaczane i zwitlką pilno- 
scic'} komentowane. Ostatni rozdział trzeci księgi 
drugiej, poświęcony jest objaśnieniom karły ge­
ograficznej wystawującej kraje zajęte od Pieczyn- 
gów W' 900 r. przed Ghr. — Księga III jeszcze jest 
Avażniejszą pod względem Sławiańszczyzny, bo 
traktuje we czte'rech rozdziałach o Pomorzü z wiel- 
kiemi szczegółami tyczącemi się apostolstwa Bi­
skupa Bernharda i S. Otloiia, i z rozbiorem tex- 
tów Orozitisza tłumaczonego przez Alfreda W, 
VV'ulfstana, Ilelniolda, Andrzeja Bamberskiego i 
innych. Całą tę pracę Potockiego można uwa­
żać za ciekawy i ważny komentarz, tych szaco­
wnych tradycyi kronikarskich. Księga III zakoń­
czona jest objaśnieniem co była kraina ViÜand, 
i karty pomorskiej tu przyłączonej. W  ośmiu 
rozdziałach księgi IV autor zupełnie zajął się 
krytycznym rozbiorem Nestora o dziejach poko­
leń sławiańskich południowej Rusi, a z kolei na­
wet i pułnocnej t. j. Krywiczaii i Nowogro- 
dzian, a nakoniec wyjaśnieniem szczegółów u- 
łożonej od siebie karty geograficznej Rusina 900 
rok po Chrystusie.

W śród tak pracowitych zatrudnień przepę­
dziwszy w Warszawie całe trzy lata, wyjechał 
nanowo z kraju Potocki i zamieszkał w Paryżu,
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sl<ąd w r. 1791 nową potlróż do Hisrpanii przed- 
siewziął.Ale przebywszy tak osobliwy kraj i tak ma­
ło do całej Europy podobny, chciał jeszcze 
widzieć pobratymczą jego ziemię wązkim tylko 
ciaśniny Gibraltarskiej przesmykiem oddzieloną. 
Udał się do Maroko i wielką częśc tego Cesar- 
twa zwiedził tegoż samego roku. Jeszcze przed- 
zaczęciem następnego, Warszawa ujrzała młode­
go wędrownika w‘ murach swoich, i niebawnie 
czytała zdanie sprawy z nowej niezmordowane­
go wędrownika podroży (1).

Zaledwo miał czas spocząć po trudacfi wiel­
kich podróży, zajęły go wnet sprawy własnego 
kraju. Potocki sam należąc do prawodawców, 
chciał jeszcze działać na ich umysły innym spo­
sobem, jako pisarz i mąż doświadczenia co tyle 
ziemi objechał, tyle narodów poznał. Jego to 
pióra jest właśnie wówczas bezimiennie wyda­
ne pisemko: ^Joryzm y  przy samym schyłku 1791

(I J Opisanie tej podróży wyszło w jeżyku francuzkim 
pod tytułem: Voyage dans I’Empire deMaroc fait en 
Гаппеёе 1791,suivi du voyage de Hafez,recit oriental, par 
Jean Potocki, AAarsovie chez P. Dufour. 1792 inSvo 
333 str.
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roUu (1)— Tymczasem okoliczności w jakich się 
kraj niebawnie znalazł, zdziałały to ze Jan Poto­
cki wcale na innem polu . następny rok przepę­
dzał. Widziano go jak w stopniu kapitana In* 
zenieró\'v, a raczej jako ochotnik przy brygadzie 
kawaleryi narodowej pod dowództwem brata 
swego Seweryna, kampanią roku 1792 odbywał. 
Zmiany jakie potem zaszły w Polsce i zgon mło- 
dej i pięknej zony, zniewoliły go znów do opu­
szczenia kraiu na długo. W  roku 1793 wyje­
chał do Niemiec, gdzie przez kilka lat ciągle 
częścią u Henryka ksiąźęcia pruskiego, który go 
wielce szacował, częścią w Wiedniu bawił, lub 
na uczonych wycieczkach po różnych krainach 
dawnej Germanii czas przepędzał.—Pewien In­
flantczyk który zwiedzał w tej prawie epoce 
Warszawę, mówiąc o skłonności polaków do po­
dróży, takie nam ciekawe wspomnienie o Poto­
ckim zostawił ( 1).

(I) Essay d’Aphorismes 'etc. — a Varsovie 1791 
in 4to, 32 stron.

(1) Reise eines Liefländers von Riga nach Warschau 
i t. d. Berlin 1795., Erster Theil. pag, 170—172.
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' »Najznakomitszyш z nowo podróżujący vu po. 
laków jest teraz pewien Hrabia Jan Po(ocki- 
Długo ón przebywał w rozmaitych krajach Eu- 
ropy, i jest jal; w domu, we Francyi, we Â ł̂o- 
szech, Anglii i Hiszpanii. Zwiedził Turcyą, był 
w Arabii, Syryi i wiellsą częśc Persyi objechał. 
Wiadomość o zmianach w rodzinnym kraju zwró­
ciła go do Polski; doniesienie o tern w Maro­
ko otrzymał. Ubiór jego był częścią wschodni 
a częścią polski. Zwiedziwszy wielką część kuli 
ziemskiej, zapragnął widzieć ją także u stóp 
swoich, i w tenczas właśnie gdy Blanchard ze 
swoim balonem przybył do Warszawy, wzniósł 
się z nim nad ziemię z ogrodu Marszałka nadwor­
nego Mniszcha. Do Balonu zabrał z sobą zwy­
czajnych swoich towarzyszów podróży, to jest 
ulubionego Turka i białego pudla, z któremi 
szczęśliwie spuścił się na Woli. Jest to człowiek 
szczególnego, ale ujmującego charakteru, wyso­
ko ceniący umiejętności i sztuki piękne. Napi­
sał niedawno dzieło o historyi polskiej po fran- 
cuzku. Po swoim ostatnim powrocie do kraju 
osenił się ze sławną z piękności i przymiotów 
księżniczką Łubomirską. Zdawało się, że tym 
sposobem chciał uwiązać swojego niestałego du­
cha! Obalenie nowych ustaw skłoniło go do 
opuszezenia kraiu własnego, i gdy wkrótce po-
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łein zona jego uisiarla, na nowe pościł się wę- 
drowM «

Wyjeżdżając z Polski Jan Potocki zostawił 
do ogłoszenia inny jeszcze oŵ oc swoich badań 
historycznych. Przez ciąg bowiem pobytu w War­
szawie zajął się ogromną pracą na Jednego czło­
wieka , której sam pomysł nawet jedna mu 
niemałą chwałę. Zgłębiając z największą 
uwagą różne pomniki ^historyczne, od Greków 
i Rzymian nam zostawione, i niektóre pi­
sma wędrowników i jeografów późniejszych 
wpadł namyśl pilniejszego śledzenia początków 
Sławlaiiskich, w ielkiej gałęzi rodu ludzkiego do 
której sam należał. Zdaje się, ze wyjaśnienie 
pie'rwiastkow teg'o plemienia, założył za cel wszel­
kich swoich usiłowań i pracy w ciągu całego ży­
cia-Ale gdy prawie niepodobna jest, jak powiada 
lifaproth  w przemowie do wyżej wymienionych 
dzieł Potockiego^ śledząc początku jednego w iel­
kiego pokolenia ludów Jafctycznych lub Indo- 
Germaiiskich nie objąć razem Innych gałęzi te­
go szczepu , rozszerzone badania wciągnęły go 
w daleko w iększe prace etnograficzne i history czne. 
Aby ułatwić óbezrianie się z źródłami łiistoryl 
Sław iańskiej, postanowił zebrać i wytłumaczyć 
na język francuzki wszystkie wyjątki z dawnych 
kronik, pamiętników i innych pism, stosujące się 
do dziejów którychkolwiek ludów Sławiańskich.
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Ten nowy świat historyczny, jak go nazywa au- 
lor m?ał się zaczynać od wyprawy Daryiisza do 
Scytyi, a kończyć w dziesiątym wieku po Chry­
stusie. Sześćdziesiąt dziewięć hsiąg w ogóle, mia­
ło zawierać dzieje Sławiańskie przez ciąg piętna­
stu wieków. Potocki opierając się na tej zasadzie, 
żeby od rzeczy dobrze znanych postępować do 
nieznajomych 5 a poczytując słusznie dzieje śre­
dnich wieków za najpewniejsze, chociaż niedo­
statecznie zgłębiane, postanowił od nich zacząć 
zbiór swój Pamiętników, i obeznawszy czytelnika 
z kronikami średnich wieków, tyczącemi się Sła- 
v\ian, iść w górę do dziejów piątego wieku 
przed Chrystusem, a potem ciągnąć swe prace aż 
do dziesiątego wieku po Chrystusie. Jakoż pier­
wszy tom tego zbioru ukazał się w Wai\szawie 
roku 1793, stanowiący księgę XLT1, na dwie 
części podzieloną, Kroniką Pmięłników i Badań-, 
do hisłoryi wszystkich ludów Słnwiańskich słu­
żących^ obejmującą koniec dziewiąfeyo wieku ery 
chrieściańskiej (1), z przyłączeniem lej samej

(1) Chroniques, Memoires et Recliercties pour servir 
a riiistoire de tous les peoples Slaves, par le Comte Je­
an Potocki. Livre XLII, comprenant la tin, du neuvi- 
eine siecle de notre Ere. A Varsovie MDCC, XC. Ill 
in 4to — Klaproth zupełnie tego dz eła nie ziia.

TOM Ш .  ‘̂ 0
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karty cyklograßcxn^j, która uźyfą była do wyźej- 
wyniieniorifgo dzieła tegoż awtora o Sarmacyi. Są 
hi wyjątki z dziejopisów polskich , Bogiifała, Dłu­
gosza, Galla i Stryjkowskiego; po kilka rozdzia­
łów z kronik: Czeskiej Kozmasa Praskiego, Sła- 
wiaiiskiej Helraołda, z kroniki Tiiryngskiej, po­
dróż Wiilfstana, Mitologia Pruska z kroniki Du- 
sbiirga, hi ŝtorya Królów i Cesarzów Liijtpran- 
da. Są także wyciągi, z dziejów Kroalów, Ser 
bów i Bułgarów, z roczników Fiildeiiskich, zN e- 
stora i t. d. Wszędzie obok textow łacińskich^ 
polskiego, sławiańsklego, anglo-saxonskiego, prze­
kład francuzki i objaśnienia w tymże języku. Tak 
ważna jednak praca Potockiego , nie była dalej 
posunięta. Ciągłe podróże i inne zatrudnienia, 
oderwały go zapewne od tego wielkiego przed _ 
sięwzięcia, ze szkodą dla miłośników sławiań- 
szczyzny (1).

(1) Jedno z pism czasowych w języku polskim (P, L- 
Nr. I sir. 5 z r. 1837) mówiąc o Biografii niniejszej umie­
szczonej wówczas w f V i z e r u n l i n c h  wileńskich , zadaje 
nam pomyłkę żeśmy dzieło pod lylułenuifecAerc/ies hhlo- 
r i g a e s  s i i r  V o r i g in e  d e s  S a r m a t  s, d  s  E s c l a v o n s  et 
d e s  S l a v e s ,  e t  s u r  le s  e p o g u e s  d e  la  c o n v e r s i o n  d e  c e  

p e u p l e  a u  c / i r i s H a n i s m e .  St. Petersb. 1SI2 in 8vo,chez 
Pluchart, 3. ѴОІ , poczytali za płód pióra Jana Potockiego. 
Nie poczuwając się bynajmaiej do tego, pośpieszamy o- 
świadczyć że dzieła pcmienionego autorem jest Stani



— 155 —

]Nie przestając bowiem na wartowaniu ksiąg i 
badań poprzedników, rozumiał Potocki ze do 
gruntownego pojęcia i objaśnienia staruzjtnycli 
pisarzy, potrzeba poznać miejsca w których za­
szły wypadkij jakie oni opisali.

Po kilku więc latach pobytu swego w stoli­
cy polskiej jakeśmy wyżej powiedzieli, zajęty cią. 
gle jedną myślą badania dziejów rodu sławiań* 
skiego, udał się znowu do Niemiec i lam w ie ­
cie rokn 1794, jeżdżąc po Księztwach Meklem- 
burskich i Pomorzu aż do Hamburga ii Lubeki, 
śledził pilnie starożytności Sławiaiiskie pomiędzy 
Wendami, którzy będąc gałęzią Sławlan dotąd 
ЛТ krajach tych mieszkają. Następnego roku 
wyszedł w Hamburgu Dziennik lej podróży pod 
tytułem: Podrói do niektórych okolic N iiszej 
Saxomi^dlo wyszukania starożytności Stawianskich 
i endow. ćwiartce z wielką liczbą tablic (Ij 
Celem tego Dziennika, powiada sam Potocki,

sław fiohusz Sieslrzencewicz Metropolita Rzymsko-Ka­
tolicki w Rossy i, żeśmy je czytali, i że podobieństwo ty­
tułów bynajmniej nas iiieuwiodło.

(I) Voyage dans quelques parties de la Basse-Sax 
pour la Recherche des antiquiles Slaves ou Vendee 
fait en 1791, par le Comte Jean Potocki. Ouvrage 
orne d’un grand noinbre de planches. Hainbourg. De 
I’iniprimerie de G: l'\ Schniebes 1795, in 4lo. Stronic 
102.
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jest rozszerzenie znajomości zabylhow SłavY'iań- 
skicił i zacłięcenie do wyszukania ich. Rospra- 
wa napisana w tej materyi więcejby się zapewne 
podobała iiczouyin, ale rozprawa nie byłaby mo* 

czytaną od publiczności , cel zatem autora 
byłby chybiony ; dla tego więc noty codzienne 
swojej podróży wydał Potocki , nicprzybierając 
ich w żadne inne formy. Szczupłe to pismo rzu­
ca jednak wielkie bardzo światło na systemat re-* 
ligijny dawnych Sławian, który mało był zna­
ny uczonym Europejskim. W pierwszej części 
skomentowawszy autor kilka miejsc z kroniki Dyt- 
niara Merseburskiego, gdzie jest mowa o róż- 
nycfi ludach Sławiańskich, opisuje podróż swo- 
ję przez Strelitz, który był siedliskiem Sławian 
Redarów, tak jak Meklemburg Schwerin Obo- 
Irytow; przez Prilwitz, gdzie stało przed wieki 
główne Sławiaiiskle miasto Ilhetra^ głośne świą­
tynią Bożkowi Redetjast zwanemu wystawioną, 
dalej przez Neubrandeburg, Rostock, Wismar, 
Raceburg dawną Stolicę Polabów', Hamburg, 
siedlisko niegdyś Sław ian Elnonów, nakoiiiec 
przez Euchau w którego okolicah dotąd potom­
kowie Weud ów siedzą. Wszędzie śledził szczą­
tków tak języka sławiaiiskiego zepsutego i do o- 
osfatka zacierającego się niemczyzną, jako i zwy­
czajów; wyszukiwał mogiły i okopowiska tego 
narodu, nigdzie też nie zaniedbał obejrzeć i ro-
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zpuzitac zbiorów staroźytiioici. Kończy się ta 
pierwsza częsó krótkim słownikiem wyrazów sła. 
wiańskieh przepisanym z oryginalnego rękopisirm 
znajdującego się u P. Plata tamecznego obywa­
tela mieszkającego koło Luchowa (Luchau) w kra­
ju Hanowerskim, w powiecie zwanym Wend- 
land (1). Druga część tego dzieła prawie cała 
zajęta jest urywkami textu Kroniki SławiańskieJ 
Ilelmolda, które Potocki sądził potrzebnemi do 
objaśnienia zbioru starożytności Sławiańskicłi 
przerysowanych od autora i umieszczonych przy 
końcu dzieła. Helmoldowi winniśmy te szczupłe

(I) Słownik ten jest Francuzko-Sławiańśki. Dla po­
równania zaś tej mowy dawnych W endow z naszą, kła- 
«Iziemy lu kilkanaście ich wyrazów obok polskich 
loż samo znaczących.

Womeste zamiast.  Szrebry, srebro.
Eliuba, тііуу luby. Taller, talerz.
Eysibe, do siebie. Nieujautra, pojutrze.
Sir och, strachy udrę- Dybr, dobry.

czenie.
Siebe, ślepy. Sweiza, świeca.
Lotjecb, łokieć. Porstyn, pierścień.
Dersedi, zatrzymać. Nebi, niebo.
Chitzwe, chciivy. Duinbe, dąb.
Pias, pies. Pi pel, popiół.
Dost, dosyć Teple, ciepło.
Mam, mam. Wundil, węyicl.
Posijoch, potem. Szkoda, szkoda.
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wladomüsci jakie nas doszły o Sławlanacli Me­
ldern burskich. Jan Potocki pod każdym jego 
textem przydał jeszcze swoje uwagi i w'aziie ob­
jaśnienia. Dalej umieszczona jest historya owe­
go zbioru starożytności odkry tego między rokiem 
1687 a 1697 w Prilwitz, który był własnością 
P. Sponcholtz w Neubrandebourg. Pomiędzy 104* 
sztukami tego zbioru, których szczegółowe opisa­
nie poprzedza same figury na tablicach odryso- 
wane, znajduje się najwięcej bożków dziwacznej 
postaci: jak np. Radegast Zernebug (czarny Bóg) 
Belbóg (Biały Bóg) i inni, także wiele czar, me­
dalów , bransolet, włóczni, nożów i blach roż­
nego kształtu. Wszystko to po większej części 
ulane z miedzi, ołowiu i brązu, a niektóre z droż­
szych kruszców , mało zaś z kamienia. Tablic 
przy te'm dziele jest 31, a figuf na nich wyry­
tych, dodając do zbioru Sponchoitza zabytki 
w Biblijotece miasta Raceburga zachowane, w o- 
góle sto ośmnaście: co znacznie cenę książki pod- 
лѵугзга, zwłaszcza że jest bardzo rzadką. Na­
pisy runiczne okrywają każdą prawie sztukę, 
wszędzie zaś świątynia Retry jest wymienio­
na. Rozpatrując się bliżej w tych starożytno­
ściach, jeśli im zupełną autentyczność przyzna­
my, słusznie wnosi autor że pogańskie obrządki 
długo między temi Sławianami trwały, wten­
czas nawet kiedy лvsz^dzic na około chrześcijań­
stwo się rozszerzyło.
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Podróż’ Jana P o t o c k i e g o  po Niemczech 
przeciągnęła się do następnego roku 1796, i nie 
była także bez pożytku dla nauk, bo w tymże 
roku w llruris'vi'ikii wyszło nowe jego dzieło pod 
tytułem; Ułamki historyczne i Jeograjiczne o 
Scytyi^ Surmacyi i Słowianach^ zebrane i obja­
śnione przez Hrabiego Jana P o t o c k i e g o  (1). 
Niemajac pod ręką lego dzieła powtórzymy tyl­
ko zdanie o nim Klaprota, który powiada że to 
jest zbiór historyczny w rodzaju dzieła Slriłtera: 
Memoriae popidornm. Przeznaczył go Autor 
dla uczonych swojego narodu, którzy by sobie 
życzyli pos'więcac się badaniom historycznym 
w krajach zamieszkałych od ludów Słowiań­
skich. Pie'rwsza księga zawiera ogólne uwagi nad 
różriemi gałęziami tego plemienia, nad Finnami 
i Gotami. Potem są wyjątki ze wszystkich pi­
sarzy, prócz Herodota, Strabona, Djodora Sy­
cylijskiego i Troga-Pompejusza, ponieważ ci są 
w ręku wszystkich. Jest to książka bardzo uży­
teczna, jako ogólny rzut oka na dzieje staroży­
tne i średnich wieków, i na to co już jest wia- 
domcm o tych narodach. Niemożna się jednak 
obejść bez czytania samych lextów, bo tłoina- 
czenie ich niezawsze jest dokładnem, a sama

(1) Fraginetis Historiques et Geographiques sur la 
Scylhie, la Sarinatie, et les Slaves, recueillis et com- 
mentes par le Comte Jean P o t o c k i .  A Brunsvic, 
dans la librairle des eooles. 1796, 4. vol. in 4to.
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l(sią'?.ka nayriicdbabj drukowana. Znał dobrze 
fę wadę sam autor, kiedy się przyznaje do tych 
Avszyslkit li  ̂błędów w jednej nocie pamiętnika 
swojego o Pęryplu morza czarnego. W  trzecim 
tomie tego dzieła znajduje się Karta Cyklogra- 
ficzua Sarraacyi na rok 900 ery chrześcianskicj. 
Co do nas, przydajemy tę jeszcze uwagę, źe 
czwarty tom tego. dzieła jest tylko powtórnein 
wydaniem Kronik, pamiętników i badań do hU 
storyi wszystkich ludów Slawiańskich służących^ 
które w Warszaw'ie pierwszy raz w r. 1793 o- 
głoszonem było (1), Co się zas tycze pisma o 
Peryplu morza czarnego, to wyszło pie'rw szy гл z 
w Wiedniu w r. 1796 (2). Są to nowe wiado* 
inos'ci o starożytnej jeografii brzegów morza czar­
nego, które Autor w ciągu rozmaitych swoich 
podróży zwiedzając znakomitsze biblioteki, po­
trafił wydobyć* z niewydanych i z nieznanych 
prawie pomników j co graficznych średnich wie-

(1) Ob. wyżej, sir. 153.
 ̂ (2) Mćmoires sur un nouveau Periple du Pont-Eu- 
ХІП, et sur la plus ancienne histoire des peuples du 
Taurus, du Cauense et de la »Scylliie, par le Comte 
Jean P o t o c k i .  Vienne, impritne cliez Schmidt. 
in 4to. Bardzo mało wybito exeinplarzy tego dzieła, i 
tak je w'ykupiono, że się stało niezmiernie rządkiem. 
Za jeden exemplarz, któremu brakło kart, płacono jak 
mówi Klaproth po 155 frauków, a cała ta książka 
składała się ledwo z kilku arkuszy.
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kow wylicza je na wstępie do d/iela w takim 
porządku.— 1) Atlas iu 8. najpiękniej zachowany 
w Bibliot ece Wiedeńskiej, z napisem: Ptdrus 
V  issconle d \ l  amin fe c it istas iabulas amm Dom.
M.GGC.XVIH. (1318). Autor uważa ten rząd-

»

ki zabytek starożytnos'ci zu najważniejszy inate- 
ryał swojego pisma i ẑa dopełnienie dawnej kar- 
ty jeograficznej М.чгка-Pawła, którą Lord Macar- 
tnej znalazł w Wenecyi i wydal przy swojej po­
dróży do Gliin. 2) Mały alias in folio, bardzo 
czysty i dobrze zachowany w Bibliotece Wie­
deńskiej z napisem: Grnłiostis Bcnincasa yinco- 
niłnnus composuit Anno Domini M GGC.LXXX 
(1380). 3) Karta morska całego shmdziemtsego
i czarnego morza,'na skórze pargaminowej odi-y. 
sowana,znajdująca się w Bibliotece w Wolfeiibüttel. 
Napis następujący: Comes Hoctomanus Fredutius 
de Ancona сош/;о«пгѴ anm) M.GGG.LXXXXVII. 
(1497). Wdzięczność jaką Autor miał dla prze­
łożonych tej biblioteki za uprzejmo.ść i gorli­
wość okazaną mu podczas jego poszukiwań uczo­
nych, oraz inne powodj naukowe, skłoniły gp 
do ogłoszenia tej karty przy swojem dziele. 
W edycyi Klaprotha, wyryta jest pięknie i do 
drugiego tomu przyłączona. 4) Podobna po­
przedzającej karta z tejże samej biblioteki , na 
skórze pargaminowej z następującym napisem: 
Bablista Jamiensis. f. Venetiis MGGGGGXI1II.TOM III. 21
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P. Julii. 5) Atlas in 4to. na welinie 'prześlicz­
nie wypracowany bez daty* i tytułu. Oprawa 
tak jest mocna i gruba, źe w niej umieszczona 
jest Biissola. Epoha tego rękopismu nie może 
bydź ściśle oznaczona: skazdwką jej wszakże 
jest to, ze wszystkie pobrzeża Ameryki południo­
wej są na niej oznaczone, wyjąw^szy Ciiili, któ­
re zostawiono na biało, jako nieznany kraj i nie 
odkryty. 6) Jeszcze jedna skóra pargaminowa 
zachowana w tejże .samej Bibliotece w Wolfen­
büttel, bez daty i tytułu. Tak ważne materya- 
ty mając pod ręką hrabia P ó t o c к i, wziął z nich 
łylko północno-wschodni brzeg morza czarnego 
od Dniestru do Trebizondy, i porównywał go 
nie z tegoczesnemi mappanil, bo te jeszcze się 
bardzo różnią między sobą, ale z starożytnem 
Jeografarni. Prócz tego umieścił wiele obiaśnien 
i wiadomości historycznych, które chociaż ze 
znajomych pisarzów pobrane, niemniej jednak 
są noweini i waźnemi . dla nauki, bo 'Żaden z 
Komentatorów przed Janem P o t o c k i m ,  nie 
dotknął przedmiotów od niego roztrząsanych. 
W pierwszym rozdziale opisane są tym sposo­
bem brzegi teraźniejszej giibernli Chersońskiej 
od ujścia Dniestru a'ż do Perekopu czyli mię­
dzymorza Tauryckiego; i to jest dla nas najcie­
kawsze bo zajmuje częśc dawnej Ukrainy. Wy­
mienia także Autor położenia dawnych miast i
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osad między Dniestrem a Dnieprem , i liczne 
nazuisha tych obu rzek, u Jeografów staroży­
tnych i s'rednich wieków. Rzeka znajoma pod 
nazwiskiem Końskie-w o dy^ jest podług P o t o c ­
k i e g o  Panłykapen Herodota. Drugi rozdział 
zajmuje krótkie opisanie brzegów Tauryki, trze­
ci brzegów  ̂ morza Azowskiego, a czwarty wy­
spy Taman. W ріціуііі rozdziale opisane są 
pobrzeza Ziehii czyli Czerkassyi; i tu się znaj 
duje ciekawe postrzeżenie Autora względem Ko­
zaków'. ,,Sięgając jedenastego wieku, powiada 
„ P o t o c k i  widzimy że Rossyanie znali już 
„Czerkasów pod imieniem ISassoyi; ale wiekiem 
,,jeszcze wprzódy Cesarz Konstanty Porfirogenit 
„rozróżnia Zichją od Kasakhii, nazywając także 
, ,pierwszą Sapaxis, co pochodzi od wyrazu Zi- 
yche^ pył, kurzawa. A ponieważ kurzawa w 
,.języku Gzerkiesów jest także Sapa, oczywis'cie 
„zatem zakończenie greckie xis^ utworzyło Sa- 
, paxis. Z tego wszystkiego w niesx możemy, 
,,że naród Gzerkie.ski podzielony był na dwie 
,,gałęzi Zichów i Kassoyów czyli liassaków^kló- 
,,rych podbił Mścisław syn VVlodzIinle'rza. Sła- 
,,wianie zaś z Kijowa, osiadając w' kraina cl 
^^hussaków - Czerkiesów zaczęli tworzyć naród 
у Kozaków S ław iany

W rozdziale .Szóstym oznaczone są brzegi A- 
wogazyi czyli Abchazyi, w siódmym zaś Min-
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grelli dawnej Kolchidy, a w ósmym pobrzeza 
zamieszkałe od narodu Lazzóiu  ̂ których Jan 
P o t o c k i  uważa za gałtjź Lydóu\ wspomnia­
nych od Herodota. A ponieważ Etruskowie by­
li osadą tychże Lydow w Italii, dokąd z Azy i 
mniejszej przybyli: ztąd wnosi, że kiedyś mo­
żna będzie mice jakiekolwiek nocye o języku 
dawnych Etrusków, zwłaszcza, że Lazzowie za­
chowali zupełnie swój język.

JNa tym rozdziale kończy się A ł̂aśclwie pamię­
tnik o Peryplu, czyli opis brzegów morza czar­
nego; w czte'rech zaś ostatnich zawierają się 
krótkie rozprawy i objaśnienia podań Herodota, 
Strabona i Pliniusza, o narodacli dawniej wy- 
szłych z Kaukazu i z Azyi, Silanów i 1 berów 
Scy łów i Cy minerów; o mogiłacfi królów Scytyj­
skich, położonych podług Herodota o 40 dni 
drogi wyżej ujścia Dniepru, które autor nazna­
cza u źródeł małej rzeki Тактику twoizącej 
początek tak zwanych 31ołocznych-wód

Od roku 1797, zaczął się now y zawód dla Ja­
na P o t o c k i e g o . .  Zostawszy poddanym Ros- 
syisklrn zamierzył. sobie poznać krainy p«)dległe 
państwu, do którego należał Wabił go naj 
więcej Kaukaz, owa sławna kolekka ludów roz­
siedlonych po Europie: i dla tego wierny raz
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położonej od siebie zasadzie, przedsięwziął wy­
śledzić i na miejscu sprawdzić powieści Hero- 
dota i innych staroźyfnycli aiilorów, o Scytyi i 
ludach w niej zamieszkałych . Podroż Jana 
P o t o c k i e g o  na wiosnę roku 1797 zaczęta, a 
w lej samej porze roku 1798 skończona, przy­
niosła prawdziwe korzyści dła hisforyi. Długo 
dziennik tej podróży znany tylko był w ręko- 
piśmie, którego oryginał znajdował się w bi­
bliotece towarzystwa filozoficzneyo w Piladelfii\ 
liczne jednak kopije rozchodziły się po ręku, i 
właśnie podług jednej z nich wydrukowano w 
roku 1828 w Archiwum północnem (1) cały po­
czątek tej podróży, która pote;n ẑ rossyjskiego 
na język polski przełożona ukazała się w Dzien­
niku Wileńskim tegoż samego roku (2j, Isto­
tnie więc pie'rwszy Klaproth, jakeśmy już w y­
żej mówili, dał poznać światu tę podróż P o- 
l o c k i e g o  do Kaukazu. Sam jeden'z celniej­
szych autorów kiłku dzieł ważnych, tyczących 
się Azyi, zwiedziwszy też same kraje Kaukazu, 
najstosowniej mógł się zająć wydaniem pism

(1) Сѣ'верчый Архивъ, pismo perjodyczne, w Pe­
tersburgu wycliodzace dawniej.

(2) Dziennik Wileński r. 1828. Histoija i Litera­
tura. T. y . i 222 i 281.
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swego poprzedniha w jednymze zawodzie; czego 
też i dolionat, prostując niebtóre błędy autora i 
dopełniając sam text wielą ważnemi objas'uie- 
niami (1). W takiej postaci ogłoszona podróż 
Jana P o t o c k i e g o ,  należy do małej liczby 
dokładnych i bardzo zajmujących pism, jakie 
ina Europa o Kaukazie.

Dziennik podróży zaczyna się od opisania jej 
z Moskwy do S a r e p t y  osady Hernhutów w 
gubernil Saratowskiej, a ztamtąd do Astracha- 
iiia Wołgq. Ale, że cała ta część dziennika z 
opuszczeniem jednak niektórych miejsc, obejmu­
jąca przeciąg trzech z górą miesięcy, to jest od 
15 Maja V. s. 1797 roku do ostatnich dni Sier­
pnia tegoż roku, znajoma już jest w naszym ję­
zyku czytelnikom Dziennika Wileńskiego (2);

(1) Znajome jest lego znakomitego znawcy Oijen- 
talnych języków dzieło: Asia Polyglotta, i niedawno 
wydany Obraz Kaukazu: Tableau hisłorujue, уеоуга~ 
phique et politicjue du Caucase et des provinces li- 
milrophes entre la Russie et la i^erse. 8vo. Paris, 1827

(2) Ob. W wydaniu lUaprotlia pięć rozdziałów w 
pierwszych od karty 1 do 83, T. 1. — Wchodzi w to 
podróż z Astrachania do hordy Tiumena Rsiążęcia 
Kałmuków, opisana w piątym i szóstym rozdziale, co. 
także jest w polskim przekładzie.
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będziemy więc mówili tylbo o dalszej wędrów­
ce Jana P o t o c k i e g o .  Teatrem jej jest prze. 

' strzeli Azyi między czarneiii a kaspijskiein mo­
rzem, wzdłuż północnej strony pasma gór Kaii- 
kazkicli. Po krótkim pobycie w Astraclianin, 
udał się P o to c к i o sied m wiorst wyżej na pra­
wy brzeg Wołgi do Kał muck ie^o-Bazaru. W te'ni 
miejscu, które jest punktem zetknięaia się ró­
żnych koczujących łndów' z mieszkańcami mia­
sta, przez ciągłą zamianę płodów, zręcznie mu 
było przypatrzyć się bliżej obyczajom wszyst­
kich tych plemion Azyatycklch. Wszędzie je 
maluje autor sposobem bardzo zajmującym czy­
telnika, któremu zawsze stara się odkryć to, co 
najwięcej bije w' oczy Europejczyków. Opis 
drogi przez stepy od Astrachania aż do Klzlaru, 
wystawia obraz przestrzeni bez granic, tak ró­
wnej jak morze, na której rozhukane wichry, 
często w'yrywają całe kępy zielska, niosąc je po 
całej pustyni w postaci zwiększonych mass przez 
złudzenie optyczne. To osobliwsze zjawisko , 
nietylko zadziwia każdego wędrownika, ale i 
konie przestrasza. Pierwsze drzewo widzieć się 
daje na tej drodze o mil kilka od Kizlaru; nic 
nie przerywa widoku tej nies'eignionej okiem ró­
wniny, prócz jeziór słonych tu i ówdzie uka- 
zujących się, i prócz kurhanów czyli mogił, któ­
re gdzieniegdzie stercząc między sitowiem, przy
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pominają wędrówki w tych stronach staroży­
tnych ludów. Slacye pocztowe są powiększej 
części szałasami, zamieszkaneini od kilku tata­
rów Aslrac.hańsklch. Mnóstwo dzikich gęsi i 
łabędzi zalega brzegi jezior, a trzody wielbłą­
dów pasą się swobodnie bez zakresu granic 
ich pastwiskom. Są one własnos'cią Kałmuków 
i Turkomanów, którzy posuwając swe koczowi- 
ska aż do brzegów  ̂ morza Kaspijskiego, sami 
tylko jedynie mieszkają w tej pustyni. Taki 
jest obraz krainy przedzielającej AVołgę od uj­
ścia rzeki Terek pod Kizlarem. Całomiesięczny 
w Październiku pobyt P o t o c k i e g o  w łem 
mieście, dał mu porę zasięgnienia różnych cie­
kawych wiadomości o języku i obyczajach ro­
zmaitych ludów Kaukazkich . Zastanawiał go 
szczególniej lud zwany Kubicze czyli Kubasze^ 
mieszkający w dość znacznej osadzie na wselio- 
dniej stronie Kaukazu, który początek swój bie­
rze z Europy. Gotyckie świątynie przemienio­
ne teraz na mieszkania,, świadczą o wyznawaniu 
rellgii chrześcijańskiej, którą pote'in zamienili 
Kiibiczowie na obrządek mahometański. Rząd 
ich jest patryarchalny; trudnią się w'yrabianiem 
zbroi i najwięcej mają światła między wszyst- 
klemi ludami Kaukazkicmi. Autor nie mogąc 
zwiedzić osobiście Georgii i innych krain mię­
dzy łańcuchami Kaukazu położonych, usiłował
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wszelliiemi sposobami zabierać znajomość z Ksią­
żętami, posłańcami i podioźnemi tych narodów, 
i z długich rozmów z nimi dowiadywać się 
wszelkich szczegółów o tych niepodległych i 
trudnych do poznania narodach . Czytelnik 
znajdzie w dziewiątym rozdziale ciekawe szcze­
góły o Inguszachy którzy są czcicielami skał po­
święconych, zwanych Jerda., o Czeczeńcach^ 
dzikiem pokulenin, o Aw arach  i 'Furkomanach, 
Nie można wreszcie i tego opuście, że P o t o c k i  
mieszkając w Kizlarze , dawno już pomyślaną 
wielką l;artę jeograliczną Scytyi, podług czwar* 
ItJ księgi Herodota ułożył i odrysował, oznacza- 
iąc nazwiska miejsc po grecku i po francuzkii.

W Listopadzie wyjechał P o t o c k i  z tego 
miasta do Mozdoku. „Dziś 8 Listopada , pisze 
,,on (ł) ,  pierwszy raz ujrzałem wierzchołki Ka- 
,,ukazu, a vvie'rsze Horacego przywiodły mi na 
,,pamięć , źcm dawniej podobnież przebiegał 
„spiekłe pustynie Afryki. Dziewiętnaście lat już 
,,minęło od tej pierwszej wędrówki. Czas ten 
,,daleko już jest odemnie, ale też same zamiary 
,,wiodą mię i utrzymują. Ludzie namiętnie do 
,,nauk przywiązani, podobm’ są do Geometry 
,,Syrakuzaiiskiego, którego żołnierz Metełła mógł

(1) T. l. chap. X. p. 135.
TOM ІИ.
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, ,zabić, ale nie zdołał oderwać od rozmyślania. 
, ,Błogosławię szczęśliwy mój stan absfrahcyi, 
,,litory mi przynosi snmołne i spokojne roskosze, 
, ,wśród okropnego zamięszania? Jleż to gw ał- 
,,łownych wstrząśnicii! Zdaje się człek widzieć. 
, ,skały Symplegadów (1), które uderzając się o 
, siebie z straszliwym łoskotem, zgniatają ptaki za 
, ,chwycone w ich odmęt. Szczęściin niebędąc je-  
,,dnym z przy gniecionych , spokojnie mam pjze- 
„pędzićzimę u stóp owej sław nej góry, starodawnej 
,,kolebki początków plemienia ludzkiego których 
..szukam.

Po dr(»dze nigdy nie opuszczał nasz wędro­
wnik żadnej zręczności poznania się z Książęta­
mi Czeczeńców, mieszkającymi z prawej strony 
rzeki 1'erek, wzdłuz której ciągnie się gościtiiec 
z Kizlaru do Mozdokn. Uprzejmość dowódców 
wojskowych w tamtych stronach dostarczyła mu

(1) Synipletjady hy\y dwie małe wyspy, albo raczej 
gromady skał, przy wejściu do morza czarnego, gdzie 
wody nie miały szerszego łożyska nad dwadz.ieścia 
stadów A że okręta z nadzw^yczajną g\vałtow'nością 
wpadały w te ciaśnine, starożytni zatem mniemali z 
razu, że te skały zbliżały sic i odsuwały od siebie, 
zkąd poszło nazwisko Symplegad albo Syndromad. 
Gdy później poznano prawdę, urosła w tenczas baje­
czna tradycya, jakoby oŵ e skały raczyły zostać nieru- 
cliomemi nazawsze od chwili, kiedy pewien okręt Ar­
go przebył je szczęśliwie.
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potrzebnej straży do zwiedzenia znajomych Ksią­
żąt, mających swoje osady pod górami. W ich 
domach i w rozmowach z nimi, poznał P o ­
t o c k i  obyczaje tego bitnego i nieugłaskanego 
pokolenia, którego iiajmilszem zatrudnieniem są 
rozboje. Niewygodny wprawdzie, ale pewny 
sposób uprowadzania jeńców jakiego Czeczeńcy 
używają, przytoczony od P o t o c k i e g o ,  wart 
jest wspomnienia. Czeczeńcy ukryci w' zasadzce, 
skoro postrzegą zbliżający się powóz, zaczynają 
strzelać naprzód do koni i woźnicy, potem wpa­
dają na podróżnego i zasadzają mu klin w gę- 
bę, który jest koncern batoga zarzuconego około 
szyi. .jeżeli podróżny nie chce Iśdź dobrowol­
nie, wiążą mu ręce i nogi i niosą na brzeg rze 
ki Terek. VVtencza.s dają pęcherze pod pachę, 
a na szyję pętlę. Po takiern przygotowaniu wszy­
scy się rzucają do wody, i podróżny musi całą 
siłą trzymać powróz żeby sam siebie nie zadu­
sił. Dwaj pływacze ciągną go za ten powróz 
aż do przeciwnego brzegu, którego dosięgnąw- 
szy znowu wskakują na koń, i uprowadzając 
jeńców nikną między górami. Takim to sposo­
bem Czeczeńcy posunęli taktykę porywania do 
najwyższej doskonało.ści, dojakiej dojs'dz można. 
Bardzo się I'zadko zdarza, żeby zabijali samego 
podróżnego, za którego mają nadzieję wziąć do 
bry okup; ale za to sluźącycli i pocztarzy nie 
oszczędzają.“
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Przcitonał się fahźe w Mozdoku Jan P o to c ­
ki, źe jak dawno o tem mniemał, trzy tylko 
narody zaludniają całą przestrzeń od Derbeiitu 
do Mozdoku; Łesgów^ MiscUegów i Turków- 
kumuków] równie jak (rzy także znajdują się 
między tem miastem a Anapą, tojest: Turcy^Ba- 
zyanief Ossełowie i Czerkiesi. Wszakze nie roz­
ciąga się to do Indów mieszkających na przeci­
wnej stronie gór Kaukazkich, które trudniejsze 
są do poznania.

Wiadomości, które autor zebrał podczas swe­
go pobytu W' te'iii ostatniem mieście, i które o- 
głosił w XI rozdziale swojego Dziennika podró­
ży, tak są ważne i zajniujące, źc się nie waha­
my wielką ich część całkowicie przełożyć. Za­
branie znajomości z Ê ajuseni (po Georgijaiisku 
Gaj) uczonym Biskupem Mozdockim, wielce się 
przydało Janow i P o t o c k i e  m u , który się od 
niego duwieflział z pewnością, źe jeszcze dotąd 
ród Alanów znajduje się w pewnej dolinie Kau­
kazu, w pobliżu Stianów, którzy są jedne'in z naj­
dzielniejszych i razem najwięc<j cywilizacyi ma­
jących ludów między tameczneini Góralami. 
Ciekawe o łych Suanach szcze goły przydaje 
Klaproth W' przypisach, ale ciekawsze to jest, 
co p(»wiada sam P o t o c k i  o rządzie i obycza­
jach Gzerkiesów.—„20 Listopada. Tu w Mo­
zdoku nie wspominają już o żadnych innych
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krajach, tylko o Czerkassyi, к tera jest ziemią 
Czerkiesów; a wszystko co mi o niej powiadano, 
tak jest nadzwyczajiiein, iż zrdedwo można wie­
rzyć, że jest na świecie kraj tak rządzony. Ale 
ten kraj ma swój byt rzeczywiście, widzę go na 
drugiej stronie rzeki Terek. Godzien przycho­
dzą ztaintąd wiadomości, i sam mogę bydż tam 
kiedy zeclicę; żadna tu zatem wątpliwość miej­
sca mieć nic może. Wyżej powiedziałem, że w 
całym kraju Kaukazkim rozboje należą do spraw 
honorowych: ale tutaj żaden Książe Czerkie- 
ski nie może zostać w swoim domu spokojnie 
dłużej nad ośm dni, bez splamienia siebie naza- 
wsze.“

,,Ps^ee/ł tojest książę, w Kabardyi musi ra­
bować albo u Ossclów i Czeczeńców^ gdzie je* 
diiak nie w'ielc ma czego do wzięcia, albo z 
drugiej strony Kubanu u Czerkiesów' poddanych 
Porty, albo na granicy Rossyjskiej, albo nako, 
nieć II innych książąt- krewnyefi swoich. Skoro 
tylko wróci do domu z łupami, natychmiast 
Urhowie to jest szlachta, zaczynają go odwie­
dzać i wybierać sobie ze zdobytych rzeczy to, 
co im się podoba. Książe daje wszystko, czego 
żądają, a pote'm nawzajem jedzie do nich i za­
biera to, czego potrzebuje do utrzymania swego 
domu. Kiedy jaki książę wyjeżdża rozbijać, ro­
bi to mcogmfoj  i szlachta nie jest obowiązana
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towarzyszyć mu w tabich wyprawach; lecz jeże­
li się wybiera na wojnę, wszyscy ze szlachty 
podlegli mu idą razem, i powinni dadź się za­
bić za niego, jeżeli lego potrzeba wymaga, ina­
czej ściągnęliby na siebie niesławę. Żaden ksią­
żę nie ma swoich włościan, ale ma ich szlachta. 
Włościanie, którzy nie są zadowoleni ze swoje­
go pana, mogą opuście go i przejśdż do dru- 
glego; podobnież i szlachcic, który sobie nie 
spodobał mieszkać pod jednym ksiązęcieiii, mo- 
ceii jest szukać innego zwierzchnika. Trzy te 
stany nigdy się z sobą nie łąezą przez małżeń­
stwa. Włościanie nie mogą przyodziewać się 
w zbroję, ani używać łuków i kołczanów; jadą 
wozami na wojnę i walczą pieszo, obyczajem o 
którym mówi Tacyt.“

„Niepodległość łych książąt Czerkieskich tak jest 
wielka, że niema nawet zwyczaju żeby synowie 
byli posłuszni rodzicom. Sprawy jednak cały 
kraj obchodzące, roztrząsane bywają na zebra­
niu zwane'iti PoA, który jest pewnym rodzajem 
sejmu. Przewodzi w iilm najstarszy książę Pszech- 
Tommacle; składa się zaś z dwóch izb książęcej 
i szlacheckiej, z których każda ma swoich mó­
wców, jedna do drugiej często posyła clepufa- 
eye, słowem jak mówią, odbywa się to z wiel­
ką godnością. To jest wszystko, czegom się 
mógł dowiedzieć o rządzie politycznym Gzer-
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kicfsów. Takie jednak zgruinadzenia odprawia­
ją się wtenczas tylko, kiedy od sąsiedztwa za­
chodzą jakie propozycye: iinaczej bowiem pra­
wdziwa ustawa polityczna Czerkicska jest to, 
co JNiemcy iiazywaja Faust recht (prawo pię­
ściowe).“

Do tego obrazu rządu i obyczajów u Czer- 
kiesów, dodaje w innein iniejscu P o t o c k i  obja­
śnienie znaczenia wyrazu Szupszuoa.— , ,W pier­
wszych dniach Września każdy książę Gzerkie- 
ski opuszcza swoje mieszkanie i wynosi się w 
góry lub w głąb lasów, i tam buduje sobie sza­
łas z chróslu- Udają się za nim sami tylko iiaj- 
zaufań^i ze szlachty, nikt zaś z familii nie śmie 
się zbliżyć do niego, ani nawet brat rodzony. 
Całe to zacne towarzystwo jest zamaskowane, 
tojest nietylko mają twarze zasłonione, ale nie 
mówią już wtenczas po Czerkieslui, lecz jakim- 
siś innym grubym językiem, zwanym Szakobza. 
Go dzień pomnaża się owa przedsiębiercza gro­
mada przybywaniem skrytych przyjaciół książę- 
cia, którzy kiedyś kradli i rabowali z nim ra­
zem. Zbierają się więc Misdżegowie, Osselowie 
i t. d., ale wszyscy zamaskowani, dla tego, że 
mogliby spotkać w tej kompanii swoich nieprzy. 
jaciół dawnych, mających pow'ód do zemsty nad 
ibienii, którzyby ich zabili. Książe jednak zna 
ich wszystkich i ogniskiem jest wszelkich taje-
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mnie. ТаЬа maskarada trwa szesc tygodni, a 
w ciągu jej male oddziały masek odłączają się 
od kompanii 1 jadą rozbijać w okolicach; a źe 
podczas tej niewinnej rozrywki każdy się dobrze 
pilrnije, wiele zate'm bywa z obu stron rannych 
i zabitych, nawet z książąt, bo się nie dają po­
znać. Gdyby się jednak którykolwiek z nich 
odkrył z swoją godnością w podobnej rozpraw 
wie, oszczędzony byłby bez wątpienia.'’

Zimę roku 1798 przepędzał P o t o c k i  w Ge* 
orgiewsku, dokąd się udał z Mozdoku przez 
Ekaterinogrod; i chociaż obrał sobie Georgiewsk 
za iiiiejsce odpoczynku po ośmiomiesięcznej wę­
drówce w stepach i górach; nie obeszło się je­
dnak bez wielu częściowycli podróży w okolice 
tego miasta . Taką jest wycieczka nad brzeg 
rzeki Jetoka dla obejrzenia nieodgadnionego po­
mniku, który jest kamiennym posągiem blisko 
piętnastu stop wysokości, uzbr(»jonym po Czer- 
kiesku. Ale daleko ważniejszy jest objazd zna­
cznej przestrzeni między rzokami Podkumą, 
źródłami Kumy i Terekiein rozciągającej się, 
który odbył Jan P o t o c k i  umyślnie w celu po­
znania zwalisk, nazywanych MadziarJ, Klaproth 
wytyka grubą omyłkę tych wszystkich, którzy 
uważali je za ruiny miasta będącego kolebką 
Magyarów czyli Węgrów', i zbija podobneż 
mniemanie Karamzyiia (Hist. Ross, T. IV. p,
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17G. i nota 238). Wielki i mały M adzjar  były  
podług Klaprotha miastami założonemi od poko> 
leii Tureckich, zamieszkałych nad brzegami K u­
my^ przed utworzeniem państwa Czynyiz-Kanów 
Kipczakii. Podług wszelkiego podobieństwa do 
prawdy zniszczone zostały w ostatnich latach 
czternastego wieku, w czasie zaburzeń po skoń* 
czone'in panowaniu Toktarnysza powstałych, al­
bo może przez sławnego Tim ura  podczas wy­
prawy na Azów około r. 1395. — P o t o c k i  
zwiedziwszy różne kolonije Rossyjskie i winnice 
nad brzegami Kumy pozakładane, zapuścił się w 
stepy dla poznania koczowisk Turkomanów i 
Uł usów Nogajskich, z któremi czas niejaki zabawił 
W’celu bliższego przypatrzenia się ich wędrownemu 
życiu; nakouiec zwróciwszy się znowu na gościniec 
Mozdocki, stanął po raz drugi w Gieorgiewsku 
w miesiącu Kwietniu. Lecz tam już go nic nie 
zatrzymywało, udał się więc natychmiast w dro­
gę do Ekalerynodaru i zwiedził dolinę zamieszka­
ną przez Abazów, krainy Nadkubnńskie, dawne 
siedliska kozaków Niehrnssowcami zwanych nad 
rzeką Labą, przy jej ujs'clii do Kubanu, oraz 
kraj kozaków Czarnomorskich, dawniej znanych 
pod imieniem Zaporożców Jednak przy osla- 
tniem pożegnaniu Azyl, kilka dni jeszcze po­
święcił polski wędrownik na rozpoznanie klassy- 
cznych brzegów dwóch mórz Azowskiego i Czar- 

том III. 23
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iicgo, fam gdzie luINą korytami starożytny Ku­
bań wylewa do nich swe wody. Ze Slrabonem 
w ręku szukał P o t o c k i  na wyspie Taman i 
ponad Limanem Temrnk śladów dawnej potęgi 
Mitry data. Zatarte odległemi wiekami posady 
starożytiiycli miast Aspurqimn  ̂ Pełraeus^ Pa- 
nagoryi i Corocondamites^ odkrył i oznaczył z 
wielkiem podobieństwem do prawdyj i to było 
jego ostatnie dzieło na polu badań archeologi­
cznych, któremi zbogacił literaturę Europejską, 
opuszczając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego 
siódmego Kwietnia 1798 przebył Bosfor, po 
całorocznej prawie niebytności w Europie.

Lecz nie ten jeden tylko Dziennik podróży, 
do którego Klaproth przydał w swoje'm wyda­
niu inną podłóż do Czerkiesów w' roku 1818 
przez P. Tailbont de Marigny Wice-Konsula 
Niderlandzkiego w Teoduzyi odbytą (1), owo-

(I) Dziennik pobytu P. Taitbout u Czerkiesów nad 
czarnein morzem mieszkajjicych, ogłoszony został pier­
wszy raz roku 1S21 w Bruxelli, ale całkowite wydanie 
wkrótce wyszło z handlu, zwłaszcza że znaczna cześć 
exeraplarzy do Petersburga wysłana zatonęła przez roz­
bicie okrętu. Klaproth który sam u nieb gościł w 
roku 18П8, sądził rzeczą godną ciekawości publicznej 
przyłączyć to małe, ale ciekawe pismo do obszerniej-.



— 180 —

cem był niezmordowanej pracy Jana Pot oc -  
h i e g o. Jego Historia pierwiastkowa ludów 
liossifjskich głównyin rezuitatem tej wędrów- 
hi. Można ją uważać niejako za drugą część 
podróży autora, i dla tego słusznie wydawca 
uraies'cił ją zaraz w drugim tomie. Mało nawet 
powiedzielis^ny, bo sam autor oświadcza, że je­
go dziełu jest wypadkiem dwudziestoletnich ba 
dań i podróży, a dopełnieniem wszy.stkich tych 
pi.sm historycznych, które w'przod wydał pod 
róźnemi tytułami. Osiadłszy Jan P o t o c k i  w 
Petersburgu, ogłosił tę ważną pracę swoję po 
raz pierwszy w tejże stolicy roku 1802, we stu 
exemplarznch tylko podług swego zwyczaju (1). 
Z tak małej nawet liczby ledwo połowa dosta­
ła się do wiadomośei publicznej; gruba i niespra-

szycli badań P o t o c k i e g o .  Zajmuje ono koniec to 
mu 1. dzieł P o t o c k i e g o  wydanych przez Rlapro- 
iha od str. V49 do 361, pod tytułem; f^oyage dans le 
pays des Tcfr rkesses par M, Taitbout de Mariyny.

(I) llistoire Primitive des peoples de la Russie, 
avec une exposition complete de toutes łes notions 
^ocales, nationales et traditionelles, necessaires a Pin- 
telligence dii quatrieme livre d’Herodote, par le pointę 
Jean P o t o c k i .  4 St. Petersboorg ISu ,̂ i vol in 4to. 
Imprime a I’Academie Imperiale des Sciences. Iin-
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wiedliwa krytyka lego dzieła przez Szlecera 
ogłoszona w piśmie peryody czne'm Gelty ngskie'm( 1), 
tak dalece zniechęciła P o t o c k i e g o ,  że się 
wstrzymał z rozdaniem reszty exemplarzy. Szle- 
cer wytknął wprawdzie niektóre błędy P o t o c ­
k i e g o ,  które w driiglcm wydaniu Klaproth 
starał się poprawie, ale nie postrzegł najważniej­
szego, to jest że autor przypuszcza bytność W' Eu­
ropie iiarodovT pochodzenia Tureckiego i Mon 
goiskiego czyli jak zowie Tatarskiego, za czasów 
Herod ota, Strabona i Ptolomeusza: gdy przeci­
wnie, niezawodną jest rzeczą że te ludy przeszły 
dopieVo za Ural w szóstym wieku ery chrześciań- 
skiej, wtenczas kiedy większa częśc pokoleń liń­
skich i humtickich opuściła już Scytią Europej­
ską, udając się głębiej ku zachodowi. Go wię­
ksza Szlecer czyniąc inne najniesłfiszniejsze za­
rzuty, odkrył słabą swoję stronę, to jest brak

prime a cent exemplaires. — stronic, prócz dedyka- 
cyi do iitnperatora ALEXANDRA; na końcu dwie 
wielkie tablice chronologiczne ludów' Słowiańskich. 
Całe wydanie bardzo proste.

(1) Goettingische gelehrte Anzeigen. 1803, vol. 1.
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zupełny wiadomości etnograficznych, co nie by­
ło z chwałą dla tak głośnego Historyka. Tyineza' 
sein Jan P o t o c k i  nieniając bynajmniej ducha 
polemicznego, zbył milczeniem lę, można mowie, 
napaść nieumiarkowanego recenzenta , a dzieło 
jego o którejii mówimy zostało mimo ostrego są­
du Szlecera, ważnym i bogatym materyałrm dla 
przyszłych Dziejopisów  ̂ rodu ludzkiego, a nieza­
tartym pomnikiem głębokiej nauki i pracy bez 
granic uczonego Polaka!

Przystąpmyź teraz do samego dzieła i choć 
ogólnie przebieźmy te karty napełnione wielką 
erudycyą i głębokiemi nieraz domysłami o po­
czątku wielu narodów Europy i Azyi. Po wstę­
pie, w którym są wyłożone pokrótce ogólne za­
sady sztuki badań historycznych, autor w pie'r- 
wszyin rozdziale zaczyna od wyliczenia wszyst­
kich pokoleń znajdujących się w Europie i 
Azyi, które dzieli na 18 klas podług podobień 
stwa jakie zachodzi między nazwaniami pierw­
szych dziesięciu liczb w ich językach. Odmiany 
jakie w tej klassybkacyi zajść mogły od czasów 
P o t o c k i e g o ,  starał się Klaproth wymienić i 
objaśnić w przypisacli . V\ drugim rozdziale 
autor wywodzi początki narodu Słowiańskiego 
i komentując Strabona, Pliniusza, Tacyta i ia- 
nych dziejopisów’, ale mianowicie Herodota, oka- 
zuje 1.) że Słowianie zwani Jijjfaf w księgach
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rodzaju pisma świętego, a od Greków Paflago- 
iiami są jediłćj z gałęzi Celtyckiego rodu; 2.) Ze 
jedni Sławianie z Paflagonii posunęli się aź ku 
brzegom morza Bałtyckiego, a inni osiedli nad 
Adryatyckie'm pod imieniem Wenetów. Dla po­
parcia wywodu Sławian od Geltow, przytacza 
Jan P o t o c k i  mały Słownik z kilkuset wyra­
zów Celtyckich i Slawiańskich bez wyboru 
wziętych złozony, których zgodność w brzmie­
niu i jednoznaczność jest uderzająca. Trzeci 
rozdział poświęcony jest początkom Celto-Scy- 
tijskiego plemienia; w czwartym wywodzi po­
chodzenie Getów czyli Wołochów', a w piątym 
Sarmatów. Ta ostatnia rozprawa Jest bardzo 
ważna i zajmująca, tak ze względu głębokich 
uwag nad wielu ludami Kaukazkiemi, jak z po­
wodu ciekawych wiadomości o Amazonkach, 
które podług wszelkiego podobieństwa do pra­
wdy i z porównania tego co Herodot inów'i o 
nich, z świadectwem różnych wędrowników', nic 
innego nie były tylko zony wojowników zbroj- 
no towarzyszące swoim mężom na wojnach, po­
dług zwyczaju przyjętego u niektórych pokoleń 
Kaukazkich. Szósty rozdział zawiera wiadomo­
ści o Scytach-Czudach czyli B înnach, i o szcze­
gólniejszym języku którym mówią w Suzdalu, 
napełnionym mieszaniną słów greckich, słowiań­
skich i nieznanych dziś już wyrazów. Najob-
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szerniejszy z całego dzieła jest Rozdział VII, 
gdzie Autor zastanawia się nad Scytami Skolo- 
tami. Poprzedza go wstęp wydawcy Hiapro- 
tha, w Którym on roztrząsa epokę przybycia 
pokoleń Tureckich do Europy i zbija hypotezę 
P o t o c k i e g o  i wielu innych bafdaczów histo  ̂
ryl, co twierdzili, ze lud ten był już w Euro­
pie za czasów Herodota i innych starożytnych 
pisarzy, o cze'm już wyżej wspomnieliśmy. Po 
cze'm następuje obszerny komentarz do textu 
księgi IV. Ilerodota, w którym szczegóły wy­
prawy Daryiisza do Scytyi, oraz granice i po­
łożenie tego kraju przez Hei*odota opisane, obja­
śnia autor z wielką staraiinos'cią. W ósmym 
rozdziale mowa jest o narodach Kaukazkich, a 
w następnych aż do jedenastego włącznie, wy- 
łuszczone są początki pokoleii : Iberyjskiego, 
Frygijskiego i Armeńskiego. Dwunasty i ostatni 
rozdział poświęcony rozbiorowi dziesiątego roz­
działu Księgi Rodzaju (Genesis), okazuje zgo- 
dność history! świeckiej ze św iętą co do podzia­
łu pokoleń rodu ludzkiego, i w^ystawia Genesis 
jako najważniejszą i najprawdziwszą księgę hi­
storyczną. JNakoniec rozprawę tę zamyka sze­
reg pewnych wniosków, wspólnie z Pallasem w 
Krymie przez Jana P o t o c k i e g o  wyciągnię­
tych, przez długie obserwacye i badania o wszy­
stkich potopach czyli wielkich zalewach ziemi,
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о jakich dzieje staruzotne świadczą, u Chińczy- 
kóvr, Chald eów, Egipcyan, Greków i Hebraj­
czyków. Zamykają to dzieło Jana P o t o c k i e ­
go trzy tablice: pierwsza chronologiczna do hi- 
storyi Sławiaiiskiej, druga okazująca nadużywa­
nie między pisarzami historyi, nazwisk Getów, 
Scytów, Sarmatów i Alanów, a trzecia tycząca 
się dziejów Azyi mniejszej. Do tego  ̂wszyst­
kiego sam wydawca Klaproth przydał jeszcze 
dwie ważne noty: w pierwszej z nich pokazał, 
że Ossetowie (lud KaukazkI) toź samo znaczą 
co Alanie^ a w drugiej dowiódł pie'rwszy, że 
Bucharowie nie są pokoleniem Tureckiein, jak 
Adelung, Pallas i Georgi dotąd mniemali, ale 
szczepem narodu Perskiego. Ważne to odkry­
cie Klaprotha oparte na porównaniu języków, 
i świadectwie samychże Bucharów', zmienia zu­
pełnie dawny systemat etnograficzny Azyi mniej­
szej.

Część dzieła z którego zdaliśmy teraz sprawę 
najbliżej historyą kraju naszego obehudząca 
miała posłużyć do ważnego w swoim czasie ii- 
źytku. Jan P o t o c k i  na początku tego wieku 
przesłał krewnemu swoiemu znanemu z wymo. 
wy i nauki Stanisławowi P o t o c k i e m u  ręko- 
pism ozdobiony rysunkami własnej swoiej ręki 
pod tytułem: Pochodzenie Słam un, Cymmet'- 
ian^ Litwinówy Getów czyli Wołochówy Sar//?«-
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łóu) г Scyto^Czudów^ (1). Było to właśnie wten­
czas kiedy towarzystwo P. N. pierwszy raz po- 
myśliło o dopełnieniu History i polskiej Narusze­
wicza. Zdaje się że miano zamiar przełożywszy 
to pismo .Tana P o t o c k i e g o  na język polski 
ogłosić jako wstęp do badań Naruszewicza. Sam 
Autor stosując się do tych widoków, znaczne 
porobił odmiany w poinlenlone'm dziele druko- 
wanein i wyżej przytoczonein, kiedy je przera­
biał tak jak jest w' rękopiśmie . Opuściwszy 
bowiem to wszystko co nie należało do nowe­
go przedmiotu, zachował tylko to co jest od 
drugiego do szóstego rozdziału włącznie, czyli 
początki i pochodzenie ludów które zamieszki­
wały dawną Polskę. J)Ia tego więc \tszyslkie 
rozprawy tyczące się plemion Azjatyckich wy­
łączone stąd zoslały, a rękopisrn dzieli się na 
pięć części pod nazwą pamiętników' (ine'moires).— 
Cdy jednak wydanie początkowych badań do 
hisloryi Naruszewicza poszło w długą bardzo 
odwlokę: uczony tłumacz i wydawca tylu wa-

(I) Oriyines des Slaves, des Cimmeriens^ Liłłhii- 
anienSy des Getes ou Ff^alacheSy des SarmałeSy eides 
Scythes • Tchouds, par ie Comle Jean P o t o c k i .  — 
Rękopisrn ten znajdował się daw niej w Bibliotece AVil" 
lanow'skiej.TOM U l. 24
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znych albo ciekawych kronik polskich Hipolit 
Kownacki, uważając ogłoszenie tego dzieła za 
nader właściwe i pożyteczne w chwili iipow\sze- 
chnienia, jego staraniem, dawnych kronikarzy 
polskich, postanowił ie wydrukować w ciągu 
prac swoich. W tym celu napisał do niego 
zajmującą przemowę, a hrabia Artur P o t o c k i  
syn autora czując całą ważność i pożytek przed­
sięwzięcia, ofiarował się pomny na zasługi Ojca 
dla nauk położone, podiąć koszta druku i przy­
danych do dzieła rycin. Przygotowany więc 
został przez Kownackiego nowy rękopism będą­
cy dokładną kopią oryginalnego, z przemow'ą te­
go pracowitego tłumacza. Ale zgon niewczesny 
hr. Artura P o t o c k i e g o  i inne uboczne prze­
szkody , wstrzymały doprowadzenie do skutku 
te'go pięknego przedsięwzięcia aż dotąd (2).

Po ogłoszeniu dzieła u ktorem teraz mówi­
liśmy, Cesarz x41exandcr łaskawie jego przypisa­
nie p»*7,yjąwszy mianował Autora Tajnym Radcą, 
przyłączając do Departamentu spraw Zagrani­
cznych. Zamiłow^any jednak w podróżach które

(1) Pisząc to, llckopisiii poiuieniony P. Kownac­
kiego piędziesiąt dwie kart in 4to zawierający, mie­
liśmy przed sobą.
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stały się już potrzebą życia, wyjechał Potocki 
za granicę i znaczną częśc roku 1803 przepędził 
лѵе Wł4>szech. Niespracowany umysł tego czło­
wieka, nie mógł bydż nieczynnym wtenczas na­
wet, kiedy ta podróż była tylko przejażdżką w 
celu rozrywki i poprawy zdrowia. Tegoż same­
go roku we Florencyi wydał nowe dzieło, w kló- 
re'm objas'nia Dynastye Królów Eyipskich opisa­
ne w drnyićj księdze Manetona: z dedykacyą 
do Kardynała Borgia (l). Chciał autor w te'm 
piśmie dowieśdż, że pierwiastkowy text Manelo- 
na można oddzielić od fałszywych, wykładów 
Flawjana, i że tak oczyszczony zawiera w sobie 
wiadomos'ci prawdziwe i dokładne. Po powro­
cie swoim do stolicy Rossyjskiej przedsięwziął 
pisać dzieje szczególnych prow incyj składających 
Paiistwo Rossyjskie; i jako pie'rwszą część tej

(1) Dynasties du second Uwe du Maneihon^ par le 
Comte Jean Votoeki. A Florence^ chez Guil. Piatli. 1S03, 
in 8vo. I2S pages. Manethon Dziejopis był kapłanem 
Egipskim około 260 rorku przed Clir. i pisał Historyą 
Egipską dla Greków. Wyjątki z tej historyi znajdują 
sio w Kronice Euzebiusza. — Późniejsze badania Szam- 
poliona potwierdzają zupełnie, cały sposób widzenia w 
tej rzeczy naszego uczonego ziomka.
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nowej pracy ogłosił roku 1804 w Petersburgu: 
Dawne dzieje Gubermi C/iersońskiej w jednym 
tomie iti 4to. (1) To małe pismo, równie jak i 
w dalszym ciągu wydrukowane następnego ro­
ku, w szczupłej objętos'ci podobneź monografiie 
historyczne Gubernii Podolskiej i Wołyńskiej (2) 
pokazują, ze zamiar autora nie był łatwy do 
wykonania. Nie można odmowie tym dziełkom 
ani interesu historycznego, ani głębokich wiado- 
mos'ei jakie są w nich rozsiane; ale są to szpera-

(1) Histoire ancienne du Gouvernement de Cher­
son^ pour servir de suite d Vhistoire primitive des 
peuples de la Russie, par le Comte Jean Potocki S t .  

P e t e r s b o u r g .  1804 , і іп р г іа іё  а  I’A c a d e m i e I m p e r ia l e  d es  

s c i e n c e s .  1 v o l .  in  4 to .  s ir .  V I I I .  w s t c p i i  i 51  t e x t u .

(2) Histoire ancienne du Gouvernement de Podolie 
pour servir de suite ä Vhistoire primitive des \peuples 
de la Russie, par le Comte Jean P o t o c k i ,  St.  P e -  

t e r s b o i ir g ,  d e  T im p r im e r ie  d e  F .  D r a e c l i s l e r .  1 8 0 5 .  in ,  

4 to .  s t r o n n ic  1 5  i w s tę p u  str. X X X I V . —Histoire an- 
eienne du Gouvernement de РѴolhynie pour servir 
de suite d Vhistoire primitive des peuples de la Russie 
par l e  C o m t e  Jean P o t o c k i .  S t .  P e t e r s b o u r g ,  de  

I’i m p r im e r ie  de I’A c a d e tn ie  1 8 0 5 ,  in  4 lo .  s t r o n n ic  1 5 .  

D^o ty c h  d w ó c h  p is m  i do w y ż e j  p r z y w ie d z io n e j  h is to -  

r y i  C h e r so n u  p r z y d a n y  j e s t  o g ó ln y  j e s z c z e  t y t u ł :  H i .
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I lia  nie stanowiące żadnej calos'ci, trudne do czy­
tania i znalezienia nici mogącej posłużyć do ob­
jęcia nieustannych \vędr()wcl«, i wyjścia z tego 
labiryntu ciągłego przenoszenia się i mieszaniny 
różnych narodów Barbarzyńskich. Usiłował za­
radzić temu autor, wystawując we wstępie do 
tomu II, to jest przed hisloryą Gubernii Po­
dolskiej , ogólny obraz ośmiu wieków upłynio- 
iiych od śmierci Ptolemeusza geografa i zaczyna 
jąc od opisu Sarmacyi Europejskiej przez tego 
sławnego Astronoma. Ale i to nie wiele posłu­
żyło do skupienia myśli czytelnika, który po 
pracowite'«! czytaniu, nie może uszykować i za­
trzymać w pamięci żadnego ciągu pewnych wy­
padków zdolnych mu dadź wyobrażenie histo­
ry! Podola lub Wołynia. Zdaje się nawet, że 
sam autor chciał się oderwać od tej mozolnej i 
może zanadto urywkowej pracy, kiedy zanie­
chawszy swoich zamiarów, ogłosił tegoż samego 
roku w Petersburgu wcale innego rodzaju pi­
smo, to jest. Chronologją dwóch pierwszych

sloire ancienne des provinces de VEinpire de Russie. 
St. Petersbourg 1805.-— Te trzy tomy stanowią ciąg 
iediiego dzieła. «
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ksiąg Шапеіопа (1). Można to uważać za dal­
sze rozwinienie dzieła wydanego we Florericyi, 
o htórem wyżej wspomnieliśmy; ale prócz wię­
kszej scislos'ci w dowodach, nic się tu nie znaj­
duje nowszego, czegoby już w swojej Chrono­
logii Lengleł du Fresnoy nie w у łuszczył. Po- 
t o c к i w yłożył W' tein dziełku Chronologją 
Manelhona w przystępniejszej formie i okazał 
jej zgodę z Chronologją Babilończykow podług 
Heroza, z Żydowską i Grecką.

Wsi •(kl tych głębokich rozmyślań nad sta- 
rożytnemi dziejami rodu ludzkiego, gotowałsię dla 
Jana P o t o c I; i e g o nowy zawód, który miał je' 
go sławę bardzo wysoko posunąć, a nieznane i 
niezliczone korzyści dla nauk przynieść. Tegoż 
samego roku 1805, ułożone oddawna wielkie 
poselstwo do Chin, pod naczelnlctw'em Hrabi 
Gołowkina, wezwało do składu swego Jana 
P o t o c k i e g o ,  klorego mianowano zwierzchni­
kiem oddziału uczonych, stanowiących główną 
część ważnej legacy i. Czegóż się nie można 
było spodziewać po człowieku tak rozległych 
wiadomości, tak biegłym w wielu językach wscho-

(3) Chronologie des deux premiers livres de Мапе^ 
fhon j par le Comte Jean P o t o c k i .  St. Petersbourg, 
1805. De Гііпргітегіе de Drechsler, in 4to str. 3‘h
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(Inich, po tym wreście, który cały oddany na­
ukom, nie znał granic swojej gorliwości dla ich 
postępu, umiał cenie ludzi uczonych i wspierać 
ich w każdym razie? Ale wszyslkie najpochle> 
bniejsze nadzieje o tej wyprawie, niestety z wiel­
ką stratą dla nauk zawiedzione zostały. Nie- 
przyjazne okoliczności zniweczyły wielkie zamia­
ry, i P o t o c k i  równie z innymi przestać mu­
siał na podróży do Kiachty miasta na pograni­
czu Chin leżącego.

Po tym nieprzewidzianym wypadku postrze­
gamy znaczną przerwę w zatrudnieniach umy­
słowych Jana P o t o c  k i e g o :  w niemałym prze- 
ciągu czasu, bo przez pięć lat prawie, żadne 
pisma jego z druku nie wyszły . Do tej epo. 
ki jednak odnieść wypada mało znane pismo 
P o t o c k i e g o ,  w Petersburgu w jednym tomie 
i w stu exemplarzach wydane, pod Badanie
krytyczne Egipskiego fragmentuznanego pod imię- 
niem dawnej kroniki {l).  Alenie znając zupełnie tej 
książki, i zaledwo teraz dowiedziawszy się o da-

(I) Examen criłiijue da Fragment Egyptien eon nu 
sous le nom d’ancienne chronione, par le Cointe Jean 
P o t o c k i .  St. Petersburg. 1 vol. in 4lo. 18ÜS.— Bro­
szura.
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сіе jej wydania, żadnego też o niej sądu wydadż 
nie możemy.

W  latach 1808 i 1809 pi •zebywał najczęściej 
P o t o c k i  w dobrach swoich na Podolu, a czę­
ściej jeszcze w Tulczynic; zimę zaś przepędzał 
w Krzemieńcu. Pcmięlają dotycłiczas, jak Jan 
Po t ocki  wielką częśc dnia przesiadywał w 
Bibliole cc Krzemienieckiej. Przychodził tam 
zwyczajnie z ulubionym sobie psem, który był 
jego nierozdzielnym towarzyszem, z nikim pra­
wie nie rozmawiał, ale wziąwszy któregokolwiek 
z greckich lub łacińskich Hisloryków, rozmy- 
śał nad nim, dzieląc czas między psem a książ­
ką.— W tym czasie Bibljoteka w Krzemieńcu 
najwięcej otrzymała od niego w darze dzieł, do 
języków i dziejów służących. Około roku 1810 
znowu przeniósł się na mieszkanie do Peters­
burga, i tam ułubionyiii sobie poszukiwaniom w 
dziejach starożytnych oddany, nie długo czekał 
z ogłoszeniem nowych dzieł, ważnych i praco­
witych. Już Akademija St. Petersburska nauk, 
Towarzystwo przyjaciół nauk w Warszawie i 
uczone Towarzystwo w Moskwie, oddając spra­
wiedliwość znakomitym zasługom w zawodzie 
naukowym Jana P o t o c k i e g o ,  przyjęły go do 
swego grona: już prace lego męża zaczęły bydż 
właściwiej cenione w kraju 1 za granicą, kiedy 
się ukazało w Petersburgu jedno z najpracowi-
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tszych dzieł tego autora: Zasady Chronoloyii 
do czasów poprzedzająch Olimpjady (l). Celem 
autora było wywicśdź pewne prawidła Chrono­
logii, nietylko z rozumowali i demonstracyj ma- 
temałycznych, ale z porównania i zgody naj*da- 
wniejszych pisarzy historycznych. P o t o c k i  
pracował nad Chronologiją własx*iwie history­
czną, i chciał ją wprowadzić do rzędu nauk 
dokładnych. Szeroko byłoby rozwodzie się tu 
z krytyką nirilejszej pracy, siniało jednakże mo­
żemy zaj)ewnic, ze ten nowy płód niezmordo­
wanych usiłowali Jana P o t o c k i e g o  o uła­
twienie nauki dziejów starożytnych, znakomite 
zajął miejsce między najpierw szemi dziełami 
tego rodzaju. Jest to wszakże bardziej ogólny 
widok całej nauki, albo rys dzieła obszerniej­
szego i zupełnego o Chronologii starożytnej, 
które P o t o c k i  zamysdał wydadź w później­
szym czasie, gdyby oświecony krytyką tej pro-

(1) Principes de Clironologie pour les Icmps ante- 
riurs aux Olympiades, par le Comle Jean P o t o c k i ,  
de I’Academie des sciences de St. Petersbourg, desso- 
cieles savantes de Moscou, Varsovie etc. etc. Л SU 
Petersbourg, de 1’imprimerie d’Alexandre Plucliart et 
comp 1810. in 4to stron. 84 Dzieło kosztowne z po­
wodu wielu tablic chronologicznych,TOM III.



— 195 -

by, mógł poteen snadniej rozwinąć swój syste- 
mat. Dwa pisemka chronologiczne tegoż autora 
wvdane w latach 1814 i 1815 w Krzemieńcu, 
mogą się uważać za wyłuszczenie i dopełnienie 
poprzedzającego (1). Podobnież wyżej przy to- 
czone dzieła, objaśniające księgi historyczne 
Manetona, są niejako ogniwami jednej wielkiej 
pracy nad Ghronologiją przedchrześcijańskiej 
epoki.— Rok ISIO niezmiernie był czynnym w 
życiu Jana P o t o c k i e g o :  bo prócz tylu już 
pism W' ciągu jego wy druków any cli, przy końcu 
wysze dł jeszcze w Petersburgu A lias Archeo- 
lofficzmj llossyi Europejskiej  ̂ zaw ierający sześć 
kart starannie wykonanych. 'Гг/у były jego wy 
dania: w pierwsze'm roku 1810 лѵуЬіІо 45 exem- 
plarzy, a w drugie'in 12 tylko, które autor przy­
jaciołom i znajomym rozdał. Ale jeden z nich

(1) P rincipes de Chronologie. Broszura in 4to stronic 
82. A Krzemieniec, a 1’jmprimerie du Gymnase 1814.— 
Principes do Chronologie, pour les quatorze siecles, 
qui ont precede la premiere Olimpiadę vulgaire; par 
le Coinle Jean Potocki, de I’Academie des sciences de 
St. Petersbourg, des societes savantes de Warsovie, 
Moscou etc. etc. Seconde partie. A Krzemieniec 1815. 
in 8vo stronic 30.
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Deiriarcl dostał w darze od P o t o c k i e  g‘o 
iiietylko odcisk tych kart, lecz i same blac by, i 
dla upowszechnienia wiadomości jeog raf icznych 
wydał po raz trzeci ów Atlas w Petersburgu 
r. 1823, z tytułem rossyjsko-francuzkiin, dołą­
czywszy tłumaczenie rossy jskie textow greckiego 
i francuzkiego, użytych od autora do objaśnie­
nia kart jcograficznych (1). Pie'rwsza z nich 
wystawia Scytyą i przyległe jej kraje podług 
Geografii Herodota, na 44o lat przed erą chrze­
ścijańską; druga tęż sarnę Scytyą podług Slra- 
bona przy początku ery chrześcijańskiej; w trze­
ciej okazane są zmiany, jakim podległa ta kra­
ina w pie'rwszym wieku po Chrystusie, według 
podań zostawionych od Pomponiusza-Meii, Pli-

( l )  Археологическій Атласъ Европейской Россіи, 
сочиненный Графомъ Иваном Потоцкимъ etc.— 
Atlas Archeologiqiie de la Russie Europeenne, par le 
Comte Jean Potocki, de I’Academie des sciences de St 
Petersbourg, des societes savantes de Moscou, Varso- 
vie etc. d’apres la seconde edition imprimee a 12 exein- 
plaires nouvelleinent auginente de la traduction Russe, 
du texte Grec et Francais. a St. Petersbourg , de l’iin- 
primerie de l’Acadeinie Imperiale des sciences 1823, 
in fol. inaiori. Trzy karty druku, prócz tytułu i prze­
mowy, oraz sześć kart geograficznych.
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niusza i Tacyta. Jeografija Pfołomeusza około 
150 rolui ery naszej wyłożona jest na czwartej 
mappie; wiadomos'ci jeograficzne zostawione nam 
od Jornandesa i Mojżesza Ghoreńskiego w po­
łowie szóstego wieku, zajmują piątą kartę Atla­
su, Nakoniec szósta okazuje układ jeograficzny 
Cesarza Konstantego Porfirogenita w 945 roku.

Każda karta jest oznaczona napisami nazwisk 
różnych narodów, w językach rossyjskim i fran- 
cuzkim. Szkoda wielka, że to jest dzieło nie­
skończone.— Nie można się dosyć wydziwic, że 
tak ważne przedsięwzięcia naukowe, dosyć je­
szcze zostawiły czasu Janowd P o t o c k i e m u  do 
pisania wespół z inneini gazety Petersburskiej; 
le Consfirvateur Impartial^ której był długo 
najeżynniejszym wydawcą. Zdaje się, że chwi­
li jednej nie przepędził P o t o c k i  bez korzyści 
dla nauk, którym całe życie poświęcił. 1 w na­
stępnym 1811 roku, jeszcze drukarnie Peters­
burskie wydały jedno pismo jego, mniej dziś 
naw'et znane od pie'rwszych, pod tytułem: Opi- 
sanie nowej machiny do bicia monety (l); ale 
było to już ostatnie, które ogłosił w kraju. Po

(1) Descriplion de la nouvelle machine pour battre 
inonnaie ecrile en Russe par le Coinle J. Potocki: tra- 
duile du russe en francais par N. О. — En francais et 
en russe. St- Petersbourg 1811. I. vol. in _4to.
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M'ojnie 1812 roku Jan P o t o c k  i przeniósł się 
na wies, i odląd ciągle prawie przebywał na 
Podolu, Woł у ni u i Uk raioie, aż do zgonu.

Z tego wszystkiego, cosrny dotąd powiedzieli 
o Janie P o t o c k i m ,  trudno byłoby wnosić» 
żeby człowiek zajęły całe swoje życie tak mo- 
zolnemi pracami, jakiemi są jego wszystkie ba­
dania historyczne, mógł mieć dosyć czasu i swo­
bodnej myśli do pisania romansów. Ale przy­
rodzenie obdarzyło P o t o c k i e g o  dziwnie bo­
gatą imagiiiacyą. Długie i oddalone podróże 
w różnych klimatach i w różnych częściach 
świata, a mianow icie na wschodzie, rozwinęły, 
tę władzę jego umysłu ; a obcowanie z ludźmi 
wszystkich klass społeczności, w różnych zda­
rzeniach życia, przyczyniło się wnim potężnie 
do nabycia gruntownej znajomości serca ludz­
kiego. Do tych d wóch przymiotów łączył P o ­
t o c k i  wielki dowcip, łatwy i słodki charakter 
uprzejmość towarzyską w w'ysokirn stopniu, a 
talent opowiadania I pisania niepospolity. Ztąd 
nie brakło mu na zdolności do pisania w ka­
żdym rodzaju. Głębokie zaciekania się w taj­
niki najodleglejszej starożytności, stały się ce­
lem i zawodem całego życia, ćwiczenie żywej 
wyobraźni, jego rozrywką. — Jan P o t o c k i
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pisał romans dziwnie ułożony, i tak obszerny, 
źc niektóre części jego albo raczej ustępy, mo­
gą się uważać za oddzielne zupełnie powieści. 
Przedmiotem romansu są przygody szlachcica 
hiszpańskiego, potomka familii Gomelez wiodą­
cej rod swój od Maurów. Obyczaje Hiszpa­
nów, Muzułmanów i Sycylijczyków', z rzadką 
znajomością i z w'ielkim talentem mają bydz w 
nim malowane, charaktery prawdziwe i uderza­
jące, a sama osnowa powieści i opow iadanie nie­
skończenie powabne i zajmujące. Długo ten 
osobliwszy płód imaginacyi P o t o c к i e g o, zna­
jomy tylko niewielkiej liczbie przyjaciół, leżał 
w ukryciu na kilka kopij przepisany. Jedna z 
nich nawet posłana do Paryża, miała bydź wy­
drukowana, ale została dotąd w ręku pew'iiych 
osób mających ją przejrzeć, nimby poszła pod 
prassę. Niektóre wszakże ułamki wspomnionego 
romansu bezimienie wyszły na widok publiczny,
pod tytułem: Rękopismu znalezionego iv Sarra- 
gossie (1). Kiedy to wydanie wyszło zupełnie 
z handlu księgarskiego, powieść la podzielona 
została na dwa epizody, które w'postaci osobnych 
powieści wyszły kolejno po sobie w Paryżu. 
Pie'rwszy Awadoro powieść hiszpańska, we czte'-

( l)  Manuscrit trouve a Saragosse. St. Petersbourg 
l804 — Książka trudna teraz do znalezienia.
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rech tomach, гоіш 1813 wydrukowana ( l) ,je s t  
osobliwszym romansem. Ciągle epizody następu­
ją bez przerw'y jedne po drugich, tak ze często- 
ki •oć gubi się główny interes. Zdaje się, ze zra­
zu Cerwantes i Le Sage byli w'zorem dla P o- 
t o c k i e g o  codo samego toku powieści. Jakoż 
wielka znajomość kraju i oby czajów hiszpańskich, 
opowiadanie łatwe i naturalne, a iinaginacya 
nadzw'yczaj żywa i bogata, stawią naszego ziom* 

* ka w rzędzie pierwszych zwolenników dawnej 
szkoły powieściopisarzy. Ale zkądinąd powieści je­
go śmiałoby wytrzymały porównanie z wieląza- 
chwalonemi tworami nowoczesnej literatury tego 
rodzaju. Tak Awadoro^ j ‘‘ko i drugi romans 
Jana ot o c ki ego: Dziesięć dni z życia AU  
fonsa  7^ипАУorden (2) , wiele mają w sobie 
fantastycznej dziwności, a niekiedy istoty nad­
przyrodzone i wszystkie sprężyny czarodziejstwa,

(1) Avadoro, liistoire Espagnole. Par M. L. C. J. P. 
Paris I8l3. — 4. ѴОІ. in l2ino cliez Gide fils, rue 
Saint Marc, Nr 20.

(2) Dix journees de la vie d’Alfonse Van*Worden. 
Paris 1814. — 5. vol. in Svo.
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główną w nich rolę grają, jak np, w powieści 
księżnej Montc~Palermo^ która jest ustępem ro­
mansu Awadoro, i we wszystkich częściach ro- 
inaiisii Van-Wordeii. W  obu iinaginacya ogni­
sta i tak wybujała, że się zdaje iż P o t o c k i  
nabył albo raczej /bogacił ją w długich swoich 
podróżach na wschodzie. Jest cóś w tych dziwo- 
twornych powieściach, co przypomina nienaśla- 
downy talent Hoffmana, ale te powieści jego w ię- 
cej mają związku między sobą, i ciąg pewien • 
stosujący się do całej kompozyci; gdy przeciwnie 
u Hoffmana są to szkice fantastyczne i oderwane 
zarysy. — Wszędzie język dobry, opowiadanie 
łatwe, naturalne i tak nagłe, że wszystkie tomy 
zdają się Jednym pociągiem pióra pisane, a osno­
wa powieści jakkolwiek niera74 dziwaczna, tyle 
jest zajmująca, że się nie można oderwać od 
przeczytania za jednym razem całej książki. Do 
tego wszystkiego cośmy teraz powiedzieli o owym 
ogromnym i dziwnym utworze imaginacyi Jana 
P o t o c k i e g o ,  przydać jeszcze musimy: że po 
upływie niemałego czasu od pie'rwszego ogłoszenia 
powieści jego, wydawcy Wspomnieti Margra- 
bing Crequg, dzieła w swoim rodzaju pełne­
go interesu i ciekawych wiadomości, umieści­
li jako ułamek z Rękopismów Cagliostro  ̂ u- 
stęp prosto wyjęty z Romansów Jana P o t oc -
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k i e g o  (1). Ułamek fen ma tytuł: R a j na Ъіе- . 
тц i sama nawet pani Greqiiy przywodzi tę po­
wiastkę za płód imaginacyi włoskiego Szarlata­
na, przekładając jcą na język francuzki z pozo­
stałych jakoby po nim pamiętników (2). — Tru­
dno jest cós' stanowczego o tein powiedzieć, zdaje 
się jednak ze gdyby wydawcy wspomnień Pani 
Grequy znali romanse Jana P o t o c k i e g o  w 
Par yżu roku 1813 i 1814 wydrukowane, pewno- 
by się wstrzymali z ogłoszeniem tej powieści na 
rachunek Gagliostry—  Ale i tak nieobeszło się 
bez hałasu i kłótni literackiej, a imię Jana P o- 
to c ki e go niedawnemi czasy przypomniano w 
Paryżu z powodu sprawy jaką dziennik I ju 
P resse wytoczył hrabiemu Courchamp  ̂ dla 
przyswoionych do fe'iletonii tegoż dziennika wy- 
jątkó w z powieści P o t o c k i e g o  A lfo n s  чп^ 
fPorden. Inny dziennik ІУп^гопа/odkrył tęzdra-

(1) Souvenirs de la Marquise de Crequy de 1710 
a 1803. edit 1841 Paris Н. L. Delloye editeur, en 
dix ѴОІ. — Tome Qualrieme., p. 191) squ.

(2) »Afin d’avoir une idee de 1’instruction solide, 
de 1’iinagination brillante et de l’originalite d’esprit 
qui caracterisaient Cagliostro, je vous recomanderai 
la lecture d’line historiette qui fait partie de ses Ме- 
inoires et que j ’en ai Iraduite,« Tome IV. Chap. 5 — 
p. 115.

ТОДІ 111. 26
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dę; bez tego bowiem cały ten romans uszedłby 
w poinienionych felietonach za rzecz nową i 
płód nowoczesnej franciizhiej głowy. Po od­
kryciu tego plagiatorstwa księgarze paryzcy 
chwycili się pomyślnej pory dla ich spekulacji 
i wskrzeszony utwór Jana P o t o c k i e g o  w bie­
żącym 1842 roku, nanowo ogłosili (1).—Wkrót­
ce jednak możemy się spodziewać pewniejszych 
o tym sporze tyle nas obchodzącym wiadomo­
ści. JNie ułamki bowiem, ani ustępy, ale cały 
ten oryginalny utwór Jana P o t o c k i e g o ,  ro­
mans ogromny i bardzo zajmujący ze wszelkie'm 
objaśnieniem będzie wydrukowany. Jest to 
wielka przysługa jaką mąż uczony i naukami 
opiekujący się pamięci P o t o c k i e g o  i publi­
czności ma oddać.

Chociaż uważaliśmy w te'm piśmie pod wzglę­
dem tylko naukowym życic Jana P o t o c k i e ­
go, niepodobna jest jednak zamilczeć o wpływie, 
jaki miał charakter i usposobienie towarzyskie 
tego znakomitego uczonego na jego stawę lite­
racka. W'̂  przeciągu ostatnich lat dziesięciu po je­
go zejściu, wdzięczność Juljana Klaprotha wzniosła

(1) Dix jours de la vie, d’Alphonse van Worden, 3 
vol. (ouvrage public en 1814 par М. le Comte Poto­
cki) in I2ino, chez Paugin Libraire-
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zaszczyfiic pamnlkł dla chwały naszego ziom­
ka. Był Klaproth jednym z łych łudzi pos4vię- 
conych naukom, którzy najwięcej zbliżeni i po- 
dobnemi skłonnos'ciami i jednostajnym rodzajem 
prac do Jana P o t o c k i e g o ,  najprędzej zdo­
łali ocenić wielką naukę i rzadkie jego przy­
mioty. Ten sam Klaproth winien będąc isto­
tnie podróż swoję do Kaukazu P o t o c k i e m u ,  
który mu nawet układał instrukcye (1). obda­
rzony wielą koszlowiiemi księgami i rękopisiiia- 
mi wschodniemi , wsparty nieraz wpływem i 
majątkiem P o t o c k i e g o ,  chciał uwiecznić pa­
mięć swojego orędownika. Wydając w roku 1824 
pamiętniki o zawierające badania history-

(1 )'Instrukcye Jana Potockiego, napisane dla Kla- 
protlia w roku 1807, znajdzie czytelnik ciekawy w nic- 
inieckiem wyd iniu jego podróży do Kaukazu i Geor­
gii, wydrukowane na czele dzieła. Francuzkie opisa­
nie lej podróży Klaprotlia wyszło w Paryżu r. l823, 
poświęcone C i e n i o m  J a n a  P o to c k i e g o ^  p r z e z  l u d z i ę -  

c z n e ą o  a u t o r a ' .  »Л oyage aut mont-Caiicase et en Ge­
orgie p. M. Jules Klaproth professeur royal des langues 
et de literature asiatiques, et meuibre du Conseil de 
la sociele asialique de Paris Лѵес une carte de la 
Georsrie 2. vol. in Svo—Paris 1823.«— Na karcie na- 
slcpuj.acej po tytule; A u x  m a n e s  d u  C o m t e  J e a n  P o ­

t o c k i —  Va u t e u r  r ć c o n n o i s s a n t .
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czne,jeograßczne iJilozoß,czne о narodąch wscho­
dnich (1), przyłączył kartę zupełnie dotąd nie- 
zuariych Jeografom Europejskim wysp morza 
żółtego, oddzielającego Koreę od Chin półno­
cnych. Mając sposobnos'c rozpoznać dokładnie 
oryginalne mappy wszystkich części Cesarstwa 
Chińskiego, sporządzone w roku 1715 od Mis- 
syonarzy francuzkich na rozkaz sławnego Cesa­
rza Khanghi: dostrzegł, ze wspomniona groma­
da wysp umieszczonych na Chińskiej karcie,nie by­
ła odkrytą przez tych nawet Angielskich żegla­
rzy, -co w 1816 roku zwiedzali morze żółte, ani 
oznaczoną przez żadnych Europejskich Jeogra- 
fów. Osądził zatê m dosc słusznie Klaprotłi, że

(8) Memoires Relatifs a 1’Asie, conlenant des Reclier- 
ebes hisloriques , geographiques et pliilologiques sur 
les peuples de l’ürient; par M J. Klaproth , membre 
dli Cotiseil de la Societe Asiatique de Paris. Ouvrage 
orne d’une carte de 1’Archlpel Potocki et de trois au- 
tres planches—Paris tS'21. iii Svo stron. 47S — Od 
stronicy ЗЮ do 321 umieszczona jest wiadomość o tym 
Archipelagu, podtytułem. Notice sur V Archipel de Je- 
an Potocki, situć dans la partie septentrionale de la 
mer jaiinCy z przyłączeniem karty jeograllcznej. W 
Dzienniku Warszawskim na i‘ok 1825, N. 6. od karty 
2(lS do 217, wytłumaczono prawie cały ten rozdział 
pamiętników' Rlaprotha i przydano kopiją mappy wspo- 
innionego Archipelagu.
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się może uważać za pierwszego wynalazcę wysp 
nieznanych od świata cywilizowanego, chociaż 
odkrył je spokojnie pod dachem, siedząc nad 
księgami i nie narażając się na niebezpieczną 
żeglugę burzliwych mórz, oblewających pań­
stwo Chińskie. Tę więc gromadę ośmnastu wysp 

'rozsypanych na żółlem morzu, pozabrzeżu pro- 
wincyi Chińskiej lAao-Toting^ leżących między 
39 a 40 stopniem szerokości północnej, i 120 a 121 
długości wschodniej paryzkiego południka nazwał 
y^lrchipela^iem Jana Potockiego. Jeżeli miły jest 
dl anas hołd osobistej wdzięczności, wsparty uwiel- 

'bitniem głębokiej nauki,który oddał publicznie cu­
dzoziemiec naszemu rodakow iPjakże bylibyśmy nie­
słuszni , gdybyśmy choc (ej skromnej ofiary, ja­
ką jes't niniejsza wiadomość biograficzna nie zło­
żyli cieniom Jana Potockiego! — Może świadomsi 
rzeczy powiedzą z czasem «»bszerniej o szczegó 
łach podróży i o życiu jego prywałnein; my 
tymczasem przestajemy na tern, co nam czytanie 
i bliższa rozwaga licznych dzieł jego przynieść 
na myśl mogła, i na wiadomości który ch nam do­
starczyła uprzejmość jednego z Synów. W osta­
tnich latach swoich uległ Jan Potocki głębokiej 
melancholii, i nieprzezwyciężony wstręt do ży­
cia zaczął go napastować. Choroba z każdym 
dniem wzrastając stała się powodem smutnego 
zgonu, który nastąpił w Uładowce dnia 20 Li-
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stopada v. s rolui 1815, w 55 roku jego wie­
ku (1). Zostało po nim dos'ć liczne Potomstwo 
7. dwóch inałźeiislw , z Jułją księżniczką Lubo- 
mirską i Koiistancyą hrabianką Potocką z którą się 
ożenił około roku 1799, Po między wielu rę- 
Koplsmami, jakie się znalazły po Janie Potockim, 
znamy Dehamerona , który jednakże nic innego 
nic jest jak tylko z pewnemi odmianami lą/sa- 
raą powieścią co Rękopism znaleziony гѵ Sarra- 
yosie (Manuscrt frouve a Saragosse), a te'm sa- 
me'in co romans mający tytuł Dziesięć dni życia 
A lfonsa an PR or den (Dix jouriiees de la vie 
d’Alphonse Van Worden).

W;BibIiotece zas'Uni wersy tetu Wileńskiego znaj­
dowały się dwa autentyczne rękopisma tego pisarza. 
Jeden z nich był tłumaczeniem z łacińskiego języ­
ka na francuzki znacznej części, tojest dwunastu 
rozdziałów Kroniki Pruskiej Duisburga (2); a 
drugi przekładem francuzkim Kroniki Helmolda,

(1) W nekrologu Jana Hrabi Potockiego ogłoszo­
nym w Dzienniku Wileńskim roku 1816, T. III. k.296, 
miejsce jego śmierci naznaczone jest w Sewerynówce, 
gubernii Podolskiej powiatu Lityńskiego pod Berdycże- 
wem. Ale to jest pomyłka.

(2) Rękopism in fol. min., zawieraj.icy 18 arkuszy, 
z tytułt in na okładce przyklejonym : Pierre de Duy~ 
sboury. Pars Chronici Prussiae Pelri de Dusbourg (inde
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od jedenastego aź do trzydziestego drugiego ro­
zdziała włącznie, lisięgi pierwszej (2). — Do tych 
wszystkich poważnych dzieł badawczego i głę­
boko ośw ieconego umysłu Jana Potockiego przy­
łączyć należy i to, co dowcip jego w' wesołych 
chwilacli młodszego wieku wydał dla spółczc- 
snej publiczności. Są to nader krotolilne kome­
dyjki, któi •e dti w r. 1792 pod nazw'aniem Pn-  
rades po franc u zk u wydawał w Warszawie. Po­
dobno niektóre zdarzenia i osoby ze dworu Sta­
nisława Augusta, były celem i treścią tych sztu- 
cze k. Ale prócz pewnej wiadomości że były 
drukowane, bilżcj o nich sądzie niemożemy, bo 
ich nicznamy, a rzadkość tyci» pisemek jest tak 
nadzwyczajna, ze można je obok ręko pis mów 
pod tym względem umieścić.

ab inilio usque ad cap. Х1І, parlis Illliae inclusive), 
in linguain Franco-Callicam versa et coriscripla, ut vi- 
detur, a Gets. .Joanne Potocki, addilis aliquot notis hislo- 
ricis. — Przy niektórych rozdziałach są noty tłumacza 
z wykładem na/.wisk dawnych i teraźniejszych miast i 
zamków.

(1) MMS. In ibl. min. oprawny w półskórek, kart 
42, z napisem na okładce: Helmoldus. Chronica Sla- 
voruin Helmoldi іи lingiiam Frauco-Gallicam versa, 
a Joanne Potocki, ut videlur ejusque manu isla versio 
conscripta. Libri 1 cap. XI—X X X ll.—Oba te rckopisma 
były własnością Bibi. Akademii Duchownej Wileńskiej.
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Taki jest zawód męża co równie uprzejmo­
ścią w życiu towarzyskiem , jak ogromem nauki 
i znajomością świata jaśniejąc przydał ozdoby 
wiekowi w którym żył, a zaszczytu krajowi do 
którego należał. Pracowity i badawczy umysł 
Jana Potockiego, zdolności jego krytycżne, otrzą- 
śnieiiie się z dawnych uprzedzeń poprzedników, 
naprowadziły go na drogę nową i pewną w po­
szukiwaniach historycznych. Stąd prace jego po- 
większej części napełnione zdrową i dobrze wy­
trawioną krytyką, nigdy nie stracą swojej war- 
tości. Usterki nawet jakim niekiedy ulega zacie­
kając się za obręl) podali historycznycli, nikną 
przed gruntowną nauką starożytnych języków i 
pisarzy, przed ścisłością z jaką ich dzieła roz­
trząsał. linie Jana Potoloekiego nie było tak 
głośnem w kraju jak spółczesnycli jemu w tym- 
samym zawodzie pisarzy; lecz to jedynie obcemu 
językowi w którym prace swe ogłaszał, i dziwa­
cznej my.śli drukowania* ich w nader małej licz­
bie exemplarzy przypisać należy- Wnaszym wie­
ku czas było, nie nawiasowym sposobem jak do­
tąd, ale obszerniej powiedzieć o dziejopisie, któ­
ry po Naruszewiczu i Czackim największe zasługi 
dla hisloryi polskiej oraz w śledzeniu początków i 
pocliodzenia plemion Sławiaii.skich położył.
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staroźjtnym kościołeni S'%iętego Jerzego w miej- 
sfu dzisiaj miodowej ulicy. Jed riahże już to 
ostatnie iiazwisho służyło oddawna tej piaszczy- 
.stej drodze, która dziś stała się najuzdubniejszą 
i najludniejszą ulicą Warszawy, Jeszcze i ka­
pucyni w tej epoce, o półtora wieku od nas od- 
ległej, niemieił stałego siedliska w stolicy kraju, 
pomimo wielkiej liczby innych domów zakon­
n y c h ,  jakie pobożna hojność szlachty powzno- 
siła w różnych jej punktacli. Ale kapłani tej 
ostrej reguły, której kolebką, jak i tylu innych, 
były Włochy, znali już daleko dawniej Polskę, 
i dawno w niej pożądani byli. Pierwszy Zy­
gmunt 111. w r. 1596 zamierzył ich sprowadzić

tego Franciszka z Assyżu, pod ogólnym nazwaniem Braci 
mniejszych {Ordo fratrum minorum). Reguła ich naj 
ostrzejsza ze wszystkich tu v̂ у mienionych zakonów 
powstała z reformy uczynionej w r. 1525 przez Mate 
usza Baschi z Urbinu, Obserwanta klasztoru Monie 
Fiascone, i potwierdzonej od Papieża Klemensa VII 
na mocy Bulli jego r. 1528. Dłuższy i więcej zaostrzo 
ny kaptur w habicie kapucyńskim, jest jedno z zewnę 
trznych cech odróżniających regułę ich od innych spół 
braci zakonu Świętego Franciszka. Kapucyni są isŁo 
tnie zakonnikami reguły Świętego Franciszka,, de Poe- 
niteniia.



do kraju i prosił o to Stolicy Apostolskiej. Lecz 
zdanie Świętej kongregacji niebyło temu przy­
chylne; odpowiedziała bowiem: »że ten zakon 
lak ostry w swoich ustawach , znalazłby wiele 
trudności w kraju Polskim do zachowania swo« 
jej reguły.« Bogobojny Zygmunt odpisał do 
Rzymu: »pragniemy szczęśliwszych czasów, w kló- 
rychby naszym życzeniom losy bardziej sprzy­
jały« (1 ), a wprowadzenie tu ubogiego zako­
nu kapucynów odwlekło się tym sposobem na 
cały wiek prawie. Odtąd jednakże kapucyni 
zaczęli zwiedzać Polskę, a zaszczyceni względa­
mi jej Królów', te'm swobodniej przypatrywali 
się krajowi, który miał wkrótce daó ich zako­
nowi stałe siedlisko. Z drugiej strony znowu i 
Polacy juz w owym wieku zaczęli przyjmować 
regułę kapucyńską. Dzieje bowiem tego zako­
nu trzech znakomitych nawet rodem i cnotami 
wyliczają mężów z naszego kraju, którzy już za 
Zygmunta I ł l  habit ten przywdziali (2). W ła-

(1) «Capimus ut subsequentibns felicioribus teinpo- 
ribus optatis nostris fortuna faveat.« Wyrazy te przy­
tacza O. JJirotheus Conßuentinus vf opisie prowiucyi 
Nadreńskiej kapucynów'.

(2) Takieini byli, podług tegoż Hirotheusza: O. Jan 
Chrzciciel syn Walentego Dembińskiego Kanclerza W.
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dyslaw IV. równie jak ojciec jego zamyślał o 
sprowadzeniu zakonników tej reguły do kraju. 
Skłaniała go do tego szczególniejsza przychyl»

Korconego, który podczas podróży swojej we Wło­
szech, zaprzyjaźniwszy sie z S. Karolem Boromeuszem 
Arcybiskupem Mediolańskim, zachęcony od niego wstą­
pił do zgromadzenia Kapucynów r. 1585 i pracował 
potem w prowincyi Helweckiej. Drugi Jan Dunin Mo- 
dliszewski syn Kasztelana Małogoskiego, Kanonik Pło­
cki, podług powieści Niesieckiego T. III. str. 283 z ta­
kiego powodu został kapucynem, że gdy posiadając 
(przeciw kanonom) 24 beneficiów kościelnych, wyliczał 
je razu jednego przed kimś i niemógł sobie przypo­
mnieć ostatniego; w tern usłyszał niespodzianie głos 
z kąta wychodzący: »w piekle u mnie będziesz miał 
dwudzieste czwarte beneficium.« To go tak przerazić 
miało, ze wyrzekłszy się natychmiast wszystkich pre­
bend jakie posiadał, w Niemczech habit kapucyński 
przyjął. Trzeci Franciszek Rozdraźewski, prowincyi 
Czeskiej alumn, wstąpił do zakonu r. 1614, był Lekto­
rem, Gwardyanem i Definitorem, pobożnością i nauką 
wielce słynął, wiele pisał ksiąg duchownych jak świad­
czy: Bibliotheca Capucinor Scripłor. fol. 98. umarł 
wStyryi 1658. Nakoniec niemniej znakomity mąż w hie­
rarchii tego zakonu, rodem Polak, był O. Józef z ja­
kiej familii niewiadomo, ale znakomity człowiek, gor­
liwy kapłan i apostoł wiary. Wszedł do zakonu r. 16U, 
a umarł w Igławie w Morawii r. 1651.



nose jaką w nim wzbudzić umieli dwaj znako­
mici kapucy ni« Jeden z nich TValeryan Мадпі^ 
głośny z wielu poselstw do różnych dworów, 
poznał się z królem za granicą, obecnym był 
na koronacyi jego w Krakowie, zjechał się 
z nim w Gdańsku, a potem nawet zaproszony 
umyślnie przebywał w Warszawie. Drugi imie­
niem Hyacynł Casali podobnież potrafił zyskać 
względy Władysława IV. kiedy był od Papie­
ża Grzegorza XIV wysłany w poselstwie, tak 
dalece że król zacząwszy z nim poufałe związki 
listowne, długo je utrzymywał bez przerwy (1). 
Radzono wspólnie o sposobie wprowadzenia ka* 
pucynów do Polski, lecz obadwa Ojcowie na­
brali przekonania na miejscu, że największe tru­
dności stawiły się temu na przeszkodzie : zwła­
szcza że pierwsi rozkrzewiciele zakonu, nie mo­
gąc bydż zkądinąd jak z Włoch w'zięci, nie 
byliby w stanie znieść ostrego, w porównaniu 
2 Włoskim, klimatu Warszawy! Jednakże 
leryan M ay n i nie raz goszcząc na dworze Wła­
dysława, przez swoje wielkie cnoty i głębokie 
wiadómości, coraz bardziej jednał sobie serce 
króla, i coraz większy w niem żal wzbudzał, że

(I) Korespondencja dochodzi do 16 Lipca 1625.



go wsrod grona miejscowych braci nie mógł 
na zawsze zatrzymać w Warszawie (l). Pamię­
tne jest podanie w dziejach tego miasta o zna* 
mienitein i w Europie jeszcze zaledwo słyszatiem 
doświadczeniu, jakie za owych czasów ów sła­
wny fValeryan M agni wykonał w tej stolicy, 
z barometrem w obec króla samego. Było to 
w miesiącu Lipcu roku pańskiego 1647. Nikt je­
szcze w tenczas, ani Jezuici nawet, nie słyszał 
w krainie Piastów o barometrze, ani przewidy­
wał, jak ciekawą tajemnicę przyrodzenia ważne 
to narzędzie ludziom odkryje. Ale wyznać po­
trzeba, że i gdzieindziej, a nawet w Paryżu 
Akademią może wyjąwszy, nie więcej o tein 
wiedziano. Tymczasem VVładysław IV. i Lu­
dwika Marya królowa żona jego zgromadzili na 
zamek mnóstwo ciekawych, a między niemi pier­
wszych Teologów i przełożonych zakonów, dla 
przypatrzenia się zapowiedzianym experymentom. 
Przed tak świetnein zgromadzeniem długo fV a- 
leryan M ayni^ z rurką szklarnią merkuryuszem 
napełnioną doświadczenia odbywał, objawiają« 
wszystkim nieznaną dotąd własność ciężkości

(I) Tegoż samego Waleryana Magni Władysław IV. 
mocno zalecał Papieżowi do godności kardynalski^*.



powlflrza (1). Table ledy wiadomości i zasług 
wcześnie juz torowały drogę Kapucynom do za­
łożenia gniazda ich zakonu w Polsce. Wszak- 
że burzliwe i obfite w nieszczęścia panowanie 
Jana Kazimierza, niedały o tera myśleć nikomu, 
i dopiero pod osłoną zwydęztw Jana III. ziści­
ło się to, co już same okoliczności oddawnazda­
wały się przygotowywać.

(1) E r n d t e l  w ciekawym swojem dziele: Varsavia 
pliysiee illuslrata elc. Dresdae 1710 in 4 w'ydanera sir. 
J 0̂-3l opisując to doświadczenie Waleryana Magni. po­
wiada, że gdy tenże uczony mąż opisał je w dziełku 
De Vaeuo tegoż roku i miesiąca wydrukowanem: i?o- 
hewalius professor królewskiej Akademii Paryzkiej 
ninieiriając że M a g n i  chce sobie przywłaszczać zaszczyt 
pierwszego wynalazcy owego doświadczenia, ogłosił 
w liście do P. de Hoyers, obecnego na ówczas w War­
szawie, że podobne doświadczenie wprzódy już w' r. 
1043 przez Torieellego ŵ e Włoszech zrobione było. 
Zaraz tegoż roku na ten list Waleryan odpowiedział 
apologia, eświadczając że nigdy nie miał myśli poda­
wać siebie za autora tego wynalazku, ale tylko za te­
g o , Który pierwszy wiadomość o nim ogłosił; razem 
wszakże oświadczał, że nie od Torieellego nauki o tern 
zasięgał, ale prosto sam z pism Gallilleusza ją wy- 
czerpnął. Cóżkolwiek bądź, zawsze przy Warszawie i 
Kapucynach sława tego doświadczenia zostaje!TOM IV, 2
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Król ten uczyniwszy ślub ufundowania za­
konu kapucynów w kraju Polskim, w zawdzię­
czenie się niebu za błogosławienie orężowi jego 
w tylu wyprawach na Turków i Tatarów szczę­
śliwie dotąd odbytych, starał się zaraz prawie 
od wstąpienia swego na tron wyjednać na to 
w Rzymie pozwolenie. Ale gdy się to zawsze 
przeciągało z powodu obawy niepodobieństwa 
utrzymania na północy tak ostrej reguły: król 
Jan znajdując się n»ku 1677 w Gdańsku dla 
zaspokojenia niezgody mieszkańców tamecznych 
z Magistratem, pisał z tegoż miasta do kardy­
nała Rospigliosi protektora zakonu kapucynów 
w Rzymie (1). a wprzód jeszcze do kardynałów 
Ci bo i Vidoni prosząc o przyspieszenie sprow a. 
dzenia ich do Polski. Nakłonieni w reszcie żar­
liwą i stałą chęcią Jana IIT. kardynałowie Cibo 
i Vidoni, za porozumieniem się z protektorem i 
Jenerałem zakonu, wysłali ojca Jakóba z Ra­
wenny, kapłana prowincyi Bonońskiej, jednego 
z kapucynów najbardziej cnotą i rozsądkiem sły­
nącego, dla rozpoznania kraju, w którym nowa 
latorośl zakonu miała bydź zasadzoną. Przy-

(1) List pisany' po włosku i «latowany z Gdańska 3 
Grudnia 1677 r.
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płynął JaUób Raweiłczyk na wiosnę roku 1679 
do Gdańska, i od bawiącego tam znowu króla 
z radus'cią przyjęty, odebrał pozwolenie zwie­
dzenia wszystkich miast i prowiiicyi Polskich. 
Po skończeniu tej wędrówki w ciągu lata, po 
naradzeniu się z znakomitszemi prałatami i szlach­
tą, skłaniając się do zdania królewskiego, przy* 
stał ojciec Jakób na sprowadzenie kapucynów 
ze Włoch, i przyjąwszy własnoręczne listy Ja­
na 111, w Jaworowie 25 Sierpnia r. 1679 da­
towane do kardynałów protektorowi Jenerała 
zakonu O. Bernarda a Portu Mauriłio, udał się 
z niemi na powrót do Bononii, a ztamtąd do 
Rzymu. W tcnczas to przez nich i przez posła 
królewskiego w Rzymie Ksią/ęcia Radziwiłła (1̂  
przełożone już zostały ostatecznie wszystkie w tej 
mierze żądania królewskie Papieżowi Iiinocente- 
inii \ 1 ,  i zaraz, to jest dnia 10 Września r. 1680 
Aiyszło Breve apostolskie na osobę ojca Jakuba 
z Rawenny, niiaiiiijąc go kommissarzem do ufuii* 
dowaiiia dwóch domów w Warszawie i Krako-

(I) w Dyplomacie fundacyjnym niżej przytoczonym 
лѵугагоіе powiedziano: Nos tandem ab apostolica sede 
per oratorem nostrum Ducein lladzlviliuin obtlnui^ 
mus, etc.
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wie dla zafsonn kapucynów. Nadto, braciom za­
konu tego, którzy od władzy swojej przezna­
czeni będą na ndanic się do Polski, udzielony 
został zupełny odpust w dniu 29 Listopada te­
goż roku. Takicmi przywilejami opatrzony wy­
brał się z Bononit ojciec Jakób z wazne'in po­
selstwem upowszechnienia czci Boskiej pod re­
gułą zakonu reformowanego Świętego Franciszka^ 
Braci mniejszych kapucynów w krainie nadwi­
ślańskiej,* i przy końcu Sierpnia r. 1681 wspól- 

ie z trzema innerni zakonnikami przybył do 
Warszawy. Król, małżonka jego przyjęli go za­
szczytnie, a umieściwszy woilcynach zamkowych, 
przyzwoite ntrzymanie się zapewnili. Oczekiwał 
ojciec koinmissnrz ma ostateczne zafundowanie 
.stałego pobytu dla swojej gromady, do przyby­
cia reszty Braci w drodze jeszcze będących 
w liczbie ośmiu. Skoro to nastąpiło, udał się 
łiatychuriast do Biskupa Poziiańskrcgo Stefana 
Wierzbowskiego, do którego dyeeezyi Warsza­
wa wówczas- należała, o pozwolenie zamieszka­
nia w niej;, stosownie do ustaw koncylium Try- 
deń^kiego; na co odebrał zezw trlcnre dnia 27 
Grudnia tegoż roku. Tymczasem ważny i za­
szczytny dla nowych przybyszów olwwlązek 
włożony został na ojea Jakóba i braci jego. Z wo­
lt liiólcw . s k i e j ,  dozór kaplicy z a m i i o v \ e j  i  s p r a '
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\rowanie w niej obrzędów kościelnych , powie­
rzono XX. kapucynom, których powinnością od­
tąd bydź miało mszę świętą dla samego króla i 
rodziny jego odprawiać codziennie, a w ich nie- 
bytności co niedziela tylko i w święta dla dwo­
rzan.

Jednakie czcigodny kommissarz zakonu roz­
myślał nieustannie nad założeniem stalszego sie­
dliska dla pobożnej swej gromady. Przyszło 
nakoniec do tego, kiedy Jan III. żywo pragnąc 
mieć kapucynów blisko zamku, przeznaczył na 
ten cel pustą jeszcze wonczas miodową ulicę. 
Zakupiono więc dom i plac obszerny od Archi­
tekta Loskiego, i na nirntego samego jeszcze ro­
ku zaczęto stawie kaplicę, tyinczasowie nimby 
fundusze i zasób materyałów dozwoliły wznieść 
odpowiedni świątobliwemu celowi kościół. Ja­
koż zaraz w początku Maja roku 1682 po ukoń­
czeniu lej kaplicy przeniósł się ojciec Jakób 
z bracią zakunnemi do obranego siedliska, i za­
mieszkał dom zakupiony. Tam więc nie opuszcza­
jąc przyjętych obowiązków w kaplicy zamkowej, 
za się kapucyni zwyczajnem nabożeństwem, 
tam spowiedź i wszelką pomoc religijną zaczęli 
odbyw'ac dla Włochów, Francuzów i Niemców 
przebywających w stolicy. Tymczasem wielu 
z majętniejszej szlachty przypatrując się bliżej
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ubogiej i cnotliwej troskliwości kapucynów w w y­
pełnieniu włożonych nań obow'iazkow w kraju 
i za granicą, oświadczali nieustannie przed kom- 
missarzem fundacyi polskiej chęc zakładania kla­
sztorów tego zakonu po miastach i dobrach swo­
ich. Znaleźli się co większa i tacy którzy ra­
dzili i usiłowali doprowadzić do tego, zęby albo 
nowy klasztor zafundować dla kapucynów w Gdań­
sku, albo fundacyą warszawską przenieść do Ir. 
go miasta. Lecz ojciec Jakób z Rawenny wdzię­
czny za chęć rozmnożenia domów jego reguły 
w  kraju Polskim, tein na wszystkie przełożenia 
odpierał oby W'atelstwu, że zezwolenie Papieskie 
ściąga się tylko do Warszawy i Krakowa. Po­
mimo tego jednak, bez wiedzy nawet króla, pi­
sano w tym celu do Rzymu, ale i tym sposobem 
nie otrzymano pomyślnej odpowiedzi. Stolica 
bowiem apostolska zważając znaczną odległość 
Gdańska od obu stolic królestwa, a stąd trudność 
dla przełożonych zakonu w owym czasie wizy­
towania klasztorów, niechcąc przy tein narażać się 
na ciągłe nieporozumienia z powodu blizkiego 
sąsiedztwa z Królewcem, gdzie było ognisko no­
watorów religijnych, nieuziiała za rzecz pożyte­
czną dla kościoła, fundować w Gdańsku nową 
osadę kapucynów. Przyczyniły się do takiego 
postanowienia i te u>vagi, że sam król Jan III.
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7yc7,jł aby to zgromadzenie osiadło w  miejscu 
jego rezydencyi: a zdrugiej strony prowincya 
Bonońska tego zakonu, która się podjęła opa­
trzyć nową osadę Kapucynów w kraju Polskim, 
źarliwemi zakonnikami, nie mogłaby się zdobyć 
na większą ich liczbę, mając zwłaszcza obowią­
zek utrzymywania missyi na archipelagu greckim. 
Takim tedy sposobem upadł niewczesny zamysł 
niektórych osób, przeniesienia kapucynów z War» 
szawy do Gdańska. Wkrótce jednak zaszły no­
we trudności przeszkadzające ich utrwaleniu 
w nowej osadzie. Wyraźny rozkaz prowincy- 
ała Boiiońskiego z dnia 8 Czerwca r. 1683 we 
zwał zacnego ojca Jakóba, ażeby do Włoch po­
wracał. Pozbawienie osiadłego w Polsce zgro­
madzenia, rady i przewodnictw'a tak rostropnego 
męża, byłoby srogim dlań cio.sem, który mógł 
nawet upadkiem zagrażać. Ale Jan Sobieski prze* 
widując ztąd złe skutki dla ulubionego sobie za­
konu, nietylko wstrzymał tak rychłe oddalenie 
się ojca kommissarza, lecz przejęty czcią dla je ­
go przymiotów osobistych i cnót zakonnych, u- 
znał za rzecz konieczną wydać kapucynom War­
szawskim dyploma fundacyjne i przystąpić na- 
koniec do założenia przyrzeczonego im kościoła. 
Dnia więc 11 Lipca roku 1683 wyszły z kancel- 
laryi większej koronnej listy królewskie z wła-
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snoręcznym podpisem Jana ІІГ. do ojca Jakoba: 
w których oświadcza monarcha, ie  przekonawszy 
się osobiście ile reformowany zakon Świętego 
Franciszka reguły kapucyńskiej przyniósł poży­
tku i zaszczytu kościołowi, prosił stolicy Apo­
stolskiej o zezwolenie na fundacyą jego w Polsce 
oddawna pożądaną. A gdy ta do skutku już 
doszła, niniejsze'm oddaje zgromadzeniu tychże 
kapucynów wiecznemi czasy miejsce nabyte dla 
zbudowania kościoła i klasztoru: a razem pełen 
nadziei żc zakon ów modlitwą i radami wspie­
rać będzie dom jego królewski i naród cały, 
bierze pod szczególniejszą swą opiekę tak tę* 
jako i dalsze fundacye tejże reguły w kraju, i 
one pieczołowitości następców poleca (1). W al­
ny ten akt szczodrobliwej przychylności królew­
skiej dla zgromadzeina kapucynów, wstrzymał

(1) Dyploma to w exlrakcie, wydanym z aktów Kan- 
celaryi Królewskiej pod datą 20 Sierpnia roku 1770 
znajduje się w archiwom klasztornem. Król Jan fundu­
jąc nowy klasztor dla Kapucynów nie pozbawił ich 
przecie zarządu kaplicy Zamkowej. Owszem wyraźnie 
powiada: nJmo honoris gratia eisdem curam JVostrae 
Regia Capellae in publico palalio seu arce nostra 

arsaviensi in pąrpetuum demandarnus.
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oddalenie się O. Jahóba, i utwierdził na przy­
szłość siedlisko ich stolicy. Sobieski zaś nie 
przestał jeszcze na tein. Była to ważna epoka 
w jego życiu, w tenczas kiedy po zawarciu 
w dniu 31 Marca tegoż roku zaczepnego i od­
pornego przymierza z cesarzem Leopoldem I. 
gotował się doświadczonym orężem rozwiązać 
losy .sąsiedniego paiislw'a, odpierając groźne hor­
dy bissiirrnanow. Na widok jednak tak wielkie­
go przedsięwzięcia, rycerski umysł jego korzył 
się przed majestatem Wszechmocnego^ serce peł­
ne bohatyrskiej odwagi szukało wsparcia, nadziei 
u Boga i pobożny kroi poruczał się w duchu 
Matce przenajświętszej, ślubując, jeśli zostanie 
zwycięzcą, wznieść w Warszawie za powrotem 
kościół na cześć Chrystusa Tryumfującego. Za­
raz więc po wydaniu Dyplomatu fundacyi, kie­
dy już licznie zgromadzone zastępy wojsk ró­
żnej broni ruszały na wyprawę Wiedeńską, So­
bieski zaczynając wypełniać ślub uczyniony, zna- 
dzieją pewnego skutku, przystąpił w dniu 23 
Lipca tegoż roku do położenia pierwszego ka­
mienia na fundamenta now'ego kościoła kapucy­
nów w W^arszawie. Dzień ten uroczysty stał się 
dniem pamiętnym w życiu Jana III, i w dzie­
jach jego stolicy. Na oznaczoną godzinę przy­
był król z Małżonką swoją Maryą Kazimirą, o- 

TOM IV. 3
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toczony synami, w orszaku swym mając Nuncy. 
usza Papiezkiego Pallavicini Arcybiskupa ElFezu> 
Blsbiipa Wierzbowskiego, Hetmanów i Ministrów. 
Tłumy znakomitszych mieszkańców i ludu w o- 
koło całej hierarchii duchowieństwa, zajęły uli­
cę miodową. W teiiczas zacny ojciec Jakób kom<- 
missarz zakonu stanął przed królem i podał mu 
napis, który miał bydź wyrytym na kamieniu 
Avęgielnym w takiem brzmieniu: nChricto Re- 
dempłori Joannes I I I .  Polon. R ex  et M . D ux  
U łh . M aria Casimira Regina consors. i 6 S 3  
anno Regni X« Zmienił Sobieski pierwsze wy­
razy i chciał mieć »Christo Trium phators  (1). 
Zbliżył się po tern Nuhcyusz i poświęcił kamień, 
a w tenczas król własnemi go podzwignąwszy rę-

i (1) W arebiwium klasztornern znajduje się dotąd 
troskliwie dochowana karta czyli'półarkusz papieru, na 
którym był kreślony projekt napisu do podania królo­
wi. Widać na niej poprawy własnoręcznie Jana ІІГ, 
Nad słowani Christo Redemptori, Król sam napisał 
Triumphałori; dalej w trzecim wierszu przekreślił 
aum serenissima conjtige Maria Casimira  a napisał: 
Maria Casimira Regina consors. Poprawy te jako wła­
sną ręką Sobieskiego uczynione, poświadczone są przy 
końcu karty, zeznaniem i podpisem Stanisława Bisku­
pa Łuckiego w dniu 7 -Czerwca 1686 roku.
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kami przy pomocy synów swoich, połoliył na 
przygotowanern fundamencie, a na lem dopiero 
umieścił dwa wielkie medale złote, z których 
każdy ważył po 20 czerwonych złotych : jeden 
z wyobrażeniem popiersia swojego, drugi zaś 
zwyrytemi nań słowami s'hibii i datą wypadku. 
Przystąpiła potem królowa, i z królewiczami rzu­
ciła na fundament różnie złote 1 srebrne mone< 
ty; za ich przykładem poszły inne znakomite o- 
soby, aż póki go zupełnie nie obmurowano. Na- 
kouiec odczytano pismo Nuncyusza zaświadcza­
jące akt założenia kamienia węgielnego na wy­
murowanie kościoła, z jego i Notarjusza Apo­
stolskiego Andrzeja Alexandra Groszkiewieza pod­
pisem (1). Takim sposobem dopełniony został 
akt uroczystości miłej dla serca Sobieskiego, a 
pamiętnej dla dziejów ubogiego w duchu, a bo­
gatego w cnoty i miłość cłirześcijańską zgroma­
dzenia kapucynów Warszawskich.

Jan IIL w końcu jeszcze tegoż miesiąca wy­
jechał na wojnę, udając się po odprawieniu 
modłów w Częstochowie przed cudownym obra­
zem Panny Maryi, do Krakowa, gdzie raz jesz-

(1) Akt ten oblatowano razem w Konsyslorzii iene- 
ralnyin, Warszawskim.
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cze u ołtarza Matki Boskiej na piasku, ponowił 
ślub przed tein uczyniony. y>Jezeli opieką Tivoją 
M atko Boga Mojego , mówił król klęcząc, zo- 
stanę zwycięzcą nieprzyjaciół Syna Tw ego , i 
zdrów z rycerstwem mojem, z wyprawy powrócę 
kościół w stolicy królestwa Chrystusowi Tryum^ 
fującem u wystawię, i  oddam synom Franciszka 
Świętego, skutkiem mojego ślubuje Modląca 
się obok niego królow^a uczyniła od siebie w tym 
samym celii zobow'iązanie się: 5>źe się postara 
wystawie kościół z klasztorem dla zakonnic Świę­
tego Benedykta od ustaw'icznej adoracyi Naj­
świętszego Sakramentu w Warszawie (1).

Tymczasem na tak uroczyście założonych fun- 
damentach) zaczęła się wznosie budowa kościoła 
kapucynów, tein silniej popierana, gdy król 
w pochodzie ku Wiedniowi przybywszy do Gli- 
wis w Moraw ii, przysłał z tamtąd do Podskar­
biego swego • do Warszawy assygnacyą dnia 23

( t ) Benedyktynki Warszawskie Sakramenłkamizwane, 
prędko po Kapucynach zostały przez królowę fundo­
wane. Kościół ich S. Kazimierzowi dedykowany, do­
piero w 1715 r. staraniem Tęczyuskiego i Tarły Bisku­
pa Poznańskiego był konsekrowany. Krótkie jego opisy 
znajdują się u Gołębiowskiego sir. 79, i Erndtell p. 12,



—  21 ~

Sierpnia podpisaną na 15,000 złotych na wy- 
datlii fabryczne (1). I daleho prędzejby się lui 
końcowi zblićano z inurowaniem nowej świątyni, 
gdyby zaszłe później zatargi sainychźe zakonni- 
kóvv z architektami, nie spóźniły jej znacznie. 
Jednakże król Jan po powrócie swoim ze zwy- 
clęzklej wyprawy do stolicy na początku roku 
1684, oglądał z pociechą znacznie już podniesio­
ne hojnością swą imiry. Pamięć wybranego do 
sw'cj opieki zakonu, nawet wśród wrzawy wo­
jennej obecną była w umyśle bohatyra. Kiedy 
bowiem, Sobieski przystąpiwszy z wojskiem pod 
Wiedeń, ze szczytów Kallenbergu mierzył do­
świadczonego wojownika okiem zastępy Ottoma- 
nów', a potem korzył się w gorących modłach 
przed Bogiem, prosząc go o danie zwyclęztwa: 
w tak uroczystej chwili stanął przed nim ojciec 
M arek Aviano kapłan zakonu kapucynów. Mąź 
ten, missyonarz prowincyi Bonońskiej, dla swo­
jej rzadkiej świątobliwości od cesarza Leopolda 
лѵіеісе poważany, ciągle zostając przy wojsku 
Austryackiem, stał się odtąd podczas całej bitwy 
Wiedeńskiej nieodstępnym towarzyszem Jana III.

(1 )  Akta A rchiw um  k lasz to ru  W arszaw sk ieg o .
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Kiedy króla wracającego do Warszawy witał oj­
ciec Jakób z Rawenny naczelny kominissarz fun- 
dacyi, Sobieski zapewniwszy o niezmiennej przy­
chylności swej do zakonu, przydał z łaskawością: 
»»Poznałem waszego ojca Marka z Awianii. Był 
on nieodstępnym moim towarzyszem podczas wiel­
kiej bitwy. Uwiadomiłem go o mojem niebezpie­
czeństwie pod Parkanami i o zwycięztwie pod 
Strjgoniem. Donieś teraz szanowny ojcze wła­
dzy swojej do Rzymu, źe mnie wielce cieszą 
cnoty X . Marka, które w nim widziałem; donieś 
iż nietylko pragnę abyście dwie mieli rezyden- 
eye w tym kraju fjak najśpieszniej dokończone, 
ale chcę żebyście w następnych latach prowin- 
cyą mieli ufundowaną.«

Jednakże mimo coraz większego wzrostu no­
wej osady kapucynów w Warszawie, wątpiono 
jeszcze лѵ Rzymie czyli byt rzeczywisty tego za* 
konu mógłby się ustalić na przyszłość w kraju 
Polskim. W tym samym 'bowiem roku ojciec 
komiiiissarz odebrał od zwierzchności swojej 
z Rzymu polecenie, ażeby sumiennie doniósł: czy 
kapucyni mogą' w Polsce zachować regułę Braci 
mniejszych w tćj samej nieskazitelności jak w in­
nych krajach? Prawy i przezorny mąż O-Jakub 
z Rawenny, pomimo własnego przeświadczenia 
o możności zachowania ścisłej ich reguły, wez-
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wał wszystkich przełożonych innych zakonów, 
zasięgając światła ich w tej mierze. Ale przy 
odesłaniu do Rzymu rozważnego sądu całej tej 
rzeczy, zwątlony wiekiem i pracą, prosił razem 
o odwołanie siebie na spoczynek do rodzinnej 
BononII. Życzenie to jednak szczęściem dla fun- 
dacyi AVarszawsklej, nieprzyszło do skutku. Bo 
chociaż za przybyciem Nuncyusza, O. Jakub u- 
dał się w prawdzie z nim do Lwowa, w' ważnej 
sprawie Ormian tamtejszych jako jego Teolog i 
kaznodzieja, niepozbył się wszakże dozoru nad 
zgromadzeniem swem w stolicy. Przysłany zaś 
z Rzymu O. Michał Anioł z Fawencyi profes 
prowincyi Bonońskiej objął tylko po nim zastęp­
stwo. Przybyli też z nim i [nowi zakonnicy, a 
między temi O. Laurencyusz brat rodzony dokto­
ra Laciosi, nadwornego lekarza królewskiego- 
Jeszcze kościół nie był zupełnie skończony, a 
już na w-iosnę w r, 1686 zaczęło się budowanie 
klasztoru kapucynów w  Warszawie, pod dozorem 
O. Pawła z Imola kapłana tegoż zgromadzenia, 
podług planu architekta Affati. Ów dozorca je­
dnak uznawszy, ze plan klasztoru na wielką ska­
lę uczyniony niezgadzał się z ustawami zakonu, 
zmienił go własną wolą i podał stosowniejszy. 
Z tąd powstały niesnaski, budowniczy bowiem 
królewski Augustyn Locci, nierad tej zmianie 
wstrzymał budowę do postanowienia króla ba-
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wiącego na ówczas w Jaworowie. Zdanie budo­
wniczego przemogło u dworu; jednakże Locci 
wydał nowy plan znacznie już zmniejszonego kla­
sztoru, który z wielką oszczędnością skarbu kró­
lewskiego dalej zaczął się budować pod dozorem 
Karola Ceroni miejskiego architekta. Sam Jan III. 
лѵсЬо0гіІ w szczegóły stawiania wszelkich publi­
cznych gmachów, lubił bowiem sztukę budowni- 
czą i w lenczas w łaśnie trudnił się wznoszeniem 
pięknego pałacu w Willanowle, używając do fa­
bryki niewolników Tureckich, którzy w znacznej 
liczbie w dobrach jego, Zolkw'i, Jaworowie, Ku­
likowie i t, d. rozsadzeni byli. Chociaż król Jan 
nie był w tenczas obecnym w Warszawie kiedy 
zakładano fundamenta klasztoru, za przybyciem 
swem jednak wciągu tegoż lata do stolicy, udał 
się dnia jednego z królową i synami do miejsca 
odbywającej się fabryki, i na niewiele jeszcze od 
ziemi wzniesiony fundament, włożył wspólnie 
z całą swą rodziną kamień i wiele złotych mo­
net, a kominissarz zakonu mosiężny medal z w y- 
obrażeniem Świętego Franciszka i Świętego An­
toniego.

Z tein wszystkiem różne niepomyślne okoli­
czności zaszłe w pośród samegoż zakonnego zgro­
madzenia w Warszawie, nagle byt jego zachwia­
ły. Przybyli doń z Bononii bracia zniechęceni 
ostrością klimatu i tęsknotą do swojej ziemi, za-
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częli się starać uborznemi drogami o powrot do 
Włoch; a prócz tego napływ wielu ich hrewriych 
do Polski, stawał się przyczyną różnych zabie­
gów na dworze królewskim. Z tąd powoli za­
częła się rozprzęgac kariios'c zakonna, a przeło­
żony O. Michał Anioł niebył zdolnym zaradzić 
złemu. Jenerał zakonu odwołał go zate'm do 
W łoch, ale gdy za powracającym kilku też razem 
braci się udało, zupełnie uszczuplona liczba ka­
pucynów zagroziła blizkiin upadkiem całej rezy- 
dcncyi. W tak srnutnem położeniu czcigodny O. 
Jakub, czuwający choc zdała nad swojem dzie­
łem, radą i czynną pomocą po.śpieszył na ratu­
nek. On to skłonił króla do napisania listu z prze­
łożeniem prawdziwego stanu rzeczy do Jenerała 
zakonu kapucynów i usilną prośbą o zasilenie nadal 
osady Warszawskiej mężami, powołanie Apostol­
skie mającemi, bez względu iia wszelkie prze­
szkody miejscowe. (1) Nim wzięły jednak pozą- 
dany skutek te królewskie prośby w Rzymie, O. 
Jakub niczego nie zaniedbywał do ufrzymania i 
wzmocnienia nachylonej już do upadku fuiidacyi 
kapucynów Warszawskich, oraz przy w ilejó w od 
początku im nadanych I tak naprzód, widząc 
zatracone dyploma gdzie był oddany tym z.nkori- 
nikóm zarząd kaplicy zamkowej, wyjednał uzna-

(1) List ten pisany był z Żółkwi w początku roku 687.Toai IV . ‘ 4
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nie prawa służącego na to sprawiedliwie kapu* 
cynom, od X. Skopowskiego dotninikana kapela* 
na królewskiego. Zrobi! akt urzędowy poświad­
czający o leni pod przysięgą, z własnoręcznym 
podpisem dnia 28 Marca 1687 roku i w konsy- 
storzu Lwowskim go oblatował. W następnym 
roku za jego także staraniem, a hojnością króle w- 
ską nabyty został za 10,000 Złotych Polskich 
obszerny plac na podwórze i ogrody około kla­
sztoru, między nim a pałacem Biskupa Przemyśl- 
skiego Zbąskiego rozciągający s ię : co znacznie 
powiększyło przestrzeli osady klasztornej i wy­
gody jej przyczyniło (1), Długi jednakże upły­
nął czas, nim potrzebie reformy w fundacyi War-

(1) Warchiwum konwentu warszawskiego znajduje 
się akt kupna tego placu, czyli raczej ogrodu i sadu 
dla kapucynów. An. 1688 Mensis Mai 11 d. Przed u- 
rzedein konsularnym M. starej Warszawy stanęli, Xiadz 
Józef, drugi Kazimierz i córka Pudica Anna virgo nu- 
bilis, oliin nobilis et spectabilis Andreae Staniewicz 
Yice Jnstigatoris M. D. L. Sacr. Reg Maj Secretaiii 
consulis \  arsav. et Coecilioe Gizianka legitimorum con- 
juguin filii et filia, i sprzedali liortum seu pomariuin 
odziedziczony po ojcu, a leżący inter curiam Jllustriss 
Slanislai Zbązki Episcopi Przemysliensis Nominati Var- 
miensis ex u na et Eclesiain religiosorum patruin Ca- 
pucinor. noviter exlructain ex altera parte: ato, ad in- 
stantiain vero et affectationeui generosi Auguslini Loci 
Poccillatori Trembovlensis tioiniąe et in rem Sernissimi
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szawsbiej i naleganiom Jana ПТ, zadosyc się sła­
ło. Dopiero bowiem aź roku 1G91. dnia 1 Gru­
dnia wyszło, skutkiem tak silnych przedstawień 
Breve Innocentego XII. z podpisem kardynała 
Albani, przez które naprzód: zatwierdzono byt 
na zawsze obu zgromadzeń kapucynów w kraju 
Polskim, to jest w Warszawie i w Krakowie, 
z zakazem zęby nikt z zakonników bez wiedzy 
stolicyApostolsklej swojego konwentu nieopuszczał; 
powtóre, wyjęto braci zamieszkałych w konwen­
cie z pod juryzdykcyi Biskupa dyecezaliiego i 
nakoniec dozwolono kapucynom Polskim wszyst­
kie administrować Sakrarnenta. Skutkiem takiego 
Breve, kardynał Felix Ajaecioli protektor owcze 
sny zakonu, uwolnił zaraz prowincyć| Bonońską, 
od zarządzania fundacyą Polską, wyjednawszy 
u Ojca Świętego stosownie do życzeń królewskich: 
aby odtąd prowincya Toskańska objęła zarząd 
iundacyi Polskiej, aby obie rezydencye skoro się 
ich budowa skończy, były wyniesione do sto­
pnia klasztorów, i nakoniec aby do nowiryatu 12

et Potent. Joannis Tertii Regis Poloniae agentis. Dom 
wiec Teperowski teraz Grabowskiego stoi na aiiejscu 
dawnego dworu Biskupa Zbąskiego. Wzmianka nazwi­
ska Gizianki przywodzi na pamięć rodzinę Gizianki 
znanej za Zygmunta Augusta. Widać źe to była fami­
lia miejska w Warszawie.
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z iii^uclzl hrajowej przyjętych zustato. Po za­
padnięciu tak zbawiennych postanowień dla za­
konu kapucynów w Warszaw'ie, niczego już wię­
cej nie brakło, jak wysłania nowych z Toskanii 
zakonników do Polski. Stało się to w roku na­
stępnym 1692 kiedy ojciec Franciszek Arrezzi 
nowo mianowany kommissarz kapucynów’ War­
szawskich przybył dnia 29. Lipca z 14 innych 
braci do Krakowa, w drodze z Rzymu do War­
szawy. 7'am spocząwszy, wszyscy dla łatwiej­
szej podróży W isłą popłynęli do Warszawy. Sko­
ro zas' lam przybyli, piszą Dzieje domowe kon­
wentu Warszawskiego (1):« udali się naprzód do 
kościoła Świętego .Jana, gdzie padłszy na kola­
na z najgłębszą adoracyą dziękow'ali Bogu, za 
jego opiekę najświętszą, a powstawszy odmówili 
Te Deum laudamus. Uwiadomiony o przybyciu 
nowych go.ści oficiał Warszawski X. Mikołaj 
Popławski Biskup Inflancki, przybył do kościo­
ła, powitał ich najczule'j i po odprowadzeniu do 
drzwi kościelnych po'zegnal. Było między niemi 
kapłanów siedmiu, kleryków trzech i braci pię­
ciu. Szli ojcowie (ozdoba nowej fundacyi), wpo­
śród tłumów rożnego ludu odprow adzającego

(1) Zbiór bisior fundacyi 0 -0 . Kapucynów Także 
Historia Domestica.
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ich do rezydencji na miodową nllcę. Tam zło­
żywszy brewiarze, bo tylko z temi przybyli, u* 
dali się do Nuncjusza Papieskiego Andrzeja tS’a/i- 
łacroce^ z oddaniem mu uszanowania i listów 
kardynalskich: od którego na jczulej powitani po­
wrócili do swojej rezydencji. Zastali już tam 
listy od króla, królówej, biskupa Krakowskiego 
i kardynała Kollonitz z Wiednia.“

Jąti I lł. w lis'cie swym z Jaworowa 31 Lipca 
1692 pisanym po włosku do O. Franciszka j4r- 
rezzi nowego kommissarza fundacji, os'wiadczał 
radość swą z przybycia jego do Krakowa, i żal 
że nie jest teraz obecnym w Warszawie gdzie 
jednak rozkazy są wydane żeby nowi przyby­
sze we wszystko opatrzeni zostali, mając nadzie­
ję że fundacja przez niego dla kapucynów uczy­
niona podobać się będzie przełożonemu. (1) Rów-

0 ) L  ist ów Jana III. zachowuje się dotąd w Archi­
wum Konwentu Warszawskiego i brzmi następnie: Giov* 
3. per la D. Grazia Re di Polonia, Gran. Duca. di 
Lithuania etc. Reverendo Padre Con non ordinaria con- 
solatione habiaino inteso dali ultimę lettere di Craco- 
via non solo ii felice arrivo della Pta. Vra. in quella 
citii» ina che avesse preso la comodita dell aqua per 
proseguire il restante del suo viaggio sino a Varsavia. 
Ci d spiace all estremoche la nostra vicina parteroza
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neż oświadczenie znaleźli kapucyni dla siebie 
w listach krdlow'ej i biskupa Krakowskiego i kar­
dynała Leopolda Kollonitz z Wiednia (1). Ura­
dowani tak zaszczytnem przyjęciem udali się Oj- 
cowie oglądać niedawno skoiiczony kościół dla 
kapucynów znacznym kosztem króla. Świątynia

per Parmata, ci rende mortificari per qualche tempo, 
non potendo darle colla viva voce ii ben venuto in 
questa residentia« Anzi speriamo die cotesto principio 
di fondazione non sia per esserle dispiaciuto. Jn que- 
sla nostra breve absenza di Varsavia, non habbiamo 
mancato di darglj ordini opportuni, acció che sijno 
provisti di tutto cio, che se porsa esse necessario. Oni 
de altro non ci resta die raccomodarsi alle pie orazion 
della Pta. Vra Congionte a quelle di tutti i religiosi 
suoi seguaci E senza piu pregiamo il Dio bened. die 
la conservi Javoro via li 31 Luglio l692.

Podpisano: Giovanni Pie.
Zapis: Reu. Per Fra. Gio. Fran. d’Arrezzi Commis, dei 
Capucini Varsovi. Pieczęć wielka przyciśniona.

(i) List Królowej podobnież jest w Archiwum tej 
samej daty i po Włosku pisany. Podpis własnoręczny: 
M a r i a  K a z i m i e r a  R e g in a .  Pieczęć przyciśniona na je­
dnej tarczy pod Koroną mjeszcząca dwa herby, jej i 
Królewski w obwodzie napis M a r i a  C a s im ir a  D» 

G r a t ia  R e g ,  P o lo n ,  e tc .
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ta, jak skromna lubo gustownego stylu zewnątrz, 
tak wewnątrz bardziej od wielu innych vvspa> 
niała: cała bowiem na owczas była mozaikowa­
na; w zbudziła zadziwienie i razem skrupuł wXię- 
dzu Arrezzi ażeby przez to ścisłe ustawy zako­
nu niezostały pogwałcone. Udano się więc przez 
króla do Rzymu dla rozwiązania tak niespodzia­
nej trudności, i  w krotce, bo 18 Października 
tegoż 1692 roku list kardynała Ajaccioli protek­
tora zakonu, zaspokoił bogobojną trwożliwośc 
sumienia ojca kommissarza. On i kardynał Bar- 
berini protektor Polski wyjednali dyspensę w tój 
rzeczy Papieską, zwłaszcza że już niejedne by­
ły przykłady takich trudności w dawniejszych 
czasach. »Wszakże toż samo, pisze kardynał Ajac­
cioli, czynią w'asi bracia w kościele Świętego Mar­
ka w Wenecyi; toż samo zdarzyło się w Rzymie 
za czasów Urbana VIII. Porzućcie więc skrupu­
ły, a wsparci sprawiedliwem przekonaniem Jego 
swiętobliwości, módlcie się, i t. d.« Takie wyrazy 
usuwając w'szelkie nadal wątpliwości, skłoniły O* 
Franciszka Arrezzi do wprowadzenia natychmiast, 
nawetjprzed przybyciem królewskim nabożeństwa 
do now ego kościoła, do którego już Jezuici prze­
konani o większej jego nad zwykłe świątynie 
kapucynów wspaniałości, starali się od dworu 
wstęp otrzymać. Lecz stałość królewska estate-
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cznie odparła te zamiary. » Slnb moj raz był 
uczyniony, odpowiedział Jan III. Bogu kościół 
wystawie, i oddać go synom Świętego Franciszka 
kapilcynoin !“

Poświęcenie W'ięc kościoła pod tytułem P r te ‘ 
mienienia Pańskiego^ co odpowiadało myśli fun­
datora uczczenia w tern Chrystusa Tryumfują­
cego (1), nastąpiło jeszcze w dniu l i  tegoż sa­
mego miesiąca Października; pamiątka zaś lej u- 
roc/ystości obchodzi się co rok w piętnastą nie­
dzielę po Zielonych Świątkach. Za przybyciem 
króla przy końcu tegoż roku do Warszawy, no­
we dowody hojności jego wsparły i przyspieszy­
ły fabrykę klasztoru (2). Zupełne jednak skoń* 
czenie budowy nastąpiło w leeie r. 1694 dokąd 
w dniu 11 Listopada po otrzyinane'm pozwole­
niu od Nuneyusza i pobłogosławieniu klasztoru, 
przenieśli się kapucyni z radością swojego fundato­
ra, który i dla siebie, na chwile pobożności i ćwi­
czeniom religijnym poświęcone, ustronie w nim

(1) Tryumfującego z nieprzyjaciół imienia swego 
przez danie zwycięstwa Janowi 111. Tytuł więc p r z e ­
m ie n ie n ia  był dany razem na znak przemiany smutku 
Europy Chrześcijańskiej w radość z tryumfu nad pole­
ga niewiernych.

(2) Koszt budowy kościoła wynosił 100,000 złp.
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przeznaczył. Cele królewskie znajdowały się za­
raz za furtą od wnijscia w dolnym korytarzu. 
W nich to król Jan III. duchownym oddawał 
się rozmyślaniom i modlitwie przed spowiedzią 
i wielkiemi uroczystościami kościoła naszego. 
Ale jak cały klasztor, tak równie i królewskie w 
nim izdebki, nosiły w tenczas cechę prostoty i 
ubóstwa reguły kapucyńskiej. Ściany nie tylko 
zewnątrz, ale i wewnątrz nawet, bez żadnego 
tynku, wszędzie cegłę czerwoną odkrywały? i 
cały klasztor więcej nad 60,000 złp‘. nie kosz­
tował.

Nie długo jednakże waleczny i pobożny król 
cieszył się widokiem wzniesionej szczodrobliwo­
ścią swą fundacyi. Świetne z czynów rycerskich, 
ale burzliwe i niepomyślne dla kraju panowanie 
jego zakończyła śmierć dniu 10 Lipca r. 1696 
w Willanowie przypadła. Zdaje się ze Opatrz­
ność dozwoliła tylko Janowi III po zgonie dłu­
żej używać pokoju w tym świątobliwem ustro­
niu, gdzie za życia chwilowo starał się go zna- 
leśc. Zwłoki bowiem królewskie nababamowa- 
ne i przez trzy miesiące w Willanowie zostawio­
ne, polem przeniesione do kaplicy Zamkowej , 
gdzie rok leżały, nakoniec znalazły na długo 
schronienie u kapucynów. Z woli Senatu i го­

том IV. 5
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dżiny Sobieskich przeniesiono je w dniu 23 Gru­
dnia r. 1697, z Zamku do kościoła X X . kapu­
cynów, z wielką uroczystością i w górnem orato­
rium bogatemi obiciami kosztem królewiczów o- 
zdobiotiem, na wspaniałym katafalku złożono 
pod dozór zgromadzenia zakonnego. TyYnczasem 
gorsząca niezgoda wśród rodziny królewskiej za­

jęta, uwłaczając pamięci bohatera, zdawała się 
oczewiścic ściągac za to karę niebios. Gdy bo­
wiem w r. 1700 królowa z synem Älexandrem wyje­
chała do Rzymu, a królewiczowie Jakób i Konstan­
ty oddalili się na szlązkie do Oławy, umarł za­
raz w tern mieście jedyny syn Jakóba z księżni­
czki Nejburskiej zrodzony. Znękany żalem kró­
lewicz chciał te znikłe ostatki całej swojej na­
dziei, połączyć ze zwłokami ojca, bo te dwie i- 
stoty najwięcej kochał, w niepomyślnym zawo­
dzie życia swego. W ysłał więc dworzanina swe­
go Szczepana Wybowskiego Skarbnika Owru- 
ckiego z ciałem syna do Warszawy, polecając kapu­
cynom w boleśiiym liście, aby je obok dziada u sie­
bie złożyli. »Gdy ja nieszczęsny ojciec, pisze kró­
lewicz, dla synaczka mego, którego ml tak wcze­
śnie śmierć porwała, grób obierać muszę; żądam 
zwiędłą tę latorośl złożyć obok popibłów Najja­
śniejszego dziada, a czcigodnego ojca mego! Po­
łącz je proszę Wielebny ojcze, a pamięć moja
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lui zakonowi waszeraw i fundacji ttuii Irwalszym 
węzłem się umocni« (1).

Tak drogie składy śmiertelnych zwłok imie­
nia napełniającego niedawno zwycięztwy i sławą 
chrześcijańską Europę, były nadal tarczą bez­
pieczeństwa dla kapucynów, wśród krwawych 
zapasów Szwedzkiej i domowej wojny, która 
wkrótce zaczęła uciskac kraj Polski. Duch Jana
III. czuwał nad pobożną fundacyą wzniesioną 
za życia z wdzięcznego serca dla chwały Chry*

(I) Oto jest list ten po łacinie pisany i zachowany 
dotąd w całości w Archiwum Klasztornem : Reverende 
Pater. Filiolo nieo infanti praecoci nimis falo .exhac 
luce sublato, dum inoestissimus ego conceptaque solatii 
spe orbalus parens tumulum curare debeo; Eundem ad 
cineres Serenissimi Avi, Parentis vero inei desidei-atis 
simi, piae insistendo fundationi, apponi cupio. Ac pro- 
inde Palernitati Vestrae commendo quam solerlissime, 
quatenus Eidein uunqiiam satis defflendae associari ipsum 
faciat favilae, unde gratior milii semper in fundationem 
tamque religiosum illius ordinem restabit memoria, 
quam luculentius nomine meo lestalulur generosus Step­
hanus Wychowski Thesaurarius OvreCensis, qui hoc 
luctuossimum deportat pignus. Oliviaedie 6la Julii 1700 

Podpisano własnoręcznie: J a c o b u s  L u d o v ic u s  Д е д іи з  
P r in c e p s  P o lo n ia e  e t  D .  L . — Pieczęc mała gabine­
towa na laku.
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stusa. Żadne wojsha nie zajmowały i niedolknę- 
ły wśród killsołetnich ciągłych od r. 1700 zapa­
sów i pochodów wojennych, kapucynów w W ar­
szawie. Owszem przebywający koleją w stolicy 
podczas tych zaburzeii monarchowie, August ІГ, 
Piotr Wielki i Karol X II, zwiedzali z uszano­
waniem zwłoki królewskie. Pamiątka icfi opie­
ki nad nbogim zakonem pozostała w zachowa, 
nych dotąd listacli bezpieczeństwa, dla ochrony 
klasztoru i kościota do wojsk wydanych (1). Na- 
koniec grobowy ten przybytek zwycięzcy muzuł­
manów pomnożony został niespodzianie zwłoka-

( i )  Archiwum klasztorne zachowuje dotąd między in- 
nemi, list taki z rozkazu Piotra Wielkiego wydany, któ­
rego brzmienie jest następujące; Bożieju pośpieszestwu- 
juszczeju miłostiju, my preświellejszyj i dzierżawniej- 
xzyi wielkij Hosudar , Car i Wielikij kniaź Piotr Ale- 
sjiejewiez Samodierźec лѵзіе rossijskij i proczaja...Ob 
rawlajem czres sije wojsk naszych generału Fełdmar- 
szalu i generałam i proczim komandujuszczim, a Mało- 
ossijskich naszich wojsk Iletmanu i nakaznyin od nie­
bo Regimentarem, takoż wyższym oficeram i kozackich 
i kałmyckich naszych wojsk Uprawilelam i Atamanam 
i riadowym, daby smonastyria Kapucinskaho ЛVarszaw- 
skaho i s inajetnostiej jeho kromie opredielonych od czy­
nów najjaśniejszej reczi pospolitej Polszi, prowiantów, 
innych nikakich izlisznich i nieopredielonych poborów 
nie imat, i nałóg i obit nie czynit, i domy szlachetnyje
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mi tej,btóra przeznaczona do osłod у i pociechy trosk 
jego, od berła i sławy nieod dzielny ch, nielylko nle- 
chciała wd ziękieni cfiót. dobrej i«)uy okrasić lau­
rów męża, ale zatruła spokojność ojca i dzieci, 
napełniła kraj przędąjnos'cią, kłótniami i zgrozą. 
Koku 1716Marya Kaziinira wdowa j)0 Janie l l f

ot kwatir i ot postojew swobodno ітіеЦ  i podwod 
u nich nasilno nie brat, pod opasienijein za swoje- 
wołstwo oficerain woinskalio suda , a riadowym naka- 
zanija.

Dan sej obronitelnyj list za naszeju Garskalio Weli- 
czestwa peczatiu, dnia 8 Awgusta od Wopłoszczenia 
Is. Chr. 1707.

Podpisano: Sekretär Stepanow.
Pieczęć na laku wyobrażająca orła dwugłownego z 

krzyżem ś. Andrzeja na piersiach. Między głowami 
skrzydłami orła, litery charekterem dawnym ruskim 
wyryte: C. J. W. K. P, A. P«W. Б» t, j.Car i Welikij 
ivt)iaź Piotr Alexiejewicz Powelitel Wsieją Rossyi.

Podobnież list ochrony od króla Stanisława Leszczyń­
skiego z tytułem : Lilterae protectionales pro Caenobio 
lleligiosor, Patrum Capucinor. Varsav. datowany jest 
23 Januarii 1708, Ilegni nostri an. lY. in caslris ad 
Kosinij, i własnoręcznie przez króla podpisany, a kon- 
trasygnowany przez Adama Radońskiego, który się mia­
nuje: Regens majoris Cancellariae S. R. Mlis. et sigilli 
Cubicularis Secretarius et Notarius. Pisze w nim mię­
dzy innemi: *Quandoijuidem hoc tempore gliseetUis in
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umarła w Blois we Fraricyi, tam i w Rzymie ba­
wiąc na przemiany. Odgłos zgonu doszedł 
wkrótce do Warszawy, ale niewiedziano gdzie 
dla niej grób miał byc wyznaczony. Tymcza­
sem jednego dnia późno wieczorem , jak niesie 
podanie miejscowe, zadzwoniono u furty klasz­
torne'] XX. kapucynów w Warszawie. Wyszedł 
zakonnik odźwierny i postrzegł trumnę złożoną 
przed wnis'ciem: a gdy na próżno szukał kogo­
kolwiek bądź żyjącego na około, poszedł uwia­
domić o tak nadzwyczajnym wypadku O. prze­
łożonego. Gwardyan niewiedząc także co by 
to znaczyc miało, udał się po radę do izb krói- 
lewskich w klasztorze, gdzie na ówczas biskup 
Poznaiiski Jan Tarło rekolekcye odprawiał. 
W'szyscy więc razem wrócili do trumny, a gdy 
z rozkazu biskupa otworzoną została, znaleziono 
w niej drugę, jedwabną materyą pokrytą, a w 
tej dopiero zwłoki krolowe'j z berłem i koroną 
z żelaza wyrobioneini ale pozłacaiiemi. W usta

liepuhlica belli soepemimero per Divas anlecessores 
nostros fundata, licentiose invaduntur, Religiosi sola 
elemosyna conłenti ad sustentationem. mililum adstrin- 
giinłur. Ilinc est quod Coenobiuin Ueligiosor. Patrom. 
Capucinor. Varsaviens. in suburbio Varsaviensi inanen- 
tium una cum personis Religiosis ac ipsis inservienti- 
bus in ppotectiouem nostram Regiain acoipereinus.»
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лѵіожоііу był medal ъ napisem: M aria Casmira 
lieg  ina Poloniae^ Magna D u x  Lithuaniae, innie- 
iissitni Joannis 111 nidua^ Obiit Blesiis in Gal­
lia die SO mensis Januarii anno 171() aetatis 
suae 73 currente el die tertia. Zaniesiono więc 
trumnę do zwłoi; królewskich: a tak powróciła 
do męża po śmierci pokryjomu, jakby się wsty­
dząc że z nim za życia nigdy razem w zdaniu i 
zamiarach byc nie chciała! Skoro wiadomość 
o tem doszła do króla Augusta II, uroezyste e- 
xekwije kosztem jego za duszę Maryi Kazimiry 
w kościele kapucynów odprawione zostały, (1).

Jednakże śmierlelne ostatki pogromcy Turków ,̂ 
żony jego i wnuka, nie prędko się doczekały o- 
statecznego pogrzebu. Przez lat trzydzieści kil­
ka, sławn’y fundator nieopiiszczał po zgonie, mi­
łej sercu swemu fundacyi. Dopiero gdy Au­
gust II w dniu 1 Lutego 1733 opuścił ten świat 
na zamku w Warszawie, stany pomyślały o za-

(I) Rubinkowski w dziele swojetn panegirycznem: 
Promienie cnót królewskich po śmiertelnym zachodzie 
Najjaśniejszego słońca Augusta I I .  i t .d.  Św iat o- 
świecające, in lucern риЫісат гѵуdane І 7 4 0  w Pozna* 
niu in 4 wspomina że Król August II. sprawił Exe- 
kw4e Maryi Kazimirze prodignitate Majestatis Anno 
d717  diie 17 M ar tli.
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wiezieniu wszystkich razem zwłok królewskich 
do grobów kościoła zamkowego w Krakowie. 
ISim to jednak nastąpiło, z polecenia królewicza 
Jakóba i za wolą jego, przeniesiono ciało rodzi­
cielskie z górnego oratorium do chóru wspania­
le na ten cel urządzonego podług planu Epery- 
esza Starosty Skirstymoiiskiego kommissarza kró­
lewicza Jakóba. Tam między trumnami Jana 
III i Maryi Kazimiry na bogatym katafalku« 
wzniesionym słała mniejsza wnuka ich, mitrą ksią­
żęcą pokrjta, u stóp której umieszczono puszkę 
srebrną serce Sobieskiego zawierającą. Tym spo­
sobem urządzone zostało miejsce czasowego 
spoczynku dla tych zwłok , które dotąd zrialeśc 
go nie mogły, stosownie do stopnia jaki na zie­
mi zajmowały. Trwało takie ich wystawianie 
przy ciągłem prawie nabożeństwie i odwiedzaniu 
przez różne klassy mieszkańców miasta, obywa­
teli i cudzoziemców, pod głównym dozorem mie­
szkającego w tym celu w klasztorze Potockiego 
Woj ewody Bełzkiego, aż do 10 Sierpnia tegoż 
r<»ku (1). W wilią tego dnia, wieczorem o 10

(Ij Kładziemy w dodatku przy końcu tego pisma 
szczegółowy i ciekawy opis expozycyi tych zwłok w Ko­
ściele XX. Kapucynów, ze spółczesnej drukow'anej re- 
lacyi wziętej, która sic w Arcliiwum konwentu War 
szawskiego znajduje.
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godzinie przeprowadzono Je na dziedziniec zam 
lułwy, skąd nazajutrz razem z ciałem Augusta II 
z wielką uroczystością wszysłlde le zwłoki po­
wiezione zostały do grobów królewskich w Kra­
kowie (Ij. I tu jeszcze kapucyni nie opuścili 
ostatecznie swojego fundatora, sześciu z nich to­
warzyszyło ciału Jana III. aż do samego miej­
sca na wieczny pobyt przeznaczonego. W tej 
epoce był kommissarzem jeneralnym fundacyi 
kapucynów w kraju , pierwszy raz Polak ojciec 
Franciszek z Warszawy. Zgromadzenie Warsza­
wskie coraz większe posługi duchowne zaczęło 
oddawać w stolicy, i przez skromne i ubogie za­
chowanie się, a przy tern iiienadwerężoną niczein 
bugobojnośc, coraz bardziej jednało sobie życz-

(I) Rubinkowski id. Ibid. w rozdziale pod napisem^ 
i)oeremonta wyprowadzenia d a l królewskich z TVar» 
szawy die 10  August. Anno 1 7 5 5  do Krakowan 
szczegółowie całą tę uroczystość opisuje, wymieniając 
że Biskup Krakowski Lipski późniejszy kardynał, był 
celebrującym, Andrzej Załuski Biskup Płocki miał ka­
zanie, za karawanem zaś Jana Ш nieśli, koronę Szem. 
bek Wojewoda Sieradzki, berło Głębocki Wojewoda 
Rawski, pomum regium Łuszczewski Kasztelan Soclia- 
czewski. Na Grzybowie za pałacem Królewskim kędy 
się processia ku drodze krakowskiej udawała , żegnał 
zwłoki sufragan Kujawski Kobielski.

TOM IV, 6
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liwośe i poważenie powszechne. Zakonnicy sw 
Benona zaprowadzeni w Warszawie powierzyli, 
kapucynom od r. 1737 ambonę kos'ciola swego, 
szczególniej dla bractwa niemieckiego. Odtąd 
łak^e ciż kapucyni zaczęli odprawiać codziennie 
nabożeństwo w kaplicy saskiego pałacu, w ezasie 
pobytu Augusta I l ł  i królowej Józefy w Warsza­
wie. Jakoż nikt z monarchów po zgonie funda­
tora, nie sprzyjał bardziej temu zakonowi w kra­
ju  ̂ a szczególniej w stolicy nad Augusta III i 
żonę jego, W ich to kościele zasyłał on zawsze 
modły do niebios za duszę rodzica sw ego, tam 
umieściwszy w grobach wnętrzności jego, kazał 
je potem w r. 1735 przewieść do wspaniałego 
pomnika z marmuru na rozkaz jego zrobionego 
w kościele, a w roku 1736 wzniósł na tem miej­
scu kaplicę do dziś dnia stojącą (1).

Tymczasem rok 1738 przyniósł ważną od­
mianę w zarządzie Polskiej fiindacyi kapucynów. 
Kiedy bowiem liczba zakonników z Włoch przy-

(1) Biskup Poznański Hozyusz w dniu 31 Stycznia ro­
ku 1736 przeniósł solennie wnętrzności z grobu kościo­
ła XX. Каріісуполѵ do tego Mauzoleum. Pozwolenie 
zaś na wymurowanie kaplicy wydane przez tegoż Bisku­
pa jest z dnia 22 Kwietnia 1736.
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byłych nletylho zmniejszać się przez choroby i po­
wrót do ich kraju, ale nawet zupełnie znikać zaczę­
ła: krajowców zaś nie więcej nad 50 osób w czte­
rech klasztorach liczono: stolica Apostolska, opie­
kę fundacyi Polskiej powierzyła prowincyi Cze­
skiej kapucynów. Już w roku 1744 gwardya- 
Bcin Warszawskim był ojciec Bartłomiej czech 
rodem. Jednakże pomnażali się w z gromadzeniu 
rodowici Polacy i coraz więcej ich z aczynało 
słynąć cnotami, pobożnością i nauką duchowną. 
To skłoniło króla Stanisława Leszczyńskiego pa­
nującego na ówczas w Lotaryngii, a zawsze przy­
chylnego temu zakonowi, że w r. 1752 żądał aby 
mu z Polski przysłano kapucyna do kazania 
z ambony Polskiej w Lunewillu, i posługi du­
chownej dla spółziomków króla filozofa którzy 
na jego dworze mieszkali. Jeden znajznakoinit- 
szych kapłanów zakonu kapucyńskiego w Polsce, 
O. Klementyn Krakowianin, wysłany w tym ce­
lu doFrancyi, wrócił z niej po kilkuletnim w Lo­
taryngii pobycie, przynosząc chlubne dla siebie 
i miłe dla konwentu świadectwa (1). Obowią-

( l)  Znajduje się dotąd w archiwum klasztornein świa- 
declvTo z własnoręcznym podpisem Króla Stanisława 
Leszczyńskiego, dane Ojcu Klemensowi kapucynowi
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жкі tez ł zasługi fiincłacyi Warszawskiej z ka­
żdym rokiem coraz bardziej się zwiększały. Mię­
dzy iimemi posługami, od dnia 4 Października 
1743 roku, kapucyni po raz pierwszy zaczęli go­
tować na śmierć i duchowną nieść pociechę, idą­
cym na exekucyą winowajcom, co dotąd przez 
samych tylko Jezuitów dopełnianem było. Dla 
tych więc wszystkich trudów i korzyści, jakie 
dla spółeeziiości kapucyni polscy od zaprowa­
dzenia swego do kraju przynieśli, i z powodu 
pomnożonej liczby ich zgromadzeń w Polsce: 
Benedykt XIV Papież, za staraniem Augusta 111 
przez Breve w dniu 5 Października 1754 wy­
dane, kustodią Polską лѵ у niósł do stopnia pro­
wincji udzielnej (1). Gdy wszakże zwierzchni

Polskiemu, spowiednikowi i kapelanowi jego, wracają­
cemu do kraju, jako się bardzo dobrze i bogobojnie 
na dworze sprawował. Dabantur Luncvillae die ter- 
tia mensis novembris an. i 7 ä 7  Stanislaus Rex.» 
Pieczęć lirólewska na laku.

(1) Przy erekcyi prowincyi było w kraju całym kla­
sztorów t), Kapłanów 127, kleryków 31, braciszków 37. 
Generał zakonu nadał nowej prowincyi pieczęć oddziel­
ną pod protekcyą SS Biskupów i patronów Wojciecha 
i Stanisława, wyobrażającą ich cyfrę, na wierzchu 
której jaśniał wschód słońca, a pod niemi znajdował 
się orzeł.
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dozor kapucynów Czeskich nad nią nie został 
usunięty, wyjednał to u stolicy Apostolskiej O, 
Antoni Przedwojcski obrany kustosz na kapitu­
łę jeneralną w roku 1761, za przyzwoleniem 
królewskim: tak iz nakoniec Bulla Klemensa VI 
w tym samym roku wydana, ogłosiła prowincyą 
Polską kapucynów za zupełnie wyłączoną od 
rządu zakonu ich Czeskiego. W tymże roku ko­
ściół Xięży kapucynów Warszawskich powięk­
szony został piękną kaplicą zbudowaną kosztem 
Henryka Hr. Brühl Generała Arlyleryi Koron­
nej, na pamiątkę zmarłej w d. 11 maja t. r. 
małżonki jego Anny z Kollowratłiow, pani za­
cnej i pobożnej, która osobliwszemi dobrodziej- 
stwy, klasztor zawsze wspierała. Zwłoki jej 
pod tą kaplicą spoczywające, uczcił w krótce, a 
tym sposobem i kościół wielce ozdobił, tenże lir . 
Brühl pięknym z marmuru pomnikiem. Trwa 
on dotąd, pod dozore^m czułego na sławę zgro­
madzenia prowineyała, jako i to wszystko co te­
raz stanowi prostotę prawdziwie chrześcijańską, 
a razem powagę religijną świątyni Xięży kapu­
cynów. Jakoż nigdy niebrakło na dobroczyńcach 
zgromadzeniu Warszawskiemu kapucynów. W ka- 
żdem zdarzeniu znalazła się zawsze jakaś szczo­
drobliwa ręka, co wsparła pobożne usiłowania 
zakonników, zaradziła ich potrzebom. Tak wro-
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Іш 1774 klasztor z hojnych jalmuzii , zupełnie 
został naprawiony, a biblioteka z dołu na górę 
przeniesiona i lepiej urządzona. Tak nakoniec 
kiedy w  roku 1781. dla ubieg;łych lat stu od 
wprowadzenia kapucynów do kraju przez sła­
wnej pamięci króla Jana III przyszło do ob­
chodzenia stóletniej tego wypadku pamiątki: sam 
król Stanisław August przybył w pomoc kon­
wentowi Warszawskiemu i cały koszt na to wy­
łożył. Obchód tej ważnej dla zakonu a dla 
mieszkańców stolicy miłej pamiątki, odbył się 
uroczyście 6 Sierpnia w sam dzień przemienić* 
nienia Pańskiego, pod dozorem ówczesnego prze­
łożonego klasztoru w Warszawie Oj ca Filtpe- 
ckiego z Markuszowa. W  wilią, przełożony na 
czele kilku najpoważniejszych ojców konwentu, 
udał się do Zamku, i tam przypuszczony do 
blicza królewskiego, po złożeniu dziękczynień 
za nieprzebraną szczodrobliwość dla nich mo­
narchy, prosił z pokorą zakonną o zaszczycenie 
obecnością swą tak wielkiego obchodu dla za­
konu kapucynów w Polsce. Nazajutrz udał się 
król, w poważnem gronie senatorów i wod zów 
wojsk do kościoła na wielką mszą, któr ą cele­
brował biskup Smoleński Wodzyński. Kościół 
ozdobiono wspaniale i gustownie, a cztery por­
trety królów: Jana III, dwóch Augustów i sa-
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mego Stanisława Augusta, ukazały się uwieńczo­
ne laiiraitii. Król po wjsluchaniu mszy, udał 
się do klasztotu kapucynów, zwiedził go , i za­
trzymawszy się w refektarzu, całe zgromadzenie 
zakonne do ucałowania ręki przypuścił, zapewnia­
jąc swoję nadal opiekę a ich modłom siebie i 
kraj polecając; portret zaś swój pędzla Baccia- 
rellego, który do ozdobienia uroczystości przy­
słał był, na zawsze konwentowi darował. Uro­
czystość skończyła się nieszporami i odśpiewa­
niem hymnu Te D eum, przy wielkiej illumina- 
cyi kościoła i wystrzałach z dział, które na ten 
koniec zatoczone były na miodowej ulicy (1).

Takim sposobem upłynęło w rozmaitej kolei 
losów, sto lat bytu w Warszawie bogobojnego 
zakonu kapucynów. W  następnych czasach a2 
do naszej epoki, przetrwał on jeszcze większe 
zmiany, wytrzymał jeszcze groźniejsze burze. 
Ale ręka opatrzności czuwała nieustannie nad

(1) Obchód ten sloletni rocznicy zafundowania kapu­
cynów w kraju, dla jednych tylko właścicieli domów 
przy ulicy miodowej, jak niesie podanie klasztorne 
nie był zupełnie przyjemnym. Przez nieopatrzność bo­
wiem , nie otworzono okien podczas salwy Artyleryi, 
skąd wypadło, źe za pierwszym wystrzałem wszystkie 
szyby popękały w okolicznych pałacach i kamienicach.
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garsibą pobożnych kapłanów, ubogich przez za­
miłowanie poczciwego ubóstwa, a jednakże wspie- 
rających chętliwie jeszcze uboższych od siebie. 
Dotąd ich cnoty zakonne, miłość bliźniego, ich 
żarliwa chęc niesienia ulgi i pomocy chrześci­
jańskiej cierpiącym, pociechy religijnej utrapio- 
nym, lub do lepszego życia idącym, zniewalały 
serca pobożne wszystkich mieszkańców miasta, 
jednały potężną opiekę rządu, pod której tarczą 
wszyscy bezpiecznie i spokojnie świętych swych 
obowiązków dopełniać mogli. Zacne od wielu 
lat przewodnictwo czcigodnego Ojca Benjamina 
teraźniejszego prowincyała, zapewnia i nadal 
niemniej pomyślną przyszłość zgromadzenia Oj­
ców kapucynów w Warszawie, których pamię­
tnej fundacyi stuletnie dzieje, pokrótce wysta­
wić usiłowaliśmy,dla ciekawości jednych, a przy­
kładu drugich!



X i.

KOŚCIOŁA 1 KLASZTORU.

Kościół Xięźy kapucynów pod lytułem Przewiie- 
nicnia Pańskiego wzniesiony z cegły przy ulicy 
miodowej obok pałacu niegdyś Hi*. Paca łączy 
się po prawej stronie z klasztorem; a dalej przez 
mur zasłaniający ogród, dotyka wielkiego domu, 
który był dawniej Teppera bankiera, a dziś 
jest własnością Grabowskiego. Styl jego archi- 

'tektury jest porządku Toskańskiego, a skromna 
i szlachetna postawa całej jego budowy odpo­
wiada powołaniu pobożnych i ubogich zakon-

том IV.
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ііікбѵѵ i wznieca w każdym cbrzcscijauiiiie uczu­
cie prawdziwej religii. Wystawa zakończona 
krzyżem i dwoma płomieiiistemi świecznikami 
z kamienia, ma na sobie łaciński rK-jpis zawarły 
w następnych dwóch wierszach wziętych z 04 
psalmu Dawida. Te decet H ym nus I)ens in 
•% ОЛІ, ТіЫ reddam J^ota mca in conspecłit om- 
nis popali.

Niżej obok wystawy z obu jej stron na slu­
pach kamiennych stoją dwa posągi ciosowe S. 
Franciszka i S. Antoniego.

Postać wewnętrzna również odpowiadająca 
surowym przepisom reguły kapucyńskiej ścisłe 
zachowującej ubóstwo, przez uroczystą powagę 
a razem miłą dla oka schludność i prostotę wszyst­
kich wiernych zachęca do modlitwy i skruchy. 
Niewidaó tam ani srebra, ani bronzu, ani pozło­
ty; drewniane ołtarze, drew niana ambona, kwia­
ty i wdzięczny połysk czystości, stanowią jedy­
ną ozdobę świątyni, zaświadczając razem o ce­
lach zgromadzenia, na miłosierdziu bliźnich ty l­
ko byt swój opierającego. Jedna tylko posadź- 
ka z marmuru chęcińskiego złożona, możeby by­
ła większein bogactwem kościoła, gdyby trwa­
łość i zmniejszona wartość jej jako mateiwału 
krajowego niepozwalała na takę ozdobę i wygo­
dę w każdej u nas publicznej budowie.
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Ośm jest wszystkich ołtarzy w tym kos'clele 

prócz tych co się /najdują w kaplicach.
Wielki ołtarz pod tytułem Przemieniania 

Pańskiego i Świętego fVojciecha, mieści w so­
bie dwa tegoż przedmiotu obrazy, pięknie ma­
lowane przez sławnego naszego malarza Szymo­
na z Lipnicy Czechowicza. Obraz przemienienia 
niżej umieszczony, jest znacznej wielkości, S. Woj­
ciecha zaś mały, nad nim się znajduje. Na rt* 
borium jest piękna głowa Pana Jezusa лѵ cier­
niowej koronie, olejno robiona, niewiadomego 
pędzla. U góry pod sklepieniem wznosi się po­
nad wielkim ołtarzem tarcza z korona, utrzymy­
wana przez dwóch aniołów, która oznacza herb 
Sobieskich Janinę. Na słupach przy wielkim oł­
tarzu są dwa inne; z prawej strony ołtarz S. Jana 
Nepomucena z obrazem tegoż Świętego, a po 
lewej ołtarz S. Fidclisa pierwszego między ka­
pucynami męczennika z jegoz obrazem. Dalej 
idąc od wielkiego ołtarza z prawej strony znaj- 
dują się trzy ołtarze: pierwszy Niepokalanego po­
częcia Panny Maryi, a w nim obraz N. Panny 
półbiustow y olejno malowany, dar niegdyś oby­
watela Warszawskiego Fiszera Syndyka klaszto-
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ГН XX. kapucynów. Zdobi go srebrna pozłaca­
na korona, którą w r. 1739 za panowania Au­
gusta 1П, z wielką uroczystością w obec mno­
giego ludu, koronował obraz Nuricyusz Papiezki 
Kamili Paulicci. Na miejscu tego obrazu znajdo­
wał się z początku obraz mozajkowy Zwiasto­
wania N. Panny, teraz na korytarz przeniesiony, 
o którym niiej powiemy. Drugi ołtarz S. Anto­
niego z Padwy z olejnym obrazem tegoż Świę­
tego. Trzeci ołtarz Pana Jezusa, a w nim figura 
Jego na krzyżu z kości rznięta, za szkłem, pię­
knej roboty. Z lewej strony wielkiego ołtarza 
znajdują się dwa tylko ołtarze: pierwszy S. Fran­
ciszka Serafickiego z obrazem tegoż Świętego, 
pochodzącym z galery i Papiezkiej z Watykanu, 
który zgromadzeniu Warszawskiemu darowała 
Xiężna Kancierzyna Litt: Czartoryska, siostra 
króla Stanisława Augusta; drugi zaś ołtarz S. 
Felixa kapucyna, patrona szczególniejszego ma­
łych dzieci; a w nim posąg Świętego z wosku 
za szkłem, cudami łicznemi słynący. Do tego o ł­
tarza, codzieii prawie strapione matki, z War­
szawy i z różnych okolic zwożą dzieci chore, 
błagając o pomoc tego Świętego za niemi do 
Boga.

Ambona umieszczona pośrodku kościoła z pra- 
wój strony wielkiego^ołtarza; a naprzeciwległym
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jej filarze , zawieszony jest wielhi obraz VVnie- 
bowsląpienla Pańskiego , darowany kapucynom 
przez króla Saskiego W. Xięcia Warszawskiego 
Fryderyka Augusta w r. 1816, pod którym jest 
gustowny nagrobek w kształcie лvielkiego krzy­
ża z czarnego marmuru Annie z Korzeniowskich 
Hr. Pociejowej w r* 1815. zeszłej, od męża i 
dzieci położony. Z resztą niema więcej w ca­
łym kos'ciele, prócz kaplic, żadnych znaczniej­
szych pomników. Około trzydziestu tylko na 
murowanych tablicach skromnie wyrytych napi­
sów', świadczy o pamięci niektórych rodzin dla 
drogich sobie osób, które tu wieczne schronienie 
znalazły.

D wie kaplice pięknem! pamiątkami znamie­
nite zdobią ten kościół, i obie lewego boku świą­
tyni dotykają. Pierwsza z nich kaplicą dawniej 
królewską^ dziś Janą 111, zwana^ dla tego że 
w niej złożone jest serce tego króla, znajduje
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się naprzeciw wielhiego ołfarza i ma ołtarz a iia 
nim obraz Błogosławionego Anioła z Abry ka­
pucyna, malowany przez Gładysza malarza War­
szawskiego, a inłrodukowany uroczp'cle w r. 1828 
z kościoła Xięzy bernardynów. W r. 1827 z po­
wodu potrzeby wzniesienia ołtarza w tej kapli­
cy na cześć niedawno zaszłej Beatyfikacyi Bło­
gosławionego Anioła z Akry, wypadało koniecznie 
usunąć znajdujące się na środku rzeczonej kapli­
cy mauzoleum, zawierające w sobie wnętrzności 
Augusta Ił. l'o podało myśl O. Benjaminowi 
(Szymańskiemu) Gwardyanowi naówczas klaszto­
ru Warszawskiego i Prokuratorowi obchodu Be- 
atybkacyi, przeniesienia do tejże kaplicy serca 
Jana III, zachowującego się dotąd w Archiwum 
Xięzy kapucynów i umieszczenia go w oddziel­
nym pomniku któryby odpowiadał pomnikowi 
Augusta II. Wsparł tak chwalebny zamiar sku­
teczną swą opieką ówczesny minister prezydujący 
w Koinmissyj Rządowej Wyznań religijnych i o- 
świecenia Stanisław Hrabia Grabowski i gorliwie 
się tein zająwszy, wyjednałwspólnie z lir. Walen­
tym Sobolewskim prezydującym na ówczas w Ra­
dzie Administracyjnej, ze Najjaśniejszy Cesarz 
Jmć. Mikołaj I. najwyższym swym rozkazem, 
przez Ministra Sekretarza Stanu lir. Grabow­
skiego Radzie Administracyinćj objawionym
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w dniu 25 Stycznia (G Lutego) І828. r. przezna­
czył koszt z bezpośredniej kassy swojej na restau­
racją całej kaplicy królewską zwanej, i na wznie­
sienie pomnika: a razem nakazał uroczyste prze­
niesienie szczątków ßohatyra chrześcijaństwa z gro­
bów do kaplicy. Naprawa i urządzenie jej trwały 
przez dwa lata , podług planu i pod dyrekcją 
II enryka Markoniego budowniczego Rządowego. 
Odnowiono przy tern facyatę kościoła kosztem rzą­
dowym, a 5 Września 1S29 r. tenże budowni­
czy Markoni wydobyte przez X/Benjamina 2 gro­
bów wnętrzności króla Jana III w skrzynce o- 
łow ianej zachowane, włożył i zamurował w po­
mniku dla niego wznoszącym się. Nakoniec w po­
czątku lata r. 1 830 cała kaplica ukończoną została. 
Dzień zatem 26 Czerwca 1830 roku przeznaczono 
na obchód żałobny po królu Janie i na pi-zenic- 
sienie serca jego z Archiw'um do kaplicy, a na- 
koszta lej uroczystości Rząd wypłacił Zł. G,70'2. 
Odbyła się ona wspaniale w obec najpierwszych 
llrzędników kraju i nader licznych widzów płci 
obojej w dniu oznaczonym. Minister Wyznań i 
Oś wiecenia lir, Stanisław Grabowski sam po 
odmówionym przez duchowieństwo psalmie zaniósł 
w srebnem naczyniu (1) serce Jana HI. z Archi-

(I) Naczynie owe było w ks/.lalcie serca obwiązane
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VFum do kościoła i złozył na ozdobnie w trofea 
przybranym katafalku na samej chorągwi Ma­
hometa, zdobytej przez tego obrońcę chrzęści* 
jańslwa w zwycięzhicj bitwie pod Wiedniem. 
Poczem ówczesny Prowiiicyał zgromadzenia X X . 
kapucynów JX. Viator powiedział mowę dzię­
kując Najjaśniejszemu Panu za wzniesienie po­
mnika dla uczczenia pamięci króla Jana l lf .  
poprzednika swego, introduktora kapucynów do 
Polski i fundatora ich kościoła w Warszawie. Roz- 
poczęła się potem msza wielka którą celebrował 
Xiądz Adam Prosper Burzyński, biskup Sando­
mierski, a za jej skończeniem zaśpiewanoса^/ічіш 
doloris i celebrujący przy assysteiicyi innych 
biskupów, prócz duchowieństwa, ministra i dal­
szych urzędników, odbył kondukt do kaplicy 
i złożył w nowo wzniesionym pomniku serce Ja­
na III. Pomnik len pięknego stylu, jest to sar­
kofag z szarego marmuru umieszczony we fra­
mudze z prawej strony ołtarza Błog. Anioła 
z Akry. Na pokrywie jego leży bronzowa po­
duszka, a na niej z bronzu także lane: tarcza i 
berło z mleczem na krzyż złozone, pod koroną

wstęgą czerwoną i opieczętowane^ i tak. je w pomni­
ku zamurowano.
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również bronzową. Wyżej przy ścianie framugi 
marmurem szarym wyłozonój, jest popiersie 
*̂ ana 111 z białego marmuru, dłuta rzeźbiarza 
Kaufmana. Na frontowym boku pomnika, bron- 
zoweini grubeini literami położony jest nastę* 
pny napis;

Servandis Pr^ecordiis
Iiiyictissimi Principis Joannis 111 Poloniarum Regis 

Ob Fiisas saepius Turcarum copias 
Et liberatam ab Obsidione Vieiinam Ciarisslini 

Praedeeessori Suo
Augiłstissiniiis Totius Rossiae Imperator 

Nicolaus I Rex Poloniae 
Monumefilm hoc F. C. Anno MDGGGXXIX.

Z lewój strony ołtarza w tejże samej kaplicy 
wznosi się także we framudze na podstawie z czar« 
nego marmuru urna >szara marmurowa przykry­
ta koroitć) z bronzu. INad urną przy ścianie 
jest piramida z czarnego тапші;мі z napisem 
wielkiemi złotemi literami:

Morte Quis Forłior 
Gloria et

• Amor

Z trzech stron urny przybite są na niej bla«TOM IV; 8
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chy pozłacane z cyfrą Ä. R. Na środkowej od 
frontu znajduje się wyryty herb królewski Sa- 
sko-Polski; na blasze jod ołtarza napis:

D. O. M 
Hic

Carissima et vere Paterna Viscera 
Ad polleritalis ашогеш 
Et pietatis obsequlum 

Reconduntur

Z drugiego boku:

Natus
Anno MDCLXX Die 12 Mai 

Regnavit
Elector Saxoniae Annos XE.
Rex Poloniae Annos XXXVI.

Mortuus
Anno MDCGXXXIII Die 1 Februarii.

Jest to grobowiec gdzie August III kazał po­
chować wnętrznos'ci ojca swego Augusta II. Da­
wniej stał on w pośrodke kaplicy i nad nim 
zawieszony był wielki z ciemnego axamilu bal- 
pachim, białym atłasem podsjyty, ze złotem! ga-
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łonami. Sama kaplica była owalna z dwoma 
oknami; na ścianach znajdowały .się malowania» 
al fresco  emblematyczne z załobnemi napisami, 
wielkie drzwi szUlanne oddzielały kaplicę od ko­
ścioła, ollarz zaś był kamienny.

Druga kaplica Brylowską dawniej zowiąca się 
dziś ś. Kajetana, z razu postawiona tylko j.ako 
pomnik dla zony Ministra Briihla , pod którą 
ciało jej złożono, a wnętrzności w nagrobku w sa­
mej kaplicy, o czem mówiliśmy wyżej, była bar­
dzo mała. Księżna Kanclerzyna Czartoryska, ni­
gdy nieprzestająca świadczyć dla tego zakonu, 
nabyła po skasowanych Teatynach (l), obraz ś. 
Kajetana niegdyś z Włoch przez nich sprowadzo­
ny, bardzo pięknego pędzla i darowała go kapu­
cynom. Kaplica ta stara i waląca się została w 
r. 1828 staraniem Wielebnego ojca Benjamina, 
dzisiejszego Prowincyała, ze składek, na nowo z

(I) Klasztor Teatynów z kaplicą ich i konwiktem Szla­
checkim znajdował się przy Długiej ulicy w domu da- 
W'niej Kanclerza Chreplowicza, dziś rejenta Ostrowskiego.
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fundamentu wystawiona. Teraz wznosi się w niej 
ołtarz z tym pięknym obrazem, a po prawej je­
go stronie znajduje się pomnik w framudze u- 
mieszczony i wnętrzności Hrabini Briihlowej w 
sobie zawierający. Jest to urna z szarego mar­
muru czworokątna z grupą aniołków z białego 
marmuru na wierzchu. Z przodu od kaplicy ta* 
ki się na niej znajduje napis złotemi literami wy- 
r y t y .

D. O. M.
Mariae Annae 

E genie Com. a Rollowrolli 
Nat.4. Non. Apr. MDCCXV1I 
Den. V. Id Maij MDCCLXII 

Uxori desideratissimae 
Cum qua vixit concorditer 

A. XXVII. M. XI. D. XVIII. Marii.
Henricus Com. in Ocieszyno Brühl.

Maturius 8ІЫ ereplae 
Moeslus posuit.

Z boku od ołtarza podobnież jest następujący 
napis;

Illius ad tiimuTum fugiam 
Suplexque sedebo 

Ex mca. cum. muto fata 
Ouerar cinere.



61

z  drugiego buku od kościoła.

O quoties volis Tu 
Kevocanda ineis.

W  kościele tyin i kaplicach jego prócz zwy- 
czajuego codzień i w niedzielę nabożeństwa^ te się 
odbywają znaczniejsze uroczystości i odpusty w 
ciągu roku. W Kwietniu na świętego Wojcie­
cha; 16 Maja czterdziesto-godzinne nabożeństwo; 
w Czerwcu ś. Antoniego Padewskiego; w Sierp­
niu, N. Maryi Panny Porciimculum^ przemienie­
nie Pańskie i na ś. Kajetana; w Październiku, na 
ś. Franciszek Serabcki; w Listopadzie, w dzień 
Błogosławionego Anioła z Akry; w Grudniu, na 
Niepokalane poczęcie Panny Maryi.

a <ѣшт.

Za wielkim ołtarzem znajduje się chór zakon­
ny, a obok niego zakrjsłya , ozdobione różnemi
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obrazami, których liczba jest około trzydziestu. 
Zdaje się źe te obrazy co są w chórze, powięk- 
szej części dawniej zdobiły sam kościół, i ze są 
przynajmniej niektóre z nich pędzla znakomitego 
w owe czasy kiedy się ten kościół zbudował 
malarza Jerzego Leiiter (1). Między apparata- 
mi kościelnemi w zakrystyi chociaż niema w zło­
to i srebro bogatych, boby się to sprzeciwiało 
ustawom zakonu: wiele się jednak znajduje oz­
dobionych pięknem wyszywaniem z jedwabiu, rę­
ką pierwszych w kraju dam wykonanem. Najo­
sobliwszy jednak ze wszystkich i zaszczytną pa­
miątkę dla konwentu Warszawskiego stanowiący, 
jest wspaniały ornat z białej ciężkiej morowej 
materyi, bogato w kwiaty różnokolorowe hafto­
wany własną ręką M aryi j4nny królewny Pol­
skiej , córki Augusta III. Sama go ofiarowała 
kazawszy na szkarłatnej podszewce ornatu wydru- 
kowaó herb królewski z następującym napisem: 
jäeterno Sacerdoii^ ac pads principi Christo Je~ 
sti^ P^esłem hanc manu sua propria contextam , 
serenissima princeps Jiegia Maria Anna^ sere, 
nissimi Ilegis August. I I I ,  ac Mariae Josepha^

(I) Tak przynajmniej dochodzę z niektórych aktów 
klasztornych.
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Цедит Polon. Filia donavit Ecclesiamque Regio 
Farsav. P P . Capticinor. dotavit^ eosdemque mti' 
nificenliali hac dextra sic adobligavit, ut ad San- 
ctunrium, el altare D ei exislant memoria semper 
sacerdofes E i, Hoc volum^ liliate devotum adorando 
Regiiim sacris stispiriis non desistent levare in Coe- 
him ab anno 1743. Quo praecedaneo summt 
Reg is Filia Maria Mundo Salvatorem, Dei uni* 
genitum edidilf Aemtm in infinitum.

Dotqd ornat zachowuje się starannie i w so­
lennych nabożeństwach bywa zawsze używany: 
a chociaż dawna podszewka dla starości zinienio- 
iią byc' musiała, zostawiono jednak i z лѵіеік  ̂ zrę- 
czriością umieszczono wśród nowej ten jej kawa­
łek, gdzie powyższy napis się znajdował.

Pod całym kościołem rozciągają się sklepione 
groby, gdzie w katakumbach 1 przy ścianach w 
trumnach, jako i na cmentarzu , o którym niżej 
powiemy, spoczywają śmiertelne zwłoki, między 
różnemi mieszkańcami kraju i stolicy wielu zna­
komitych rodem, dostojeństwy, talentami i zna­
czeniem publicznem osób (1^. ^Niektóre z nich

(1) Zrazu chciał’ Król Jan żeby pod kościołem drugi 
dolny był urządzony podobny wierzchniemu, dla odpra-
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со nam mocniej w pamięci uthwiły, wyliczamy, 
Maryanna z Kollowratdw Hr. Brühl, żona mini­
stra Augusta III; Borch kanclerz wielki koronny; 
Adam Hr. Broniec marszałek dworu; Szymon я 
Lipnicy Czechowicz sławny nasz malarz, a podo­
bno jedyny wielki malarz Polski do początku 
wieku XIX. Czechowicz bardzo wiele malował 
dla kapucynów; klasztory w Zakroczymiu i Lu* 
bartowie niemało pięknych jego obrazów posia­
dają; na starość został tercyarzem tego zakonu 
w Warszawie. Joachim Chreptowicz kanclerz 
wielki Lit: I żona jego Honstancya z Przezdziec- 
kich; Kazimierz Granows ki W«j ewoda Rawski; 
Maciej Garnysz biskup Lubelski podkanclerzy 
koronny, Konstanty Hr, Giitakowski; Henryk de 
Laveszprung Lełheffel doktor; Jan Łuszczewski 
minister Spraw Wewnętrznych Xięstwa War: 
z żoną i kilka osób tego imienia, Franciszek Kin- 
ner de Schafferstein minister rezydent Cesarski 
z żoną, Kazimierz Karaś kasztelan Wiski , Kos­
sowska podskarbiiia Koronna, Ewa i Maryanna

wiania Nabożeństwa i kazań dla Włochów. Ale wil­
goć i ciemność stały się powodem do zaniedbania tego 
planu i obrócenia całego tego podziemia na sklepy gro­
bowe.
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KIcłiie; Lii<1wik Kaniietiieclsi Jenerał, Zofia z Wi- 
elowskicli Kossecka Jenerałowa, Jan Kanty Mo-» 
ezj^ński podskarbi Koronny, Jan Miączyński pod- 
sloli Koronny, Katarzyna z Zamojskich Miii- 
szkowa podkomorzyiia W . X. Lit. Andrzej 
Mokranowski Wojewoda Mazowiecki, Stanisław 
Mukranowski Jenerał, Teresa Młocka, Franciszek 
Xawery GryfF Małachowski Szambelaii, Franci­
szek Nakwąski podkomorzy Wyszogrodzki, Ger­
wazy Oskierko Referendarz W. Lit. Kuneguiida 
z Brzozowskich Ostrowska Wojewodzina, Petro- 
nela Oborska kasztelanowa, Antoni podkanclerzy 
Lit: Dominik Starosta Miński Przezdzieccy, Jan 
Nepomucen Łodzią Poniński Wojewodzie Poznań­
ski, Korneli Pi*zedwojewski kapucyn biskup Bo- 
lineński, Adam Hr. Potocki Pułkownik, Anna lir . 
Pociejowa, Adam Praźmowski biskup Płocki, Do­
minik Xiąze Radziwiłł, Ludwik Xiąze Radzi- 
wił, Ordynat Kiecki, Katarzyna z Fredrów Ku­
pnie wska kasztelanowa Małogoska, Jan Ryszew* 
ski minister Rezydent Kurlandzki, Tomasz SufF. 
czyński cborąźy Łukowski, Salomea z Turnow 
Szymanowska, starościna Wyszogrodzka, Melchior 
Szymanowski, kasztelan Rawski i kilka innych o- 
sob z tej familii, Felix Sołtyk starosta Zwinogro- 
dzki, Józef Stępkowski Wojewoda Kijowski, Ele­
onora z Getnerów XięSna Sułkowska |  Wojciech 

TOM IV. 9
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Szvrejkouslii, hnstosz Płocki b. Bektor Uniwer- 
aylelu Warszawskiego, Wacław Wiaziewicz scho­
lastyk Gnieźnieński , Karol Woclzyński starosta 
Nurski z źurK|, kilka osób z rodziny Wichlińskich 
Franciszek Węgliński minister Sprawiedliwości, 
Faustyna z Zielińskich Wesslowa, starościna Go- 
lubska, Helena z Rostworowskich Baronowa W4n- 
Izengerode, Teresa Zamojska wojewodzina Lu­
belska, Celestyn Zapolski pisarz Koronny, Mary- 
anna z Xiąząt Sanguszków Mokranowska Jcnera- 
łowa, w powtórnym zamęźciu Zielonkowa, Tekla 
Hr. Zboiiiska.

Z obu stron tój budowy znajdują się w pod­
daszu nad sklepieniem filarów kościelnych bar­
dzo porządne izby, od których okna dają się na­
wet widzieć u góry z samegoź kościoła. W  iz­
bach tych z lewej strony umieszczona jest biblio“ 
teka klasztorna, z prawej znajdują się składy na 
roznvaite sprzęty kościelne. W  małej nad kościo­
łem wieżyczce jest dzwonnica z jednym tylko 
dzwonem, który był jeszcze darowany przez kró­
la Jana III i zdjęty z zegaru pałacu Wlllanow- 
skiego. Nad 300 funtów więcej nie waży.
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Klasztor jednopiętrowy podług planu wła­
ściwego tylko ręgiile kapucyńskiej wymurowany, 
rozciąga się obok i za kościołem w kształcie pra­
wie czworograiui, wyjąwszy małe występy na 
trzech miejscach. Otaczają go ze wszystkich 
stron ogrody, a wielki dziedziniec oddziela od 
domu Teppera, Ogrody te długo się ciągną, 
tak ze az do pałacu dawniej biblioteką Zału­
skich zwanego, przy ulicy Danlelewiczowskiej, 
dotykają. Na górze klasztor rozdzielony jest 
czterema korytarzami z których każdy ma od­
dzielne nazwanie. Na Korytarzu Prowuicyalshim  
są cele: prowineyała cela biskupią zwana i dal­
szych dostojników zakonnych. W celi biskupiej, 
ściany ozdobione są dwiema rycinami wystawia- 
jącemi ślub wnuczki Jana III z Jakóbem preten­
dentem do korony Angielskiej, i obchód exe- 
kwii za duszę króla Jana III w Rzymie odpra­
wianych, oraz rysowany portret sługi Bożego 
Jana Dębińskiego kapucyna. Inne trzy korytarze 
zowią się Seniorski, Studencki r Jnßi'maryjski. 
1'ych infirmary! jest w ogóle pięć, a pośrodku 
ich znajduje się kaplica lak urządzona , iż z ka-
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zdej izby cbory z tóżba navret przez okienko 
mszy słuchać może, w czwartej i piątej infirmary! 
razem połączonćjy wiszą portrety sztychowane Pry­
masa Woronicza i Kajetana Sołtyka biskupa Kra­
kowskiego, W  górnych korytarzach zdobi ściany 
16 olejnych portretów,czterech ostatnich Papieżów: 
Piusa VI i VII Leona X II i Grzegorza XVI i kapu­
cynów' kaznodziei Papiezkicb. Prócz tego wiele 
się jeszcze znajduje sztychowanych, wizerunków 
Świętych, portret O, Jakóba pierwszego kom- 
missarza fundacy i Polskiej, nakoniec tabelie imien­
ne za szkłem, fundatorów, generałów i dalszych 
dostojników zakonnych, oraz braci zmarłych. Na 
górnym korytarzu także znajduje się tuż przy 
celi gwardyaiiskiej spółczesny portret Jana 111. 
na konin pięknie rytowany, a pod nim tablica 
marmurowa, staraniem szanownego Xiędza Ben­
jamina Prowincyała ku wiecznej pamiątce wiel­
kiego fundatora w murze umieszczona, z nastę- 
pującym napisem wziętym z dawnego pisanego 
który dotąd w ramach za szkłem oprawny wi­
siał pod pomleniunym portretem.

D,0. M.
Noveris hu jus Sacrae Aedis ac Reltgiosae BomuSi 

Fundatorem. Ordinis Fratrum Minorum t 
Capuctnorum in Jnclttum Poloniarum Regnum* 

Introductorem esse.
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Q и  I.
Heroum Fortissimus. Bellantium Glorloslssimus. 
TriumphautiumModestissimus.PrincipumOptimu«. 

Ortbodoxus 
loannes III 
Polon Rex:

Foil
Hoc m GonvenfU'Ejus Regia Lipsana 
De Consensu Serenissimae Familiae 

ac Senatorum Regiii 
Fratribus Gapucinis Goncredita 
Fideliter. Devote. Reverenter 

Ab anno 1696. ad annum 1733 
Gustodita

Indeque Gracoviam ad Sepuicbra 
Regum: translata extiterunt 

Non tota ac Integra. Num suum 
Cor Regium 

Gapucinis
Quos invexit. Dilexit. Protexit 

in perpetuum reliquit 
Hie loci-Duo Magni ac Potentissimi 

Бигораеі Principes. Petrus I  
Totius Rossiae Authocrata.
Garolus XII. Svecorum Rex 

Qui
loanne viventem non videraiit,
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Morluum, Superstite Recie Factorum 
Fama

ill Umbra mortis Sereiiissimuin 
inylserunt.

mireris. Amicus Principes in e\n1gaiidis 
Tanti Regis laudibus Convenisse. 

Quern
Tel ipse barbarus hostis Magnum 

depredicabat loanncm 
in Hoc enim habent quod iiitucantur et 

» imitentur Reges
Qui Deo Religionum Patriae Amorem 

Givibus iustitiam, tueri, servare ministrare 
praedestinata Successlone Contendunt 

Ex His
Nicolaus I. Rossiae Imperator 

et redivivae Poloniae Rex secundus 
Post CX.XXIII. Annoruin dccursiim 

debcllando iufensissimain iiominis Christiani 
Sobolem Ottomanicam 

Cor Regiuin Joannis III. 
sui Serenissimi Aiitecessoris 

de Turcis ac Tartaris ad Ghocimum 
Triumphatoris

Viennae in Austria a striclissima 
Obsidione Eiberatoris 

cx Deposito Gaenobij, levat
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ас m saccello suis Regiis sumptibus 
in Ecclesia PP. Capueinoruiii 

bonorißceniissime extructo 
iu Cummuni.

Antislitum. Procerum. Ducum 
Quii'itum, Populique Poloni 

Jubilo Condit 
Anno Domini l829

Tui przy drzwiach z drugiej strony c«U 
gwardjaiia, wisi dosc znaczne'j wielkos'cl obras 
Zwiastowania N. Panny mozajkowy,’ florenckiej 
roboty, który przeniesiono z bocznego ołtarza 
ЛѴ kościele, gdzie teraz jest obraz Niepokalane­
go poczęcia Panny Maryi, wtenczas zapewne kie­
dy cały kościół z razu wewnątrz marmoryzowany, 
przy odpadaniu gipsu ze ścian dla niedokładnej 
roboty, na nowo tynkowano i bielono (I). Na 
górze tylko, po celach mieszkają zakonnicy, któ- 
rycli wogóle jest obecnie 23: na dole zaś gdzie 
również znajdują się cztery korytarze, są trzy 
tak zwane z włoska F o re s łe ry e ^  czyli pokoje go- 

>£cinne, a daw'iiiej króle\i'skie, które ze śmiercią

(1 )  O statk i tego  m an n o ry z o w a n ia  jeszcze się zosta ły  
n a  ścianack  g d z ie  je s t  w chód z k o śc io ła  na chór świecki*
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królewicza Jakóba Sobieskiego przestały bydź 
takiemi(l), refektarz, szkoła młodzieży zakonnej, 
westyarya gdzie się habity składają, kuchnia i 
archiwum« Na dolnych korytarzach pozawiesza­
ne są w ilości 47 sztuk, olejne obrazy za stara­
niem Xiędza Benjamina niedaw|io malowane, 
Papiezów, kardynałów, biskupów oraz innych 
z zakonu kapucyńskiego znakomitych mężów, prócz 
tego kilkanaście dawnych obrazów, a między 
niemi: wjazd tryumfalny do Wiednia Jana 111 
z cesarzem Leopoldem, portret królewicza Jakó­
ba i t. d. Refektarz ozdobiony jest sześciąolej- 
nemi portretami: Najjaśniejszego Cesarza Miko­
łaja I, królów Augusta 111 i Stanisława Augu­
sta, pędzla Bacciarellego, dar samego króla, o 
czóm wyżej wspomnieliśmy; królewicza Alexan­
dra Sobieskiego, Maryi Józefy żony Augusta 111, 
Antonina Przedwojewskiego kapucyna biskupa; i 
nakoniec znajduje się tu portret króla Jana 111 
pastelami robiony za szkłemi zapewne od same-

(1 ) K ró lew icz  Jak ó b  d o z w a la ł czasem  n iek tó rym  oso ­
b o m  p rzeb y w ać  w  tych  iz b a c h ; d o tą d  zachow uje  się  
w  a rch iw u m  l is t  je g o  1735 g ru d n ia  21 z Ż ó łk w i p isany  
do  p rze ło żo n eg o  K apucynów  w  W a rsz a w ie  z u w ia d o ­
m ien iem  że  dozw ala  B iskupow i Ł u ck iem u  m ieszkać  
w poko jach  k ró lew sk ich .
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go hróla darowany i z natury rysowany, a bez. 
wątpienia na jpodobniejszy ze wszysikic h (1), 
kiedy sarn królewicz Jakób po śmierci ojcow­
skie'], z niego kopią olejną zdejmować kazał. Do­
wodzi tego list autentyczny tegoż Xiąźęcia zacho­
wany dotąd w arcbiwiiin klasztornein, w którym 
prosi gwardyana konwentu kapucynów Warszaw­
skich, o użyczenie rnn znajdującego się w klaszto­
rze oryginalnego portretu jego ojca do prze­
malowania, w tym celu ażeby nietylko samo 
zgromadzenie ich , ale i potomna publiczność 
prawdziwy jego wizerunek mieć mogła (2 ). Na

(1) Szkoda jednak że len portret jest uszkodzony.
(2) Oto jest list Królewicza. »Admod. Reverendae in

Clito. Pater Gvardiane!— Ciun jain a plurimo tempore 
optauerim milii Serenissimi Regis Joaiinis piae maeino- 
riae desideratissimi Parentis Nri. genuinam Iiabere ef- 
figiem que apud Vanerabiles Palernilates exslat "Varsa- 
viae, multoliesquae illain per Dominum Mokronovvski et 
Jche expelicrim, non utillam retiueam, sed utexeacopia 
hansumi possit. Non dubito quin paternitas Tra. in 
hoc desiderio meo fncilem se exhibebit, et in assicu- 
ralionem meam et fidein illain extradet praefato Dno, 
Mokronowski obsignatam. Quam vice versa ego obligo 
me suinpta ex ilia per bonuin pictorem copia fidel iter 
remissurum, Volo eniin nt non solum Paternitates \re* 
gratam serenissimi parentis Nri. semper habeant гне­

том IV. 10
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górnym jeszcze horytarzu znajdują się dwa ma­
łe ołtarze, jeden przeciw celi gwardyańskiej gdzie 
się znajduje za szkłem figura Pana Jeźusa ukrzy­
żowanego z włosku dobre'j roboty5 a drugi przy 
wschodach ołtarz z obrazem Niepokalanego po­
częcia N. Maryi Panny.

Archiwum  na dole od dziedzińca umieszczo­
ne składa się z archiwum całej prowincyi Pol­
skiej kapucynów i z drugiego zawierającego sa­
me tylko akta klasztoru AVarszawskicgo. Tu 
w szafie w murze ściany wyzlobione'j, przez sto 
lat z górą złożone było w' puszcze srebrnej ser­
ce Jana III, aź dopóki w r. 1820 nie zostało do 
kaplicy przeniesione. Na drzwiczkach tej szafy 
znajduje się dotąd pamiątka życzliwości królew­
skiej rodziny Augusta IIL to jest świadectwo 
zwiedzenia cel królewskich przez królowę .Józe­
fę z córkami jej Xięźniczkami Maryą Anną i

nioriam, sed ut et posterilati roane.at. Proestilum hoc 
in passu venerabilis Paternilatis Arae. favorem, grali- 
tudinae niea demereri conabor, cum bac conlestatione 
quodsiin Reverendissimae Paternitates Arae. affectio-
natus ex corde servitor.— Dali. Olaviae 21 Januar 
І 7 1 4 .

Jacobus Ludovicus, Regius Prineeps, Regni Polo- 
niae et M. D. Litt,
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Магу4 Józefą, własnoręcznie przez te ostatnie 
podpisane i darowane klasztorowi. Napisane jest 
na małym półarluiszu i w ramach za szkłem o- 
prawne. Wyrazy jego są następujące: „Nos Ke- 
gni Poioniae Magni Ducatus Litvauiae, ас Saxo- 
niae actuales Regiae Principissae Legitimaeqiie 
Diicissae, Vobis Francisci Seraphici allissimae 
paiipertatis filiis ac Fratribus Gapucinis totiuscu- 
stodiae hiijiis Regni et praesertim conventus V̂ ar' 
sav: Familiis. Piis coinmendantes nos domumc|ue 
Serenissimam noslram siispiriis, ad aiigustissimas 
Maj estatis Regiae, Matris nostre Clarissiinae prae- 
sentalas in actii Visitation is hiijiis localis Regiae 
fundationis ; gratias vobis singulariter praestitas 
de nobis, vobis Religiosis benevolos pro semper 
respcctus donando, in pcrpetuam mcinoriam ma­
ims proprias vestro arcliivio ponimus et inscri- 
bimus, Dcurn pro nobis exurare stringiinus et 
obligamiis

Die 12 Januarii anno Domini 1745. 

własnoręczne podpisy:
ЗІагга Anna Princeps Poioniae D u x  Saxoniae 
Maria Josepha Princeps Poioniae D u x  Saxoniae.

Biblioleka klasztorna umieszczona jakeśmy 
już wyżej powiedzieli we czterech porządnych
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i suchych izbach nad filarami kościoła, liczy 
przeszło 3,000 łomów. Ksif^żki dobrze zachowa­
ne 1 oprawne, ułożone są w pułkach otwartych 
podług materyi i numerami oznaczone. Najwię- 
cej jest dzieł ascetycznych i piękny zbiór foli- 
antów', wszystkich ojców kościoła. Do takiego 
uporządkowania biblioteki wezwany był w roku 
1836 uczony Xiądz Edmund Andraszek konsul- 
tor zgromadzenia Xięży Pijarów , który także 
z wielką pracą i dokładnością ułożył wielki jej 
katalog. Wszystko to klasztor winien wzorowej 
picczołovTito.ści swojego na ówczas gwardyana, 
a dziś prow ineyała X. Benjamina Szymańskiego. 
Dodać tu należy iżtak te izby gdzie jestteraz biblio­
teka złożona, jak i przeciwne im nad bocznemi 
ołtarzami znajdujące się, były pierwiastkowo o- 
ratoryami ś\vieckiemi, gdzie familia królewska i 
d\'»ór zwykli byli mszy świętej słuchac. Król 
Jan kazał zrobić koinmunikacyę z tych oratoriów 
do wielkiego chóru świeckiego w kościele.
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Przy hlasztorze znajduje się obszerny i bar­
dzo dobrze utrzymany ogród, podzielony na trzy 
części; owocowy, warzy wny gdzie jest łahźe ciep­
larnia; trzeci inspektowy i szkoła drzew razem. 
T l i  był dawniej cmentarz, na którym równie 
jak w grobach pod kościołem pochowano od r. 
1700 az do dzisiejszych czasów, około 1300osób 
jak świadczą sepiiltury. Miejsce to odznacza się 
krzyzem z kamienia ciosowego wzniesionym w ro­
ku 1835 staraniem ojca Benjamina ówczesnego 
gwardyana, a kosztem Xiędza Xawerego llogoj- 
skicgo kanonika honorowego Warszawskiego i 
proboszcza szydłowieckiego na pamiątkę zmar- 
łycłi z morowego poлтietrza w roku 1708 grasu­
jącego w Warszawie, i tu pochowanych jedena­
stu kapucynów, powiększej części włochów. Na­
pis wyryty na cynowej tablicy i umieszczony 
w podstawie krzyża, jest następujący;
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Cur hic subsistis Viator?
Abi

NüIIuin enim reperis ocuiorum oblectamentuiii
iinu

Subsiste paulisper quia Viator.
Hie enim locus Viatorum cst,

Qui exdiversis imindi patribiiscoiiverierunt in unum 
Unllatem Spirytus л̂ іуспіев coluerunt,

Ideo пес in morte sunt seperati.
Diversa fuit eoruni conditio diguitas et Aefas

sed
quia cor unum et anima una 

Unus omnium est lucus quietis 
Viatores erant, uti et tu Viator es:

Illi hie viae suae inveneriint terminum,
Tu tuuni quern ignoras, solicite quaerito 

Hos 1708. congregavit ill unum peslilenliae ardor, 
quia liomogenei erant.

Til Videris
Ne sis heterogeneiis etab imitate separeris solitarius 

Ut eorum frequens tibi sit memoria 
Nomina lege:

A. R. P. Bonaventura ab Aretio Ex-Definitor Pro- 
vinciae Tusciae

10. AugustI peste.
R. P. В ernardus a Subiano Gonv: Vicarius et 

Sacrae Theologiae 
Lector actualis 10. Augusti peste.
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V. P. Francisciis Maria Gracov: Sacerdos Stu* 
deus Teologiae

jjesle 11. August.
F. Frauciscus a Pupio Diaconus studensTheologiae 

peste 11. Augusli.
F. Antonius Fianciscus ab Aretio Clericus Slu- 

deiis Teologiae
peste 11. Augu.stl.

F. Barnabas Ploceiis Clericus Studeris Teologiae 
peste 1 1 . Augusłi.

F. Bartholomaeus a Podolia Clericus Stadens 
Theulo giae

peste 11. Aiigusti.
F. Gervasius Haitis pelagoaeiis: Laicus peste 12 

Äugusti.
F. Th ornas Italiis laicus, peste 12 Augiisti.

F. Humilis Gostinensis Polonus Laicus, peste 12 
Augusti

F. Seraphinus Italus Bovoliensis Laicus, peste 
14 Äugusti.

lam abi
Ft requiem illis precare aeternam 

sed cave
Ne ita illorum plagas mortem 
Quin tuam mediteris sortem.

Przechodzący htóżkolwiek stan w tym miejscu 
trochy

Zważ wspólnie serc braterskich tu lezące prochy
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Jedenastu złożonych jest powietrzem hary.
Ej westchnij gdyż i tobie pójść przyjdzie na 

mary.

Na drugiej stronie jest następujjjcy napis;

Fundavit Per illustris Reverend; XaverliisRogojsUi 
Canonicus \arsüviensls-Praepositus Szydloviensis,

Na trzeciej stronie:

Requiescant in pace

Na czwartej stronie;

Erecta ас benedicta die 1. Aprilis 1835 anno 
sub Guardiauo R. P. ßenjatniri Gapuc;

Taka jest wiadomość о początkach i dalszym 
losie zgromadzenia X X  kapucynów w Warsza- 
wie. Staraliśmy się ułożyć ją z autentycznych 
świadectw i korespondeiicii, z największą ile by­
ło można dokładnością równie dla przyłożenia 
się do pobożnych celów tej książki, jak aby ten 
opis nasz, jako monografija, mógł bydź z czasem 
przydatnym maleryałem do dziejów miasta War­
szawy.
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(Druk 7. г. 1733 z cztereck kart iii 4to złuzonj).

w'^^pisanic istotne piiblicziie'j Expozycyi i Depo- 
zycyi, Ditjnissimorunt Lipsanorum^ Najjaśniejsze­
go króla Jmci Polskiego Jana III i Najjaśniej­
szej królowej Jej Mci Maryi Kazimiry, tak^e 
Najjaśniejszego wnuka królestwa Jchmciów, z Naj. 
jaśniejszego królewicza Jmci Jakóba zrodzonego* 
przy kościele WW. 0 0 .  kapucynów zakonu św. 
Franciszka Seratickiego Strictissimae Observan-

TOM IV. 1 1
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tine', hojnej i szczodrobliwej tychże Najjaśniej­
szych Regnantów Polskich, w Warszawie funda- 
cyi: podczas Sejmu Convocatlonis post Fata Naj- 
jaśn: króla Jmci Polskiego Augusta II. W War­
szawie na dzieli 27 miesiąca Kwietnia roku 173И 
zło/oiiego, wystawionej tegoż roku miesiąca Ma­
ja dnia 15.»

ЮІ“ ® Ciało Najjaśniejszego króla Jmcl Jana III 
lubo po tak długim czasu przeciągu ile pierwej 
w miejscu do konserwacyi długiej, nie bardzo 
zdülne'm na górze dopoiiowane, jednak częścią z 
skrytej i tajemnej Suprem i Niirninis dyspozycyi, 
częs'cią dla doskonałej balsamujących na ten czas 
medyków^experyencyi, tak jest czerstwe i tw'arde, 
że gdyby dębiła Regiim observantia  ̂ od samego 
Pana Boga, w Piśmie Świętem przekazana, noli- 
te tangere unetos meos, tej nie tamowała śmia­
łości, postawiwszy na nogach mogłyby stać, si­
ne uUo jłwamine. Owszem którzy Tego nieśmier­
telnej pamięci godnego Pana dobrze znali, inge­
nue fa ien lu r^  ic twarz dość jest doskonale in sua 
similitudine^ viveniis recognoscibilis , nawet same 
wąsy i czupryna bardzo małej podległy korrupcyi.

2̂ ® Kapa złotogłoAvowa, dalmatyka lita srebr* 
na bardzo bogate, koło kapy i dalmałyki koron-
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ha złota, na cztery pałce szeroka, kapa i dalma- 
lyka lamą białą piękną i bogatą podszyte, z tejże 
lamy pończochy na nogach i trzewiki, na których 
krzyż złotego galonu more l^piscopali tanquam  
iincti IJei, na głowie korona srebra wybornego, 
pozłocista dos'ć piękna złotnicką w у kształtowana 
robotą.

3̂ *” jNajjaśiiiejszej królowej Jejmci ciało zna­
cznej dla tak dalekiego przewiezienia i tak dłu­
giego czasu od rokii 1716 korrupcyi podległe. 
Palliiisz królewski sive suknia, z takowegoź złoto­
głowi!, jako i na królu Jmci z koronami złotemi, 
na łokieć szerokieini, na głowie korona królew­
ska simili jak u króla Jmci elaborała splendore.

Trumny obojga królestwa Jchinciów oso­
bliwszej inwencyi fasonem, z dębowych deszczek 
wyrobione, materyą z ciągnionego złota z kwiata­
mi rzadkiemi, kolorów królewskich zewnątrz; z 
franzlą złotą, na dłoń dużą szeroką i galonami 
złotemi. na łomaiiiach obite, ćwieczkami srebrne- 
ini pozłocistemi; franzla tak u góry jak i u spodu 
równej szerokości; stoją na orłach dużych sny­
cerską wys'mienitą robotą wyrobionych , i posre-
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brzüiij'cli, ad demonstrandum exemplaris probt-' 
tafis, ommunifpie virtutum in vila Candorem.

5 to Wierzchy tych trumien na pół łokcia ar- 
chitektorskie wysokie, takowąź formą jak i spody 
wyrobione, i tąź maferyą dość bogatą wewnątrz 
obite, na każdym załamaniu gaioriem złotym na 
wielki palec szerokim bramowane, ćwieczkami sre- 
brnetni pozłoci.stemi obite, wewnątrz zaś, tąż la­
mą jak kapa i Dalmatyka podszyte srebrną, wie­
rzchy i spody wycymbowane. Po bokach arita- 
by z obu stron po trzy samo srebrne odlewane, 
notabilis ponderis, proporcyą trunnom korrcspon- 
diijącą 11 obudwii truiiien.królestwa Jchmców.

K.U nogom Najjaśniejszych Monarchów mię­
dzy dwoma trniinami stoi Ininienka Na jjas'riiejsze- 
go Kegnantów Polskich wnuka tymże fasonem 
wyrobiona, ducia proportione ośmioletniego In­
fanta, takowąż materyą obita, i we wszystkim po­
dobną jNajjaśniejszych Państwa trunnom akko- 
modowaną apparencyą zakryta, ob corrupiionem 
I n f antis Corporis. Na triinnie mitra z karmazy­
nowego axamilu , i krzyżyk szczerozłoty piękną 
złotnicką wyelaborowany robotą. Po bokach an- 
taby po dwie z każdego boku srebrne odlewane



proporiione mafjnitudinis, stoi fninienha na іімосіі 
taboretach, па kształt postnmentów snycerską w y ­

borną robotą wypracowanych, pozłocistych, axa- 
niltein karmazynowym z jęalonein szerokim na czte­
ry palce złotym, i franzlą złotą na (Hoń szeroką.

71110 nogacfi Najjaśniejszego Infania stoi ser- 
ce Najjaśniejszego króla Jmci w srebrnym futera- 
le nołabilis magnitudinis г inskrypcyą : Qaerilc 
nunc similern quirites rex  sine ruga^ hic jacet a rx  
popults, hic placet ars ociilis, co się po polsku 
tłumaczy, niech sannata równego sukcesora szu­
ka, tu jest zaszczyt pospólstwa, tu dla oczu sztu­
ka. Na girydonie pięknie snycerską robotą wy­
robionym, axamitem karmazynowym powleczo­
nym, z franzlą złotą na dłoń szeroką, na którym 
wezgłowie axamitne karmazynowe, galonem zło­
tym we dwoje na cztery palce szerokim bramo­
wanym, kutasy duze po rogach złota nilkowego.

8' “ Collateraliter tego serca w nogach obojga 
królestwa Jchmeiów na węzgłowiacif dużych kar­
mazynowych złofym galoneui we dvv<»je w koło 
na cztery palce szeroldm, ad proporlionem  węz' 
głowiów szamerowane, na składaniu zaś gradusów 
galonem na dwa palce szerokim adornowane.
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gno Thealrum immortalitatis doloris lo jest ka- 
taiaiek , o picciii gradiisach axamitem karmazy­
nowym nowym obity, załomania gunie galonem 
złotem na cztery palce s/erokim ad proporiio- 
nem wezgłow iow' szamerowane, na składaniu zaś 
gradiiso4v galonem na dwa palce szerokim ador- 
nowane.

lOmo P|.yy ostatnim gradusie na taboretach, 
wys'inienitcj snycerską robotą i posrzebrzeiiiem ador- 
nowanycłi, z wezgłowiami takiemiż jak tamte ko­
rony królewskie wyśmienitego srebra pozłociste 
osobliwością roboty złotnickiej zalecone, są lo­
kowane. 'J'aborety axamitem karmazynowym z 
franzlą takąż jak i górne obite.

Цто P q bokach mortalis casłri stoją girydo^ 
iiy cztery snycerskiej roboty suto pozłacane, llo- 
ryzowanie zaś, ad repercussionem insigniorem 
posrzebrzane, znacznej wielkości, na każdym gi- 
rydonie świat się globialiter reprezentuje, pro- 
porcyonalnej i korrespondującej wielkości gery- 
doiiów. Na każdym globie orzeł snycerskim kun­
sztem wyrobiony w szponacli trzyma laum s łru  
umphalisy tak w ielu zwycięstw ;>ro immortali glo^ 
ria gen tis , nad różne'mi nieprzyjaciółmi, nic 
tylko ojczyzny własnej, ale i samemu Wiedniu-
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w i zdesperowanemu salutem et inłegritntem  
przywracających, i otrzymanych, cum inscribtio- 
nibus, na jednym svyiata globie Epigraphe ta­
kowe Orbi dant lumen victoria Numen, spes
filu t rutile, pes vigilat Aguilae, po polsku, świat 
z lilij ma światło, tryumf Bóstwo bierze, na­
dzieja zwija laury, noga orła strzeże, a to allu- 
dendo do skolligowanych lilii herbowych Naj­
jaśniejszych Begnantów francuzkich, oraz do w ie- 
bi zwycięztw nad nieprzyjaciółmi różnemi otrzy­
manych przez herbowne orła Polskiego, który 
teraz, mortalibus świecących pochodnio wy ch lu- 
\nn\arz6\v,iUustratur decoribus. Na drugim glo­
bie Inskrypcy a, globus cum globo, cum probo pro^ 
bus sit Hector, alitis est laitrus miliłutis orbis C' 
rit: po polsku toż samo: Okrąg świata i kuli świę­
ty z świętym spięty, mocarz, świat od rycerza 
w zysku będzie wzięty, herogliflkując, że Najja­
śniejszy Monarcha in orbe triiimphos globo
saucius mortaliłatis, ad calites przeniesiony. Na 
trzecim globie hieroglifik. Л е х  ales Regi cortf 
ponit in orbe łriumphos, gratia nomine stał<i Prae- 
lia liimine dat. Idem  po polsku, król ptak. Mo­
narsze w śvyiecie zwycięstwa sprawuje łaska z i- 
raienia Jana z światła tryumfuje. Na czwartym glo­
bie. Crimine flos vacuus, mos Regio lumine plenus 
Magno Пео Cavo LVX ѴЫ La Vr Vs Ibl. które 
Epigraphe większemi literami rok specyfikuje.
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idem po polsku bez лѵугагепіа roku: Laur bez 
przywary światłem Pańskim napełniony, przy 
królów depozytach Laur z światłem złączony. 
l'e ostatnie obiedwie inskrypcye alludunt jako 
do zwycięstw in vita Regia chwalebnie otrzy­
manych które immarcescibiles sprawowały ІмШ’ 
ros  ̂ tak teraz, tez same Laury, s'iniertelne pia­
stują Lumina^ bowiem z laurów w szponach or­
lich będących wynikają lichtarze snycerską ro­
botą w у kształtowane posrzebrzane, mające na so- 
bi e świece, ad Uluminandas Sacratas. E xu v ia s , 
dość liczno przysposobione.

j2 »io Krom tych girydonów wiszą lustra czte­
ry kryształowe w głowach Najjaśniejszego Pań­
stwa dлтa , a w nogach dwa, na których liczne 
przyświecają światła.

13*”® Baldachim majestatowy axamilny kar­
mazynowy bogato galonem złotym na cztery pal­
ce szerokim bramowany. W  około baldachimu 
cirkumdukcya z tego/ axamitii bogato haftowa­
na z franzią złotą szeroką na wielką dłoń.

14to \ y  głowach herby Najjaśniej.szych Re- 
gnantów snycerską robotą misternie wyrobione , 
W' pięknym floryzowaniu, toła Machina suto zło- 
cl.sta.
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15to P(»d iiis^griiaini Palliłisz Itrólewsbi a- 
xamitiiy Itarmazyiiow у gronostajami centltowane* 
mi podszyły, nie tylko ślicznie akkomodowany, 
ale też ovdtrcni Sunciissmtt Spiritus osobliwszą 
misieriiością na błękiJiky wstędze wyelaboro- 
wanym, adorowany. Który Pallinsz i order od 
JNajjaśniejszych Monarchów francuzkich konfe­
rować się zw ykły, trzymają trzy geniusze, jeden 
f o r t i lu d im s ,  drugi m c to r io sa e  Ja m a e^  trzeci J m- 
stitiae^ ato in M isterium Sanciissimae Trinilatis^ 
w  który dzień Najjaśniejszy Jan Trzeci, ten 
świat in ortu siio  przywitał. W tenże dzień był 
in Regale koronowany solium^ a potym poszczę- 
sliwem i długiem panowaniu swojem, w tenże 
sam dzień święty ullimarn vitae suae clausit pe^ 
riodum* Z której racyi takowa dana inskripcya: 
Ortus, morSf diademu ііЬц obijł D ux Rex^ qiia^ 

fo r tis  ѴІСІГІХ p a x  celebrał triadem. Idem  po 
polsku, zrodzony, koronowali, z światem rozłą­
czony, Król w dzień Trójcy Najświętszej czcze­
niu poświęcony.

l 6 to Z prawej strony od Najjaśniejszego Pa­
na Collałeraliter cyfra króla Jmci Joannes R e x  
Poloniae wiązaniem wyrażona na pięknej ma- 
chynie, snycerskim kunsztem wyrobiona, cała ma. 
china i cyfra suto złocista. Z lewej strony cyfra 

TOM IV. 12
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Urolovvy Jinci Polshiej M atya Casimira lieyina  
PoloniaCf w nogach zaś iiisig;nia herbówne ko­
rony Polskiej orzeł, W . X. Litewskiego Pogo" 
nia, wszystkie te trzy machiny jednymźe faso­
nem snycerską robotą wy kształtowane suto zło­
ciste.

17ino Depozitorwm f^ ic tom m  Deo Lipsano- 
rum  Najjaśniejszego Państwa, non sine pariicii- 
luri skrytej Najwyższego Boga per quern Reges 
reynantn et diademała deponunt dyspozycyi in- 
stincłu^ Religiosissimi Patres Capucini providendo 
wszystkich wizytowanie pretendujących commo- 
ditati^ strictam observantes clausuram^ ne violc- 
tur^ nieinogli commodius wymyślić, jako w cho­
rze (który mieli sobie d munificentissimn Reyiae 
Pietaiis mami dla odprawowanta officij Divini 
Die Nocluque^ w tyle wielkiego ołtarza; w któ­
rym Hipostnticum Reyis Regum  et Domini 
Dominanłiiini adorałur corpus uprowidowany), 
a ten wszystek axainitem karmazynowym nowym 
obity, galonem złotym na cztery palce szerokim 
bogato ozdobionym.

18vo Na gradiisach wszystkich piąciii, lichta­
rze srebrne pro capacitate possibiUi loci пите- 
rossisime ulokowane na których świece korre-
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spoildiiji^cej Reyiae Magniliidini \\h\btości dzliii 
i HOC раЦсе się Najjasüiejsze illustrant exuvias,

19no Okna wprzód firankami kitajkowemi 
karmazynowemi a potym rownemi z obiciem z te« 
goz axamitii, i tymiz galonami adorowanemi 
przyćmione porterami, które portery podczas wi­
zytowania dla dowodniejszej i rzetelniejszej re- 
kognicyi na bok odsłaniają się. Takoż i drzwi, 
czworo podobnemi zaslaniaią się porterami axa- 
mitnemi takoż szerokim galonem bramo wanemi.

2 0 <no Ławka dla wygody wizytujących, et 
pro pijssimh Regtjs animabus modlących się, pro  
possibililate loci przysposobione tymże axamitem 
w koło galonem szerokim jako i obicie przyozdo_ 
bionym do ziemi pokryte. Podłoga zaś suknem 
czerwontm wybita.

2 1  ino Sulfit noviter wyśmienitym malowa­
niem alfresco przyozdobiony na którego szrodku 
ndmalowaiia fama expellens invidiam. Po rogach 
inter insignia bellica et armatur as są dane czte­
ry embleinmata. Pierwsze; orzeł w górę wynoszą­
cy się cum E piyraphe^fertur in altiim alludendo^ 
że ten nacyonalny królestwa Polskiego Ales^posf
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dtuturnam inter Ileligtosas asceficas latebras 
Commorationem tandem  wynosi w gorę Regia 
Jjtpsana ad  consepeliendum z jVajjasriiejseemi Rc- 
giiaiitami Polsluemi w когопасуіпуш oraz depo- 
zycyjnym Świętego Stanisława męczenika bisku­
pa Krakowskiego kościele krakowskim. Drugie: 
Słońce wycFiodzące z pud cbmnry, cum Epigra­
p h e : delitescit et renascitur^ podubnąź pierwsze­
mu insinuando signifihacyą. Trzecie: Sceptrum  
królewskie cum Jjemmate: vitne mortisifue eonie 
d'Awe ad Regale voeatus solium^ powierzone cliwa. 
Icbnie Ojczyźnie ad  immortalem gloriain^ mcinis 
połentijs ad  stuporem et invidiamf sobie ad pe- 
rennaturam astimalionem  piastował berło. Tak 
i post fa ta  nie tylko od kochającego syna Naj­
jaśniejszego królewicza Jmci Polskiego Jakóba 
z przykładnej ku rodzicom miłością w bojitym 
na wszystkie apparencyejfyroyirs êr ma/m eregowa- 
nym iinkoszcie i depansie Regijs  ozdobiony de- 
coribus sptendoribusquae ale tez I od całej Rze­
czypospolitej w determinowanym per Senatus 
Consilium nazaiutrz post Jesluni sanctissime tri- 
adłs w Warszawie Cełebratum sub dignissima 
praesidcnfia we Regiae Authoritatis. J. O. Xię- 
cia Jmci Prymasa prowadzeniu Sacratorum Li- 
psanorum cum assistentia tak J. W. Jchinciow' 
P. P. Senatorów'jako i ex Eqestri ordine do Kra-
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liowa, іпоЬШат chwalebnego panowania swego 
odbiera recofjnitionem  biorąc sobie pro comite 
morłis piastowane przez lat dwadzieścia dwa in 
vita Медіа diademata.

Czwarte етЫетта^ armata  wyrychtowana 
ciim lemmate ex  pulvere]virtus^ sygnifikując iz 
marsowe Najjaśniejszego Regnanla kurzawy, ja­
ko żyjącego Heroicas całemu światu remonstra* 
bant virtvtes^ tak etiam post fu nera  nieskoń­
czona manet gloria et estimałio. Ta wszystka 
apparencya hojnym Najjaśniejszego królewicza 
Jinci Polskiego Jakóba ad contestanda filialis 
(tmoris specimina kosztem, sub provida et incorn- 
pnrabili dispositione ac ordinatione W , Jmci P. 
Wojewody BełzkiegOy insigni ac laudabili indii^ 
stria  allaborującego niemniej iiiespracowanym 
W , Jmci P. A. Eperyeszego Starosty Skirsly- 
mońskiego generalnego tegoż Najjaśniejszego kró­
lewicza Jmci kommissarza sporządzona iwykształ» 
towana staraniem. Kióry W. Jmci P. kommis- 
sarz i sam stanął uW W . 0 0 .  kapucynów przyj­
mując congriia veneratione, civilitate et hospita- 
litate wizytujących magnatów. Jakoż począwszy 
od J. O. Xięcia Jmci Prymasa nie było nikogo 
w AVarszawie z J. O. z J. Wielmożnych w Bogu
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Najprzewielcbniejszych Jmciovr Xięzy Biskupów 
Senatorów Dygnitarzów, Posłów, Urzędników, et 
dignissimae NobUitałis utriusque gentis ktoby nie 
wizytował częścią ex  debit a piet at e et competenti 
Iłegiae Dignitatis veneratione et recognitione, czę­
ścią też ex  solita curiositate widzenia tak pięknie 
mngnis impensis et sumplibus akkommodowa* 
ną apparencją, i splendorem, której miram  wszy­
scy spektatorowie czynili aestiniationem. Populi 
indesinens conßiixus^ nawet Nobilitatis po roz­
głoszonej tej expozycyi z pobliższych krajów nu- 
merosissima przybywała frekwencya ex utrogue 
sexu, taktu najdujących się jako umyślnie przy- 
bywających. A lubo exekwie solenne nie były  
odłożone z woli Najjaśniejszego królewicza Jmci 
koło samego wyprowadzenia ciał, chcącego 7?e- 
gio apparatu  ̂ i w tej szczupłości miejsca pijs 
socijsgue^ Najjaśniejszych rodziców swoich pa- 
renłare manibus: ustawiczne jednak pryлvatnie 
persolvuntur sujfragia sanctissimoriim sacrißci- 
orum pro larga Eleemosyna. Prawdziwie szczę­
śliwie Państwo które po tak długim czasie w ser­
cach wiernych poddanych swoich inimarcesci~ 
bilem najdują memoriarn że wielu zacnych i go­
dnych ludzi selectae ISobilitatis utriusque sexus 
populique Polonią gorliwie przez czas niemały 
non sine óbortis lachrintis ci singultibus^ naw et
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błórzy fego państwa nie znali widziano modlących 
się. AVizytowali tudzież i J. W. Jchiiioś^ P. P. Po­
słowie cudzoziemscy, Rezydenci etMinisłri'. któ­
rych W. JM, Pan Slarosla Skirstymoński omni 
połykał i wyprowadzał civilitate et veneraiione.

DeniquCy niech i to w osobliwszej będzie 
każdego animadwersyi że non sine specialiSBi\xxe» 
go Pana Boga Mysterio et Privilegio: lubo Naj­
jaśniejsze Regnanlów' Polskich JExuviae die iS  
M aj publicznemu exponowane widokowi, jednak 
dla zatrudnienia publicznego i roztargnienia prę­
dzej do opisania hac sinophica iliade nie przy­
szło az w sam dzień Trójcy Przenaj.świętszej 
die 3 / 3Ia j uniwersalnej donosi się wiadomości. 
Curiosum i to do wiadomości publicznej , że 
w trim nie Najjaśniejszej królowy Jmci iialeziono 
numismata takowe: z jednej strony twarz Naj­
jaśniejszej pani, koło której inskrypcya takowa: 
ЗІагіа Casimir a Coronata tn Reyinam Połoninę 
31, D . L . die 2  Februarij^ Anno  /<77^, z dru­
giej strony słońce w obłokach jasno świecące 
ciągnie Phoebem sine luttam na wozie tryum­
falnym lokowaną swemi do siebie promieniami, 
z takową w koło inskrypcya: Fidyoris sociam 
vocat ad consortia Reyni. Które Numismata
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dwa b y łj tylko, jedno W W . 0 0 .  którzy prze­
kładając ciało Najjaśniejszej Pani z trunny da- 
w’nej do nowej naleźli pro perpełua memoria 
wzięli ad Archivum  Religiosiirn^ a drugie po 
przekopiowaniu aiirijabrorum m anu  ma bydź 
odłożone do trunny.



І^^ ІУЧУЧК;\Д  еучг

JEDNEGO DN14 WĘDRÓWKI PO KRAJU.

<3̂  ил trzeci miesiąc upływa, jakem przestał po­
dziwiać wiele pięknych okolic naszego kraju, 
wiele pomników wiekami uświęconych! A je ­
dnak, ehoć w szybkim przelocie wędrówki mo­
jej, nie mogłem się tyle nasycić zajmującym i 
malowniczym widokiem, iłem sobie zyczył; wdzię­
czne to jednak panorama tak żywo wyryte jest 
w mojej pamięci,umysł tak silnie zajęty oglądanemi 
przedmiotami, ze nie podobna się wstrzymać od

TOM IV. - 13
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przeniesienia na papier tego, co sio z laką przy­
jemnością widziało. Wy którzy chcecie , słu­
chajcie lego co opowiem. Jeżeli przekładacie 
powieść o podróży, po skałach Szwajcaryi , lub 
do niemieckich zamków, nad obrazy własnego 
kraju, cieszcie się—opowiadanie moje będzie kró­
tkie! Jeżeli przeciwnie wolicie codzieii więcej 
przyglądać się w zwierciadle dawnych czasów , 
darujcie, może kiedyś dłużej napiszę, może wprę- 
dce nie jeden lepiej odemnie to wszystko opo­
wiedzieć potrafi!

^iedbając na dokuczający żar sierpniowego 
słońca , z radością i pośpiechem opuszczałem 
białe mury odmłodniałego Radomia, i jego bru­
dne gospody. Napróżno tęskniłem za ujrzeniem 
szczątków owego staregi» zamku, w którym nie­
szczęsny wygnaniec Szach Ach met Han l^atar- 
ski, żalił się niegdyś przed senatem za niedo­
trzymanie obiecanej mu przeciw spółzawodniko- 
wi pomocy; w którym co ważniejsza i pamięci 
godniejsza, piękna i prześladowana Barbara, 
czekała ze drżeniem gotujących się dla niej lo*' 
sów w Piotrkowie, lub ze łzawem okiem wyglą­
dała stęskniona powrotu z tatmąd ukochanego 
Augusta. INapróżno szukałem poważnej świąty­
ni, gdzie niegdyś piękne jej usta gorącemi mo-
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dły, błagały Zbawiciela o zachowanie dni dro­
giego małżonhal Ze wszysikich gmachów skła­
dających dawny ów zamek , zosfał niski i długi 
dom, dziś dobrze otynkowany, dobrze nakryty 
i pomalowany, w którym umieszczono hipotekę. 
I farę iiakouiec znalazłem. Dzięki Bogu ze się 
oparła tylu wiekom, tylu zniszczeniom. Ale mu- 
ry jej odnowieniem z poważnej rdzy czasu zo­
stały otarte. Wewnątrz świątyni, prócz powią­
zanych w dawne wzory starożytnych sklepień, nic 
już nie przypomina starych dziejów tego miej­
sca.— Opuściwszy Badom, orzeźwił mię dopiero 
cień rozłożyslych dębów okolającój trakt dąbro­
wy i przypomniał Zwoleń, do którego spiesznie 
dążyłem. Już niepamiętam co widziałem po dro­
dze , bo ciągle sercem i myślą byłem Z Janem 
Kochanowskim. Czcigodne to imię od łat dzte- 
crimych przyjemnie brzmiało mi w uszach, rymy 
tego Ziemianina-Poety ćwiczyły mą pamięć. Mo- 
żnaż więc takiego mistrza witając, myśleó oczem 
innem, jak o jego życiu, o jego sławie i dziełach. 
Ale ja do grobu jego się zbliżałem. Zdało mi 
się, że droga którąm przejechał, była rysem je- 

^ go życia, bo myśl moja przez te kilka godzin 
błąkała się w przeszłości, żyła życiem Kocha­
nowskiego, przebiegła z nim szkolne przygody i 
nauki , leciała w ślad za nim w w^ędrówce po 
Włoskich krainach, towarzyszyła imi w Padwie



—  100  —

nie odstępowała pod miłą Lipą Czanioiesia i na- 
lioniec przyszła z nim do grobu. Tak w istocie 
tam ■ dopiero pod cicmnem sklepieniem kościoła 
w Zwoleniu, ocknąłem się z miłego marzenia, 
ktpre mię podczas drogi unosiło. Stałem w re. 
ligijnem milczeniu przed grobowcem tego sła­
wnego męża. Przyćmione światło kaplicy po­
większało uroczystość miejsca tego. Z prawej 
strony ołtarza, który razem poświęcony jest ś w  
Franciszkowi, przy ścianie między dwoma okna. 
mi) ukazuje się z czerwonego chęcińskiego mar­
muru wykute popiersie ojca poetow. Słuszna 
nieufność w czas, a może i w ludzi, kierowała rę­
ką tego co umieszczał nagrobek tak wysoko. 
Pomimo .tej ostrożności, postrzegłem z żalem, ze 
część .twarzy mocno uszkodzoną została. Gołem 
okipin nie podobna było wyczytać dosłownie na­
pisu, jaki mu podobno przyjacielska ręka Jana 
Zamojskiego położyła. Chcąc oszczędzić czasu, 
W.nadzieiże w aktach kościelnych znajdę odpis na­
grobku Trazem dow iedzieć się, czy nie ma jakiego 
podania gminnego w okolicy tej o Janie Kocha­
nowskim, poszedłem do Proboszcza.—Wyjechał 
na odpust—a zatem uprzejmy Xiądz Wikaryusz^. 

-ułatwił mi wnijście do kościoła, dając słowo że 
natychmiast zajmie się wyczytaniem i wypisaniem 
nagrobków, i będzie umiał xenić odtąd tak sza­
cowny ubytek. Ja sam tymczasem nic żałując
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friiclłi, za ро1ПОг;| drabiny i pochudni czytałem 
na iiiarmurowrj tablicy u spodu popiersia poety 
następujące wyrazy.

Joannes Kochanowski Trlb. Send 
Hic Quiescit.

Ne insalutata Praeteriret Hos- 
pes Eriiditus 

Ossa Tanti Ѵігі,
Cuius apud Mentes Elegan- 

tiores Memoria,
Vigebit Sempiterna 

Нос Marmor Indicio Esto:
Obijt Anno 1584. Die 22 Augusli 

Aetatis 54

Napis godny polskich muz kochanka, i wielkie  ̂
go męża, który go położył!

Jan Kochanowski Wojski Sandomirski 
Tu spoczywa.

Ą  Ażebyś nie pominął bez uczczenia 
przechodniu oświecony 

Popiołów takiego męża,
Którego pamięć u wytworniejszych umysłów 

wiecznie przetrwa,
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Ten marmur shazówsbą niech będzie.
Zszedł Roku 1584 dnia 22 Sierpnia 

W 54 latach życia.
Jak szlachetna prostota w wyrażeniu! a jak 

wcześnie straciliśmy lubego dla spółczesnycli, a 
tak wielbionego od nas wieszcza! (1)

Na przeciwnej ołtarzowi ścianie, sq trzy jesz­
cze pomniki rodzinie Kochanowskiego poświęco­
ne. Jeden z nich z czarnego marmuru prosto, 
ale w dobrym stylu zrobiony, czułe i wdzięczne 
serce Jana zmarłym rodzicom poświęciło. Już 
dawniej Krasicki, a potem wdzięczna autorka Ro­
zrywek, podobnież zwiedzając niegdyś te same 
miejsca, zachowali w pamięci napis tego pomni­
ka. Ja go znalazłem nieco odmiennyin, i dla 
tego powtórnie wypisuję.

D. M.
Avete Aiiimae Unaniinae.

Petro Cochanovio Terr. Sędoin: JudicI et Annae 
Riałaczoyiae cius conjugi, cum extinells Renefi-

( l)  Jan Kochanowski gotując się wywodzić przed 
Królem Stefanem w Lublinie, sprawę szwagra swego 
Podlodowskiego zdradliwie od Turków zabitego, tknię­
ty apoplexyą umarł w 54 roku życia. Ob. I*aprock^ 
pod herbem Jastrzębiec, sir. 125.
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cii Aułoribus Tennis admodnm Refcrendae gra- 
liae Snpersit Ratio, Joannes Cochariovius Pareii- 
tibus indulgentiss. Hnnc lapidern jugibus riga- 
lum Lachryinis P; Obierunt altei* An. Giiri. ХГіѴІІ 
supra MD. aetatis suae An, LXII, altera decen- 
nio post Qiiincjuageiiaria VI. liliis et lilia bus l i t  
siiperstibus.

Bogu najwyższemu (Deo Maxima).
Bądźcie pozdrowione dusze połączone. ^

Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Ziems. 
Sandomiers. i Annie z Białaczowa małżonce jego.

Gdy po zejs'ciu dobroczyńców, mała pozosta­
je sposobnosc okazania im wdzięczności.

Jan Kochanowski, najmilszym rodzicom 
Kamień ten nieustannemi łzami skrapiany położył.

Zeszli w Bogu, pierwszy roku Paris. 47 nad 
1500 a wieku swego lat 62, druga w 10 łat po 
piędziesięciu, 6 synów i 4 córki zostawiwszy.

Do tego nagrobku daleko później dodany zo­
stał obok zaraz inny pomnik dla Piotra Kocha­
nowskiego, nigdy dość iiiewysławionego tłuma­
cza Jerozolimy Tassa. Ale to jest pomnik w dzię­
czności dla niego, brata Adama Kochanowskie­
go, za to że Piotr, pogrzebiony, w Krakowie u 
Franciszkanów, drogiemi spi*zętami kaplicę ową
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za życia obdarzał, i prócz tego corocznym do­
chodem ze swego mienia opatrzył.

Petro Kochanowski Secretario Regio Ad Diwm 
Franciscum Gracoviae Sepiilto, cjiii cum hoc 
Sacelhim argentea supelectili et Acupietis 
Tabellis ac multa veste sacra ornaśset, censu-qiie 
annuo in perpetuum de suo auxisset,
Ut ubi extant eius pietatis monuinenta, 
ibi et ipsius extet memoria.
Adamus Kochanowski Judex Terrae Lublinensis 
Fratri Optimo posuit eodem quo ex hac vita 
excessit. Anno 1620, Aetatis 54.

Jest za co być wdzięcznym wielkiemu i pobo­
żnemu poecie, ale jakże ja sobie wdzięczen by­
łem, żem nie pożałował pracy na zapisanie tych 
wyrazów. Z nich bowiem odkrywa się to czego 
niewiedział Siarczyiiski (1) i inni biografowie 
Piotra Kochanowskiego (2) że ten znamienity ry-

(1) W  obrazie wieku Zygmunta III.
{'2'j Bentkowski, Juszyński , a przed niemi Nisiecki i 

Krasicki (O Rymotworcacli oraz Podróż zTVarsz.ówy 
do X. Stanisława Poniatowskiego),
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motvorca opuścił śtriat w roku 1G20, a źył ma­
ło co dłużej od Jana, bo tylko lat 54. Z tegoż 
samego napisu podobnież widać, ze piątym bra­
tem tego ulubionego od muz rodzeństwa by  ̂
Adam (I), już nie poeta ale sędzia, zapewne spra­
wiedliwy, zapewne nieprzyjaciel pieniactwa , a 
pokój w oby vratelstwie kochający. Bo jakże ina­
czej można sobie wystawić poczciwego i oświe­
conego brata takich ludzi, jakiemi byli Jan i 
Piotr Kochanowscy? Jest i tego Adama nagro­
bek z czerwonego marmuru, jest jeszcze jakiś 
pomnik w rogu trzeciej ściany w ciemności ukry­
ty. Ale już to, pomyślałem sobie, wypada zo­
stawić następnym po ranie, a jeszcze ciekawszym 
wędrowcom, żeby też przecie i oni mieli coś 
nowego o nagrobkach w Zwoleniu powiedzieć. 
Mówię o nagrobkach, bo w grobach juz czas i 
nieopatrzność ludzka, wszystkie prochy tej za­
cnej i pamiętnej rodziny pomięszały. Niepodo­
bna teraz rozróżnić zwłok Jana od lubej Han­
ny, i tak opłakiwanej a nadobnej dziewki Urszu­
li. Przynajmniej są razem i po zgonie na zie­
mi, jakby na pamiątkę, że się tak czule kochali

(I) Szóstym bratem Jana musiał być Krysztof Kocka- 
nowski , który napisał wierszem przypisanie poematu 
Jana, Proporzec, do Stanisława z Mińska Mińskiego. 

lOM IV. 14
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za życia. Inaczej się stało z Piotrem, bo nie- 
iniał su'ojej Hanny ( i ), ani lubej owej dzieciny 
Orsziili ; bezźenny wędrował pół życia swego 
po Kuropie, jako kawaler Maltański walczył na 
morzu i kilka lat mieszkał w Malcie  ̂ ale nako- 
iiiec przyjechał umrzeć w Krakowie, we włas­
nym kraju. Dla tego też, bez zajrzenia do da­
wnych akt ziemi Radomskiej, nie możemy wie­
dzieć która z wsi okolicznych pod Zwoleniem 
należała do Piotra. Bo ojciec ich był majętnym 
szlachcicem. Strykowice Sycyna , Czarnyłas i 
wiele innych wiosek, były własnością Kochano­
wskich. Adam miał Sycenę, Jan w niej uro­
dzony, mięszkał w Czarnolesiu. Miłe to S naza- 
wsze pamiętne ustronie, w którem nasz poeta mu 
siał wiele dni szczęśliwych przepędzić, bo dale­
ki od złudzeń świata, na małem przestawał. Ży­
czenia jego w tej się tylko modlitwie codzień do 
Stwórcy zasyłanej zawierały:

Ja, Panie! niechaj mieszkam w tern gnieździć
ojczystym.

A t y  m n i e  z d r o w i e m  O p a t rz  i s u m i e n i e m  c z y s t e m :  

P o ż y w i e n i e m  u c z c i w e m ,  l u d z k ą  ż y c z l i w o ś c i ą ,  

O b y c z a j a m i  z n o ś n e m i ,  n i e p r z y k r ą  s t a r o ś c i ą !

(1) Krasicki przez omyłkę daje żonie Jana Kochano 
wskiego imię Doroty.
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W tych czterech wierszach serce i rozum na­
szego starego poety malują się jak w zwiercia- 
<ile. Kochanowski żył dosyć na ьЧѵіесіе , tyle 
lat przepędził we Włoszech w drugim raju ziem- 
skim, poznał roskosze Lutecyi, bo Paryż i w ten- 
czas wabił młodzież do siebie, poznał dwór a 
co większa poznał ludzi. Dosyć mu było na 
tt4n—a w tenczas musiał polubi<  ̂ i ocenić całe 
szczęście domowego życia. Jakoż w istocie pra­
wdziwy filozof, tak się rozmiłował w zaciszy 
swojej i poezyi, że odrzucił bogactwa i honory 
a radby wszystkich namówić do używania swo* 
body wiejskiej tak wzywał do siebie jednego 
z naj,lepszych swoich przyjaciół Myszkowskiego.

IV ,, g d y  e ię  m i e j s k a  A vrzaw a j u ż  b a w  ić n ie  z d o ł a ,  

Z a w r ó ć  M y s z k o w s k i  w a r t k i e  t w e j  k o la s y  k o ł a ,  

P r o g i e m  l i c h e g o  d o m k n  n ie  w z g a r d z i s z  b o g a t y ,  

B o  m a j ą  Lary svToje i u b o g i e  c h a t y .

Indziej iiiecliaj przysiuiiek zadziwi cię złoty 
1 Parjjikiego Skopa kunsztowne roboty.
Tu masz pokój nadobny, bez iiiusii zabawy 
Owoc prosto z gałązek i lekkie poti^nvy.
J ' u l a j  p ta k ó w ' p r z e t w o r y  i p o w i e t r z e  c z y s te .  

Z w i e r c i a d l a n e  j e z i o r o  i g a j e  c ie n is te ,

Tu zabawią, jeleniom założone sieci 
Albo lep w który plaslwo nieobacznt leci,
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A wdzięczBa Hanna, wszystko co przez lato zbierze 
Tak miłemu gościowi poznosi w ofierze.
Przy stole na skinienie twoje będzie czuwać,
I ъ winem napoczęte puhary posuwać (1),

Dobre lo co mówi o wsi Jan Kochanowski , 
pomyślałem sobie; z pięknej strony ją maluje. 
Ale dawniej ; albo— mniej myśleti o gospodar« 
stvi'ie, albo lepszych mieli ekonomów. Teraz 
biedny szlachcic, choćby i na trzech wioskach 
siedział, ileż to nad pszenicą , wełną i gorzelnią 
musi się napocić, ażeby mu gładko i tak wesoło 
jak pisze Kochanowski, choć jeden dzień w ty­
godniu przeszedł I Ale dosyć już o tem. Do­
dam tylko, że nie byłem tym razem w Czarno- 
lesiii. Dla czego 1 —Bo nie mogłem— a potem 
został powód zwiedzefłia drugi raz tych miejsc 
zajmujących. Slyszalrra tylko, ze choć domu i 
ulubionej owej Lipy niema, wszakże pamięć sy­
na Latony nie została pogardzoną. Teraźniej­
sza dziedziczka Czarnolesia z murowanego alkie­
rza, gdzie właśnie wdzięcznym rymem swoim 
Jan KochanovTski święte pienia Dawida na język

(I) W Elegii łaciiis. cTo Itfyszkowstiego. Przekład: 
Brodzim Dzień. f  Vanzawi. T. Ш. І82&.
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ojczysty przekładał, kazała wznics'c kaplicę, jako 
najwłaściwszy pomnik cnotom i gleniuszowi po­
ety. I wrzeczy samej, ten co:

y> Pierwszy wdarł się na skałę pięknej Kalliopy
Gdzie dotychmiast nie było znaku polskiej słopym

godzien chwały jako pierwszy liryk polski i 
wielkim talentem obdarzony poeta. Ale Kocha­
nowski zasługuje na większe jeszcze uwielbienie 
za swój gienialny pomysł oddania po polsku nie- 
s'niiertelnych hymnów Króla Izraelu.— Przezeń 
to dał poznaó, jak umiał pojąc potrzeby urny  
slowe ludu wielce chrześciańskiego; a przez wy­
konanie zamiaru z najwdzięczniejszą prostotą i 
uwagą, stał się wielkim swojej epoki mistrzem 
ЛѴ poezyi.^Kiedyś może wzniosą pomnik godny 
sławy i zasług takiego człowieka! My tymcza­
sem pożegnajmy Zwoleń, bos'my się dłużej jak 
przystało na popas w nim zabawili. Opuszcza­
jąc jednak dodajmy, nie o mies'cie samem, bu o 
niein chyba to powiedzie'ó z poetą: (1).

. . . uboga mies'cina
Tam się kończy gdzie zaczya;

(I )  dasińbki.
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— ale о kościele, ze położenie jego stoletniemi 
drzewami uwieńczone bardzo jest miłe, a staro* 
żytność samej budowy "nader poważna. Styl go­
tycki, a jednak kształt okiem prostokątny, wobu- 
dwoch kaplicach futryny i odrzwia kamienne, 
pokazują ze gust włoskiej architeklury, wiekowi 
Zygmunta I. w budownictwie u nas właściwy, 
wpływał i w Zwoleniu na budowę kościoła.

Wyjechawszy z miasta po trakcie bitym do 
Puław wiodącym, w lewo zostawały się rozległe 
bory i dąbrowy wśród których leżał o półtory 
mili piękny dwór Czarnolesia, na prawo zaś ja­
w ił się oku wesoły przesmyk pól uprawnych i 
gruszami tu i owdzie ocienionych. Dalej zno­
wu lasy, które niecierpliwie mijając, dążyłem do 
karczmy Załazów na wiorście będącej, od 
której trzeba było opuście gościniec, i zwróció 
się na prawo na wsi Łagów i Ławecko, aże by 
najbliższą drożyną stanąć jeszcze za widna przed 
tnurami Janowca. Zaledwo mi się udało doka- 
zac tego, bo chociaż nie długo zjawiły się zda­
ła białe zwaliska zamku, jednak droga choc' nie­
znacznie, ale ciągle wiodła pod górę, a wieże 
Janowca jakby chcąc większe wzbudzić' w' po­
dróżnym dla siebie podziwienie utrudnieniem
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p r z y s l ę | 3 U ,  zdawały się jeszcze więcej oddala<^
odemnie. Dupli|łein jediiah pożądanego celu_i
prześliczny zachód jasnego i ciepłego dnia poże­
gnałem na szcytach opoki dźwigającej starożytny 
zamek Firlejów! Mało tak dobrze zachowanveh 
ruin znajduje się w Polsce, лѵзгузікіе ściany wie­
że i baszty stoją nienaruszone: : niema tyl­
ko dachu i wewnętrzne ozdoby znikły. Bo 
też Janowiec trzydzieści lat zaledwo mija, 
jak został z wielką szkodą dla historycznych pa­
miątek opuszczony. Prawda że równie i na innie 
jak na tych co przedemną zwiedzali to miejsce, 
M idok takiego zniszczenia smutne zrobił wraże­
nie. ]Vie przypadkiem, nie wojną, nie zgrzybia­
łością nakoniec,—lak wspaniały, tak znaczący ze 
swego położenia gmach upadł. Ludzie go do­
browolnie opuścili, jakby niepamiętni, że dla tak 
wielu znakomitych ludzi był przytułkiem, że ty­
le razy groźnych murów swych czoło stawiał w 
obronie kraju. Zasmucony piąłem się coraz wy­
żej na opokę wązką ścieżką, która mię przywio­
dła nakoniec do bramy zamku. Jego mury i 
wieże potężne, jego obwód rozległy, jego dwa 
dzied zińce kwadratowe, kaplica,—jeszcze malo­
wanie po ścianach zatrzymująca, ta studnia prze­
rażającej głębokości, owe niezliczone komnaty i 
ogromne sale, podziwieniem i żalem mię przej-



—  112 —

mowały. Ale kiedym się obrócił na około sie­
bie i postrzegł na jakiej wysokości słoję i gdzie 
mój wzrok zasięga? zostałem w zachwyceniu.— 
Co za wspaniały widok! Istotnie, jeżeli nie pra­
wdziwym szwajcarskim, to przynajmniej wi do­
kom Saskiej Szwajcaryi nie było czego zazdro­
ścić! Kiedym spojrzał w dół na tę poziomą gro- 
madę domów miasteczka Janowca, z pośród kló- 
rej wychodziły poważne szczyty starożytnego ko­
ścioła, a za nią nieskończone mnóstwo p ó l, i wsi i 
bsów zalegających razem przestronną okolicę , 
kiedym z drugiej strony zobaczył wspaniałej 
W isły nurty szerokim pasem roztoczone wśród 
gór zaroślami ukrytych, gdym rzucił okiem 
na ów starożytny Kazimierz, między niemi 
odwieczną ruiną bielejący, kiedym iiakoniec chci­
we oko w widnokręgu zagłębiając, dostrzegł Sb 
Krzyski Klasztor, a pule'm dosięgną! nióm nawet 
w mglistej dali groźne wierzchołki Tatrów: w u- 
niesieniu duszy składałem dzięki Stwórcy, że i 
naszego kraju nie wyłączył od wspaniałych wdzię­
ków przyrodzenia, które umysł i serce człowie­
ka podnosząc, zbliżają do Niego!

Napawając się urokiem takiego widoku, zagłę­
biłem powoli myśl moją w odległe wieki, świad*
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йаті jeszcze wielkości Janowca będące. Przy­
pomniałem założyciela tego zamku, i hołd uwiel­
bienia dla wielkiego pomysłu w wyborze miej­
sca, patrząc na dzieło jego, oddałem. Piotr Fir­
lej z Dąbrowice VI ojewoda Ruski, wzniósł ten 
gmach około r. 1540 i przekazał go nie długieinu 
szeregowi swoich następców (1). Przy końcu XVI 
wieku już go niemnie'j można i wiele w kraju 
znacząca rodzina Tarłów' posiadała. Jan Karol 
Tarło Kasztelan Wiślicki, Olsztynu i Zwolenia 
Starosta, synowiec Pawła Arcybiskupa Lwow­
skiego był podobno panem Janow ca (2). W  pó­
źniejszych czasach przeszedłszy na dziedzictwo 
Lubomirskich, ich bogatym nakładem urósł w gro­
źną i wspaniałą postawę, jakiej dziś ruinę i pa­
miątkę tylko postrzegamy. Za nich to przyle- 
głości tych wielkich dóbr — ogrodami, zwierzyń­
cem i kilką ładnemi budowami ozdobione zo­
stały. Ozdobiony i upiękniony ostatecznie za­
mek Janowiecki za panowania Stanisława Augu­
sta w innem się już znajdował ręku. Takim go

(1) Miejsce to zwano Serokoml.i przed zbudowaniem 
zamku, jak okazuje [przywilej fundacyjny m. Janowca 
niżej umieszczony.

(2) Okolski, Orbis Poloni T. III. p. 59, pod herbem 
Starża alias Topor.

TOM IV. 15
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ostatecznie utrzymał Piaskowski Podkomorzy Krze­
mieniecki, nabywszy od Księcia Marcina Lubo­
mirskiego ; ale później do nie zamożnych prze­
szedłszy rodzin, zaczął upadać raczej pod cię­
żarem niepomyślnych losów, jak czasu. Waro­
wna postać Janowca przypomniała mi głośnego 
zdobywcę szwedzkiego Karola Gustawa i jego 
zbrojne wędrówki po ziemi polskiej, którą tak 
oblicie, rpwiiie krwią swoich Skandynawców? 
jak ich przeciwników zbroczył. T u — wstrzy­
mywany w pomyślnościach swojego oręża dziel- 
nemi obrotami Czarnieckiego, idąc za tym wo­
dzem udającym się na prawy brzeg W isły, przy­
był ów wojowny król dnia 7 lutego r. 165G, za­
mek żołnierzem swym osadził, i po lodzie pod 
Kazimierzem przez Wisłę się przeprawiał (1).

Mrok juz pokrył całą okolicę i blade świa­
tło księżyca zastąpiło skwarne promienie słońca,

ól) Sam. Puffendor:, Ilist. L. IV. — Wizerunek 
Janowca znaj'dujący sio u Puffendorfa z napisem: «Га-
noivicz a Suecis occupata et praesidio munita, d. 7 
Febr. An. 1656, przeniósł do swego dzieła Swięchi. 
Ale teraz widok jego przed opustoszeniem nawet, był 
inny. Widać że go Lubomirscy po wojnach szwedzkich 
podnieśli i znacznie powiększyli.
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kiedym się ocknął z moich duman. Ale jakiż 
nowy zachwycił mię widok; gdym zaczął zstę­
pować na doł. Noc nadała zupełnie inną, nie 
oznaczoną, ale uroczystą i prawdziwie czarującą 
postać całej okolicy. Zamek od białych murów 
swoich odbijając promienie księżyca, urósł w ol­
brzyma, i basztami swomi jakby silnemi ramio- 
ny zdawał się obejmować całą okolicę. U stóp 
skalistej opoki, wszystkie domy miasteczka zale­
gły cienie nadchodzącej nocy: jedna tylko wieża 
kos'cielna wysmukłym wierzchołkiem tkiwła nad 
pomroką i roztrącała spadające na nią światło 
księżyca. Z głębi doliny dochodził mię głuchy 
gwar skupionej ludności miasta, i powracających 
od żniwa rolników. Wszystko miało w sobie 
jakiś tajemniczy powab, jakiś urok, którego wy­
razić trudno (1). Leniwo przenosiłem się do 
rzeczywistości, to jest do żydowskiej karczmy na 
rynku tego poziomego grodu stojąci^. Przewo­
dnik, (bo idącemu do zamku nawinął się jakiś 
Cicerone^ przed pięcią laty uczeń .szkoły tamtej-

(1) Z dawnych Topografów polskich Starowohki za­
mek w Janowcu nazywa dość wytwornym gmachem, 
Cellariusz także o nim wspomina.
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szej elementarnej, a zatem jeden z eriidytow 
miejscowych), opowiedział mi po swojemu oso­
bliwości kościoła jaiiowieckiego. Wstydzę się, 
że w nim nie byłem, ale w nocy u nas pi'zy 
najmniej, kościołów nie otwierają, a ja musiałem 
kordecznie na nocleg jechać do Kazimierza. Ale 
kto się chce o te'm coś do wiedzieć, niech zajrzy 
do owych kart, które tak powabne'rn piórem, au­
torka Rozrywek kreśliła niegdyś dla dzieci (1), 
My to tylko dodamy, że starożytny ten kościół 
za czasów Zygmuntii Augusta oddany był ewan- 
glelikom reformowanym przez jednego z najzna­
komitszych Firlejów , to jest Jana Wojewodę 
Krakowskiego i Marszałka W. Koronnego. Nie 
wiemy jednak czy należał do Aryaiiów, jak miej­
scowe podanie utrzymuje. Dopiero trzeci syn 
jego, także Jan Podskarbi W . Koronny, pod 
panowaniem Zygmunta III powrócił go katolikom. 
Zresztą kilka dawnych i pięknych nagrobków, 
a mianowicie rodziny Tarłów, zboblą tę zajmu­
jącą i godną bliższego poznania świątynię.

Był to jeden z najpiękniejszych wiccz(uów 
lata schylającego się ku jesieni, kiedym opuszczał

(1) Rok drugi,‘ Tom III. str. 233 wydanie drugie.
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Janowiec, udając się na przewóz do Wisły. Księ- 
ziyc coraz mocniej posępnym blashiem swojej tar­
czy rozjaśniał cienie nocne i posrebrzał nurty 
wspaniałej rzehi, Głęboha już cisza panowała 
nad górzystemi jej brzegami, i małe tylko świa­
tełko błyskające zdała na tamtej stronie ostrze­
gało źe jeszcze mieszkańcy karczmy Męczmierz, 
lub przybywający do niej podróżni czuwali, za­
pewne przy kieliszku, bez względu na bliską już 
północ. Tymczasem przewóz był na drugiej stro­
nie W isły, a stentorowy głos przewoźnika, któ- 
regom przez ostrożność w ział т sobą z Janowca, 
na próżno powtarzany rozlegał się po górach i 
wąwozach przeciwległych. Długo wszystkie wo­
łania nic nie pomagały, ja tymczasem napawa­
łem się roskosznym w idokiem tak wspaniałej no­
cy ; az nakoniec po półgodzinnych hukaniach 
chrapliwy jakiś głos, i to w dali z drugiego brze­
gu w cieniach zupełnie zanurzonego zdawał się 
odzywać, a pote'm znowu ustawał jakby najgra- 
wając się z naszych kłopotów. Już wreście i cier­
pliwości zaczęło brakować, już myślałem wracac 
do Janowca, gdy na stokroć powtarzane krzyki 
i pogróżki mojego woźnicy, odezwał się znowu 
ten sam głos: CiseJ, cisej\ bo gardło pęknie l Co 
to łam gore, albo co ? — Prędko jednak po tej 
odpowiedzi przybił długo pożądany przewóz.
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a gdym zaezął wymawiać przewoźnikowi jego 
obojętność na nasze znużenie po całodziennej 
podróży:— » 0! Mości Panie,rzekł poczciwy staro­
wina , łatwiejci pocckać jakę tam chwilkę nad 
brzegiem Wisły, jak pozwolić zęby te selmy wil­
ki zagryzły powracające z pańskiego kobiety.« 
A gdy zadziwiony pytałem go co to znaczy? za­
czął mi opowiadać o srogiej klęsce, jaką zagnie­
żdżone w tych okolicach wilki tego lata zadały 
mieszkańcom. Dwadzieścia kilka osób, kobiet 
i dzieci rozszarpanych zostało, a nikt nie śmiał 
szczególniej wieczorami pojedyńczo wychodzić. 
Opowiadania te miałem za przesadzone, ale do­
szedłszy do karczmy, znalazłem liczną gromadę 
chłopów z żonami i córkami zbierających się 
tam umyślnie , ażeby razem do wsi za leśnemi 
wąwozami leżących, powracać. Zaledwo posła­
ne na obławy oddziały wojska potrafią wyple­
nić te drapieżne zwierzęta w ich legowiskach. 
Długo jeszcze słuchałem z politowaniem tych 
smutnych powieści biednego ludu. Każdy nale­
żał do rozmow'y, każdy coś miał do przydania: 
tylko młoda kobieta siedząc na ustroniu w głę. 
bokiem milczeniu, zdawała się myślą i duszą 
nie należeć do tych, co ją otaczali. Częste tylko 
w^estebnienia podobne do żałośnego jęku, wyry­
wały się z głębi jej piersi, oczy jej były nieru-
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chome, łza tylko czasami w nich zabłysła, a 
polem gorącemi kroplami spadała na blade i smu­
tkiem zorane oblicze. Nie potrzeba było pytać 
co cierpiała. Była ona nieszczęśliwsza od innycli. 
W powszechnej klęsce straciła podeszłą w wie­
ku matkę, którą z pracy rąk swoich żywiła, a 
w kilka dni potem straciła resztę co ją przywię- 
zywało do życia, co miała najdroższego. Nieli- 
tościwe zwierze rozszarpało w jej oczach pra­
wie, pięcioletnią jej córkę.

Skończył się wreszcie dramatyczny ten popas 
w Męczmierzu. Gromada wieśniaków zabrawszy 
kosy i sierpy, wyszła udając się krętą ścieżką 
wąwozu, ja jechałem dobrze utorowaną drogą 
do Kazimierza, którą mi rozjaśniał księżyc, roz­
praszając z jednej strony cienie od leśnych gór 
rzucane, a z drugiej łamiąc swe promienie w' by­
strych nurtach W isły. Lecz zaledwo małe pół 
godziny ta nocna jazda trwała, kiedy osobliwszy 
widok uderzył moje oczy. Białe wielkie szkiele­
ty dziwotworncj postaci, na zakręcie drogi wy­
sunęły się z pośród gąszczu ciemnych zarośli o- 
krywających góry nadwiślańskie. Konie moje 
leciały szybko, bo woźnica lękał się wilków. Zda­
wało mi się ze jak drugi Faris, mijam w pu­
styni zasypane wichrami kościotrupy. Szczęściem,
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ze w istocie zamiast na pustyni, byłem naowczas 
w najromatyczniejszej okolicy; a szkielety owe 
były zwaliskami sławnych spichlerzy, które Ka­
zimierz Wielki z obu stron miasta przez siebie 
założonego powznosił. Gotyckiego kształtu gma­
chy, z białego piaskowcu pobudowane, sterczały 
ostremi szczyty odbijając się na Ile dębowych 
i świerkowych konarów. Kiedyś przed laty, pó­
ki na zachodzie Europy nie rozwinięty jeszcze 
w zupełności nowy porządek towarzyski, wstrzy­
mywał postęp rolnictwa, Polska bogatemi plo­
nami swoich niezmiernych łanów, karmiła zgło­
dniałe rycerstwo INiemiec i Anglii. Umiał z tak 
szczęśliwego położenia kraju sw ego korzystać Ka­
zimierz, słusznie zwany Wielkim; i po odzyska­
niu Halickiej Rusi do korony, rozszerzywszy pań­
stwo, założył miasto któremu imię swe nadał. 
W niem prędko utworzył się port na Wiśle, 
z którego tysiące obciążonych przenicą statków, 
wypływało co rok, roznosząc skarby zbożorodnej 
ziemi w zamorskie krainy. Upadek feudalizmu, 
za nim podniesienie przemysłu rolniczego u po­
stronnych, a nawzajem wojny i zamieszania w kra­
ju , zniszczyły później dzieło wielkiego króla, 
^ie dosyć na tern, Wisła nie czując już więct^ 
nad sobą hamulca żeglujących po niej łodzi, by­
stra i niesforna w bujaniu swem, rzuciła od wie-
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czne łoże i częśc znaćziią brzegów od słrony, 
którą jechałem, opuściła lub piaskami zaniosła. 
Opustoszały więc przedwczes^iie piękne owe spi­
chrze, które się zrazu zjawiły przedemną. Gdy 
wkrótce wyjecliawszy z manowców, ujrzałem się 
między muraini tego starożytnego grodu, zda­
wało mi się, żem wrócił do wieku czternastego, 
do czasu owego Króla Chłopków'. Gotyckie wy­
stawy z grzybiałych kamienic, które otaczały ry­
nek, ponure gmachy wznoszące się po górach 
nad miastem, wzniecały dziwne jakieś uczucie 
w duszy. Blada jasność nocy ukrywała przed 
wzrokiem ruiny, zostawując wędrownikowi wie­
le jeszcze do odgadnienia w tym czarównym 
widoku. Ale znużony umjsł i ciało potrzebowa­
ły spoczynku, po tak obfitym dniu w silne i no­
we dla mnie wrażenia. Usnąłem pod ciemne'm 
.sk!e pieniem jakiejś starożytnej komnaty, ale dra­
żniona całodzienncin widokiem wyobraźnia, nie 
chciała się uspokoić i we śnie. Przez całą noc 
rozmaite marzenia nasuwały się tłumnie jedne 
po drugich: zdawało mi się naprzód, że widzia­
łem daw ny gród Kazimierza zaraz po jego wznie­
sieniu napełniony kupcami i flisami różnych nai o- 
dów jzamck, mieszkanie potężnego mołiarchy, wspa­
niały obronną postawą otwierał bramy i podwoje 
swe dla rycerstwa i bogatych panów, wszystko od­
dychało życiem, jaśniało bogaclwy. Lecz w krótce 

TOM IV. 16
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znikło przyjemne marzenie, a nowe fanastyczne wi­
dziadło zastąpiło dawniejsze. Zdawało mi się zno* 
wu, ze widzę też same mury, też same warownie; 
ale pierwszych szczyty spalone, drugich baszty 
zgriichotane, przedstawiały upadek i zniszczenie. 
Na ulicach był ruch i wrzask, ale nie widziałem 
juz owej przemyślne'] ludności: bandy tylko ob­
cego ze SkandynaAYii żołdactwa snuły się tłumami 
powtarzając stokrotnie imię Karola XII, a wy- 
bladłe li ca , wyglądających nieśmiałe z domów 
sw'ycb mieszkańców, świadczyły źe głód i nędza 
zaległy miejsca, z których niegdyś rozwożono 
chłeb i dostatki w odległe krainy! — Pod niebem 
cień Kazimierza Wielkiego olbrzymiej postaci , 
zdawał się unosie nad ulubionym sobie grodem 
i potężną prawicą rozciągając purpurę królewską 
osłaniał je, jakby chcąc, bronić od pocisków nie­
ubłaganego i wszystko niszczącego czasu.—Wle'tn 
ocknąłem się zmęczony przykre'm widzeniem, a 
pierwsze promienie pałającego wschodu bijąc w 
okno mego pokoiku, odkryły oczom obraz rze­
czywistości. Niecierpliwy poznania tego , co mi 
лvczoraj cienie nocy jakby w lajemnicze'm odda­
leniu ukazały, pobiegłem do miasta , —i w kilka 
chwil stałem w zachwyceniu przed dwoma do­
mami na rynku, nad które mało coś osobliwsze­
go w kraju znaleźć można. Niech kto sobie wy-
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stawi dwie odwieczne budowy jednopiętrowe z 
przejściem na dole pod arkadami, nad klóremi 
wznoszą się tak prawie wysokie szczyty jak dół 
i piętro, w  rozmaite wzory wyrabiane u góry. 
W tej kamienicy, która jest po lewej stronie, są 
trzy arkady na dole i trzy okna na piętrze, z nich 
dwa są zbliżone do siebie, a między driigie'm i 
trzeciem znajduje się framuga równej z niemi wy» 
sokości, gdzie jest wyrobione z muru w yobraze- 
nie biskupa z pastorałem, kolorowane,, a pod spo­
dem napis: S ‘ Nicolaus. Po obu krawędziach 
kamienicy idą od dołu aż do szczytu, dwa jdla- 
stry, na jednym z nich jest podobiież wyobra­
żenie ś. Jakóba znapisem; S. Jacobus major., na 
drugim znowu innego świętego. Był ten dom 
niegdyś własnością bogatego mieszczanina Miko­
łaja Przybyły, a teraz mieści się w nim Urząd 
Municypalny. Druga kamienica obok stojąca 
bardzo podobnego kształtu, prócz innych wzo­
rów w szczycie, le'ni się szczególniej odróżnia, że 
od wierzchu dolnych arkad aż do gzemsu mię­
dzy oknami, stoi w całej postaci na ścianie wy­
robiony z kamienia w kształcie jakby płaskorze­
źby Sty Krysztof z dziecięciem Jezus na barkach , 
a w ręku dźwigający drzewo z korzeniem wyr­
wane; pod stopami olbrzymiej postawy świętego 
są wyrobione na murze ryby i raki. Nie jeden 
czytelnik wie zapewne ciekawą legendę o tym
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sławnym świętym htory jest uprzywilejowanym 
patronem wielkiej liczby miast w Europie. Da­
wna stolica Litwy za swój herb go także przy­
swoiła; słowem ś. Krysztof był jednym z najpo 
pulariiiejszych świętych w s'rednich wiekach (1).

(I) Przed piętnaslii wiekami olbrzym zwany Oferus 
jeszcze poganin, chodził po święcie i nadzwyczajnych 
rzeczy si*̂ ą swoją dokazywał, szukając służby u takie­
go pana, klóryby go śmiałością i potęgą przewyższał. 
Szukał go d*ugo —i nakoniec znalazł pewnego książę- 
cia. Służąc jednak u niego dostrzegł nakoniec, że się 
pan boi djabla; osądziwszy więc że ten co się boi dru­
giego musi być od niego słabszym , postanowił szukać 
mocniejs/.ego i przystał do szatana. Lecz gdy razu je­
dnego szatan z ca ym swoim orszakiem oddalił się ze 
drżeniem od figury Cliryslusa Pana, stojącej przy roz­
stajnych drogach, a spytany dla czego tak zrobił , wy­
znał że się lękał Clirystusa: Oferus widząc , że i nowy 
jego pan nie był najpotężniejszym, rzucił go i poszedł 
szukać (ihrystusa. W tej nowej wcdrówee spotkał raz 
pustelnika i pytat go, jak można służyć Chrystusowi?— 
Modlitwą! pracą, odpowiedział pustelnik. Oferus więc 
jął się pracy, bo modlić się nie umiał. Na pustyni 
płynąt bystry strumień, a żaden pielgrzym nie mógł 
się przezeń przepraw ić, lecz każdy tonął na środku. Pu­
stelnik w'tenczas poradził Oferusoлvi, jeśli chce zostać 
sługą Clirystusa, żeby dla miłości jego przenosił piel­
grzymów na drugą stronę. Przystał na to chętnie ów
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Osobliwszy ten dorn z takim wizerunkiem na 
ścianie, należał niedyś do jakiegoś pana z dwo­
ru Kazimierza. Herb lis , zachowany dotąd vr 
murze świadczy o te'm, ale dziś razem ze \vszy- 
slkierni kamienicami w rynku, przeszedł na wła-

olbrzym, i wyrwawszy ogromną sosnę z korzeniem > 
dniem i nocą przenosił podróżnych, opierając sie na niej 
Ale raz we śnie usłyszał głos dziecięcia wołającego nań 
po imieniu, żeby je przeniósł. Ocknąwszy sie ujrzał 
dziecko; wziął je więc na barki i jął przenosić. Lecz 
na środku strumienia powstał wicher, piętrzyły się bał­
wany, i olbrzym pierwszy raz strachem zdjęty, poczuł 
ciężar na sobie. A wtenczas zawołał na dziecię, mó­
wiąc: że mu się zdaje tak być ciężkiem jakby świat ca­
ły dźwigał na sobie.— «Nie tylko świat cały, lecz i 
Stwórcę jego dźwigasz teraz« ~odpowiedziało dziecię. 
))Ja jestem Chrystus, u którego ty służysz , i ja ciebie 
chrzczę w Jmie Ojca, w Lnie moje i Ducha św'. Imię 
twe odtąd będzie Krzysztof, czyli piastun Chrystusa.» 
Poczem ów olbrzym, już Chrześcianin imienin Krysz- 
tof, poszedł znowu w świat, lecz nie pana szukając 
bo go miał w Jezusie Chrystusie, ale opowiadając s ło ­
wo Boże we wszystkich krainach. Ukamienowali go za 
to poganie, a Krzysztof został Świętym, bo święte było 
jego powołanie.— Doszła do naszych czasów pieśń o 
tym świętym, której diuk najrzadszy inkunabuły sięga 
początków wieku XVI, i ma tytuł:/h/csii oś. Kryszło- 
forze barzo piękna.
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snośc synów Izraela. I one iiiedawnemi czasy 
podobną miały cechę starożytności, bo wszyst­
kie założyciela swego pamiętają, ale dla zgrzy­
białości sw'ej lub przywidzenia posladaczów, w 
odnawianiu straciły wspaniałą swoję szatę. Jest 
wszakże jeszcze jeden dom opodal od rynku sto* 
jący, przy ulicy tak zwanej Senatorskiej, który 
równie jak te cośmy już opisali , każdego dziś 
ściąga uwagę nadzwyczaj sfarożytną swoją po­
stawą. Prócz gotyckiej budowy zdobią go od- 
drzwia kamienne i rozliczne z pisma świętego 
napisy na ścianach; teraz jest garbarnią.

Ze trzech kościołów tego miasta, najdawniej­
sza jest fara, jeszcze лг XI wieku od Lamberta 
Biskupa Krakowskiego założona (1), a w r. 1610 
od Jana Firleja zupełnie odnowiona. Dwa in­
ne kościoły, to jest: ś. Anny i Reformatów, pó­
źniejszej są fundacyi, pierwszy jednak jest dziełem 
odległych czasów; a drugiego założycielem w r. 
1627, pod tytułem Zwiastowania P. M. był Hen­
ryk Firlej Biskup Poznański. Na wzniosłej o- 
poce wapiennej, na pochyłości której jest fara, 
stc'rczą białe zwaliska zamku zbudowanego i nie

(l) DIuqosx, 111. 269.
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raz zamieszkałego przez Kazimierza. Od miasta 
są jeszcze dos'ć znaczne mury, a z drugiej stro­
ny stoi wysmukła i okrągła baszla, s'v\ lecąca bia­
łością swoich kamieni, jakby latarnia na przy­
lądku morskim. H istorya Kazimierza chociaż 
tylko handlowego i niewielkiej starożytności mia­
sta, nie jest pozbawiona zupełnie pewnej barwy 
romantycznej. W XIII. wieku przed założeniem 
grodu, na gruncie wsi zwanej Skowierzynek stał 
skromny drewniany kos'cIół i klasztor Norberta- 
now, którzy kilka wiosek okolicznych posiadali. 
Częste napady hord^tatarskich; najazdy litewskie, 
a nareście głód w r. 1315 zniszczył prawie zu­
pełnie tę osadę. Jest podanie że jeszcze za ży­
cia Władysława Łokietka, syn jego, później Ka- 
źlmierzem Wielkim zwany, upodobawszy piękne 
położenie tego miejsca, wyjednał u ojca zamia­
nę dóbr klasztornych dla siebie, na inne króle­
wskie pod Krakowem. Może to po ożenieniu je­
go z Aldoną córka Gedemina nastąpiło. Coż- 
kolwiek bądź, to pew na że Norbertanie przenie­
śli się do wsi Bawół (1) pod Krakowem, a Sko-

( f )  B a w ó ł  z w a ła  się  w ieś  na  m ie jscu  k tórej K azi­
m ierz  W . ziłłożył p rzedm ieśc ie  pod K rakow em  od sw e­
go  im ien ia  nazw ane , i ta m  p ie rw ias tk o w ą  A kadem ią  u- 
s a d o w ił .
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wierzyiiek i okolice jego zamienione zostały na 
dobra królewskie. Tani dopiero Król Kazimierz 
wzniósł na górze od północy zamek mocny z na­
tury i sztuką obwarowany, a postawą okazały. 
Ściany baszty dziś pozostałej około pięciu łokci 
grube, przekopy od południa gdzie ĵ est cmen­
tarz famy szerokie, studnia w skale okrągło na 
36 sążni wykuta, przestronne lochy do wycie­
czek pod zamkiem ku Wiśle ciągnące się, świad­
czą jak wspaniała i groźna była budowa zamku. 
Po tak świetnym początku, pośpieszył mądry i 
dobroczynny władzca zabezpieczoną tym sposo- 
bem przyszłą osadę od wszelkiej napaści, ufun 
dowac i wznieść do stopnia znakomitego naów- 
czas miasta. Stanęły więc murowane świątynie 
i piękne owe kamienice лѵ rynku, któreśmy wy­
żej opisali, a przystań dla statków unoszących 
zboże żyznych niw Sandomierza i Krakowa ku 
morzu , okrążona z obu stron została szeregiem 
podobnież murowanych spichlerzy, których po­
zostałe zwaliska przypominają jak były ozdobne 
i wygodne (1). Tak zamożną ręką wzniesione

(I) Słarowolski i Cellariusz w  sw o ic h  o p is a c h  s t a t y s t y c z ­

n y c h  d a w n e j  P o l s k i ,  w i e l c e  w y c h w a l a j ą  p ię k n o ś c i  in i a .  
s ta  K a z i m i e r z a  i h a n d e l  j e g o .  O s ta tn i  p o w ia d a .  Casi- 
miria inter scopulos ad f^istulae ripam pulehrae ex. 
strucla eivitas... Mercaturae exereendae cives stre- 
nuam operumnavant.



- -  129 —

miasto, zamieszkali nie tylko sami krajowcy, ale 
i z obcych krain zwabieni kupcy. Do osadników 
tych również należeli powróceni j'odzinnej ziemi 
z posagiem Aldony przez Gedamina, krajowcy, 
którzy w czasie częstych najazdów od Litwy 
w niewolą zapędzani byli (1). Kazimierz w teii- 
czas policzony został w poczet sześciu miast pol­
skich prawem miejskiem oddarzonych, które naj­
wyższy Sąd Królewski dla obywateli miejskich

C

w Krakowie składały. Żydzi wszakże, pomimo 
szczególniejszego nad nimi orędownictwa Kazi­
mierza, nie mieli przy tak świetnych początkach 
tego miejsca żadnego w nim domu; bo prócz sie­
dmiu tak zwanych faktorów' Esterki, o jakich 
akta miejskie wspominają, żaden inny nie miał 
tam stałego siedliska. Piękna jednak Esterka, 
kiedy surowy głos opinii publicznej nie zabez­
pieczał jej pokoju w Łobzowie, przeniosła swe 
mięszkanie do zamkti Kazimierskiego. V̂ nim to 
oblub ienica jeżeli dumną była, i jeżeli duma 
szczęśliwym kogo robi, mogła byc szczęśliwą, 
bo nic będąc królową używała jak podanie twier­
dzi, pozoru tej godności, gdy ją gmin nieświa­
domy te'm nazwiskiem mianował. W bliskiem są-

( l )  Z d a w n e g o  r ę k o p is m u .  

TOM IV 17
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śledztwie, о milę tylko, żył w samotnym zamku 
na górze wśród wąwozów ciemnych lasem poro- 
słej, Bochotnicą zwanym, dzikiego serca rycerz 
Maćko Borkowic/, herbu Napiwonia, później W o­
jewoda Poznaiiski. Dla odwagi i rzadkiej czyn­
ności umysłu, zrazu upodobany Królowi Kazimie­
rzowi, miał sobie, poriiczony dozór nad budową 
zamku , potem nawet opiekę mieszkającej w nim 
Esterki, podczas jednej z wypraw wojennych te­
go Monarchy na Ruś; nakoniec powierzoną mu zo­
stała straż oddalonej przez Kazimierza i osadzonej

c
w zamku Żarnowieckim małżonki Adelajdy He­
skiej. Maćko nadużył zuchwale położonej w nim u- 
fności. Podanie gminne głosi że nie wahał się na­
wet korzystać nikczemnie ze złożonych w reku jego 
skarbów na wzniesienie zamku i innych budowli 
w mieście Kazimierzu. Historya zaś okazuje, że 
Borkowicz urosły w potęgę rozbojami i rabun-> 
kiem napełnił okoliczne ziemie, wy padając z zam­
ku swego na sąsiadów i podróżnych, lub dale­
kie nawet dwory najeżdżając (1); a niektórzy

(I) D łu g o s z  Lib IX. p. i, iib. ed Lips.—Ten Maćko 
Borkowicz zaprzysiągł wierność Kazimierzowi Wielkie­
mu, aktem urzędowym w Sieradzu r. 1358, szóstego 
dnia po popielcu datowanym. O b. C o d e x  D ip lo m a t .  
M a io r i s  p o lo n .  h r .  R a c z y ń s .  p .  i l 4 .
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dziejopisowie rzucają podejrzenie, ze strzegąc
c

Adelajdy w Żarnowcu, poważył się wejść z nią 
w ^vyst^pne związki (1). Upominany wprzód 
tylko za najazdy od Króla, gdy nie mógł się od 
nich powściągnąć, ponawiając je w Wielkopolsce 
z dziedzicznego zamku Kazimierza (2): uległ o- 
kropnemu losowi, który naii oburzenie powsze­
chne, a może i potrzeba zatarcia obrażonego ho­
noru Kazimierza sprowadziły. Nie uskromioiiy 
dotąd zbrodniarz, za przy byciem do Kalisza poj­
many i przez wyrok publicznie zapadły na uka­
ranie śmiercią przez głód zkazany został. D łu ­
gosz powiada, że okutego w łańcuchy, zawiezio­
no do Olsztyna gdzie w podziemne'in dusząc się 
więzieniu, a siano i wodę za pokarm mając w o-

(1) Id. ibid. »Habet et non nnulorum assertio, Casi- 
iniruin Regem in Matliiam Palatinum pro eo, quod de 
stupro Reginae irisimulatus fuerit, tarn saevam senten- 
tiain exercuisse. « mówi Długosz.

(2) Dobra i miasto Koźmin w okolicach Poznania 
leżące, zdają się bydź gniazdem bogatej i przewa- 
ważnej rodziny Borkoлviczów', Już w XII. wieku Ko­
źmin był ich własnością, a w XIV. dopiero po ukara­
niu za bezprawia Jana Borkowicza, i który który się 
chciał mścić za głowę Maćka swego brata wyszedł z te­
go imienia , razem z jego zagładą.
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kropnych inęhach szarpiąc własne ciało, zbro­
dniczego żywota dokonał. Tymczasem był ś!ad 
zostawiony w metrykach kościelnych fary Kazi­
mierskiej, ze ów dumny możnowładca straszną 
ową karę poniósł w pie'rwszej baszcie na zamku 
w Kazimierzu, przez ^dziewięć dni pasując się 
z zasłużoną śmiercią, i pote'rn przez brata swe­
go Janusza na cmentarzu farnym pogrzebiony. 
Podanie to wspiei^ają pomniki imienia Borkowi- 
czów w świątyni tej pozostałe, to jest ka plio.-, ,k1 
nich fundowana, nagrobek i herb Napiwonia za­
miast pająka w kościele zawieszony. Taka jest 
powieść dziejopisów i tradycyi gminnycii o tym 
pamiętnym rządcy Kazimierza (1). Zamek tego 
miasta różnych później dośw iadczył kolei. W ro­
ku 1656 Karol Gustaw Szwedzki, przed bitwą 
pod Włoslowicaml z Czarnieckim stoczoną, woj­
skiem swoim usadził go, pierwszy cios murom 
tym zadawszy. August II. kazał około r. 1704 
naprawić szkody w nim od czasu i wojny zada­
ne, dla dania odporu plądrującym po kraju puł-

(1) Miło nam jest, że mogliśmy temi szczegółami 
dopełnić, ciekawej o tym znakomitym rozbójniku wia­
domości , jaką podał w Tomie I Biblioteki str. 20—21̂  
zacny nasz przyjaciel Kazimierz Wład: Wójcicki.
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kom Karola XII. Ale powtórnie Szwedzi go zni­
szczyli , w okopach przez siebie wzniesionych 
zostawiijąc prócz tego pamięć swojej bytności. 
Podczas kampanii r. 1792 owa studnia głęboka 
w skale wykuta, zarzuconą do połowy została, 
a w r. 180G Austryacy do reszty kazali ją gru­
zami zapełnić. — INazajufrz opuściłem Kazimierz, 
z jego spichlerzami z drugiej strony miasta ró- 
лѵпіег ciągnąceml się, i przejeżdżając wieś Bo- 
cliofnicę, gdym wzrok mój nasycał roskosznem 
jej położeniem, ujrzałem zwaliska jakichścis' sta­
rych murów', które wspólnie z ciemnym świer­
kiem i płaczącą brzozą, wieńczyły jednę z gór 
otaczających Bochotnicką dolinę. ЛѴіеь'піасу po­
wiedzieli mi, że ten zamek był niegdyś mieszka­
niem pięknej Esterki, ale ja com już zajrzał do 
starszych od zamku papierów, poznałem, że to 
było niecne siedlisko Wojewody !VIacI«a, a dreszcz 
przejął mnie na wspomnienie jaką śmiercią zbro- 
dnie swe okupił.
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PIUTJŁKJ ALBO FUJVDVe

W шіЕ Boże amen. — Poniewasz wszeliahie 
sprawy hthore się za czaszem na swiath wydają, 
za czaszem za się spamięci liudzkiei wychodzają, 
gdzieby do pewnei wiadomos'ci i wieczne! pa­
mięci piszmem у słosziiym świadecztwem iiiebę- 
ły prziwiedzione. Dlia cze® my Andrzei Firliei 
z Dąbrowiczc Castellan Liibelsl«j, у Starosta 
Sandumirshj, a na laiiowczu dziedzicz wsistkim 
w obecz i kasdemu z osobna komu thotherasz, 
ina pothomne czaszy, wiedzieć nalezi, iiinieiszim 
piszmem oznaimuiemy, idopewney a niewątpliwe! 
wiadomości przywodzimy, Gdisz piszmo Boże i
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onych Mędrczow ihtórzy na swiecle porządek 
stanowili, nauka tho w szobie zamyka, ze nie 
thilko w Rzeczypospolite'i tak wielkiei iako małei 
wszeliakiei dobrze postaiiowionei,* alie thesz w ka- 
sdym postanowieniu a sprawie porząlku opisane­
go wedlie ktoreg® lludzie się maią iniędzi szobą 
sprawować, у co za powinność iedne® przeciw 
drugiemu bic ma, zalieczac, i rniędzi budzie po­
dawać, tbe® niezaniechalj. Widząc mij thedy, 
ysz sławnei pamięci Wiclmoźnei Pan Piotr Fir- 
llel z Dąbrowicze, Woiewoda Ziem Ruskicb, 
Radomski, Steziczki, '  Kazimirski, etc Starosta, 
ociecz nasz miłi, załoziwszy, spozwolenia Krolia 
Jeo Męzis we wsi szwoiei Serokomli oirzisthei 
miastko, kthoremu dał imię Janowiecz ktboreacz 
iesth pod praw'0 Maydeburskie, od Krolia Je° 
Męzi, poddane. Awszakosz iako na żadne szwo- 
body у wolności, thak, Iheszyna żadna powin­
ność przeciw panu szwemu dziedzicznemu, oby- 
waleloFn iniasfha tbe® na piśmie żadne® prawa 
nie nadał, i obawiając się tlie® aby na potbomne 
czaszy przesz potbomki nasze, nad postanowie­
nie nasze, у przodków naszicb, niebełi na po­
winność iaką niezwykął, cisz miasta tbeo obywa- 
telie wyciągani za proźbą łhichze. A chcąc też 
onij thim wieczey ku wszeliakiemu wthim mie­
ście porzątbkowi chęthnieisze uczinić, dawany 
yin thakowe prawo, iako iesth niźey napisane,
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na wieczne czasi trwalącze. Naprzód chc'emy, 
aby nie ynnem prawem iediio Maldeburshym we- 
dlye prziwilieia Krolla Je® Mez®i, onym nada­
ne® zawsdy się szadzili, we wszislluch sprawach 
które jednakow ie tliak sdomoweinl obyw athelami, 
yako у zobcemi, do* urzędu inieszczide® b;jdz o 
głowę , o rany у o thaUie wyslępki które zło- 
czincze gardły szweini, wedlie prawa, płaczą; у 
o wsistkie inne rzeczy przichodzic na rossądek, 
za oskarżeniu! liudzi iikrziw dzonych będą. Ainy 
ani potomkowie naszy, o żadną rzecz abo krzy­
wdę, także ani ani odług, gdi się trafi, tak Mie­
szczanom nasziui iniędzi szobą, iako i komu ob- 
czeinii zniemi niemamy ich za prostą skargą są­
dzie, acz pierwei przed urzędem Mieszczkim otho 
skarzic będą, od które® urzędu isz kasdemu ma 
bić wolna do nasz 1 do pothornkow naszlch ap- 
pellacia, thedi my dopiero ich decreta wkasdy 
sprawie poszadać za appelacią od nich do nasz 
mamy. Ustawiamy Ihezaby na kasdy rok w dzień 
swlętłiei Priski w Ratuszu tliegosz Miasta nasze® 
Janowcza, Wiecza ktoi’e prawem gajonem zową 
przi bithnos'ei Urzędnika nasze® zamkowe® abo 
thego komu my у potomkowie naszi thozlieczą i 
przi bythności człowieka pospolite® tegosz Mia- 
.sta, przesz urząd Mieski wedlie biegu prawa 
Maldeburskie® ucziwie beły sprawowane, na któ­
re wsisczy obywatelie Miasta te® у którzi uzi- 

том IV. . 18
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waią gruthii Mlesczldco za obwieszczeniem i ob- 
wolaiiim przez sbige Mieszckie® othich wieczach, 
thidzieii przed tbim, zroshazania Urzędu Miescz- 
kie® pod Aviuą pułoszmu groszi, którą Urzędowi 
Miesczkiemu ize ma schodzie się powinni będą: 
Anathiech wieczach Urząd Miesczki który do 
one® szasu bel przesznasz abo potliomki nasze 
dziedziczę w Jaiiowczii postanowioni, ma liczbę 
przistoiną przed Urzędnikiem abo nainieśnikiem 
naszim, у przed wslsthlem pospolsthwem czinić 
ze wsistliich pozitkow Miesc*zkich, które im od 
nasz.szą nadane i sthich na ktoreby się kiedy 
szami iniędzi szobą, zwiadomością pańską ku po­
trzebie Mieskiei składali, i spleniędzi sieroczycli, 
które hu pozilkowi Siroth do Shrzinki Mieskiei, 
szą у bywałą dawane , tłjakze у sj)izibywania 
pięniedzy od thak Miesczkich iako Sieroczych 
których sząsiadom za intereszem słusznim dawać 
mają, aby znich rósł pozithek Sierothom, co 
Urzędowi Miesczkiemu zwierzamy, i zwiń ktho- 
re do skrzinki Mieskiei iść maią. Astei lidzby 
Urząd Miesczki abo ich szafarze niemogą bić 
puitowani beż przizwolenla nasz® i pothomkow 
naszich, i bezwiadomości człowieka pospolite®. 
Thamże thez aby kasdy obywathel Miasta te® 
wiedział, ża yakim prawem siedzi, у co za po­
winność na szobie nośi prawo to od nasz nada­
ne, ma być głoszeni pospolithemu człowiekowi
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czithane. Na których wieczach ma być wselyka 
ucćiwość przeciw kasdemu, wedlie ico stanu od 
kasde> stanu od kasde® zachowana. Aktoby 
tharnze słowem nieucciwe'm na kogo się śmiał 
targnąć, zarasz więzieniem wkazni Mieskiei do 
trzech dni: A wthim nisz skazniei winydzie, wi­
ną ośmi groszy, która do skrzinki* Mieskiei iść 
ma, ma być bez łaski karan. A ieśliby się kto 
na które® zrady Mieskiei także słowem targnąć 
waził, winą wiszei opisaną szowićie karan ma bić. 
Aieśłiby ręką się targnął i raził kogo, gardłem 
szwym to płacić ma. Jeśliby wthim uciekł, ma- 
iętność ie® wsi.stkie ktoreby miał na grunćie 
Mieskim, na pana półowicza, ana rzeczpospolithą 
Mieską druga połowicza ma bić wzięta. Po- 
zwaliami tez te* aby natichźe Wieczach pouczi- 
nieniu liczby, czaszi wiecznemi na kasdi rok Mia- 
stlia the® człowiek pospolithi spoisrzodku siebie 
i z Hadziec .starich, także z «Ławników obierał 
dobrowolnie na urząd Burmistrzowski, także i na 
Woitowski męzow godnich у niwczem niepodei- 
rzanich oszobo.ści, tho iest, na Burmistrzowstwo 
czterech ana Woithowslwo także wielie, kthore 
ełecti nam abo namiestnikom naszim zarasz ofia­
rować maią. Amy abo namiesnik nasz iedne® 
znicli na urząd Bunnistrzowskj, a drugieo na 
Woitowskj pocwirdzić mamy na rok prislij, któ­
rzy Urzędniczy do roku niemaią bić na thich
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urzędziech odmieniany. — Aten Burmistrz zasię 
z Raiczami stareml, ma hu szobie Ławnihi tah 
obierać małą iahoby zawsdi urzŁjd spcłna był, 
Gdzieby się więcz pospoillliy człowiek na thy 
przednieisze elect! Iniędzi szobą, zgodzie niemogł 
aby się w porządku Mieskiiii i sprawiedliwości 
ludzkie! omieskanie niedziało, nam у nainiesni- 
kom naszim ; w olno będzie dac te® Burmistrza i 
Woita. które w Mieście będziemy rozumieć bić 
na thi urzędy godniejszej Aći urzędniczi wsisczi 
Miescz-i, iesłi na then urząd ieszcze nieprzysię­
gali, inaią przisią<lz iako panu sźwcu dziedzin- 
ne'̂  у człowiekowi pospolite® miasta te® na thim 
Urzędzie będą około sprawo wania pozitkow mie- 
skich i pańskich wiernemi kasde® nieoglądaiąc 
się ni na co, wedlie Boga prawa i sprawiedli­
wości siedząc na Ihiin urzędzie siedzić maią, 
Chczeiny tez aby Burmistrz w' urząd i sprawy 
ЛѴоі ihow'skie, także Woit sto w'arziszitii szw'eini 
w Burmistrzowskie niewdawał się i dlia te» ina­
ią mieć insze kxięgi Burmistrzowskie, a inne 
AVüithow'skie, w które tak zapisi, iako insze spra­
wy, które się przed ktorlm stich urzędów tho- 
czić będą, inaią bidź przesz Pisarza przysięgłe® 
wiernie j prawdziwie wpiszowane, od ktorich 
zapiszow' niemaią więczy brać iedno iako win- 
szich okolicziiich Miasteczkach biorą. Tło iest
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od zapiszii na wieczność, Pisarzowi dwa grosza, 
a Urzędowi trzi grosze. Agdy pieczęc Mieską, 
przyłożą tedy trzi grosze od nici Urzędowi dać* 
A od zapisu zastawne® połowicze te« brać inają- 
Poddawamij też podposłusenstwo Urzędów lich 
Mieskich wseliakie wsistkie Miasta te® obywate- 
lie у którzy gronthu Mieskie® trzy walą okrom 
Zydow, które z Jiirisdiciei Micskiei wymujemy 
a podda wami iey zinaiętnos'ciami ich pod zwierz­
chność i Jurisdicią naszę i Zamku naszeo Jano- 
wieczkie® urzędnika i ony kasde'" na się skarzą- 
ce  ̂ zwłaszcza o długi, orany у inne krziwdy nie 
powinni odpowiedać iedno przed nami a bo na» 
miestniki naszerni na zamku Janowieczkim, od 
których im ma bić zawsdi wolna appellacya do 
nasz. Awszakosz gdzie by które'' Mitszczauinowi 
z Żydem około griinthu Mieskie® który Zyd trzi- 
ma prziszła iaka sprawa, ato wolno Mieszczani­
nowi Zida do Urzędu Mieskie® iako sąsiada po­
zwać, i Zid łham maiąc donasz лvolną appella- 
cią stanąć у odpowiadać otakąkrziwdę powinien. 
Stawiamy tez aby lim Urzędnikom Mieskim od 
kasde® wedle roskazania Bo/ewsielia ka posłu- 
senstwo było cziniono zawsdy. Aktoriby obywa­
tel Miasta te® do te® urzędu zapirwszem a na­
dali wtórem posłaniem, swowolnie prziscz nie 
chciał, taki kasdi winą pnłosmo groszu zaraz (i-
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lie кгос ille by to uczyni!, htora wina na urząd 
Mieskij ma przechodzić, ma byc karan. Chcze- 
iiiy fez aby ten urząd zadneo do Miasta (iii tru ­
dno przeczytać) nieprzymował ani mu wolności 
pozietkkow Mieskich używać dupusczał asz pier, 
wei prawo Mieskie prziimie i przisięźe iako pa­
nu dziedziczncv i urzędowi Mieskie'" wiernim i 
posłusznim poddanim zawsdy będzie. Ustawia­
my thez aby żaden temu który obecznie w Ja- 
iiowczu iiiemieszka zadny majętności na gruncie 
Janowieczkim iiczączei przędąwać, ani zastawo- 
w'ać nieśrniał pod utraczeniem telźe maiętności i 
sumy ktorąby na to dano. Aurząd Mieski ie- 
śliby takowy 7.;'ipis przliął winą naszą dziesiąci 
grzywien, ma bic karan. — A iednak takowy 
zapisz zadny inoczi mieć niema. Alby Łąki i 
dusze dobra zastawione i przedane obczim liu- 
dziein, dozwalamy blissem tich którzy ie zasta­
wili: Aieśli blissich niemasz, tedy który chcze z Ja- 
nowcza inszi Miesczanin, wolno mu to wykupić. 
Aria takie maiętności nie gdzie indzie jedno w Jano- 
W4;zu przed Urzędem Mieskirn zapiszi bić mają.

JArmarki w timze Mieście cztery kroć do ro­
ku Yvedlie Prziwileiu Krolia Je® Meźi. Ałargi 
na każdą Niedzieiie ustawiamy na kthorich wsi- 
stkim obywatelom Mieskirn i Zidoni (okrom rze* 
żiiikom, ktorzi inne postanowienie maią) wolno 
wsiliakie towary, prócz placzcnia targowico prze-
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dawać. Dawainy też tev Miastu iiaszev plącz srzod 
rlaku ІШ zbudowaniu Ratusa, który wolny czinie- 
my od wszeliakich podatków naszich, idoprasza- 
my wniiii ku pozitkowi Mieszczkiev Wino, Miód, 
Piwo Mieskie, anicprzewozue, wolno prócz Króle­
wskich poborow sinkowac. Pozwalamy tez, aby 
przy tini RatuszuMIasto zbudowałoJatki ziednei stro 
iiy Miesne, z drugie'y Chlebowe,strzeciel Solne, kfó- 
re gdy zbuduyą, na Innem miesczu, prócz Jatek 
zadeutich thowarow niema przędąwac, sktoricłi 
Jatek kasdy rzeznik tak Mieiski iako Wieski i 
Zyd, na kasdą czwierć roku prócz czinszii na- 
szeo do skrzinki Mieskiei po groszi cztery. Pie 
karki zosubna kasda na ćwierć Ilata po trzi gro­
sze dawać powinny. Praszolowie na ćwierć го» 
ku po dw-̂ a grosza dawać powinny. ZApiecząc 
Mięska którą wsistkie sprawy, które się przed 
Urzędem Mieskim toczić będą pieczętować maią, 
dawamy ym wieże na Skalie zliewarthy dwiema. 
Korzecz, stągwie, czwarki i Sanki ustawiamy ta­
kie iako w Kazimierzu , chcąc to mieć wszobie 
pomiernich cztery i dwadzieścia czwartków któ­
re w'szellakie myary maią być czechowane Zam­
kową i Mleiską czechą. Aktoby inakszą miarą 
przedawał przeswiafczony oto winy коре groszy 
przepaść ma, który połowicza nam, a druga po­
łowicza do skrzynki Mieskiei iść ma. Przyda- 
wamy tez tim mieszczanom naszim za sucharze- 
cziczą począwszy od poi Laweczkich, asz do Ma-
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choniewy niwy iiaszy pullankow rolei trzidziesci 
i siedem, klorich kasdy jest wserz łokci kiipy- 
eczkich czterdzieści osin, na ktorich ym na wie­
czne czasy kasdim zoszobna zapiszulciny popie- 
tnaście grziwien moiiell i liczby Polskj. Skto- 
rich pullankow kasdi rok na ś. МаічЧп winni nam 
wiecznemi czasi dac skosdeo czinszu po groszi 
dwanaście, po korczii owsza po kurowi po piił- 
gęsi i iaiecz po siedmj. Kteinu dawarny ym przi- 
iiaszei niwie Machoniewy ku Miastu pullankow 
Irziiiaście, a kasdi ma wserz łokci sześćdziesiąt у 
trzi: na ktorich iin tez zapisuiemy podziesiączi 
grziwien pieniędzi. Abędą nam skasdeo znycli 
czinszu roczneo na ś. Marcin powinny płacić po 
groszi dwanaście. Owsza po dwa korcza po ie- 
dnim kurze po piił gęsi у iaiecz po siedini. Je­
szcze im dawamy na Lipiankach pullankow piec« 
dziesiąt у iedcn sktorich kasdy ma wsobie łokci 
czterdziesczi i osin, na klorich kasdim zapisule- 
mi im , ich potomkom, po ośin grziwien pienię- 
dzi. A oni zinieisca kosdeo czinszu roczneo powinni 
nam dawać po seści groszi, su po puł korczu po 
kurowi puł gęsi i iaiecz po siedmi. Nadto na Laniech 
iniędzi iiaszeml niwami Zamkowemi, dawamy im 
dwadzieśei у trzi pullanki, kasdy ma serzi w so­
bie, łokci trzidziesci i dwa, na któriiii tez kos- 
dem zapiszuiemy im po dziesiąci grziwien pie- 
niędzi. A oni nam ziedemnaście z nich kosdeo
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clorocziieo czinszu powiani dawać po grosz! osinj 
a zostatka zamku bliszich po grosz! sesci, Owsza 
spirwszich po korczu’, zdrugich po pułkorczu, 
Gęsi po połowiczi po kurowi jedne alaicc po sie. 
dmi. Jeszcze im przidaiemy na błoniu pod mia­
stem nad nieczieczą piiHanki roli dwadzieścia у 
trzi, a ka.sdi icsl seroki na łokci Irzidzieści 
sledm na ktorim kasdim zapisuiemi i im po- 
dziesiąći grziwien pieniędzi. A oni znitłi ska- 
sdeo będą nam powinni płacić w kasdim roku 
na Swięti Marcin czinszu po grosi dwanaście Owsa 
po korczu po kurowi po pułgęsi, iaicć po sie- 
dmi. Thamze' na błoniu Ihim przidawamij im 
iescze przlmiaikow' rolij dwadzieśaia idwa kto- 
rij kasdij znicli ma bić seroki na łokci dziewieth- 
naśćie, i zapiszujemij ijm na kasdim znicli po 
ośini grziwien pieniędzi, sklorijch kasdeo doro- 
czneo czinszu owszu 1 podatI;ow ijrinijch powin­
ni nam płacić połowicze teo co płaczą spullan- 
k(łw na ІІііт/л' błoniu. A wsakosz Knri Gęsi 
iajcza za także stich przimiarkowiako i sj)ullan* 
kow tamże dawać powinnij. Nad to dawamij 
im Łąki nad Wisłą pod Mecimierzeni międzlj 
Łąkami Probosczowskicmi liczącze klorich iest 
sescdzlesląt 1 iedna. A kasda zrnch ma bić se 
roka na łokci trzidzieśći i dwa.  Na klóiich im 
zapiszuiemij po piąci grziwien. Aoni nam znich 
na rok czinszu płacić skodij po groszl dieśiąć i 

TOM IV. 19
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po kapłonie iednlm powinnj. Drugie Łąki kró­
tsze na Wierach, które maią bic scrokie łokci 
trzidzieści idwa. A iest ich trzidzieści i j trzi, 
im też dawaml, na kasdij im zapiszuiąc po łrzlj 
grziwnij pieniędzi. A znich na rok czinszu da­
wać nam maią po groszij ósmi. Przi dawamij 
im ieszcze w Liesie Janowieczkim łąk osmdżieśiąt 
ij trzij, które nie maią bić sersze iedno kasda 
łokci trzidzieści, na nich kasdij zapisując im po 
piąci gi-ziwien pieniędzi. A znich maią nam czin­
szu na rok płaczić po groszij dziesiąci, po ka- 
płiinie i po Gęsi iednej. Ktliemu dawami im 
Ogrodij powsistkich stronach Miasta, sktorijch 
kasdeo po dwa grosza czinszu dorocznieo nam 
płacić powinnj. Płacze na domij ilie się ich 
w у mierzić może dawamij, ktorich kasdeo domu 
czinszu na rok maią nam dawać po groszij dwa. 
Płacze klcimi na Folwarkj po wsislkich Miasta 
stronach gdziekolwie mogą słuśnie bić budowa­
ne teimisz Miastu i wnim Miescanoin na wiecz­
ność naduwamlj niechcząc abij skasdeo znich 
czinszu na rok wiecznij nam dawali , jedno po 
dwa groszu. A chcząc iescze więtszą łaskę prze­
ciw timże Miesczanom uczinić, a onij chętniejsze 
do budowania i kasdeo w MieścIe|porządku uczi­
nić, sczinszu naszea wicczneo od Ribakow zwi­
śli, na czasij wieczne dawamij ku pomnożeniu 
skarbu Mieskieo dla opatrzenia liepszeo potrzeb
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rzeczlj pospolite! Miasta teo na rok kasdij po 
ośmi Złothich monet! ij liczbij Polskij które pie­
niądze ci Ribitwi ktorzi u nas abo Urzędriikow 
naszich Zamkowljch najmować KIbitwia Wiślną 
będą powinni na kasdi rok do skrzinki mieskiei, 
a ostatek teo naimii rzecznego na Zamek nam 
oddawać, inie mieszczanie alie Urzędniczi] naszij 
ten iiaiem rzeki, zmawiać maią. Awszakosz to 
oddawanie ticb os'mi złotich 9 niema się począć 
asz od przisłcgo roku za trzij lijata. Kłhemu 
I'jaznia miesczka i] czinsz ‘Łaziebnij do tejże 
sbrzinki miesczkiej także ku pomnożeniu mieś- 
kich pozitkow na wieczne czasz! dawamij na kto- 
rij czinsz skasdeo domu*maią dawać na kasde 
Suche dni po piąci quartlinik, okrom Zidow. 
Dopuszczamij też wsislkim miasta teo obijwate- 
lom wolneo łowienia brodniami i saki zawsdij 
kiedij chczą w' niecicczi j wislnei i wicziorkii pod 
miastem. I nadawamij im лѵоіпд wrąb wbo- 
rzech naszich do imienia Janowiczkieo należą­
cych miedzi Janowczem, a Wsią naszą Msadlia 
i pod Klibaw'e, (okrom Kruka ij Rzeczicze) bę- 
dączijch tak ku opałowi iako ij na budowanie

Ktemii Pastewnik w olnij za łąką Proboszczo­
wską ku Wiślic przij drodze, którą przesz bło­
nie do łasza zmiasta idzie. I Pasze wolu pobo-
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rzęch i poliach naszich, okrom nasze! !j innich 
poddanich naszich szhodij , thlm mieszczanom 
dnwamij. A wsakosz bidłii naszemu Zamkoweu 
wlieśie za nlcczleczą wolne pasze zoslawniąc. 
Słodow nlemają na piwo więczei robie iednoze 
czterech korczij zboza, abo wsistko zpseniczne ? 
abo na połlj z Jęczmieniem pod iilraczeniem sło 
dn, czeo Młinarze naszij i Urzędfiiczi pod przi- 
sięgą dogliedac wiernie' maią. Od ktoreo kas- 
deo słodu powinni nam dawać miarij słodu 
ćwierć, Kazimirskieo ij miarij wedlie zwijczaiu 
opłij waiączą. Kthemu od kasdeo waru i skotło- 
win po pijjci groszi polskich. Amij im powinni 
browaiij zkołli ij zionernij do piwa w'arzenia sta­
tkami, budować i naprawować. Rzezniczij Mirs- 
czij tak Krześcianie iako ij Zidzowie, kłorzi ie- 
dno na Szink iakieskolwie miesza przi mieście 
biją czinszn roczrieo rjani od teo powinni eiawać 
łoin dobreo po kaniienin wagi Linbeiskiei , kas- 
dij zni( h zosobna iejślibij lo się nam na potim 
nic podo!)ało, Ihedij od kasdeo bijdliecia, które 
na przedanie zabiła połopatcze dawać winni. 
Winni tez na kudinią nasze wolij ij iałowicze 
nasze o ilekroć się trafi bić ij podrobij kolegia 
oprawić. zapracyą po piiłtora grosza od
bijdliecia, a od drobiecia po szeliągu , od wie­
prza po dwa szeliqgi dawać inamij. Rzezniczij 
klorim pozw alamij, mięsza na tark biijać nie-
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inaiją pod utraczeniem wszistbleo indzie iedno 
.w Mieście naszlin miesza przeda^wac, ktorzij abo 
taki czinsz ijako iniesczij , abo łopatkę miesza 
od kasdeo bidliecia na przedanle zabiteo, dawa<̂  
nam maijf} a w Wsiach miesza przedauać niema- 
ią. Asz bij laki czinsz iako mieszci nąm po­
zwolił] okrom leo ij bij czeo w Mieście na tar­
gu przędąc niemogł. Czeo Woytowie z Urzę­
dnikiem dogliedać powinnj. I'hakze Ij obczij 
rzeznlczij ktorzijbij do Janowcza na targ mieszo 
wozili, łopatki od kasdeo bidliecia nam dawać, 
a ći prócz Jatliek wolno mieszo na linku prze- 
dawac mogą, zwłaszcza wtarg.

Se WczI Mlesczij wsisczi koleglą czeliadzi fol­
warków iiaszicli w imienin Janowieczkim, będą- 
czich, powinni zaw zdij zaroskazanlein naszeo bo­
th ij rob ic. Ainij nie mami] ieh drozij płacić ie- 
no skórnie pasterzowi dobre zadwanaście groszlj, 
podleisze, za dziesiec groszlj. Chłopiesze za ośm. 
Białe! głowie boli za sześć groszi dobre, podlei­
sze za pięć. 'j'rzewikl chłopie po czterij grosze. 
iNiewieście potrzi. Podszlcie cliłopie po czterij 
a niewieście po Irzj grosze. — Pijwowarowie wsi- 
szczij i Zidow îe którzy piwa warzaią od kasdeo 
waru piwa, ktori nie ma bić więksi zieno po czte­
rech korczi zbo/a, powinni nam dać na Zamek
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put stągwie piwa, w hloriin ma bic po pomier- 
nili czwarhow dwanaście, Ii tore mi j sobie na za­
mek powinni wozie, i za taką kasdą pul stągwie 
gdi Pszcnicza w largu drosza nisz po groszi 30, 
mamij im płacie pul slągie po dwanaście groszi. 
A gdi pszenica po złoteii i tez tańsza , tedij, ie- 
dno podziesiąci grosl. Agdi podwiidziestii abo 
tańsza po groszi osiuj. Ghczącz też ij oko­
ło warzenia piwa dobri porządek uczinić, gdisz 
na tim wsistkiin wielle, kładzieini te powinnos'c 
na Urząd Mieski Isz oni dwa kroć do roku to- 
iest rasz skoro znoweo zboża piwa warzrie po­
czną. A drugi raz wstępną INiedzielie piwa w 
Mieśczie wedlie drogośei zboza ustawcac zwia- 
domością Urzędnika Zamkoweo maią. ^ad kto* 
rą ustawę, żaden piwa podwiną kopi groszi, kto- 
ra do .skrzinki Mielskiei iść ma, za obwołanim 
sługi Mieskieo, nie może warzić. A izbij wtiiim 
liepsi porządek bijł urząd Mieski na ten czas 
gdij Burmistrza będą obierać, maią iedneo spo- 
rządkii siebie adrugieo pospoliteo człowieka liii- 
dzie dobre i przysięgłe na lo wiszadzić, ktorzlj 
maią te mocz mieć, gdzie bij beło piwo podłe 
szelągiem tanijszanek. Anijsz spospolita ufała bę­
dzie, zwiadomośeią Urzędu Mieskieo ustawić, od 
ktorey ustawij piwa zaseliąg im dać powinno, Ij 
teo dogliedać, abij żaden inaczij iedno wedlie 
takiei 1 nie winne iedno wpomierne statkj, prze-
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dawać nie.smlal, pod %viną groszij dwudzestii , 
litorei połowicza za fhirnze za łewczane a poło­
wicza do shrzinki Mieishiei isć ina, Awszltosz 
ijesllby się bomu taka ustawa iiiepodubała tań­
sza piwa iiiedobreo, przesz łi zaliwcze ucziniona 
wolno od uiei iia Zamek donasz abo Urzędnika 
naszeo appellowac. Cisz zalewczy powiiinij do- 
gledać teo, aby żaden tak Krzescianin ijako Zid 
niesiiiiał w inotesze statki iednn wpomiernc ij nie- 
drozei, iedno wedlie ustawij piwa przedawac pod 
winą kopij groszij, kióra rowno ma bić dziclio- 
na Urzędnikowi Zamkowcu Urzędowi Mieskieu 
1 zalewczom. Aizbij ziwnos'c w Mieście łaczniei- 
sza beła, cliczemij abij Ribaczij Mieszczij rijb 
które na groncie naszirn łowią (okrom stawów 
spiislnich) pod winą dwanaście groszi która U- 
rzędowi Burnilslrzowskiemu iść ma nie śmieli in­
dzie iedno W'Janowczu na rinku, rijb przeda- 
wać. Vstawiamij tliesz abij zadneu Miastka teo 
obijwalhelowi, Ihak Krzescianinowi ijako i Zido- 
wi, skarlh grać podwiną groszi piethnaśćle kto- 
reij połowicza Burmistrzowi a połowicza Woit- 
bowi iść ma, wolno nie beło , okrom dlia bie­
siad ij do grosza, czeo przerzeczoni Urzędniczi 
pilnie dogliedać iiiaią pod winą groszi trzidzie- 
ści która Urzędnikowi Zamkowcu iść ma, ieśli- 
bij ktorij Mieszczanin na Urzędzie będąc kartki 
grać śmiał szowitą winą ma bije karan, Pozwą-
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lamij thesz w Mieście kasdemu kto chcze siecia­
mi i wslędij prócz poi ij borow liaszow na grun­
cie Mieskitn Janów ieczkiin i Oblieskim, które 
szubie wolne zostawiainlj zaięczi łowić. Awsza- 
kosz czaszow pewnich lhoiesth a Miesiąc Augu­
sta sieci nigdy na zarobek.... niemaią pod winą 
коре groszi sztraczeniem saeci, kthoreij od kasdei 
sieci maią nam iakoz inni znaszich Wsi podda­
ni na rok po zaiączu dawać i ktemu na pierwsirn 
ztego po prochu powinni przij widzu iiasziin sie­
ciami szwemi na czasz oddawać obłow iaki pan 
Bóg da nam dać. Gdibijsię nam lisz wborzech 
abo wlieciech naszich prziliegłich Miastu niewie- 
ki zwierz sicći miełać sdalo Mieszczanie wsisz- 
czij do sleći iść powinni. Amij wedlie obtowa 
ijm beczkę piwa powinni dać. Gdijbij się nam 
statki nasze rzeczne bądź nowe iiawodę spichać, 
nbo stare dlia oprawienia na liąd wljciągać kie- 
diskolwiek trafiło za obwieszczeniem Woitho- 
wim, powinni do teo iść wsiszczij Mieszczanie 
ij Komornicij, pod winą zkasdeo po j)uł os/mu 
groszu, która Urzędowi Woitbowskieu iść ma. 
Cisz mieszczanie groblią na szrćdlie uprzewoz- 
піколѵ; także groblią w Mieście i drogi na przed- 
mie.ściach dla nie dobreo liudziom przeiasdn, iia- 
prawować powinnj. Thakze rzchę od stawu 
woiewodzico asz do zwierzincza, gdijbij tco be- 
ła potrzeba, przebiźrać maią. Aitbij liepszij po-
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rządek bijł w Miesele, ustawialni] abij rzeinie' 
slniczi szwe czecbij wedlie zwijczaiu innych 
Miaslh mieli, na które czecbij mij ijm przijwi- 
lei dac powinnj. Wedlie daw neo zwijczaiu ipo- 
stanowienia pr/otlkow naszich zostawuiemij ttiijz 
Miesczanij nasze na wiec/ne czas/ij przij tbijm, 
isz na kasdij rok na folw'arczech Zamkowijm i 
Oł)Iieskim zacz bądź oziminę abo iarzinę, iiicpo- 
winni nam więczei czinic pomoczi, iedno ci wsi- 
sczij zadueo niowijmuiąc, ktorzij rolie łąlii ku 
domom maią po sześći dni. Aci litborzij iedno 
domij besz roi małą, po dni czterech, czco Bur­
mistrz z Baiczami i Woilh z lawniki, abij żaden 
wedlie Begestru thijeti pomoczij nie uliegł sta­
tecznie pod winą groszlj kopij doirzec maią. I 
cisz Burmistrz z Woilbern społem z urzędnlki 
naszemi zamkowcml, maią zawsdi lliich Mieś- 
czan dogliedac , abij kasdij wijscdszlj do the- 
gosz żniwa wnet po w schodzie słoiicza, state­
cznie a pilnie dzień then óilroblł, dawszij liu- 
dziom ku odpocznieniu przi południe słuszne. 
A gdij słończe zachodzić będzie, dodomow swich 
maią bljć puszczeni od żniwa zawsdlj. Na któ­
re żniwo ilie bij kto będąc od urzędu Mieskieo 
obwiesczonij isć islatecznie go od prawić niech- 
ciał, Ihilie kroć winą piił osmu groszu ma bljć 
karan, klorei połowicza na Zamek a połowicza 
Burmistrzowj i Woitliem isć ша. Ichcząc the- 

том IV. 20
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gosz Burmistrza z Woithein tbim pilnieisze wdo- 
gliadaniu tich robolh iiczinić od żniwa Ihilko 
thich dwa wolne źawsdij czinlemlj alie Raicze 
ij Ławniczij tak lako inszi szijsicdzi, li poinoczi 
nam czinić powinnj. Komornicze ilie ich iedno 
w Mieście będzie, okthorei kasdij gospodarz po­
winien Woithowi Mieskieu pod winą Mieską o- 
powiedziec. AWoilb zaś ie iirzędnikoYTi naszeii 
Zainkoweu Zamek umictac i wnim stołij ławij 
ij ginacłiij chędozic. Thakźe Ogrodij nasze i 
Zamkow e w Mieście, ilie kroć leo będzie potrze- 
ba, piiec i przędziwa nasze trzeć, Ostrawie na- 
szei Za obwiesczenieni ij roskazaniem Woitlia 
Mieskieo pod siedzeniem dzień w kazni Mieiskiei 
ilieby kroć która teo iiieucziniłą powinne. Gdij 
bij tez od nieprziiaciela iakieo naszeo na nasz 
albo potomki nasze, iaka trwoga abo niebespie- 
czeństwo kiedij przisło. Thedij za obwiescze- 
niem othiiii pierwei przez nasz abo Urzędnika 
naszeo Zamkoweo Urzędnikowi Mieskieu wsisczy 
obijwathelie Miesczy zadneo nijewijimijąt, sko- 
robij we dzwonek wlhorij a nadalei trzeci rasz 
na Zamku zadzwoniono oszobami szwemi staką 
obroną ziaka iialepszą przeciw iiieprziiacielowi 
mo/e, ma się na Zamku naszim Janewieczkim 
stawić i thain zamku broniąc póki bijto bela po« 
trzeba o strawie swei trwać pod winą naszę dzie­
siąci grziwien pieiiiędzi i lidzbij Polskiej. Kie-
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dij bij thesz na staw nasz litory zową Plewha i 
Wojewodzlj pod miastem od wody gwałt przi- 
szedł, skoro bij we dzwonek Mieski zadzwonio­
no, powinni wsiscij Miesczanie i Koiiiorniczij gno- 
ie wozmi woząć i statkami dla wożenia ziemie ia 
ko na gwałt zarasz ku ratowaniu teo stawu abij 
nie wijpadł, pod naszą kopij groszij ma bieżeć 
i przerwania stawu tlieo bronie: a gdzie bij Pan 
Bog dał za ich skazaniem i praczą sta w otrzimac 
mij ij potomkowie naszlj beczkie piwa ijm za 
praczą dawać powinnj. Gdy się tez Zołądz 
wlesiech naszich zrodzi wsistkiem obijwatbelom 
Mieskim i Komornikom dawszij się na Zamku 
w Regestr wpisać wolną Zołądz i chmiel zbie­
rać. A. nam ieśli się to zrodzi po korczu icśli 
pudli po puł korczu tak zołędzi iako i chmielu 
dać czeo Urząd Mieski ma doirzec'. Ktobij ina- 
czei to .śmiał zbierać, winą Zamkową dwanaście 
grosi ma bije karan. VVinij z Miesczan wsist- 
kie krwawe inaią bije nasze. A zrań slnijch o 
zawłoski i o giizi także nieposłuszeństwo Urzędo* 
w i Mieskieii zawsdij przichodzić maią. Gdij- 
bijśmij złoczincze naszeo ktorijbij na gardlie mi­
jał bijć karan do Miasta kiedij podali: winien 
go Urząd Mieski do kazni szwei prziiąc i wię 
zienlem iakoby uciekł opatrzic, pod winą dwu­
dziestu grziwien pieniędzi, po kata posłać na 
ktoreo innij wedlie prawa pieniądze dać mamij
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1 znleo wedlle ieo zasługi sprawiedliwość uczi- 
nić ;naiq.—Л lesłlby kłoreo Mlcsczanliia okradzio­
no abo ogatdło ij ranlj w Mieście kio przijpra- 
wH: a on mieszczanin olho się do Uizędii inie- 
skieo uciekł, powinien Urzqd Mieskj dać szqsia- 
dowi szweimi i Zidowi pomocz, izbij taki złocln* 
cza tamże w Mieście bi jł poiinan, ktoreo urząd 
Mieski za przistoiną Acłorową insligacia , besz 
nakładu one ukrziwdzoneo Mieszczanina, ma dać 
wedlie zasługi ieo skarać. Jeśli też zkądinod 
do theo urzędu Mieskieo na gruncie Mleskirn 
polniawszy złoczincze dano. Urząd Mieski ma 
go do kazniei swij przijąć 1 nlevvljdawalącz go 
na inną dziedzinę, alie zalnstigacią przistoiną a 
za nakładem, na wslstkie około oneo złoczincze 
pofrzebij ma go tamże wetllie pi*awa dać ska­
rać Ystawiainij tez abij od teo czaszo żaden od. 
domow Mieskicli pod utraczeniem sumini nie 
śmiał od domu kasdeo w Mieście abo, Ij od pła­
czu (1) rollj folwarku, łąki, i ogrodow tak od- 
kiipować iszbij Icdno szam dom abo płacz zo­
stał, i urząd Mieski pod winą dziesięci grziwien 
htorij połow icza panu , a połow icza do skrzirdd 
Mieskiei ma na leżeć, nlemaią takieo zapiszu przi-

(l) placu.
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jmowac: Aieśll bij go prziiął fen zapisz nie ma 
mieć zadnci moczij. Aten btorij bi] tak śmiał 
ogalac dom abo plącz suoi, wina zamkowa trzech 
grziwieri pietiiędzi ma bije karali. Aisz na spra­
wiedliwości kasdeimi wieiie naliezij. The po­
winność na Urząd Mieski na wieczne czasij kła- 
dziemij, ze na kasde dwie Niedzieli, okrorn we 
żniwa w ieden piąthek od połudia Woith z Ła- 
wniki ŵ Raihnszu n iedneo stołn, a Hiirmistrz 
,z Raiczami thanize u drugiego stołu, pod winą 
naszą dwanaście grosi siadać i sprawiedliwość 
kaśdemu kto iei skogo zedać iinich będzie nie- 
odwłocznic powinni wedlic przisięgi szwej. Tba- 
kże i inszicli dni bądź gościowi i domowemu 
wpotłiocznich sprawach za żądaniem Ico maiją 
bijdź zawsdij gothewi do czinirnia nieodwło- 
cznei sprawiedliwości pod ihąsz wina. Then- 
ze Urząd Mieski, tho iestli Rurmistrze dwiema 
Raiczonia, a Woith Iheź ze dwiema Uawnikami 
na kasdij rok wszistkij czinsze ospi i inne da* 
nie kloie nam z roi, z łąk, zogrodow, doraow' i 
tul walko w iako iest wijszszci napisano, naliczą , 
powinien od iVIiesczan wijbierać: Anam abo 
namieśnikowi naszev wedlie Regestru spełna od­
dawać, któremu Urzędowi Mieskiev dawamij 
mocz niedbale i nieposłuszne wodstawaniu po- 
dalhow  ̂ naszich słusoemi winami karać. Aisz 
ta pracza niewdzięczna bijwa za którą zapłathij
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nieinasz: Thedlj Ibahie pracze urzędowi nagra­
dzając, i czliiiąc ie cheihnieisze do porządku w 
M iescie wszeliakico ido Ihakich posług Burmi­
strza i Woilha, i Badziecdwa a Ławników dwa 
na kasdij rok czaszij wiecznemi, kasdeo znich 
czinieinij wolne od płnczenia narn i pothoinkom 
iiaszim czinszu pienięzneo od iedneo domu i od 
iednei rolij z kforei czirisz wielszij nam przicho- 
dzi, a z inszir.h wsistkich dóbr które bij mieli 
cisz Urzędnicij Miesczi iako inszi ich sząsiedzi, 
tbakze i Ławniczij spełna ze wszislkieo podatki 
wszistkie у czynsze płacie narn szą powinni. Ży­
dowic, isz nam skasdeo domu w kforim miesz- 
kaią (okrom ich bożnicze w kloreij spiewaią a- 
bo nabozcnsthwo szwe odpiawiąią która od ka­
sdeo podatku naszeo i Mieskieo thakze i ogrod 
na ktorim ciała szwe grzebą wolne cziniemlj) 
po kopie czinszu na kasdij swiethij Marcin pła­
cić powinni, od thich pomoczi do zniw'a czinie­
inij ie zawsdij wolne, także i od przebierania 
i;zeki do zwierzincza. A wsakosz isz maią iako 
iiiszij sżąsitdzi ijch w Mieście wolno wszellakich 
szw obod i wolności które themu Mlasthu od nasz 
szą nadane dobrowolnie thak w Jarmarki targi, 
ij zawsdij uziwać i czim chcz;| kiipczić, ogrodij 
przij Mieście mieć, winoj Miodij, piwa szinko- 
wać okrom przewozneo ktoreo nikt podutracze- 
piem go szinkować go nie nioż;e. Thedij oszu*
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bno z ogroclow nam czlnsze lalio iriszij płacie 
powln nj. St rasz Mięska zdoiiiow colcią iako in­
ni ijcłi sząsiedzi następować ij donaprawovvania 
dróg w Mieście przikładac' się pouiiinj.—RZe- 
iniesnikoin wsislliim oprocz Rzeznikow w thiinzc 
Mieście dawainij the wolność isz od rzemiesła 
szweo nam i pobilszkiiii nasziin czinszii zadneo 
dawać nie szą powinnj. Wedlie ktoreo posta­
wienia nitiielszeo naszeo i wedlie opiszania pra­
wa łheo, ktoresmij ijni nadali , obiecziii^niij , i 
za się ij ża pothomki szAvoie przijrzekainij isz 
ani czinszow ij ijnnijli podatków nam nallezą- 
czijch, thakźe sarwarkow, pomoczij i ijnszich po­
winności nadlho lako iesth w issel napiszano. 
Wsisikich obijwatelow Miasta naszeo Janowcza, 
mij i pothomkowie naszij wieczeij wijciągać aii 
będzieinlj: ani thesz niozemij: alie we wsistklin 
iako wthim prawie iesth napiszano ij mij i po, 
thomstwo nasze na wieczne czas/ij iako spraweni 
Micsczany inaniij i powinniszmij się obchodzić 
niebroniąc ijm Avsistkirn Ihego, abij oni Avszist- 
kich maiętności szAvijeh ktoreszmij ijm kuthev 
Miasthu JanoAvezowi na dalij ij które oni spra- 
cze i poććlAA'i szwei mieć mogq, iako mogą nai- 
lepiei ku pozitkoAvi szwemn (aAVszakosz besz Avsze- 
lakieo ubliżenia praAva naszeo dziedzijczneo) u- 
zijvA'ali, ij mi wedlie praAva szalFowalj spatkij 
wszistkie iako na kogo wedlie praAva przijrodzo«
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neo przijchüdzic będq, wolno międzij onij pu- 
szczamlj (okrom kaduku kiedlj bij się tra flił.) 
Tho iest, Gdzie bij ijnsz polhorastwa krewnego 
wedlie prawa biegu niestało: thedij thak pozo­
stała maięlhnośc na nasz abo na potboinki nasze 
a dziedziczę na Janowczn, wsislka wczałie przij- 
chodzic ma, Czego wsistkleo dlia doslhafhecz- 
nieiszeo swiadeczlliwa ij dlia wiarij zupelnieisze, 
na czaszij wieczne, thimze Miesczariorn naszijm 
dalisztnij then listh abo prawą ręko naszą wła- 
szną poidpiszanc, i pieczęcią naszą zapieczętowa­
ne. Stało się tbo na Zamku naszim Janowiecz- 
kim wdzieli święta Nawiedzenia Pannij Mariej, 
Roku pańskiego, 1580. Przljbijthności urodzo- 
nich ij słachethnijch ij Wieliebnijch, JAna Ko­
chanowskiego z Gzarnoliasza Woiskiego Sando- 
mirskiego, Marcina Strzemeskiego, jAnowiecz- 
kiego, Jaroszińskiego Plebana, Jarosza Walew­
skiego, Thomasza Roszię Andrzeia Kochanow­
skiego Kiirgrabie naszego Nandomirskiego i W'e- 
cllie ijnnijch poćciwijch liiidzi przijaci oł ij sług 
naszijch.

Nad to Czysz miesczanie nasy okaziiią isz my 
chencz sw ą dobrowolnie, prócz pomoczy na zny- 
wo z domu kasdego, у komornicze dzień ieden 
w rok pomocz siano grabież, doczego aby wsit-
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hczy wythodziely, у sliutecziüe ten dzień odro* 
bllij, urząd myeiskij ша doyrzecz, А іа у ро- 
lomtsowie molj powyimij ym tamże na ląky, dacz 
beczkę pijwa, A to ma trfacz czassy wiecziiemy.

j4ndreas Firlei Gastela: lubllj- 
iieii: Capita: Seiido: (subscripsit) 
L  Liibonski n. k.

(Tu późniejsze podpisy zatwierdzenia) 

Franciszek Lubomirski S , K.

•
Nicolaus Junosza Piaskowski Equee Ordinum 
Aquilae Albae et Saiirti Stanislai Episcopi, bo­
norum Janowiec propriefarius et haeres sub* 
scribo et inanu et re ten bo hocce Privilegium 
fam in lota quam in parte mp.

Pieczęc czerwona па wosku, w wosku żół­
tym na sznurku jedwabnym kolorów fiole 
towego i amarantowego.

той IV. 21
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Litwinom drogę do zaborów; Książęta tego lu­
du, odsuwając granicę Litwy coraz dalej, wznosi­
li nowe i coraz silniejsze warownie, dla wzmocnie­
nia zdobytych krain. Do takich twierdz za­
pewne, należy zamek Krew  albo Krewo zwa- 
iiy, o którym ważniejsze szczegóły opowiedzieć 
chcemy. Zwalisha jego razem z malem mia­
steczkiem na około nich zabudowane'm, są dziś 
własnością rządu, i lezą w obrębie powiatu 
Oszmiaiiskiego, gubernii Wileńskiej. Trudno 
widzieć coś bardziej ponurego, jak położenie 
Krewa, i niemożna inaczej pojąć powodu, ja­
ki mieli pogańscy jeszcze władcy Litwy do 
wzniesienia go, jak to chyba, że warowniami te- 
mi chcieli wzmocnić pograniczne Rusi, lub na 
tatarskie napady wystawione krainy. Niech kto 
wystawi sobie ogołoconą z lasu i wszelkich pra­
wie drzew, na milę może rozciągłą okolicę, grunt 
wprawdzie żyzny, ale kamieniami zupełnie usła­
ny, niech przejechawszy całą tę piękną przestrzeń i 
ludną jaka się ciągnie ud Oszmiany aż za Ruriiny^ 
gdzie wśród gęstych wsi, uprawnych pól, gajów i u- 
majunych sadami dworów obywatelskich, błysz­
czy na wdzięcznym pagórku, dom zacnego poety 
naszego, Edwarda Odyńca; niech powiadam, o- 
puściwszy te miłe położenia, znudzony potem 
całodzienną jazdą po kamieniach, stanie nad ro*
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złogiem dwom«! łaiicucbaini nagich pagórhów n- 
jęfym: fam poslrzcźe po nad leniwo sączącym się 
struniieniein, gromadę poziomych domowy z wy­
strzelonym nad nie liosciołem parafialnym. VV̂ 
pos'rod nich dopie'ro, sterczą poważne zwaliska 
dość przestronnego zamku. Leżą one na dolinie 
oblanej od północy strumieniem, od wschodu 
zaś małym stawem, a z innych siron okrążone 
łąkami, które niezawodnie zalane dawniej wodą 
^ibezpieczały Krewo od napaści nieprzyjaciół, 
iłieznających jeszcze ognistej broni. Mury do 
dziś dnia pozostałe, z czerw'onej wielkiej ce­
gły bez tynku jak zazwyczaj wzniesione, 
mogły mieć z górą 20 łokci wysokości. Obwód 
ich prostokątny, z jednego boku długi jest na 
sto kroków, a z drugiego na 140. Dwie bramy 
od południa i wschodu, ze zwodzonemi zapewne 
mostami, prowadziły do wnętrza obwodu, na 
którego obszernym dziedzińcu była wielka sa­
dzawka, i niektóre budowle drewniane, a w ro­
gu murów między południem a wschodem, nie­
wielka wieża do mieszkania i obrony, znacznie 
nad imiry wywyższona. Strzelnice u góry ścian 
zamkowych i gdzie niegdzie drewniane blanki, 
co pozostałych dotąd belek dębowych końce o- 
kaziiją, służyły rycerstwu do rażenia zbliżają­
cych się napastników. Do obwodu murów' któ­
reśmy teraz opisali, przytykała zewnątrz jego,
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w rogu od północy wzniesiona wielka baszta bli­
sko dwadzieścia łokci w kwadrat przestronna, a 
więcej niż na trzy piętra prócz dołu wysoka. 
W nie'j to były mieszkania iiietylko dla przy­
wódców załogi, ale i dla książąt w,których dziel­
nicy różneini czasy Krewo zostawało. Dotąd je ­
szcze w groźnych jej rozwalinaeh, otwory trzy- 
piętrowycli okien gotyckich widzieć się dają; a 
pod niemi u spodu małe okno więzienia zamko­
wego. Podstawa tej baszty aż do wysokości 
sześciu łokci nad ziemię, jest z wielkich kamieni 
polowych, tak jak i wszystkie mury na około: 
wyżej zaś, ściany wszystkich piąter chociaż z te­
goż materyału wzniesione, wielką jednakże i gła­
dką cegłą podwójnie лvewnątrz i zewnątrz są 
wykładane. Główne komnaty książęce musiały 
być na drugim piętrze, miarkując ze śladu naj­
szerszych okien jaki dotąd pozostał; a sama ba­
szta była zapewne daleko W y nioślejsza, bo nad 
oknami trzeciego piętra jest jeszcze otwór, któ­
ry służył za miejsce do wniścia ku wierzchoł­
kowi baszty na лѵ8СІш0 у, albo do jakiegoś mie­
szkania.

Taki to zamek w czternastym jeszcze wieku, 
Avznosil się w całości swe'j, wpośród owej ponu- 
rtj, i do pustyni podobnej okolicy, którąśiny wy-
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zej opisali. Wszahźe głębokie lasy musiały w 
oriczas okrywać, te nagie dzisiaj przestrzenie. 
Pomimo jednak dzikiego ich połoSenia, zamek 
ów był teatrem wielu ważnych wypadków na 
północy, świadkiem wielu smutnych i tkliwych 
scen. Jeszcze nim Olgerd zaczął władać szczę»- 
s4iwie berłem litewskiem, Krewo było stołecz­
nym zamkiem wydzielonego mu od ojca Gede- 
inina Księztwa, Stamtąd on w'yszedł roku 1345 
wsparty dzielIIe'm ramieniem i braterskim ser- 
cemi , walecznego Kiejstuta, dla wstąpienia 
na stolicę potężnej monarchii swych przod­
ków, Potem długo mury Krewa same tylko 
odgłosy trąb myśliwskich odbijały, a zamiast 
wrzawy wojennej, okrzy k wesołych biesiadnikówr 
rozlegał się nieraz w komnatach starożytnego 
zamku. Czasem tylko kiedy nagłość spraw pu­
blicznych dościgła władcę Litwy i w łowieckim 
jego zaciszu, zbroje obcych rycerzy, czerwone 
krzyze Teutonów, lub czarne kaptury apostołu­
jących mnichów, migały się w oczach ciekawyeh 
tej ustroni mieszkańców. Wtenczas huczne ro­
zrywki ustąpiły miejsca tajemnym naradom, po­
ważne milczenie osiadło na obliczach dowódców 
i straży, a traktaty lub sojusze w Krewie doko­
nane, zapisały linie jego na zawsze w kartach 
hisłoryi. W takich więc tylko zdarzeniach po­
dwoje zamku Krew'skiego stały otworem, gdy na 

TOM IV. 22
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głe przrmiany w stolicy państwa lilfewsNiego w 
rohii JĴ 81 zaszłe, znowu świetny dwór Jagiełły 
i inalhi jego hsiężny Julianny Olgerdow'ej , do 
murów jego spi“Owadziły. Dzielność Wielkiego 
Księcia Kiejstuta, hroniijcego usilnie pogańskiej 
narodowości w Litwie przeciw zamachom Krzy­
żackim, zniszczyła na ehwilę wszelkie ich zabie­
gi, a niedoświadczony i łatwo powodujący się 
radami dworaków Jagiełło, musiał ustąpić zwie­
rzchniej godności osiwiałemu w bojach i radzie 
sli*yjowi. Mozeby w takiej spokojiiości długo 
jeszcze, przynajmniej do zgonu Kiejstuta zosta­
wał Jagiełło z natury swej do kłótni nie skory: 
lecz zakon krzyżowy nie mógł żadnym sposobem 
największego wroga swego widzieć dalej u ste­
ru rządu w Wilnie. Zaczęły się więc skryte 
knowania. Skoro zaś Skirgajło jeden z braci 
Jagiełły, przybył do К rewa : zaczęli się zjawiać 
jeden za drugim на zamku Krewskim zbrojni 
zukunniey z Malborga. Snuły się cudzoziemskie 
postaci Krzyżaków, po dziedzińcu i krużgankach 
zamkuwycli. Ich poszepty, narady, przyjazdy i 
odprawy, wyjawiały jakieś skryte zamiary, któ­
re iiiebawnie do skutku miały być przywiedzio­
ne. JNakoniec Książe Skirgaiłło przyjąwszy na 
siebie pośrednictwo do umowy z wielkim mis­
trzem, dokonał jej w największej tajemnicy, a u- 
karanie w tymże samym czasie haniebną śmier-
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cią W ojdjłłły męża Maryi, siostry Jagiełły, 
skłoniło lego ostatniego do wystąpienia znowu 
na czele wojsk swoich i posiłków krzyżackich, 
przeciw Kiejuslowi. Znowu więc wszystko uci. 
chło w Krewie, ustał ruch dworu, samotny tyl­
ko szczęk broni st*'aźników zainkowjch na wa­
łach, przypominał niekiedy mieszkańcom okoli­
cznych osad, ze jeszcze nie ustało życie w lem 
warówne'm miejscu.

Tymezasem rok 1382 nie takie wypadki dla 
Krewa gotował, nie takich gos4*i do murów jego 
sprowadzał. JNie los dziwaczny wojny, ale czar­
na zdrada z przewrotnos'ci zrodzona, wydała w 
ręce nieprzyjaciół Kiejstuta z synem Witów dem. 
Już ostatni miesiąc jesieni siwym śronein gęsto 
przykrył kamieniste rozłogi powiatu Krewskiego 
kiedy z lasów dzielących go od Bonin, wynu­
rzył się orszak zbrojnego rycerstwa otaczający 
wóz, na którym siedział ciężkiemi skuty kajda­
nami starzec. Poniirt^j postaci rycerz, w boga­
tej zbroi jechał obok niego na koniu , jako do­
wódca całego hufcu. Więźniem tym był sła­
wny obrońca chwiejącego się pogaństwa w Li­
twie, nieubłagany nieprzyjaciel Krzyżaków Kiej­
stut książę Trok i Żmudzi; przywódcą zaś od­
działu Wielki Książe Skirgajłło. L wrót zam.
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kowych przyjął ich clowedzca twierdzy nazwi­
skiem Proksza, Podczaszy dworu Jagiełły? 
któremu zawzięta Marya wdowa po W ojdyłle, 
powierzyła wyhoiianie swojej zemsty. Kiej­
stut zaprowadzony zaraz do wię zicnia na do­
le owej baszcie klórąśmy wjzój opisali, uj­
rzał się w ciemnem i wiigolnein podziemiu (I)y 
obok wiernego sobie pacholęcia. Przez jedno 
tylko małe okno, którego otwór dotąd w cało­
ści widzieć się daje, wciskało się mdłe świateł­
ko ukazując niesczęsnemu wię£niovyi, przesiękłe 
wilgocią kamienie w ścianach oblanych zewnątrz 
głębokim stawem do koła. Tak w ciągłc'in udrę­
czeniu czfe'ry doby przebył Kiejstut, domagając 
się usilnie widzenia samego Jagiełły. Piątej do­
piero nocy kiedy może snem prawego wojowni­
ka usypiał starzec у albo nad przyszłemi losami 
kochanego od siebie kraju rozmyślał: wszedł 
złowrogi Proksza razem z brałem swym Bilge- 
nem , a za niemi wcisnęli sie Moslcw , Getko 
mieszczanin z Krewa^ KIsica Zybintis sługa po-

( I) Długosz (L i i ) .  %. p. C6 . e d i l .  L ip s ) :  p is ze :  »Dhx 
I v i e y s tu lh  f e r r e i s  c a t e n i s  v in c t u s ,  Сгннитдас d u c lu s  

a d  fuirduin lu r r i s  o b sc u r a e  e t  s o r d id a e  p r o i i c i l u r  v ia«  

c u la t u s .  «
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hojowy Jagiełły, i Kucziilt Ziemianin (1). Zaraz 
liid/ie ci niecierpliwi dokonania zemsty która im 
powierzoną została, rzucili się ńa swą ofiarę, i 
złotym sznurem öd ferezyi, jak niektórzy pisa­
rze dziejów litewskich chcą tvt'ierdzic, zycła ją 
pozbawili. Przerażony okropnym widokiem pa- 
cholik nazwiskiem Hrehory Omulicz gdy zaczął 
krzyczeć, cięty od zbrodniarzy w głow ę, wy­
rzucony został oknem z więzienia (2). Po takim 
smutnym wypadku, który zdaje się, ze raczę'] 
był skutkiem zemsty niewieściej Maryi za śmierć 
męża je'j W ojdyłły i przewrotności krzyżackie'],

(») Poszliśmy tu za Długoszem, jako najgodniej­
szym wiary ze wszystkich dawnych naszych dziejopisów 
i niedługo po tych wypadkach piszącym. Widać że 
śmiało prawdę historyczną wyjawia. Imię i rodzina 
Kuczuków dotąd w' Oszmiańskiem istniejąca, tein wię­
kszą dla powieści Długosza wzbudza ufność. Herman 
Corner i Anonim Archidyakon Gnieźnieński przywo­
dzeni od Naruszewicza kronikarze, chociaż spółcześni, 
mniej zdają sie być rzetelni w całej powieści o tej 
katastrofie Kiejstuta, i widocznie chcą oczyścić tę pla­
mę w życiu Jagiełły.

(2) Szczegóły te przytacza Narbiitt Dzieje Nar. Lii. 
T. V. sir. 294. opierając się na jakimś manuskrypcie 
starej daty, na którego wiarę to przywodzimy.
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aniżeli rozkazón Jagiełły: doniesiono iiiu, źestryi 
jego sam siebie w więzieniu krewsbim życia po- 
zba^vił. A tymczasem Skirgajłło, jakoby niewie- 
dzący o iiicze'm, przybywał do Krewa odwie­
dzić Kiejstuta. Kecz martwą postać ujrzawszy 
bołiatyra Litwy, czcigodne jego zwłoki wspania- 
iiiałos'cią książęcą otoczone, wyprowadził z zam­
ku udając się do Wilna, Taki był pie'rwszy dra­
mat który złość i iiiegodziwość ludzka odegrała 
w Krewie, brocząc imiry jego krwią uświęconą 
tylu najświetniejszemi czynami w pokoju i woj­
nie, tylu ofiarami poniesionemi dla dobra kraju. 
W  stolicy czekał Kiejstuta pogrzeb, ostatni ob­
rządkiem pogańskim dopełniony na zwłokach 
jednego z książąt panujących w Europie. Maśwlę- 
le'm miejscu Swiiitoroha zwanem, gdzie wśród o- 
gromnego zamku Gedemlna gorzał między odwie- 
czneini dębami niewygasły ogień Perkuna, wznosił 
się wysoki stos, z suchych drew ułożon y. Na nim

c
złożono ciało sędziwego władcy Żmudzi, ubra­
ne w bogatą zbroję i płaszcz książęcy, z mie­
czem, sajdakiem i włócznią przy boku. Tuż przy 
zwłokach stał wierny sługa i koń, który w bo­
jach i dalekich wyprawach nosił wojow^nika; da- 
lej psy różne od łowów i sokoły. Na to wszy­
stko rzucili ofiarnicy rysie i niedźwiedzie szpony, 
razem z trąbą myśliwską, a potem odbywszy
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zwyMe bogom ofiary, i głośnem pieniem \vy- 
wi<)dłszy podług obyczajów swojej religii po­
chwały zmarłego, zapalili stos i co około niego 
było (1 ), Ale gdy jiiź płomienie wszystko co 
martwe było i co życiem tchnęło, zupełniestra> 
wiły: rozwarła się nagle i nadzwyczajnym spo­
sobem tnź pod zgliskiem, głęboka i pół raza nad 
wysokość człowieka dłuższa otcliłaii, a w jednej 
chwili, popioły sławnego Kiejstuta i kości spa­
lonych z nim istot, w wdeczną i dziś zagubioną 
mogiłę zapadły się na zawsze (2). Blady strach

(1) Shyjlowski:  kronika Lit. ks. X I1Г. str. 432 ed. 
Bohom. Długosz dodaje źe pogrzeb ritu veteri odpra­
wiony zosał lib. X. 66. niewyliczając jednak miedzy 
ofiarami, razem z ciałem Kiejstuta mającemi się żyw­
cem palić na stosie, wiernego sługi.

(2) fVigand  p. *298 w kronice swojej to zd.arzenie 
przyw'odzi ap. Voigt V. p. 372), któreśmy w hislorgi 
fV ilna  T. I. str. 37. \Narbutt w dziejach Nar. Lit. 
T. V. sir. 297. wymienili. Długosz^ Stryjkowski i Na, 
ruszewicz^ nic niewspoininają o tem сиЗолѵпеіп zja­
wisku, które jak słusznie wnosi uczony i pracowity 
badacz historyi lit: Narbutt^ było zapewne sztuk.ą po­
gańskich kapłanów, bardziej przyctiylnych Kiejstutowi, 
jako obrońcy upadających obrzędów ich wiary, aniżeli 
stronnictwu Jagiełły.
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osiadł na twarzy obecnych i zimną trwogą prze­
jął sumienie skalanego morderstwem stronnictwa. 
Na tym samym obrzędzie ostatni już raz podniósł 
się swobodnie głos kapłanów dogorywającego 
pogaństwa, ostatni jęk wyszedł z tych co żywo 
się palili dla uświęcenia zakonu Perkiina. Nie- 
dosyc jednak było jednej ofiary Kiejstuta dla 
zaspokojenia przeciwnego stronnictwa, a raczej 
nasycenia zemsty Skirgajłły i Maryi wdowy po 
Wojdylle. Jeszcze jak na domiar zguby domu

c
Kiejstntowego, Widymund znamienity pan Zmu- 
dzki, i dziedzic Połongi, a brat owej niegdyś 
dziwnie pięknej Biruty, żony Kiejstuta, oraz 
Butrym blizki jego krewny, jako ci co się naj­
więcej do śmierci W ojdyłły przyczynili, ule­
gli około tegoż czasu męczeńskiej karze. Ale 
to się działo w stolicy Jagiełły nad W iliją,my 
ndajemy się napowrót do Krewa!— tam czeka­
ją nas jeszcze niepospolite wypadki.

Znowu, lecz tą rażą nie ponure już wrota 
podziemnego lochu, ale dębowe podwoje książę­
cych komnat yy zamku krewskim otwarły się na 
przyjęcie nowego przybysza. Był nim młody i 
waleczny syn Kiejstuta W ilow d, którego sła-
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\vę wkrótce potem wiek piętnasty rozniósł po ca-* 
łej Europie. Ujęty razem z ojcem, prze był a i  
do zgonu jego w zamku Wileńskim pod s'cisłf| 
strażą, i dopiero aż po tym smutnym wypadku 
wywieziony został do Krewa« Jechała z nim 
jednak żona Anna ze swcini służebnicami, ma­
jąc pozwolenie od wieczora do rana dzielić nie. 
dolę męża i osładzaó jego cierpienia. Lecz wkrót­
ce się okazało, że smutniejsze losy zgotowane 
były dla Witowda i podobne ojcowskiemu cze­
kało go przeznaczenie. Próżne były książąt i 
rycerstw'a litewskiego prośby, próżne usiłowania 
samego nawet Mistrza pruskiego o uwolnienie 
syna Kiejstuta. Zanadto jawnie geniusz młodego 
wojownika wielką mu obiecywał przyszłość, i za 
mocną była podejrzliwość w naturze Jagiełły, 
drażniona bez ustanku namowami siostry i Skir- 
gajły, żeby Wilowd z tego pogromu swojej ro­
dziny mógł wyjść ocalony.

Czego jednak nie mógł dokazać głos powsze­
chny prawie Książąt i szlachty, osiągnęła to ml- 
łos'c małżeńska cnotliwej kobiety. Anna żona 
Witowda, j)rzerażona coraz pewniejszemi wie­
ściami o postanowionej zgubie męża, ostrzegła 
go że niebyło chwili do stracenia. Ułożono się

TOM IV. 23
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więc о sposob raliinku; a przywiązanie i szlache­
tne poświęcenie się dwóch niewiast wynalazło go 
natyciłmiast. Księżna nąiała wolnos'c by wae u mę­
ża w towarzystwie dwóch służebnic ze swego 
orszaku. Jedna z nich jak niehlórzy twierdzą, 
Hel ena, ( 1 ) ofiarowała się poświęcić dla осліе- 
iiia najwaleczniejszego z synów Kiejstuta. Anna 
oświadczywszy chęć udania się do Mazowsza, 
i mając już na to pozwolenie od Wielkiego Ksią-

( l)  Tak ją тілпще  ̂Norhnłt (V 305). Długosz, 
Siryjkowski i Naruszew cz, ani też kronikarz« ich po­
przednicy, nie mają takich szczegółów jak pierwszy 
dziejopis o tym wypadku. Życzyćby należało ażeby 
zacny badacz dziejów Litewskich, na dopełtiienieswo­
jej prawdziwie dobroczynnej dla następców w zawodzie 
liistorycznyin pracy, nieoinieszkał ogłosić drukiem kro­
nik i rckopismów wynalezionych przez siebie, z przy­
daniem dowodów ich autentyczności. Krytyka nie- 
ziniernieby na tein zyskała, a P. Narbut nową gałązkę 
do zjednanego już wieńca przydając, do nowej wdzię­
czności swoich spółziomków prawaby nabył; co do nas, 
żałujemy że na teraz, niemając pod ręką piątego to­
mu hisforyi Pruskiej Voigta, nieinożemy porównać 
faktów i powieści wszystkich teraz wymienionych dzie- 
jopisów, z noweini odkryciami historycznemi, jakie o 
rzeczach Litewskich poczynił Yoigt w tajnein archi­
wum Rrólewieckieni.
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żęcia przyszła jakoby juz raz ostatni przed wy­
jazdem przepędzie czas z mężem, llównie teraz 
jak i zawsze, wyszła księżna od Wito w da ma­
jąc za sobą dwie owe niewiasty, o których wspo- 
innielis'rny; ale jedną z tych niewiast, nie była 
służąca, lecz sam Witowd młody w ówczas i 
niemający brody, a zatem łatwo w szaty kobie­
ce przebrany, trudny zaś przy піерелѵпеш świe­
tle jesiennego brzasku do poznania. Uwolniony 
w taki sposób z pod ścisłej straży W itowd,prze­
pędził cały dzień w mieszkaniu zony , a za na­
dejściem nocy spuściwszy się na sznurze z okna 
murów zamkowych ( 1), udał się manowcami 
z wierny m sobie pocztem sług; i ry cerzy, do szw'a- 
gra swego Janusza książęcia Mazowieckiego; księ­
żna zaś Anna z dziećmi w tęż sarnę drogę po­
jechała za mę?iem. W zamku ty mczasern nikt nie 
domyślał się wcale o tak niespodzianem podej­
ściu. Trzeciego dnia dopie'ro, dowodzący w Kre­
wie Proksza miał odkryć ucieczkę swojego wię­
źnia. Odważna niewiasta która szat swoich uźy-

(1) Dłn(fosz Libr. X. 65. nainienia o tem: ac nocte 
inseqenti per funein se ex castro (lemittetrs ad marilutu 
sororis suae lauussiuin Mazoviae daceuv ргіпшш рег- 
venit.
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czywszy Wilüwdowi miejsce jego zajęła w wię­
zieniu  ̂ padła ofiarą zemsty, Ale Wilowd zacho- 
лѵапу został na długie jeszcze lata, dla sławy 
swojego narodu i pogromu dumnego zakonu, któ­
ry z taką zawziętos'cią czyhał na jego zgubę 
pod obłudrtóm hasłem gorliwości o sprawę clirze* 
ścijaiistwa.

Tiiłaclwo VYItowda trzy lata blisko trwając, 
nie było mu bezużyteczne. Ij Krzyżaków do 
których potem z Mazowsza się udał, wykształ­
cił się W' sztuce rycerskiej, poznał mowę i oby­
czaje niemieckie. Wielki zamysł Jagiełły roz­
głoszony pote'm wszędzie po Europie, podziele­
nia z Jadwigą tronu polskiego i przyjęcia wiary 
chrześcijańskiej a ztąd nadzieja otrzymania od 
przyszłego Króla rządów Litwy, pogodziły Wi- 
towda z bratem. J też same komnaty w baszcie 
zamku krewskiego, które niedawno jako więzień 
przeznacz<uiy na Zgubę smutnie zamieszkiwał, 
przyjęły go W' r. 1385 jako książęcia krwi 01- 
gerdowe^j, władcy Grodna i podlasia, wezwane­
go zapewne na dwór zwierzchniego Monarchy 
Litwinów, w celu stanowczej narady o przyszłe 
losy kraju. Jakoż postać Krewa w lecie pomie- 
nionego roku świetniejszą może była, niż kiedy-
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kolwlek, niż wtenczas nawet, kiedy udzielni je­
go panowie zakładali w nim swoje mieszkania. 
Wielki Książe Jagiełło licznym i wspaniałym 
otoczony dworem przedniejszych ziemian Litwy, 
Kniaziów I Bojarów, rozrywał się obyczajem 
owych wieków łowami około Krewa, oczekując 
wypadku zjazdu szlachty polskiej w Krakowie. 
Ztamtąd miała nadejść ostateczna odpowiedź na 
jego oświadczenia co do małżeństwa z Jadwigą, 
i osiągriienia korony Piastów. Bawili przy Ja­
gielle podówczas bracia jego rodzeni, Książęta 
Skirgajło, Korybut i Lingwenis, prócz stryje­
cznego brata Witowda , orszakiem rycerstwa 
swojego pomnażając świetność dworu w Krewie. 
Po krótkich naradach w' Krakowie padł nako- 
niec wybór na Jagiełłę, I wyznaczeni z tego zja­
zdu posłowie, ciż sami co wprzód z królową El­
żbietą matką Jadwigi układali te sprawy, udali 
się do Litwy. Jakoż w Sierpniu 1385 stanęli na 
zamku w’ Krewie przed ЛѴіеІкііп Księciem Ja­
giełłą, Mikołaj Bogorya kasztelan Zawichostski, 
Włodek z Ogrodzieńca podczaszy krakowski, i 
Krzesław z Ostrowa dzierżawca Kazimirski, od 
baronów polskich wysłani, a z niemi przybyli 
dawniejsi posłowie ^Vęglerscy, Stefan Proboszcz 
Chanadyjski i Stanisław Kaza syn Kakasa Ka-
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sztelaii Potocki (1). Nastąpiły układy, a wten­
czas Krewo zajas'iiiało blaskiem nowej zorzy 
wschodzącej nad dwiema krajnami północy. Ja­
giełło przyjął dawniej umówione warunki, pod 
któremi miał zasiąść tron obok pięknej Jadwigi, 
i nowe'm uręczenleni, wspólnie z bracią swąSkir- 
gajłem , Kory butem , Witowdem i Lingwenem, 
utwierdził je przez dyplomat pisany w Krewie 
w poniedziałek, w w igilią Wniebowzięcia N. Pan­
ny Maryi (2). Z tych więc posępnych zwalisk,

(1) Co do nazwisk, tych postów poszljiśmy za Naru­
szewiczem raczej (księ. XXVIII. § 34) niż za Dtugoszem, 
który do wyinienionych jeszcze przydaje: Piotra Sza- 
frańca z Łnczyc i Hińczke z Roszkowicz (Lib. X. pag. 
99.) ale ci do powtórnego podobno poselstwa należeli. 
Naruszewicza wykład zgadza się właśnie z tem co wy­
mienia dyplom w Krewie od Jagietły dany, o którym 
niżej mówimy.

(2) Dyplom ten , jeden z najszacowniejszych zaby­
tków piśmiennych do historji Litewskiej, dochow'any 
szczęśliwie dotąd w archiwum kapituły Krakowskiej, 
którego Naruszewicz cześć znaczną w' przypisach do 
historyi sw'ojej przytoczył, ogłoszony został w całej 
obszerności swojej i w wiernym odpisie, w tomie IV 
pomników historyi i literatury polskiej uczonego i gor­
liwego o wzrost dziejów krajowych męża Michała W i­
szniewskiego. Zasługi jakie wydaniem tego pięknego
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do Idórycb dziś w zahąfKu Lllwy rzadhi wę­
drowiec czasami zagląda, w'ysze dł p rzed czterema 
лѵіеііаші niecofiiiony wyrok sprzężenia w jeden 
los dwóch różny cli wiarą i obyczajami liidóŵ » 
wtenczas kiedy jeszcze miiry Krewa stały nie­
naruszone w całej ponurości średnich wieków, 
grożąc dzielnym odporem nieprzyjaciołom Li­
tewskiego państwa. Długo też jeszcze zamek 
Krewski i kraina której był niejako stolicą, za­
chowały znaczenie swoje w zarządzie kraju. Kie­
dy już Jagiełło, opuściwszy w roku 1385 jako 
poganin Litwę, wracał do niej po chrześcijań­
sku Królem Władysławem : w apostolskich jego 
pracach Krewo stało się przedmiotem szczegól­
nej troskliwości. Do siedmiu parafii wiary św\ 
Rzymsko Katolickiej, w dzień zniszczenia bałwo­
chwalstwa Perkuna fundowanych w Litwie, na­
leżało i Krewo. Na ruinach zapewne świątyni 
jakiejś pogańskiej, która przy tak ważnym zam­
ku musiała się znajdować, na wygaszonym ogni-

zbioru położył P. Wiszniewski, są wielkie i godne 
wdzięczności publicznej. Obyśmy prędko ciąg ich dal- 
szy oglądać mogli! Dyplomat ten Jagiełły należy do 
najciekawszych w tym zbiorze, a rysunek trzech pie­
częci jest niezmiernie zajmujący.
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skii токе Znicza, wznosił się Krzyż kościoła para* 
lialnego, jako wieczne godło wiary Chrystusa, 
który odląd zaczął przyświecać nowej cywiliza- 
cyi w okolicach Krewa. Wtenczas to chrześci- 
aiiski książę bo razem z Jagiełłą ochrzczony, 
Alexander Wigunt zaczął panować na zamku 
krewskim. .Temu bowiem jako najmilszemu bra­
tu swemu, i godnemu przywiązania dla rozumu, 
dzielności i układnych obyczajów, jak nasz sta­
ry kronikarz powiada ( 1 ), nadał król prócz kier- 
noлvskiego księztwa, cały powiat krewski. Ale 
i tym nowym panem a Wazalem Władysława 
niedługo się Krewo cieszyło. Roku bowiem 1391 
skończył zawcześnie pełne nadziei życie ukocha­
ny od swych poddanych młodzieniec niezosta- 
wiijąc potomka, a zamek jego starodawny wraz 
z całą dzielnicą wcielony został do W. Księztwa 
Litewskiego. Zdaje się że Tatarzy rabując i 
niszcząc roku 1506 miasto Krewo, zburzyli ra­
zem i zamek, którego już nigdy nienaprawiono.

We czter.y wieki po owych sławnych wy­
padkach, któreśmy wyżej na pamięć przywiedli,

( ł)  Stryjkowski.
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ten sam strumień zwilzał bamlenisla dolinę Kre­
wa: ale rozerwawszy dawne zapory, Idóre czy­
ste wody jego wielkim stawem ogarnęły, płynął 
polotnie szemrząc na czas ,i ludzi, co sprzysiągł­
szy się razem ów sławny zamek którym się 
pysznił w gruzy zamienili. Nie było już owycli 
baszt najeżonych włóczniami zbrojnego rycer­
stwa, ani owych zabobonnych czcicieli Perliiina, 
którzy ogień mu palili i węże pielęgnowali, nie- 
przybywali już łam więcej ani na łowy ani do 
niewoli, owi bitni, sławy spragnieni i kłótliwi 
władcy pogańskiej Litwy. Zwaliska sterczały 
tylko ponuro zaściełając rumowiskiem swein 
szeroko całą dolinę, zapomniano nawet kto pa­
nował i co robił w nich, w teiiczas kiedy były 
zamkiem. Czasem tylko wiatr jesienny , głuchy 
jęk wynosił z ciemnego okna od spodu rozwa­
lonej baszty. Słysząc je przechodzący , młodzi 
i starzy, kobiety i dzieci, wszyscy znakiem ki'zy- 
ża świętego witali to smutne miejsce. Bn wszy­
stko poszło w zapomnienie; ale pamięć zgonu nie­
zasłużonego, walecznego i mądrego Kiejstuta do­
trwała aż dotąd  ̂ Spokojni mieszkańcy Krewa 
wiedzą i teraz, że był niegdyś książę i rycerz 
wielki i sławny, który bronił ich kraj od napa­
ści, a niezwyciężony w boju, w tern okrótnein 
więzieniu padł ofiarą. Żyją oni z tą jeszcze pa-T0» IV. 24
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miątką, ale nie myślą juz o Perhunie i rycerskich 
czasach. Garncarstwo głównem ich jest zatru­
dnieniem, i przy uprawie ogrodów jedynie pra- 
wie służy do utrzymania ich rodzin. Historya 
też Krewa przez czterysta lat nadzwyczaj zina* 
lała. Nikt z geografów i statystyków Polskich 
dawnych, prócz Sarnickiego, nie wspomniał na­
wet o tym zamku. A i ten tylko jego położe­
nie geograficzne wymienił (1). Zapewne nigdy 
już ze swojej nicości publicznej niepowstanie. 
Jednakże na początku wiekn ośmnastego, ustro­
nie to dało się przypomnieć jeszcze raz osobliw- 
szem zdarzeniem które tu opiszemy.

Pewnego dnia w roku 1804, jak, powieść 
niesie, jeden z takich garncarzy lepił garnki; ale 
co tylko ukształcił garnek, zaraz każdy na no- 
ЛТО w glinę się obracał. Przestraszony więc u-

(1) Descriplio veter. et nov. Polon: p. 253. w T. 1 
zbioru Milzlera. na karcie jednak geograficznej Litwy 
roku 1613 staraniem Mikołaja Radziwiłła w Ainszter- 
damieinie wydanej Krewo oznaczone jest jako miaste­
czko w Powiecie Oezmiańskim. Było ono zawsze Sta­
rostwem.
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daje się do proboszcza. Ten naturalnie nie chciał 
wierzyć baśni, ale gdy garncarz codziennie za­
glądał doń po radę: sprzykrzyły mu się te od­
wiedziny i skargi, rzekł więc raz garncarzowi. 
»Powiedz temu co ci takie psoty wyrabia, czy 
»ołi szatan czy upiór, niechaj przyjdzie do mnie.« ' 
Od szedł garncarz rozmyślając nad tern, jak ma 
powiedzieć co słyszał. Tym czasem jednego 
wieczoru siedział proboszcz przy stoliku nad ksią­
żką, na kominie paliły się drewka. Aź w tein 
wychodzi głownia z komina, idzie przez izbę za 
drzwi, rusza przez dziedziniec — i w mgnieniu 
oka zapala stodołę ze zbozem. Potem gdzie się 
tylko proboszcz obracał, wszędzie padały na 
niego kamienie niewiedziec skąd. Gdy się takie 
sceny przedłużały doniesiono o %m władzom 
prowincyonalnym, które w’ysłały kommissyą śled­
czą złożoną z komtnissarza ziemskiego i delego­
wanego od kapituły, a jeden z zasłużonych pro- 
fessorów uniwersytetu zjechał jako fizyk aby 
dociekał czy nie odkryje jakich na pozór dzi­
wnych , ale znajomością przyrodzenia latw'ych 
do wytłomaczenia fenomenów. Śledztwo długo, 
długo pracowało badając starannie wszystkich, 
ale nic wyjaśnić niemogło, śledzący tylko ró­
wnież kamieniami częstowani byli. Nakoniec stra­
chy owe same przez się ustały; a tymczasem pro-
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boszcz «dhrył gdzieś w starych paplerah archi- 
л»иіп swojego, źe były niespełnione wola i za­
niedbane msze za dusze jaUIchściś parafian. Za­
jął się więc dopełnieniem zaległych śhibów', a 
napaść tajemnicza nigdy już iiiewróeiła. Zdarze­
nie lo głośne w całej prowincyi wielu żyjących 
świadków dotąd pamięta, a okoliczni mieszkań­
cy Krewa często o niem rozprawiają. Jak so­
bie to wytłumaczyć potrafi czytelnik, nie donas 
należy. Idzie raczej oto, żeby nam niewyrzucano 
żeśmy laką powieścią zakończyli historyą zamku 
pamiętnego zgonem Kiejstuta. Ale dziejopis ka­
żdego miejsca, wierny obraz zdarzeń w nim za­
szłych przedstawić obowiązany. Alboż nasza 
jest wina że w Krewie przez czterysta lal od za­
prowadzenia chrześcijaństwa, żaden ważniejszy 
wypadek nie zaszedł, nad to cośmy na ostatniej 
karcie naszego pisma opowiedzieli!

KONIEC T0S1Ü IV.
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